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PO DZIĘ KO WA NIA

Wiele róż nych osób przy czy niło się do tego, że ta opo wieść z  po my słu prze isto czyła się
w książkę. Chcia ła bym im wszyst kim naj ser decz niej po dzię ko wać.

Bren dzie Drake – za czas i ener gię po świę coną Pitch Wars. Dzięki To bie speł niają się ma- 
rze nia pi sa rzy.

E.B. Whe eler, mo jej men torce i przy ja ciółce – za wska zówki pod czas mo jej pierw szej przy- 
gody z re dak cją.

Me lis sie Edwards, Agentce Nad zwy czaj nej – za to, że mia łam ją po swo jej stro nie.
Joh nowi Sco gna mi glio, mo jemu re dak to rowi, a  także ca łemu ze spo łowi z  Ken sing ton,

dzięki któ remu ta książka na brała bla sku.
Przy ja cio łom, part ne rom i czy tel ni kom wer sji beta z Pitch Wars, w szcze gól no ści zaś Mary

Ke lii koa – za wspar cie, słowa za chęty i wszy scy bez cenne rady.
Mo jemu mę żowi Da nowi – za to, że mnie ko cha, że we mnie wie rzy i  że to wa rzy szył mi

w tej po dróży. Ja to mam szczę ście!



ROZ DZIAŁ 1

Kwie cień 1899
 
 
Tylko nie czarny. Tylko nie czarny. A już na pewno nie czarna krepa! Zwi nę łam w kłę bek te pa- 
skudne suk nie i rzu ci łam je na ławkę, żeby moja oso bi sta słu żąca się ich po zbyła. Ro zej rza łam
się po gar de ro bie. Do jej opisu pa so wało tylko jedno słowo: ża łoba. W naj śmiel szych snach nie
wy obra ża łam so bie, że zo stanę wdową w wieku dwu dzie stu sied miu lat. Cho ciaż... wdo wień- 
stwo czy mał żeń stwo – w moim przy padku wiel kiej róż nicy nie ma.

Ba nal nego za du rze nia nie będę się wy pie rać, ale prze cież nie wzię li śmy z  Reg giem ślubu
z mi ło ści. Na sze mał żeń stwo za aran żo wała moja matka, gdy mnie ścią gała z No wego Jorku do
Lon dynu. Choć nie wąt pli wie ja kiś zwią zek z  mi ło ścią to wszystko miało, bo Reg gie ko chał
moje pie nią dze, a moja matka za chwy cała się jego ty tu łem. Po ślu bie zo sta łam hra biną Har le- 
igh, a na moją ro dzinę spły nęły z tego po wodu liczne za szczyty. Ro dzina Wyn nów wzbo ga ciła
się tym cza sem o mnie, Fran ces Price, dziew czynę z ludu. No i o nieco po nad mi lion do la rów
ame ry kań skich.

Jak na praw dzi wych ary sto kra tów przy stało, Wyn no wie do dziś za cho wują się tak, jakby zo- 
stali w to wszystko wma new ro wani.

Prze ży łam z nimi rok ża łoby. Nie po wiem, bar dzo mi było ciężko, ale przez ja kiś czas nie
mia łam ochoty po ka zy wać się pu blicz nie. Co prawda, poza mną tylko dwie osoby znały oko- 
licz no ści śmierci mo jego męża, ale naj pew niej wielu miało na ten te mat swoje przy pusz cze- 
nia. Tak się bo wiem składa, że mój mąż zmarł nieco po nad rok temu... w  łóżku swo jej ko- 
chanki.

Pod czas przy ję cia od by wa ją cego się w domu.
W na szym domu.
Uro czy czło wiek.
Zer k nę łam na suk nię, którą mia łam wło żyć na wie czór – w od cie niu kró lew skiego błę kitu.

Na resz cie w moim ży ciu znów po ja wią się ko lory. Okres ża łoby do biegł końca.
Za pu kaw szy do drzwi, moja słu żąca Brid get nie mal nie po strze że nie wśli zgnęła się do gar- 

de roby.
– Czy jest pani go towa ubie rać się na ko la cję, mi lady? – Gdy spoj rzała na suk nię le żącą na

łóżku, w jej oczach za lśniła ra dość. – Wy brała pani błę kit?
– To mój pierw szy akt wol no ści. – Uśmiech nę łam się.
– Ca łym ser cem to po pie ram.
Od wró ciła mnie i  za brała się do roz pi na nia gu zi ków mo jej sukni. Dło nie miała tak wpra- 

wione w  tej czyn no ści, że po kilku mi nu tach mo głam po dzi wiać swoją syl wetkę w  błę ki cie.
Całe szczę ście, że to tak krótko trwało, bo na stał już wie czór i w po koju za pa no wał chłód. Brid- 
get okryła sza lem moje dość mocno od sło nięte ra miona i ge stem wska zała miej sce przy to a- 
letce. Mia łam usiąść, żeby mo gła mnie ucze sać.



– Nie przy po mi nam so bie, że bym kie dy kol wiek wcze śniej wi działa to zdję cie – po wie działa,
wyj mu jąc wsuwki i ukła da jąc loki.

– Przy go to wy wa łam rze czy do spa ko wa nia. – Unio słam z to a letki fo to gra fię. – Zo stało zro- 
bione bar dzo dawno. Rose jest ma lutka, więc za pewne ja kieś sie dem lat temu.

Uśmiech nę łam się na wi dok zna jo mych twa rzy. To był por tret ro dzinny, wy ko nany z udzia- 
łem ro dzi ców Reg giego. Prze ży łam z tą ro dziną wiele mi łych chwil, za wsze się zresztą dla nich
sta ra łam. Uwa żam, że wcale nie wy szli tak strasz nie na tym, że mnie przy jęli do swo jego
grona. Urody mi nie brak, po ojcu odzie dzi czy łam wy soki wzrost i ciemne włosy, po matce zaś
ja sną cerę i nie bie skie oczy. Nic mi za bar dzo nie od staje, ani broda, ani nos, ani zęby. No i po- 
tra fię się za cho wy wać jak na hra binę przy stało. Matka dbała o to, od kąd skoń czy łam dzie sięć
lat. Na wet dziecko tej ro dzi nie ofia ro wa łam. Ow szem, tylko córkę, ale dzie dzica też bym chęt- 
nie spro wa dziła na świat, gdyby Reg gie wy ka zał więk sze za in te re so wa nie.

Po mimo tych mi łych wspo mnień co dzienne ży cie z tą ro dziną stało się dla mnie nie do znie- 
sie nia. Naj wyż szy czas na nowe otwar cie.

– Czy tak bę dzie do brze, mi lady?
Od sta wi łam zdję cie na sto lik i zer k nę łam w lu stro. A za raz po tem spoj rza łam jesz cze raz.
– Ależ to dro bia zgowo wy rzeź bione!
Brid get przy gry zła wargi.
–  Do tak mod nej sukni trzeba było do brać od po wied nio modne ucze sa nie  – po wie działa

i ski nęła głową, ja sno da jąc mi w ten spo sób do zro zu mie nia, że nie ma tu pola do dys ku sji.
– Tylko że ta kie ono ja kieś... wy so kie...
– Wy żej wzno sząca się głowa do daje pew no ści sie bie.
To za ła twiało sprawę.
– Dzię kuję ci, Brid get. Fry zura ide alna. – Ką tem oka spraw dzi łam go dzinę. – Na mnie jesz- 

cze za wcze śnie, ale ty idź już, bo za pewne czeka na cie bie ko la cja. Ja tu zo stanę i zbiorę parę
swo ich rze czy.

Słu żąca dy gnęła i wy szła, a  ja nie spiesz nie roz glą da łam się wo kół sie bie. Co mam stąd za- 
brać, gdy się będę wy pro wa dzać? Które spo śród mo ich sprzę tów mój szwa gier i  szwa gierka
uznają za wy po sa że nie domu? Ma rzy łam o wy pro wadzce od bli sko roku, ale do pla no wa nia za
bar dzo się nie przy ło ży łam. Po wstrzy my wała mnie przed tym pew nie nie po ko jąca myśl, że nie
zdo łam się sa mo dziel nie utrzy mać i będę się mu siała wy rzec tego sza lo nego ma rze nia. Tylko
Brid get wie działa, co za mie rzam, bo w ze szłym ty go dniu to wa rzy szyła mi pod czas po dróży do
Lon dynu. Wy bra łam się tam pod po zo rem ja kichś waż nych spraw do za ła twie nia. Pod czas
trzy dnio wej wy prawy spo tka łam się z praw ni kiem, który mnie umó wił z agen tem po śred nic- 
twa w  ob ro cie nie ru cho mo ściami. Obej rza łam pięć do mów, z  któ rych cztery znaj do wały się
zde cy do wa nie poza za się giem mo ich moż li wo ści.

Je den wszakże oka zał się speł nie niem mo ich ma rzeń. W tym mo men cie wresz cie do mnie
do tarło, że to się da zro bić, o ile oczy wi ście mój szwa gier i szwa gierka nie będą za nadto opo- 
no wać. Brid get obie cała mi, że do chowa ta jem nicy, ale nie zdzi wi ła bym się, gdyby kilku słu żą- 
cych znało już moje za miary. Wie dzia łam, że Gra ham i  De lia mu szą zo stać po in for mo wani
o spra wie, za nim ko muś coś się wy msknie.

Za mru ga łam kilka razy po wie kami. Ależ tu ciemno! Po de szłam do sto lika noc nego i pod krę- 
ci łam knot w lam pie pa ra fi no wej. Już le piej. Po kój oświe tlony z jed nej strony lampą, a z dru- 
giej pło ną cym w ko minku ogniem urze kał te raz cie płotą barw.



No cóż... Rze czy oso bi ste za mie rza łam za brać, to nie pod le gało w ogóle dys ku sji. Odzież. Bi- 
żu te rię. Spoj rza łam na sprzęty na to a letce: szczotka, grze bień i  lu stro de ko ro wane sre brem,
krysz ta łowe bu te leczki i fla ko niki. To wszystko na le żało do mnie, co do tego nie było naj mniej- 
szych wąt pli wo ści. Od wró ci łam się i prze nio słam wzrok na łóżko z bal da chi mem. Miało prze- 
pięk nie rzeź biony za głó wek i pod nóżki z pa li san dru. Smutno mi się ro biło na myśl o tym, że
przyj dzie mi się z nim roz sta wać, ale choć za nie za pła ci łam, nie mia łam ochoty kru szyć ko pii
ze szwa gro stwem, żeby je za brać. Prze su nę łam za to dło nią po mięk kiej je dwab nej na rzu cie.
Po sta no wi łam: ona je dzie ze mną.

Ka ta lo go wa nie mo jego stanu po sia da nia prze rwały mi głosy. W ga bi ne cie mo jego szwa gra,
znaj du ją cym się bez po śred nio pod moją sy pial nią, ktoś roz ma wiał  – i  mó wił co raz gło śniej.
Znie ru cho mia łam i na słu chi wa łam stłu mio nych słów, jak bym spo dzie wała się za chwilę usły- 
szeć swoje imię. O, pro szę! Oczy wi ście, że ta roz mowa do ty czy mnie. Oni za wsze roz ma wiali
o mnie.

Prze szłam na drugą stronę łóżka i  od chy li łam róg za byt ko wego dy wanu z  Au bus son. Tuż
przy ścia nie w pod ło dze znaj do wał się otwór o śred nicy sze ściu cali. Łą czył się z iden tycz nym
otwo rem w ścia nie ga bi netu Gra hama za po mocą me ta lo wej rurki. To była po zo sta łość po nie- 
uda nej pró bie za ło że nia in sta la cji ga zo wej w sy pial niach. Wy ko nawcy osta tecz nie nie do koń- 
czyli dzieła, po nie waż do wie dzieli się, że Gra ham nie za mie rza im za pła cić w uzgod nio nym
ter mi nie. Może zresztą w ogóle nie za mie rzał im pła cić... Dom osta tecz nie po zo stał zimny, ale
ru ro ciąg świet nie się spraw dzał jako na rzę dzie pod słu chowe. Gra ham za sło nił otwór fo to gra- 
fią swo ich sy nów, która jed nak nie tłu miła dźwię ków.

Tro chę się mu sia łam wy si lić, żeby w  swo jej wą skiej sukni na chy lić się nad otwo rem. Tak,
wiem, że da mie nie przy stoi pod słu chi wać cu dzych roz mów, ale upa try wa łam w tym formę sa- 
mo obrony. Przez ostatni rok Gra ham i De lia, mój szwa gier i jego żona, knuli naj róż niej sze in- 
trygi – nie zmien nie za kła da jąc, że mogą wy ko rzy sty wać moje pie nią dze na po trzeby ich re ali- 
za cji. Gdy więc mó wili o  mnie, słu cha łam. Prze zorny za wsze ubez pie czony. Na chy li łam się
moc niej nad otwo rem i zmarsz czy łam nos, bo po wie trze w ru rze pach niało stę chli zną.

–  Bal kony na pół noc nej ścia nie się sy pią, Gra ha mie.  – Roz po zna łam głos De lii.  – Nie mo- 
żemy przyj mo wać go ści, do póki nie zo staną zre pe ro wane.

Gra ham wy mam ro tał coś o ża ło bie, a ja wy obra zi łam so bie, jak De lia w tym mo men cie wy- 
wraca oczami.

–  Gra ha mie, czy ty na prawdę w  ogóle nie za glą dasz do ka len da rza? Dla nas ża łoba już
dawno się skoń czyła. Je śli nie spro wa dzimy ro bot ni ków w naj bliż szym cza sie, nie uda się za- 
koń czyć re montu przed na sta niem lata.

Usły sza łam trzesz cze nie fo tela. Naj pew niej Gra ham odło żył w końcu to, czym się do tąd zaj- 
mo wał, żeby usto sun ko wać się ja koś do pre ten sji żony.

– Moja droga, nie stać nas na ta kie na prawy. Nie wiem na wet, czy na po dej mo wa nie go ści
nas stać. Nie te raz. Nie tego lata. Mu sisz być cier pliwa.

– Ani my ślę cze kać. Ty twier dzisz, że mu simy cze kać, aż się te twoje in we sty cje zwrócą, ale
za nim to się sta nie, z domu nie zo sta nie ogień na pło mie niu.

Unio słam głowę znad otworu i po wtó rzy łam w my ślach jej słowa. Ogień na pło mie niu... Coś
tu się nie zga dzało. Wi docz nie od da liła się od otworu, gdy to mó wiła. Wia domo, ten sys tem
nie dzia łał ide al nie. Ma su jąc obo lały kark, pró bo wa łam od gad nąć, co ona mo gła mieć na my śli.
Cza sem się za sta na wia łam, czy warto się na ra żać na ta kie nie wy gody tylko po to, żeby ich po- 



słu chać. Chwila, chwila! Z domu nie zo sta nie ka mień na ka mie niu, to ona mu siała po wie dzieć.
Par sk nę łam ci cho. Dużo mu już do tego stanu nie bra ko wało.

Znów przy ło ży łam ucho do pod łogi, żeby po słu chać dal szego ciągu roz mowy.
– Ona ma pie nią dze, Gra ha mie. – To za pewne było o mnie. – Gdyby zaś jej się kie dyś skoń- 

czyły, za wsze może po pro sić ojca o wię cej.
– Ow szem, ale ja i tak chcę po pro sić o pewną kwotę. Nie zbyt by nam się to przy słu żyło, gdy- 

by śmy pro sili oboje.
Wiel kie nieba, oni mó wią o  mnie tak, jak bym była ban kiem. Gra ham wy ja śnił żo nie, że

chciałby prze te sto wać ja kieś in no wa cyjne roz wią za nia rol ni cze. Biedna De lia. Tak ma rzyła
o tym, żeby być wielką pa nią na wło ściach, a tu zły los na każ dym kroku rzu cał jej kłody pod
nogi. Naj pierw była zbyt biedna, żeby po ślu bić naj star szego syna, i  mu siała za do wo lić się
młod szym. Po tem gdy wresz cie zo stała hra biną, oka zało się, że stara po sia dłość pod upada,
a jej skar biec świeci pust kami.

– O drobną sumę na re mont domu na pewno mo gli by śmy po pro sić. Jak ina czej mie li by śmy
do ko nać nie zbęd nych na praw?

– Moje roz wią za nie znasz – po wie dział Gra ham tak ci cho, że le dwo go sły sza łam. Nie for tun- 
nie się to zło żyło, bo aku rat ich po mysł na wy brnię cie z ta ra pa tów fi nan so wych chęt nie bym
po znała.

– Na wet nic nie mów – zru gała go De lia, jakby chciała każdą ko lejną sy labą wbić mu szpilę. –
Już ty do brze wiesz, co ja my ślę o twoim roz wią za niu.

Och! Skoro De lii się ten plan nie po do bał, to za pewne za kła dał ja kieś ogra ni cze nie jej wy- 
dat ków – żeby on mógł da lej to pić pie nią dze w utrzy ma niu po sia dło ści.

Usły sza łam skrzy pie nie drzwi, po tem kroki, a na stęp nie sze lest sukni w po bliżu łóżka.
Do bry Boże, to w  moim po koju! Gwał tow nie od chy li łam głowę, jed no cze śnie usi łu jąc się

pod nieść. Na głość tego ru chu spo wo do wała jed nak, że prze wró ci łam się na bok i roz płasz czy- 
łam na pod ło dze. Jenny, jedna z  po ko jó wek, upu ściła po ściel, którą przy nio sła, i  rzu ciła się,
żeby po móc mi wstać.

– Prze pra szam, że pani prze szko dzi łam, mi lady – po wie działa, po da jąc mi rękę, że bym się
mo gła na niej wes przeć. – Wi dzia łam Brid get na dole i po my śla łam, że pani już ze szła na ko la- 
cję.

Ależ upo ko rze nie! Z uchem przy pod ło dze i dolną czę ścią ple ców w gó rze mu sia łam wy glą- 
dać jak gą sie nica. Wsta łam i usi ło wa łam od zy skać resztki god no ści, a naj le piej jesz cze ja koś
się wy tłu ma czyć. Za uwa ży łam, że Jenny wpa truje się w otwór w pod ło dze. Była młoda i trzpio- 
to wata, na pewno lu biła so bie po plot ko wać. Czy mo głam ją ja koś po wstrzy mać przed roz po- 
wia da niem o tej spra wie?

– Jenny, być może ktoś ci już w kuchni zdą żył wspo mnieć, że się prze no szę do mia sta. Nie
chcia ła byś przy pad kiem je chać ze mną? Za pew niam do bre wy na gro dze nie.

Dziew czyna otwo rzyła sze roko oczy i ener gicz nie po ki wała głową.
– Świet nie. – Uśmiech nę łam się do niej, za sta na wia jąc się nad jej kwa li fi ka cjami. W su mie

mo gło być go rzej. – To roz wiń, pro szę, na po wrót ten dy wan, a o szcze gó łach po roz ma wiamy
ju tro. Tylko do tego czasu ani słowa o mo ich pla nach.

Dziew czyna na chy lała się wła śnie, żeby wy ko nać po le ce nie, gdy roz legł się gong wzy wa jący
na ko la cję. Wy gła dzi łam suk nię i po de szłam do to a letki, żeby spraw dzić, czy moja fry zura nie
ucier piała za bar dzo. Zro bi łam głę boki wdech. Spo dzie wa łam się, że szwa gier i  szwa gierka



będą za sko czeni moją de cy zją o prze pro wadzce i spró bują mnie po wstrzy mać. Nie li czy łam na
miłą at mos ferę przy ko la cji.
 
De lia od razu zwró ciła uwagę na moją kre ację. Gdy tylko prze kro czy łam próg ba wialni, w któ- 
rej ro dzina miała w zwy czaju zbie rać się przed ko la cją, z apro batą ski nęła głową.

– Fran ces, jaka uro cza nowa suk nia. Do brze cię wi dzieć bez ża łoby. Czyż nie, Gra ha mie?
Zer k nę łam w kie runku szwa gra po chło nię tego na le wa niem drin ków i pusz cza niem mimo

uszu uwag swo jej żony. Cho dziło prze cież nie tylko o to, że ro dzina za koń czyła wła śnie okres
ża łoby, ale rów nież i o to, że wy da wa łam pie nią dze na wła sne po trzeby.

Za mru ga łam i prze nio słam wzrok z po wro tem na De lię. Była ode mnie niż sza o cal czy dwa,
co nie odmien nie przyj mo wa łam z za sko cze niem, bo z ra cji nie zwy kłej szczu pło ści moja szwa- 
gierka spra wiała wra że nie wy so kiej. Wa lory ka mu fla żowe miały rów nież ja sne loki, ser co waty
kształt jej twa rzy i ser deczny uśmiech. Sku tecz nie skry wały du szę za wzię tego wo jow nika. De- 
lia bu dziła po strach wśród na szych dzier żaw ców i miesz kań ców wio ski, ale gdy ja do łą czy łam
do ro dziny i pró bo wa łam zna leźć so bie w niej miej sce, wy cią gnęła do mnie po mocną dłoń. Lu- 
bi łam ją, na wet po mimo tego, co pod słu cha łam w  trak cie roz mowy, po mimo jej bez kry tycz- 
nego przy wią za nia do mo ich pie nię dzy i tego domu, który był prze cież stud nią bez dna. Ona
się nie pod da wała na wet w nie sprzy ja ją cych oko licz no ściach.

– Cie szę się, że ci się po doba. – Uści snę łam jej dłoń i cze ka łam, aż Gra ham do nas do łą czy.
Ba wial nia miała oświe tle nie ga zowe, ale lampy świe ciły słabo. Ciemne, cięż kie me ble i dy- 

wany, świet ność ma jące już dawno za sobą, tylko wzmac niały wra że nie po nu ro ści. Swego
czasu po dłu giej ba ta lii prze for so wa łam wy mianę za słon na lżej sze, które za dnia wpusz czały
do środka pro mie nie słońca. Wraz z na sta niem wie czoru przed mro kiem nie było już jed nak
ra tunku.

Gra ham pod szedł do mnie i po dał mi kie li szek z sherry. Gdy się do niego od wró ci łam, do- 
strze głam za oknem rusz to wa nie. Prze szło mi przez myśl, że być może De lia za trud niła już
ko goś do na prawy bal ko nów. Biedny Gra ham.

Od rzu ca jąc tę myśl, uśmiech nę łam się do szwa gra i szwa gierki.
– Oba wia łam się, że zdję cie przeze mnie ża łoby może was nie przy jem nie za sko czyć, ale mi- 

nął cały rok. Uzna łam, że to już pora. Pod czas ze szło ty go dnio wego wy jazdu do Lon dynu za- 
mó wi łam kilka stro jów.

– Kilka stro jów – po wtó rzyła De lia, wy mow nie zer ka jąc na męża.
Ja rów nież na niego spoj rza łam. Z  jego ni ja kiej twa rzy ni czego nie dało się wy czy tać. Nie

można by go było na zwać nie atrak cyj nym, ale urok oso bi sty ro dziny odzie dzi czył jed nak Reg- 
gie. Gra ham ustę po wał swo jemu bratu pod każ dym wzglę dem. Włosy miał bar dziej w ko lo rze
pia sku niż zło tej słomy, wzro stu był prze cięt nego, bu dową ciała też się nie wy róż niał. Na plus
można by mu po czy ty wać co naj wy żej, że za cho wy wał się bar dziej od po wie dzial nie niż Reg gie
i szcze rze trosz czył się o swoją żonę. Za to go aku rat ce ni łam.

Nie sia da li śmy, tylko usta wi li śmy się w  przej ściu i  ga wę dzi li śmy o  bła host kach. Wkrótce
miał się ode zwać drugi gong, więc żad nej kon kret niej szej roz mowy nie było sensu za czy nać.
Na sy gnał prze szli śmy do ja dalni jak do brze wy szko lone psy goń cze, na wy kłe do re ago wa nia
na dźwięk rogu.

– Za pewne za uwa ży łaś, że przy go to wu jemy się do ko lej nego etapu prac re mon to wych – po- 
wie działa De lia, gdy lo kaj po ma gał jej za jąć miej sce u szczytu ma syw nego stołu.



Słu żący czym prę dzej prze szedł do jego środ ko wej czę ści, gdzie ja cze ka łam na niego przy
swoim krze śle.

–  Po ja wie nie się rusz to wa nia rze czy wi ście zdaje się za po wia dać prace re mon towe  – ode- 
zwa łam się na tyle gło śno, żeby mnie było sły chać na obu krań cach stołu. Od cze ka łam chwilę,
aby moje słowa wy brzmiały pod ka se to no wym su fi tem. Ja kież to ab sur dalne, po my śla łam, że
spo ży wamy ko la cję z taką ce le brą, gdy jest nas tylko troje. Mie rzący dzie więć stóp ma ho niowy
stół, na nim świece i stro iki z kwia tów... Piękne to, ale wła ści wie komu ma za im po no wać? –
A duży to pro jekt?

De lia przy ło żyła dłoń do piersi, te atral nie wzdy cha jąc.
– Re monty za wsze oka zują się więk sze, niżby się czło wiek spo dzie wał, ale sza cowne stare

mury, ta kie jak te, wy ma gają prze cież spo rych wy sił ków kon ser wa tor skich.
– Nie wiem, czy wiesz, li czą już so bie dwie ście lat – do dał Gra ham ze swo jego krańca stołu.
Do sko nale zna łam wiek tego bu dynku, nie raz i nie dwa na wła snej skó rze prze ko na łam się,

że przy dałby się w nim re mont. Uśmiech nę łam się ze zro zu mie niem. Lo kaj po dał zupę, więc
na chwilę prze rwa li śmy roz mowę. Gdy ob cho dził stół z tacą, w ja dalni roz brzmie wał tylko stu- 
kot jego ob ca sów o mar mu rową po sadzkę.

– No cóż – cią gnęła De lia po mię dzy ły kami bu lionu. – Gra ham i ja chcie li by śmy przy wró cić
po sia dło ści jej dawny blask.

–  Kie dyś, ko cha nie, kie dyś.  – Gra ham pró bo wał przy wo łać ją do po rządku.  – Na ra zie za- 
strzyku go tówki wy maga go spo dar stwo. – Zwró cił się do mnie. – Jako star sza hra bina z pew- 
no ścią się ze mną zgo dzisz. Osta tecz nie na dal na le żysz do tej sza cow nej ro dziny.

Mu sia łam się bar dzo wy si lić, żeby się nie skrzy wić na dźwięk tego ty tułu. To był ko lejny ba- 
last, który po zo sta wił mi po so bie Reg gie.

Gdy się z tej my śli otrzą snę łam, do tarło do mnie, że oni się na dal kłócą o moje pie nią dze.
Wy da wało im się oczy wi ste, że star sza hra bina – jako je dyna osoba dys po nu jąca w ro dzi nie ja- 
ki mi kol wiek pie niędzmi – po pro stu za wszystko za płaci. Nie do cze ka nie! Mój wzrok po wę dro- 
wał w  kie runku kre densu, przy któ rym Crabbe, ka mer dy ner, prze le wał do ka rafki wino do- 
brane do na stęp nego da nia. Lo kaj stał w po bliżu, cze ka jąc na na kry cia po zu pie. W za sa dzie
nie wy pa dało po ru szać te ma tów fi nan so wych w  ich obec no ści, gdy bym wszakże nic w  tym
mo men cie nie po wie działa, szwa gier i szwa gierka do mnie my wa liby, że przy sta łam na ich pro- 
po zy cje. Za mie rza łam wstrzy mać się do czasu, aż służba opu ści ja dal nię, ale w tej sy tu acji nie
mia łam wy boru.

–  Nie ma nic droż szego memu sercu niż po moc ro dzi nie, ale oba wiam się, że mam te raz
inne wy datki.

Z twa rzy De lii znik nął na gle przy milny uśmiech.
– Cóż to ta kiego może być, moja droga?
Już od ty go dnia wy cze ki wa łam sto sow nej oka zji, żeby im po wie dzieć o  mo ich za mia rach.

Te raz cie szy łam się tym bar dziej, że przy oka zji po krzy żo wa łam im szyki.
–  No cóż, mam eks cy tu jące wie ści...  – Zro bi łam pauzę, aby prze nieść na chwilę wzrok na

Gra hama, a po tem znów skie ro wać go w stronę De lii. – Pod czas ze szło ty go dnio wego po bytu
w Lon dy nie wy na ję łam dom.

De lia otwo rzyła sze roko usta ze zdu mie nia, a Gra ham się za krztu sił. Gdy na niego spoj rza- 
łam, ocie rał wła śnie usta ser wetką. Od dy chał, uzna łam więc, że nie ma się czym mar twić.

– Za mie rzasz wy na jąć dom na czas trwa nia se zonu to wa rzy skiego, tak?



–  Otóż nie. Wy ku pi łam wie lo let nią dzier żawę. Do końca umowy po zo stało jesz cze osiem- 
dzie siąt lat, więc mu sia łam wy ło żyć z góry sporą kwotę, ale mój praw nik świet nie so bie po ra- 
dził pod czas ne go cja cji i te raz... dom na leży do mnie. – Nie mal wy śpie wa łam te słowa.

Gra ham przy glą dał mi się, jakby nie do końca mnie zro zu miał.
– Dom, po wia dasz? Dom?
– Wła śnie tak! – Kla snę łam w dło nie, sta ra jąc się za pa no wać nad eks cy ta cją. Może jed nak

nie po trzeb nie się sta ra łam? Wy chy li łam się w  jego stronę.  – Za nim co kol wiek po wiesz, mój
druhu, chcia ła bym, że byś wie dział, że zna ko mi cie to le ro wa łeś moją obec ność i ni gdy nie da łeś
mi w ża den spo sób od czuć, że prze szka dzam. Te raz jed nak ty tuły hra biego i hra biny Har le igh
na leżą do was, nie ma więc po wodu, abym tu dłu żej po zo sta wała. Dla mnie nad szedł czas na
coś no wego. Przez ten ostatni rok oka za łeś mi wiele serca, ale za nic w świe cie nie chcia ła bym
ci się dłu żej na rzu cać.

No to masz, Gra ha mie!
– Ale dom? To ta kie koszty!
– Gra ha mie! – De lia zmarsz czyła czoło i pró bo wała go przy wo łać do po rządku. – Pas de vant

les do me sti ques.
Za nu rzy łam łyżkę w  zu pie, ukry wa jąc uśmiech za kłę bami won nej pary. Nie przy służ bie.

Toć wła śnie dla tego De lia po ru szyła te mat aku rat w  tym mo men cie. Jakże się cie szy łam, że
mogę wy ko rzy stać jej sztuczkę prze ciwko niej. Jak żeby mo gli – przy naj mniej na ra zie – szcze- 
rze dać wy raz temu, co my ślą o mo jej wy pro wadzce?

–  Moim lo sem się mar twić nie mu sisz, Gra ha mie  – po wie dzia łam.  – Oj ciec za bez pie czył
mnie na tyle do brze, że zdo łam za pew nić dom mo jej córce. Na tym się prze cież po win nam te- 
raz sku pić. Mu szę żyć da lej swoim ży ciem, a wam po zwo lić żyć wa szym.

Zwąt pi łam nieco, gdy zo ba czy łam, jak bar dzo Gra ham po czer wie niał. Wiel kie nieba, za po- 
mnia łam, że on ma słabe serce. Że też o  tym nie po my śla łam, za nim na ra zi łam go na taki
wstrząs! By naj mniej nie mia łam za miaru wy sy łać go na tam ten świat.

Gra ham zmarsz czył brwi i  wo dził wzro kiem za lo ka jem, który zbie rał głę bo kie ta le rze po
zu pie. Za sta na wiał się za pewne, co po wie dzieć. Ubie gła go jed nak De lia:

– A czy prze no siny do mia sta to na pewno do bry po mysł dla cie bie i Rose? Oczy wi ście nie
py tam po to, żeby cię od wieść od tego po my słu.

Oczy wi ście, że nie. Która pani domu chcia łaby, żeby po przed nia pani tego domu la tami
w  nim po miesz ki wała? Moja obec ność uwie rała De lię, od kąd rok temu wpro wa dzili się tu
z  Gra ha mem. Lata całe za bie ga łam o  to, aby za skar bić so bie lo jal ność lu dzi za trud nio nych
w po sia dło ści Har le igh, a oni te raz nie zbyt chęt nie prze no sili swoje względy na jej osobę. Raz
po raz ofi cjal nie upo mi na łam służbę i  na jem ców, żeby z  róż nymi spra wami zwra cali się do
niej, ale oni ze swo imi py ta niami i pro ble mami cały czas przy cho dzili do mnie. Za pewne dla- 
tego, że nie ofi cjal nie ich do tego za chę ca łam.

Te raz w  jej gło wie to czyła się bi twa, w  któ rej ście rały się ze sobą dwa pra gnie nia: sta tusu
i pie nię dzy. Li czy łam na to, że ona mnie w tym moim przed się wzię ciu wes prze – że za pra gnie
wresz cie być je dyną hra biną w tym domu, a tym sa mym jego pra wo witą i nie kwe stio no waną
pa nią. Mu siała jed nak zda wać so bie sprawę, że po wy pro wadzce znacz nie trud niej bę dzie wy- 
cią gnąć ode mnie ja kie kol wiek pie nią dze.

Roz strzy gnię cia tej po tyczki nie po tra fi łam prze wi dzieć, ale uzna łam za sto sowne przy czy- 
nić się do wer sji po myśl nej dla mnie.



– Bę dzie nas dzie lić tylko krótka po dróż po cią giem, De lio – po wie dzia łam. – Bę dziemy się
spo ty kać pod czas se zonu to wa rzy skiego w mie ście.

Lo kaj na chy lił się u jej boku, żeby po sta wić przed nią pół mi sek z głów nym da niem. Bacz nie
przy glą da jąc się nie win nemu uśmiesz kowi na mo jej twa rzy, na ło żyła so bie na ta lerz ka wa łek
wo ło winy.

– Cie szę się, a jakże, że je steś za do wo lona – rze kła w końcu – choć ja ba ła bym się miesz kać
sama. Mam tylko na dzieję, że wy bra łaś po rządną oko licę.

Mia łam ochotę ze rwać się z krze sła i wi wa to wać. Na wet je śli bi twa się jesz cze nie skoń czyła,
to pierw szy przy czó łek zo stał zdo byty!

– W Bel gra vii, na Che ster Street. Z dala od wszel kiego ele mentu prze stęp czego. Prze no simy
się tam w przy szłym ty go dniu, za raz po Wiel ka nocy. A skoro już o tym mowa, chcia ła bym za- 
brać ze sobą kilka me bli.

– Oczy wi ście. Znane sprzęty na pewno po mogą ci oswoić nowy dom – przy tak nęła. – Zrób
mi może li stę i po daj ad res, a ja zor ga ni zuję prze wóz rze czy.

W tym mo men cie czer wona do tąd twarz Gra hama zzie le niała, ale on sam nic już wię cej nie
po wie dział. Nie ode zwał się ani sło wem do końca ko la cji i  tylko cały czas wpa try wał się we
mnie i De lię, gdy pro wa dzi ły śmy kon wer sa cję. Coś mi pod po wia dało, że za ła two to po szło, ale
w tym mo men cie by łam zbyt szczę śliwa, żeby so bie tym za przą tać głowę.



ROZ DZIAŁ 2

Do bra rada: je śli pla nu jesz ucieczkę, nie uprze dzaj o  tym straż ni ków. Bar dzo ża łuję, że
mnie nikt tego nie pod po wie dział, za nim się ode zwa łam. Gra ham i De lia mieli cały ty dzień na
to, żeby od wieść mnie od de cy zji o wy pro wadzce. Prze ko ny wali, że ro dzina już mnie nie bę- 
dzie w sta nie chro nić i że na ra żam się na Bóg wie ja kie nie bez pie czeń stwo. Mia łam stać się
nie mile wi dziana w po rząd nych krę gach to wa rzy skich i zhań bić na zwi sko męża. Do brze uro- 
dzone damy miały mnie od tąd uwa żać za „szybką”, męż czyźni zaś mo gli wy ka zy wać wo bec
mnie nie cne za miary.

Słu cha łam wszyst kich tych za strze żeń, aż na zbyt do brze zda jąc so bie sprawę, o co tak na- 
prawdę cho dzi: je śli stracą kon trolę nade mną, stracą też do stęp do mo ich pie nię dzy. Nie da- 
łam im się jed nak prze ko nać i wresz cie na stał dzień prze pro wadzki. Mo głam się za cząć mo- 
ścić w moim wła snym domu.

Bar dzo mi się to po do bało. Co prawda, do tąd dys po no wa łam za wsze więk szymi prze strze- 
niami, ale tu wszystko na le żało wy łącz nie do mnie. Było do sko nale przy tul nie, a  cała prze- 
strzeń zo stała bar dzo zmyśl nie za pro jek to wana. Na naj wyż szym pię trze mie ścił się prze- 
stronny po kój dzie cięcy, który mógł peł nić rów nież funk cję po koju do na uki. Są sia do wał
z dwiema sy pial niami, w któ rych miały się roz lo ko wać Rose i nia nia. Główne pię tro zaj mo wały
ba wial nia, ja dal nia i bi blio teka, po mię dzy zaś tymi dwiema kon dy gna cjami ulo ko wano cztery
sy pial nie z  ła zien kami. Mia łam tam na wet elek tryczne oświe tle nie. Jak no wo cze śnie! Co zaś
naj lep sze, dom stał na rogu, w miej scu, w któ rym od Che ster Street od cho dził za ułek Wil ton
Mews. Bu dy nek miał w  związku z  tym mnó stwo okien, a  więc do świe tlone i  prze wie trzone
wnę trza. Z po wodu nie wiel kiej liczby me bli wnę trza te ro biły jed nak wra że nie pu stych. Roz- 
glą da jąc się po ba wialni, cały czas się za sta na wia łam, co będę mu siała ku pić. Li sta wciąż się
wy dłu żała.

Do dys po zy cji mia łam tu tylko nie liczną służbę, na ra zie jed nak nie po tra fi łam okre ślić,
czego bę dzie wy ma gać pro wa dze nie ta kiego domu. To wa rzy szyły mi pani Thomp son – go spo- 
dyni i ku charka w jed nej oso bie, Jenny – po ko jówka z Har le igh oraz Brid get – moja oso bi sta
słu żąca. No i oczy wi ście nia nia. Pani Thomp son za trud niła też po my waczkę i chłopca ku chen- 
nego. Mu sia łam się za to obejść bez ka mer dy nera czy lo ka jów. Kto wie, może da się i tak? Pew- 
nie przy dałby się w  domu męż czy zna do dźwi ga nia cię ża rów, ale w  ra zie po trzeby mo głam
prze cież za trud nić ko goś tym cza sowo, jak lu dzi od prze pro wadzki. Uzna łam, że czas po każe.

– Czy za mon to wać ko łatkę na drzwiach, mi lady?
Od wró ci łam się i zo ba czy łam w progu Jenny z mo siężną ko łatką w rę kach. Ogar nęła mnie

nowa fala eks cy ta cji.
– Wiem, że to głu pie – po wie dzia łam, a dło nie mi mo wol nie ucie kły mi ku gó rze – ale sama

chcia ła bym to zro bić.
Jenny unio sła lekko głowę.
– Nie, to wcale nie jest głu pie, mi lady. Ma za wi snąć po raz pierw szy, więc to jakby taka uro- 

czy stość. Gdyby to był mój dom, też bym to chciała zro bić sama.



Po szła przede mną do holu i otwo rzyła mi fron towe drzwi. Wy szły śmy na ze wnątrz i sta nę- 
ły śmy tam w wy cze ku ją cych po zach, zu peł nie jakby ko łatka miała się cu dow nie sama za mo co- 
wać. Skrzy dło było świeżo po ma lo wane ciem no zie loną farbą, która świet nie się pre zen to wała
na tle bia łej ka mien nej fa sady. Przyj rzaw szy się mu bli żej, do strze głam za ma lo wany ko łe czek.
Tu taj!

Ob ró ci łam ko łatkę i szu ka łam na jej po wierzchni ja kie goś otworu, do któ rego by ten ko łe- 
czek pa so wał, gdy na gle usły sza łam kroki na chod niku.

– No pro szę – po wie dział ktoś. – Wy gląda na to, że mam nową są siadkę.
Obej rza łam się przez ra mię, żeby spraw dzić, do kogo na leży ten ni ski i prze cią gły głos. O,

nie! Nie może być!
– Lady Har le igh, a to do piero za sko cze nie!
Słowo za sko cze nie zde cy do wa nie nie od da wało istoty tego, co po czu łam na wi dok sza now- 

nego pana Geo rge’a Ha zel tona. Bar dziej by pa so wało prze ra że nie. Chcia łam też wie dzieć, dla- 
czego na zwał mnie są siadką.

Być może po win nam w tym wła śnie miej scu opo wie dzieć, jak się do tąd ukła dały moje z nim
re la cje. Tylko dwoje lu dzi zna całą prawdę na te mat śmierci mo jego męża. Tych dwoje to,
z oczy wi stych wzglę dów, Ali cia Stoke-Whit ney, która mu to wa rzy szyła w łóżku w jego ostat- 
nich chwi lach, oraz... Geo rge Ha zel ton.

 
Zor ga ni zo wa li śmy z  Reg giem po lo wa nie. Li stę go ści za pro szo nych do domku my śliw skiego
na wsi uło ży li śmy wspól nie. Byli na niej moi przy ja ciele, jego przy ja ciele, a także Gra ham i De- 
lia. Tam ten dzień ni czym szcze gól nym się nie wy róż niał, może poza ulew nym desz czem,
który prze peł nił stru mie nie i za lał drogi. Z po lo wa nia trzeba było zre zy gno wać. Reg gie i nie- 
któ rzy inni pa no wie, po zba wieni roz rywki za pla no wa nej, szu kali za stęp czej w ko lej nych par- 
tiach bi larda i ko lej nych szklan kach trun ków. Pod czas ko la cji Reg gie wy ka zy wał brak ogłady
i nie zbyt życz liwe na sta wie nie do go ści. Więk szość z nas udała się na spo czy nek krótko po po- 
siłku.

Ni gdy nie za po mnę, jak Ali cia Stoke-Whit ney przy szła mnie obu dzić w środku nocy. Mu sia- 
łam za mru gać kilka razy, żeby zo ba czyć wy raź nie twarz na le żącą do na chy lo nej nad moim łóż- 
kiem po staci w bia łym szla froku.

– Ali cia? Co się stało? – Ja się ga łam po wła sny szla frok, a ona tylko stała i nic nie mó wiła.
Gdy moje oczy przy zwy cza iły się do pół mroku, do strze głam, że jest roz trzę siona. Ali cia to ru- 
do włosa ko bieta o  ja snej ce rze. Na wet w ciem no ści po zna łam po jej za czer wie nio nym no sie,
że pła kała. Zwie si łam nogi z łóżka, wsta łam i uję łam ją za rękę. – Co się stało, moja droga? –
po wtó rzy łam.

– Cho dzi o Reg giego. – Spoj rzała na mnie prze ra żona. – Na prawdę nie wiem, jak to po wie- 
dzieć.

Usły sza łam w jej gło sie coś, co mnie zmro ziło.
– Co się stało Reg giemu?
– Spró buj za cho wać spo kój – po pro siła, kle piąc mnie de li kat nie po ra mie niu. – I nie mó wić

zbyt gło śno.
Je śli li czyła, że mnie w  ten spo sób uspo koi, to bar dzo się po my liła. Chwy ci łam ją obu rącz

i mocno nią po trzą snę łam.
– Ali cia, o co cho dzi?



Kil ka krot nie otwo rzyła i za mknęła usta. A po tem po wie działa:
– On nie żyje.
Jej słowa za dzia łały na mnie jak wia dro zim nej wody. Co prawda, zdą ży łam się już obu dzić,

ale w tej chwili nie by łam w sta nie wy dać z sie bie głosu poza wes tchnie niem i nie ar ty ku ło wa- 
nymi dźwię kami, które miały wy ra żać py ta nia: „gdzie?” oraz „jak?”. Ob raz roz ma zał mi się
przed oczami. W uszach za częło mi dzwo nić. Wi docz nie wy glą da łam, jak bym miała za raz ze- 
mdleć, bo Ali cia pchnęła mnie z po wro tem na łóżko, a po tem na siłę przy ci snęła mi głowę do
ko lan. Głos jej się trząsł, gdy szep tała:

– Tak mi przy kro. Tak mi przy kro.
Po kój prze stał wi ro wać wo kół mnie do piero po kilku mi nu tach. Od zy ska łam też w  końcu

słuch. Unio słam głowę, żeby zo ba czyć, że łzy płyną jej te raz stru mie niami. Wtedy po raz
pierw szy na bra łam po dej rzeń. Dla czego to ona przy cho dzi do mnie z tą wia do mo ścią?

– Jak go zna la złaś, Ali cio? Czy ktoś z nim w tej chwili jest?
– Fran ces – łkała – brak mi słów, żeby wy ra zić, jak strasz nie się z tym czuję. – Po cią gnęła no- 

sem. – On jest w moim po koju.
Pa trzy łam na nią, nie ro zu mie jąc, co się dzieje.
– W twoim po koju?
Nie wiem, czy wy ka za łam się w tym mo men cie na iw no ścią, czy wstrząs przy tę pił mi ro zum,

ale za gu bie nie ma lu jące się za pewne na mo jej twa rzy tylko na si liło roz pacz Ali cii.
– O, Boże! Ty nie wie dzia łaś. On był ze mną, Fran ces. Tak mi przy kro.
To nie tak, że nie wie dzia łam o – licz nych – ro man sach mo jego męża. Ni gdy jed nak do tąd

nie mu sia łam mie rzyć się z tą świa do mo ścią w tak bez po średni spo sób. Ni gdy też wcze śniej
nie prze ży wa łam tylu róż nych emo cji w tak krót kim cza sie. Za sko cze nie bły ska wicz nie prze- 
szło w strach, po tem szok, żal, a w końcu gniew. Boże drogi! W na szym domu? I jesz cze miał
czel ność zejść w jej łóżku. Aż mnie zmro ziło na tę myśl. Niech go li cho!

– Fran ces! – Przy na gle nie po brzmie wa jące w gło sie Ali cii spro wa dziło mnie z po wro tem na
zie mię. – Mu simy coś zro bić.

My? My mu simy coś zro bić? Tych dwoje po czy nało so bie tak, jakby przy sięga mał żeń ska nic
dla nich nie zna czyła. Tym cza sem oto na gle znów sta łam się czę ścią rów na nia. Ode tchnę łam
głę boko, żeby się uspo koić. Choć było to nie spra wie dliwe, ona nie wąt pli wie miała ra cję. Coś
mu sia ły śmy zro bić.

– Za pro wadź mnie do niego – wy szep ta łam.
Prze kra dły śmy się za róg i po szły śmy ko ry ta rzem, a po tem mi nę ły śmy główną klatkę scho- 

dową i  skrę ci ły śmy do skrzy dła go ścin nego, gdzie mie ścił się po kój Ali cii. Od cze ka łam, aż
otwo rzy drzwi klu czem. Przez głowę prze mknęła mi gorzka myśl: szkoda, że nie były za mknięte
wcze śniej.

We wnątrz pa no wał mrok, ale z  kin kietu w  ko ry ta rzu mi zerny pro mień świa tła biegł
w  stronę łóżka z  bal da chi mem, na któ rym Reg gie le żał na ple cach, z  jedną ręką zwie szoną
z boku. Gdy do niego pod cho dzi łam, po czu łam, jak w oczach wzbie rają mi łzy. Rze czy wi ście
wy glą dał na mar twego. Chwy ci łam go za nad gar stek, żeby wy czuć puls.

Nic. Roz pła ka łam się jesz cze bar dziej. Za mru ga łam, żeby uwol nić się od łez, prze łknę łam
szloch. Niech to li cho! Dla czego ja wła ści wie pła czę? Za tym, co mo gło się wy da rzyć, ale się nie
wy da rzyło? Głu pia je stem, idiotka. On by się prze cież ni gdy nie zmie nił. Nie wi dział po wo dów,
żeby się zmie niać. Na li tość bo ską, prze cież wła śnie le żał nagi w łóżku in nej ko biety.



O, Boże! On fak tycz nie był nagi! No cóż, pew nie gdyby sam mógł wy brać, jak umrze, to wła- 
śnie tak by to wi dział.

Od wró ci łam się do Ali cii, która drep tała krok w krok za mną.
– Co się do kład nie stało? – za py ta łam szep tem.
– My ślę, że to był atak serca. Po tym, jak my...
Wzru szyła ra mio nami i chyba się au ten tycz nie za ru mie niła, o ile to w tej sy tu acji moż liwe.

Unio słam brwi, wy cze ku jąc dal szych wy ja śnień.
– No cóż – cią gnęła przy ci szo nym gło sem. – Skoń czy li śmy i po szli śmy spać. Obu dzi łam się

chwilę temu i pró bo wa łam obu dzić Reg giego, żeby wra cał do swo jego po koju. Ale za nic nie
chciał otwo rzyć oczu. – Za sło niła twarz rę kami i na brała po wie trza, jakby pró bo wała się uspo- 
koić. – Aż trudno uwie rzyć, że on mi zro bił coś ta kiego.

– Nie przy pusz czam, żeby chciał ci w ten spo sób zro bić na złość – syk nę łam.
– Oczy wi ście, oczy wi ście, tylko że on już po wi nien być we wła snym łóżku. Wtedy nie mu sia- 

ła bym szu kać wyj ścia z tego am ba rasu.
Spoj rza łam na nią z nie do wie rza niem.
– Zo sta łam zdra dzona. Reg gie nie żyje. Ja koś nie bar dzo so bie wy obra żam, dla czego w ca łej

tej sy tu acji aku rat cie bie mia ła bym ża ło wać.
Z nie sma kiem od wró ci łam się do drzwi, ale ona chwy ciła mnie za ra mię.
– Fran ces, nie zo sta wiaj mnie.
W przy tłu mio nym świe tle wi dzia łam, że cała się trzę sie ze stra chu. Ob ję łam ją, żeby po móc

jej się uspo koić. Zdą ży łam się na wet zdu mieć za mianą ról, która się tu do ko nała.
Spoj rza łam nad jej głową na Reg giego:
– Pew nie masz ra cję co do ataku serca – po wie dzia łam. – I on, i Gra ham mają aryt mię, ale

Reg gie ni gdy so bie nad mier nie nie za przą tał głowy przyj mo wa niem le ków.
Na do da tek nie ża ło wał so bie al ko holu ani cy gar.
Ode tchnę łam głę boko i od su nę łam do sie bie Ali cię. W su mie do brze się zło żyło, że tak mnie

roz gnie wała. Chyba wła śnie dzięki temu od zy ska łam ja sność my śli.
– Wie dzieć na pewno bę dziemy, do piero gdy po ślemy po le ka rza, ale naj pierw mu simy go

prze nieść do jego po koju. No i ra czej po win ny śmy go ubrać w ko szulę nocną. Jest wię cej niż
praw do po dobne, że miałby ją na so bie, gdyby po ło żył się do łóżka bez to wa rzy stwa.

Ali cia za częła się roz glą dać po po koju i  zna la zła jego ko szulę nocną zwi sa jącą z  krze sła.
Żadna z nas w po je dynkę nie da łaby rady go ubrać. Ja usa do wi łam się z tyłu, żeby mu pod cią- 
gnąć tu łów do pionu. Ona tym cza sem z tru dem wsu nęła jego ra miona w rę kawy. Po twor nie
się przy tym zmę czy ły śmy, bo Reg gie za bar dzo nie współ pra co wał. Co w  za sa dzie nie po- 
winno dzi wić... Gdy skoń czy ły śmy, opa dłam na za głó wek, żeby zła pać od dech i opa no wać ko- 
lejną falę łez. Spoj rza łam na Ali cię, która stała przy łóżku z dło nią opartą o je den ze wspor ni- 
ków bal da chimu. Była śred niego wzro stu i drob nej bu dowy ciała. Na gle uświa do mi łam so bie
coś, co mnie prze ra ziło.

– Same nie damy rady go prze mie ścić. Nie po ra dzimy so bie z nim w tym ko ry ta rzu.
Ali cia przy tak nęła bez gło śnie.
– A do kogo masz za ufa nie?
Pa trzyła na mnie za łza wio nymi oczami. Za sta na wia łam się, czy pła cze ze stra chu, czy też

rze czy wi ście da rzyła Reg giego uczu ciem. Jak kol wiek było, iro nia wła ściwa temu py ta niu naj- 



wy raź niej jej w tam tym mo men cie umknęła. Komu ufa łam? Trudno było po wie dzieć.
– Obu nam za leży na tym, aby tę sprawę utrzy mać w ta jem nicy, więc na pewno mu szę za- 

ufać to bie. Tylko że tu jest nam po trzebny męż czy zna.  – Za czę łam się za sta na wiać.  – Może
Formsby, oso bi sty słu żący Reg giego?

– Nie! – Na wet w sła bym świe tle do strze głam za nie po ko je nie na twa rzy Ali cii. – Nie są dzisz,
że to wła śnie jego, a nie cie bie bym we zwała, gdy bym miała do niego za ufa nie? Ab so lut nie nie
można do pu ścić, aby służba za częła plot ko wać na tak ważki te mat. A prze cież Formsby wła- 
śnie stra cił pra co dawcę. Na pewno za cznie ga dać – stwier dziła, ki wa jąc głową dla pod kre śle- 
nia wagi swo ich słów. – Nie ma żad nego po wodu, żeby tego nie ro bić.

Była to słuszna uwaga. Skre śli łam więc z li sty Formsby’ego i za czę łam szu kać in nych moż li- 
wo ści.

– Je dy nym z obec nych tu męż czyzn, który ma do bry po wód, żeby nie plot ko wać na ten te- 
mat, jest twój mąż.

Aż się za po wie trzyła.
– Osza la łaś?
Ge stem przy po mnia łam jej, że nie może za gło śno mó wić.
– A któż się le piej do tego za da nia na daje? – Ali cia za czy nała mi dzia łać na nerwy. To prze- 

cież ona przy czy niła się do ca łego tego zaj ścia. Dla czego niby jej mąż miałby nam w tej spra- 
wie nie po móc? Ze pchnę łam Reg giego z ko lan i ze szłam z łóżka. – Za sta nów się do brze. Je śli
się o tym do wie któ ry kol wiek z przy ja ciół hra biego, do końca ży cia bę dzie nas trzy mać w sza- 
chu i  wra cać do tej kwe stii za każ dym ra zem, gdy za pra gnie po pro sić o  pie nią dze lub ja kąś
przy sługę. Twój mąż to naj lep szy wy bór.

Ali cia nie chciała o tym sły szeć.
– Fran ces, na sze mał żeń stwo wisi na wło sku. On by tego użył jako do wodu w spra wie roz- 

wo do wej, a  przy oka zji zmie szałby twoje na zwi sko z  bło tem  – do dała, ce lu jąc we mnie pal- 
cem. – Musi się zna leźć ktoś inny.

Do bry Boże! To by łoby śmieszne, gdyby nie było ta kie prze ra ża jące.
– Mu simy za tem coś wy cza ro wać – po wie dzia łam, tra cąc cier pli wość do tej ko biety. – Mu- 

simy zna leźć w tym domu dżen tel mena, który jest tak ry cer ski, że ze chce na ży cze nie damy
prze mie ścić mar twe ciało, i bę dzie tak prawy, że ni gdy po tem tego prze ciwko niej nie wy ko- 
rzy sta. Czy cho dzi po tej ziemi taki wzór cnót wsze la kich?

Opu ści łam wzrok i za uwa ży łam, że z ca łej siły za ci skam dło nie. Gdy je siłą woli roz łą czy łam,
coś przy szło mi do głowy. To nie mógł być nikt inny, jak tylko Geo rge Ha zel ton, brat mo jej dro- 
giej przy ja ciółki Fiony. Zna li śmy się z róż nych spo tkań to wa rzy skich, ale nie zbyt do brze. Po ja- 
wił się na przy ję ciu jako osoba to wa rzy sząca Fio nie, po nie waż jej mąż nie mógł aku rat po rzu- 
cić spraw zwią za nych ze swoim ma jąt kiem ziem skim. Gdy po zna ły śmy się z  Fioną pod czas
na szego pierw szego se zonu to wa rzy skiego, jego nie było w domu, bo po bie rał na uki. Po tem,
o ile tylko nie wy jeż dżał na wieś w ja kichś in te re sach, cały czas spę dzał w ro dzin nej po sia dło- 
ści w Hamp shire.

Gdy go w końcu po zna łam, zro bił na mnie wra że nie ty po wego by walca sa lo nów. Był młod- 
szy niż Reg gie i  jego przy ja ciele, da ła bym mu może trzy dzie ści parę lat. Wy soki i  ciem no- 
włosy, ubie rał się nie na gan nie. Pew nie nie za słu gi wał na miano przy stoj nego, ale miał w so bie
coś wy zy wa ją cego, co zwra cało uwagę wszyst kich ko biet. Wy czu wa łam w nim rów nież życz li- 



wość i od wagę, a wła śnie tego te raz z Ali cią po trze bo wa ły śmy. Może dla tego po my śla łam wła- 
śnie o nim. A może to była czy sto in stynk towna de cy zja.

– My ślę, że mo żemy za ufać panu Ha zel to nowi. Nie wiem tylko, czy on zgo dzi się nam po- 
móc.

Ali cia przy gry zła usta i za sta na wiała się nad moją pro po zy cją.
– Je śli mu ufasz, to po zo staje nam tylko go prze ko nać.
Nie mo gły śmy po pro stu za pu kać do jego drzwi, bo wów czas po bu dzi ły by śmy go ści śpią- 

cych w są sied nich po ko jach. We mknę ły śmy się więc do środka ci cha czem. Zwa żyw szy, że od- 
wie dza nie się na wza jem w  łóż kach sta no wiło główną roz rywkę uczest ni ków wy jaz do wych
przy jęć, po sła łam do nieba ci chą mo dli twę, żeby aku rat tej nocy nikt mu nie to wa rzy szył.
W  strużce świa tła, która wpa dła z  ko ry ta rza, zo ba czy ły śmy, że pod koł drą ry suje się tylko
jedna po stać. Za raz po tem Ali cia ci cho za mknęła za nami drzwi i  sy pial nia po grą żyła się
w mroku.

Od cze ka ły śmy przy wej ściu, aż wzrok przy zwy czai nam się do ciem no ści. Po tem szturch nę- 
łam Ali cię łok ciem. Ona otwo rzyła sze roko oczy i sa mym tylko ru chem warg za py tała: Dla czego
ja?

Do bry Boże, ależ so bie wy brała mo ment na wy ka zy wa nie się nie śmia ło ścią! Wska za łam pal- 
cem łóżko i pchnę łam ją w jego stronę.

– Dro gie pa nie?
Obie drgnę ły śmy, za sko czone nie ocze ki wa nym dźwię kiem.
– Jak kol wiek to dla mnie wielki za szczyt być przed mio tem pań kłótni, coś mi mówi, że po- 

wód tego sporu nie przy pad nie mi do gu stu.
Ro ze spany głos do bie gał z łóżka. Spoj rza łam w tam tym kie runku i zo ba czy łam pana Ha zel- 

tona... a w każ dym ra zie głowę, na gie barki i ręce pana Ha zel tona. Reszta jego ciała po zo stała
dla mnie je dy nie nie wy raź nym za ry sem ukry tym pod koł drą. Gdy uj rza łam jego brwi unie- 
sione py ta jąco, uświa do mi łam so bie, jak to musi wy glą dać z jego per spek tywy. Ko biety w szla- 
fro kach za zwy czaj przy by wały do cu dzych po koi w ce lach zu peł nie in nych niż ten, który nas
tam wtedy przy wiódł.

Na le żało wy pro wa dzić go z błędu.
– Wy ba czy pan, pa nie Ha zel ton, że za kłó camy mu sen, ale do szło do tra ge dii. Mój mał żo- 

nek, on... On od szedł...
Nie zdo ła łam nic wię cej po wie dzieć, bo moim cia łem tar gnął szloch. Przy ło ży łam dło nie do

ust, żeby go stłu mić, ale nic to nie dało. Że też to się mu siało wy da rzyć aku rat w ta kim mo- 
men cie. Dla czego nie mo głam za pa no wać nad sobą jesz cze przez pięć mi nut?

– Zaj mij się nią – szep tem po le cił Ali cii Ha zel ton, a sam zrzu cił koł drę i po spie szył do gar de- 
roby.

Ali cia oto czyła mnie ra mie niem i po sa dziła na łóżku.
– Do brze so bie po ra dzi łaś – szep nęła. – On już te raz zrobi dla cie bie wszystko.
Jej słowa wpra wiły mnie w prze ra że nie. Je śli mó wiła po waż nie, to na prawdę byli z Reg giem

sie bie warci. Zdu mie nie, w  które mnie wpra wiły jej słowa, oka zało się mieć ten zba wienny
sku tek, że po wstrzy mało moje nie kon tro lo wane wy bu chy szlo chu. Wy star czyło kilka głę bo kich
wde chów i zdą ży łam nad sobą za pa no wać, za nim pan Ha zel ton sta nął przed nami po now nie,
tym ra zem w spodniach, pan to flach i szla froku.

Przy glą dał mi się ze współ czu ciem.



–  Pro szę przy jąć moje naj szczer sze kon do len cje, lady Har le igh  – po wie dział.  – Jak mogę
pani po móc?

W moż li wie de li katny spo sób wy ja śni łam mu istotę za ist nia łej sy tu acji. Wy raz jego twa rzy
zmie nił się w trak cie mo jej opo wie ści: z tro ski prze szedł w za sko cze nie pod szyte jakby nitką
dez apro baty. Ad re satką tej ostat niej naj pew niej w więk szo ści była Ali cia, ale być może i o mnie
my ślał w tym mo men cie z nie chę cią. Osta tecz nie praw dziwa dama nie po winna się ni gdy zna- 
leźć w  ta kiej sy tu acji. Tylko cóż ja wła ści wie mo głam zro bić, aby tego unik nąć? Co kol wiek
o mnie my ślał, obie z mi łym za sko cze niem i wielką wdzięcz no ścią przy ję ły śmy fakt, że zgo dził
się nam po móc prze nieść ciało Reg giego. Od tam tej pory drę czyły mnie po tworne wy rzuty su- 
mie nia, że go wplą ta łam w tę całą sprawę.

Jakże się więc zmar twi łam, gdy te raz zo ba czy łam go w po bliżu mo jego no wego domu.
– Pa nie Ha zel ton! Czyżby od wie dzał pan brata?
Już wy po wia da jąc te słowa, mia łam ochotę ucie kać. Geo rge Ha zel ton był na prawdę ostat nią

osobą, którą chcia łam dziś – a wła ści wie w ogóle kie dy kol wiek – spo tkać. On z pew no ścią ży wił
wo bec mnie ta kie same uczu cia.

– Brata?
– Tak, pań skiego brata. – Unio słam brwi. – Hra biego. Czy to nie on mieszka pod nu me rem

dzie więt na stym?
Ski nę łam głową w  kie runku domu, który są sia do wał bez po śred nio z  moim. Zdą ży łam się

już do wie dzieć, kto dzier żawi tę nie ru cho mość. Wie dzia łam jed nak rów nież, że od kąd odzie- 
dzi czył ro dzinną re zy den cję miej ską w May fair, już tu nie za miesz kuje.

– A, no tak. Ten dom rze czy wi ście na leży do Bran dona, ale już nie jest mu po trzebny. A po- 
nie waż ja ostat nio czę ściej by wam w mie ście, po sta no wi łem go od niego uwol nić.

– Czyli pan tu te raz mieszka?
Trzeba być mną, żeby za miesz kać drzwi w drzwi z Geo rge’em Ha zel to nem.
Ski nął głową.
– Ow szem. Pani zaś jest nową lo ka torką nu meru osiem na ście...
Ką ciki jego ust unio sły się lekko, a  wo kół jego zie lo nych oczu po ja wiły się de li katne

zmarszczki. Czyżby szcze rze się uśmie chał? Do mnie? Nie mo głam mieć pew no ści. Na tym
zresztą po le gał pro blem z jego osobą: w żad nej kwe stii nie mia łam co do niego pew no ści.

Kto wie, być może do bre ma niery nie po zwa lały mu zu peł nie mnie zi gno ro wać? To jego nie- 
na ganne za cho wa nie zbi jało mnie z  tropu pod czas każ dego z  kilku spo tkań, które nam się
zda rzyły od śmierci Reg giego. On za wsze wy ka zy wał dużą życz li wość i uprzej mość, a ja się za- 
sta na wia łam, czy to aby nie jest tylko ma ska i czy on tak na prawdę cały czas nie ma mi za złe,
że mu siał mnie wtedy ra to wać z opre sji.

Na przy kład te raz mógł prze cież tylko ski nąć głową albo uchy lić ka pe lu sza i  iść da lej. On
tym cza sem pod szedł aż pod same schody i po wi tał mnie po są siedzku. Mnie, ko bietę, która go
przy mu siła, aby po mógł jej unik nąć kom pro mi ta cji po śmierci męża. Za sta na wia łam się, o co
też mu cho dzi.

Uzna łam jed nak, że mu szę się za cho wy wać nor mal nie, więc od wza jem ni łam uśmiech. Mia- 
łam na dzieję, że on nie przej rzy mo ich praw dzi wych uczuć.

– Wpro wa dzi łam się w tym ty go dniu. Wła śnie pla no wa ły śmy uro czy ste za wie sze nie ko łatki.
– W ta kim ra zie pro szę so bie nie prze szka dzać. – Zgrab nym ru chem wska zał moje drzwi.



Ja tym cza sem zu peł nie za po mnia łam o  obec no ści Jenny, więc mało bra ko wało, a  pod czas
ob rotu ude rzy ła bym ją cięż kim mo sięż nym przed mio tem. Ona na szczę ście w porę się uchy- 
liła. Gdy już ko łatka za wi sła, oboje – Jenny i pan Ha zel ton – na gro dzili mnie bra wami. Po czu- 
łam się w tym mo men cie głu pio, zwłasz cza gdy do strze głam na chod niku ob cego męż czy znę,
który przy sta nął i spoj rzał na nas ze zdu mie niem. To był czło wiek z klasy ro bot ni czej, w wy- 
świech ta nym brą zo wym płasz czu. Zu peł nie nie pa so wał do tej ele ganc kiej oko licy. Uchy lił
lekko ka pe lu sza i od szedł, więc prze sta łam się tym mar twić.

–  Świet nie so bie pani po ra dziła  – po wie dział Ha zel ton.  – Cie szę się, że mia łem oka zję
uczest ni czyć w  tym wy da rze niu.  – Wy cią gnął do mnie rękę, a  ja od ru chowo po da łam mu
swoją.  – Wi tamy w  oko licy, lady Har le igh. Gdyby pani cze go kol wiek po trze bo wała, pro szę
mnie śmiało wzy wać.

Czy tylko mi się wy da wało, czy on na od chod nym po słał mi zło śliwy uśmie szek?



ROZ DZIAŁ 3

Na stęp nego dnia po chło nął nas ogrom za jęć, po nie waż ko bie cymi si łami pró bo wa ły śmy do- 
pro wa dzić mój nowy dom do po rządku. Jakże mi się ta praca po do bała! Przez więk szość czasu
moja rola spro wa dzała się do spo rzą dza nia list po trzeb na przy szłość, ta kich jak wy miana ta- 
pety w mo jej sy pialni czy za kup kilku do dat ko wych me bli. Bar dziej po sza leć mo gły śmy z Rose
w jej po koju. Wie dzia łam, że moja córka bę dzie tę sk nić za ku zy nami z Har le igh, więc po sta no- 
wi łam za an ga żo wać ją w urzą dza nie po koju dzie cię cego. Da łam niani wy chodne, a Rose za- 
bra łam na za kupy. Ależ nam to długo za jęło! Moja matka ni gdy nie za bie rała mnie do skle pów,
gdy by łam dziec kiem. Te raz wresz cie ro zu miem dla czego.

Gdy Rose so bie uświa do miła, że de cy zje rze czy wi ście na leżą do niej, za częła roz trzą sać
każdą kwe stię, jakby to była sprawa ży cia i  śmierci. Ko niecz nie mu siała za po znać się ze
wszyst kimi  – na prawdę wszyst kimi!  – do stęp nymi opcjami... i  do piero wtedy do cho dziła do
wnio sku, że naj bar dziej po doba jej się ta pierw sza. Sama się so bie dzi wię, że to wy trzy ma łam.
Za nim po kilku go dzi nach do tar ły śmy wresz cie do ostat niego punktu wy cieczki, do sklepu
z za sło nami, nogi w ele ganc kich bu tach po twor nie mnie już bo lały.

Za trzy ma łam się przed drzwiami, bo na gle ogar nęło mnie ostat nio do brze mi znane uczu- 
cie dys kom fortu. Zer k nę łam na lewo i przez chwilę przy glą da łam się ulicy i znaj du ją cym się
przy niej skle pom. Do strze głam go do piero po chwili. Stał dwa bu dynki da lej przed wi tryną
i jak gdyby ni gdy nic wpa try wał się w wy stawę. To był męż czy zna w śred nim wieku. Po gnie- 
ciony brą zowy gar ni tur i  fil cowy ka pe lusz su ge ro wały, że pra cuje jako urzęd nik. Nor mal nie
nie zwró ci ła bym na niego uwagi, ale to był ten sam czło wiek, któ rego wi dzia łam po przed niego
dnia przed moim do mem. Dziś zaś pod czas wę dró wek po skle pach do strze głam go już po raz
trzeci.

Je śli wy brał się na za kupy, to naj wy raź niej kiep sko mu szło, po nie waż nie miał przy so bie
żad nych za wi nią tek ani pu de łek. Z ja kie goś jed nak po wodu po ja wiał się za wsze w tym sa mym
skle pie, który od wie dza ły śmy z Rose. Czyżby nas śle dził? Niby to była bar dzo przy zwo ita dziel- 
nica han dlowa, ale osta tecz nie zło dzieje za pewne gra sują wszę dzie. Tylko że on mi nie wy glą- 
dał na zło dzieja. Miał za to w so bie coś ta kiego, co wzbu dzało we mnie nie po kój. Może jed nak
po win nam za trud nić lo kaja, żeby mi to wa rzy szył pod czas wy praw do mia sta.

Otwo rzy łam drzwi i wpro wa dzi łam Rose do środka. W za mknię tym po miesz cze niu, po śród
bli skich memu sercu za słon, po czu łam się jakby pew niej. Uwiel bia łam ten sklep.

Pod ścia nami le żały bele ma te ria łów, a główne wy po sa że nie wy so kiej i prze stron nej sali sta- 
no wiły kwa dra towe stoły, na któ rych można je było obej rzeć. Klienci gro ma dzili się wo kół po- 
szcze gól nych sto łów, wy cze ku jąc na zna jomy sze lest i stu kot ko lej nej beli, która roz wi nie się
przed nimi i ukaże im swoje piękno. To było upa ja jące do świad cze nie. Dzięki niemu nie mal
za po mnia łam o tym dziw nym męż czyź nie na ze wnątrz. Nie mal... Ow szem, chcia łam spra wić
przy jem ność córce, ale bez piecz niej czu ła bym się w domu.

Gdy su biekt za koń czył pre zen ta cję dzie wią tej beli tka niny na da ją cej się ide al nie na za słony
do łóżka, nogi tak mnie bo lały, że ma rzy łam tylko o tym, aby usiąść. Nie stety nie liczne krze sła



znaj du jące się w skle pie były po zaj mo wane. Kil ka krot nie zer ka łam w kie runku wi tryny, za sta- 
na wia jąc się, czy on tam da lej jest. Po sta no wi łam skło nić Rose, żeby szyb ciej do ko nała wy boru.

– Wszyst kie te tka niny są od po wied niej gru bo ści, ko cha nie. Czyżby ci się ko lory nie po do- 
bały?

Spoj rzała na mnie po waż nie tymi swo imi okrą głymi, nie bie skimi oczami i od parła:
– Wszyst kie są gład kie.
– Nie wiem, czy do do bry po mysł, żeby wpro wa dzać do two jego po koju ja kieś wzory – po- 

wie dzia łam, znów zer ka jąc w kie runku okna. – Może wró cimy kiedy in dziej?
– Ta mi się po doba.
Rose wska zała belę tka niny, którą su biekt miał za ple cami. Tak bar dzo za le żało mu na tym,

żeby jed nak coś nam sprze dać przed za mknię ciem sklepu, że się gnął po ma te riał, za nim zdą- 
ży łam za pro te sto wać. Sama tka nina nie bu dziła mo ich za strze żeń. Była piękna, wy szy wana
w bo gaty wzór przed sta wia jący scenę po lo wa nia. Wła ści wie wy glą dała bar dziej jak go be lin niż
jak ma te riał na za słony. Gdyby jed nak coś ta kiego za wie sić jako bal da chim, łóżko Rose
upodob ni łoby się do cy gań skiego na miotu.

Moja córka wy cią gnęła rękę i z za chwy tem wo dziła pal cami po wy szy wa nym ob razku.
– Piękna jest – wy szep tała.
– Nie stety – za czął su biekt – nie mam jej na tyle dużo, żeby wy star czyło na za słony do łóżka.
W du chu po dzię ko wa łam nie zna jo memu, który wy ku pił więk szość tej beli. Po tem zwró ci- 

łam się do Rose, która, roz cza ro wana, opu ściła ra miona, ale na dal nie od ry wała wzroku od
sceny po lo wa nia. Gdy zo ba czy łam smu tek na jej twa rzy, przy po mniało mi się, że sama ni gdy
nie mia łam oka zji ni czego so bie wy brać... na wet męża... Ona za słu gi wała na prawo do po dej- 
mo wa nia de cy zji.

– Je śli tak bar dzo ci się ten ma te riał po doba, to mo żemy ku pić go tro chę i do szyć do ja kie goś
in nego jako fal banę.  – Się gnę łam po tka ninę w  ko lo rze nieba i  przy ło ży łam ją do wy szy- 
wanki. – Zo bacz, ta scena się po wta rza wzdłuż dłu go ści. Więc można by ją uciąć o, tu taj.

Uśmiech na jej twa rzy spra wił, że ból nóg na gle wy dał mi się cał kiem ba nalny.
– Tak by się dało?
– Ko nie mo głyby wów czas bie gać wo kół pa nienki przez całą noc.
Rose się ro ze śmiała i chwy ciła mnie za rękę. Ski nę łam głową, da jąc w ten spo sób znać su- 

biek towi, żeby od mie rzył i od kroił od po wiedni frag ment tka niny.
–  Będę o  nich śnić  – oświad czyła moja córka.  – Już się nie mogę do cze kać, kiedy do ro snę

i będę mo gła wziąć udział w po lo wa niu.
Aż mnie ści snęło w żo łądku na te słowa. Konne po lo wa nia to nie bez pieczna za bawa. Po cie- 

sza łam się my ślą, że ona jesz cze długo do nich nie do ro śnie. Bę dziemy miały jesz cze dużo
czasu, żeby na ten te mat dys ku to wać. Na ra zie chcia łam przede wszyst kim za pa no wać nad
ner wami i bez piecz nie do trzeć z córką do domu. Ból nóg i obec ność dziw nego męż czy zny od- 
wio dły mnie od po my słu, by wra cać pie chotą. Zwró ci łam się do su biekta:

– Czy mógłby pan po pro sić, aby nam we zwano do rożkę?
 
Nie roz glą da łam się na wet po ulicy, tylko po spiesz nie wpa ko wa łam Rose do po jazdu. Po dro- 
dze nic nam się złego nie stało, oczy wi ście. Ależ ja się wy głu piam. Ten czło wiek to pew nie ja kiś
bez ro botny, który cho dzi po skle pach w po szu ki wa niu za trud nie nia. Ja tym cza sem do pa truję
się za gro że nia na każ dym kroku.



Gdy we szły śmy do domu, pani Thomp son wzięła ode mnie płaszcz i  ka pe lusz, po czym
oznaj miła, że ktoś na mnie czeka. Zer k nę łam na wi zy tówkę, którą mi po dała. In spek tor De la- 
ney z po li cji me tro po li tar nej. Cze góż on mógł ode mnie chcieć?

– Rose – po wie dzia łam – mu szę się za jąć jedną sprawą. Idź może na górę i zo bacz, czy nia- 
nia już wró ciła.

Rose grzecz nie po drep tała scho dami na pię tro. Do piero gdy znik nęła za ba lu stradą, zwró ci- 
łam się do pani Thomp son.

– Z po li cji me tro po li tar nej? – za py ta łam. – A cze góż on może chcieć?
Go spo dyni roz ło żyła ręce, bo naj wy raź niej nie znała od po wie dzi na moje py ta nie.
–  Nie stety nie ze chciał mi tego ujaw nić, mi lady. Wspo mniał je dy nie, że spo dziewa się

wkrótce pani po wrotu i że na pa nią po czeka.
Zmarsz czy łam brwi. Jak to spo dziewa się wkrótce mo jego po wrotu?
– Czy za pro si łaś go do ba wialni?
– Nie, pro szę pani. Jest w kuchni, po da ły śmy mu her batę. Chcia ły śmy mieć go na oku. Czy

mam go tu do pani przy pro wa dzić?
Ski nę łam głową.
– Za in try go wał mnie na tyle, że go towa je stem go przy jąć.
Moja cie ka wość zo stała za spo ko jona, gdy tylko pani Thomp son wpro wa dziła do ba wialni

czło wieka, któ rego wi dzia łam wcze śniej na ulicy.
– To pan?
– In spek tor De la ney – przed sta wił się, zdej mu jąc ka pe lusz.
Przy pró szone si wi zną włosy lekko mu się na stro szyły. Do brze się to kom po no wało z wy glą- 

dem jego brwi, które naj wy raź niej za pusz czał w  sze ściu róż nych kie run kach jed no cze śnie.
W ba wialni zro bił na mnie wra że nie wyż szego niż wcze śniej na ulicy. Wy dał mi się też bar- 
dziej aro gancki.

Pani Thomp son wy szła i  za mknęła za sobą drzwi. Sta li śmy te raz z  in spek to rem na prze- 
ciwko sie bie. Złą czy łam drżące dło nie, żeby nad nimi za pa no wać.

– Śle dził mnie pan dzi siaj.
– Mu szę z pa nią po roz ma wiać, mi lady. Tym cza sem oka zała się pani trudno uchwytna.
– Wy śle dził mnie pan prze cież kil ka krot nie.
Męż czy zna zmru żył oczy.
–  Nie wy daje mi się, żeby chciała pani oma wiać tę sprawę w  to wa rzy stwie ma łej dziew- 

czynki.
– Ro zu miem – od par łam. – Więc po sta no wił pan wy wo łać u mnie obawę, że ktoś nas prze- 

śla duje.
–  Nie taki był mój za miar  – po wie dział.  – Wi dzi pani, ja się w  tę sprawę za an ga żo wa łem

tylko dla tego, że ucie kła pani z Sur rey.
– Ja nie ucie kłam z Sur rey. – Co też on mi wła ści wie im pu to wał? – Ja się po pro stu prze nio- 

słam do Bel gra vii.
Po li cjant nie spusz czał ze mnie wzroku, co tro chę mi dzia łało na nerwy.
– Po wie dziano mi tylko, że udała się pani do mia sta. Oczy wi ste było dla mnie, że po wi nie- 

nem pani szu kać w Har le igh. A skoro już o tym mowa... – Się gnął do kie szeni płasz cza i wy do- 



był z niej list. Za nim mi go po dał, bar dzo zna cząco spoj rzał na wid nie jący na nim ad res. – Dość
to za ska ku jące, że na wet wła snej matce nie dała pani znać o zmia nie miej sca za miesz ka nia.

Wy rwa łam mu list z ręki. Za iste, był to list od mo jej matki, wy słany do Har le igh. Ależ ten
czło wiek ma tu pet! Już mu mia łam za pro po no wać, żeby usiadł, ale w tej sy tu acji niechże stoi,
aż pad nie. Po ci chu li czy łam, że wła śnie do tego uda mi się do pro wa dzić.

–  Jak to się stało, że moja pry watna ko re spon den cja tra fiła w  pań skie ręce?  – Zmru ży łam
oczy. – I skąd pan wie dział, że wkrótce za sta nie mnie pan w domu?

– Lo kaj po dał mi pani nowy ad res i po pro sił, abym pani ten list do star czył, skoro i tak się tu
wy bie ram – wy ja śnił. – Wczo raj po dobno była pani za jęta. Gdy przy by łem dzi siaj, po in for mo- 
wano mnie, że wy szła pani na za kupy. Po my śla łem, że to być może do bry po mysł, że by śmy po- 
roz ma wiali poza do mem. – Skrzy wił się lekko. – Służba mniej by wów czas miała po wo dów do
plo tek. – Wy pro sto wał się i złą czył ręce za ple cami. – Gdy jed nak zo ba czy łem, że to wa rzy szy
pani córka, po sta no wi łem mimo wszystko wró cić tu taj i tu na pa nią za cze kać. Nie spo dzie wa- 
łem się, żeby to miało długo po trwać, zwa żyw szy na to, jak bar dzo do ku czał pani ból nóg.

Ten ból na dal mi do ku czał, ale nie za mie rza łam sia dać.
–  Skoro za dał pan so bie tyle trudu, żeby ze mną po roz ma wiać, to może ze chciałby pan

przejść do rze czy?
– Otóż po ja wiły się nowe fakty w spra wie śmierci pani świę tej pa mięci męża.
– O, mój Boże! – Wpa try wa łam się w niego z nie do wie rza niem.
– My ślę, że po winna pani usiąść.
Wy ko na łam chwiejny krok w kie runku sofy. Tylko szczę śli wym zrzą dze niem losu nie wy glą- 

dało to tak, jak bym się po tknęła. To, co usły sza łam, zu peł nie mnie za sko czyło. Po trze bo wa łam
chwili, żeby od zy skać rów no wagę, a  za raz po tem wska za łam De la ney owi fo tel na prze ciwko
mnie. Usiadł w nim i wy jął z kie szeni mały no te sik.

– Mój mąż zmarł po nad rok temu, in spek to rze. Ja kież to nowe fakty mo gły się w tej spra wie
po ja wić?

De la ney nie od ry wał oczu od mo jej twa rzy.
– Cho dzi o przy czynę jego zgonu.
– O przy czynę zgonu? On zmarł na atak serca. Po twier dził to le karz, któ rego do niego we- 

zwano.
– Po li cjanci z po ste runku w Gu ild ford się z nim skon tak tują.
– Z po ste runku w Gu ild ford? – Na li tość bo ską! Czy ja na prawdę nie umiem po wie dzieć nic

od sie bie i tylko po wta rzam jak pa puga? – A może ze chciałby pan za cząć od po czątku, in spek- 
to rze? Dla czego po li cja tak na gle i po tak dłu gim cza sie za in te re so wała się sprawą śmierci mo- 
jego męża?

In spek tor zer k nął do no tesu, a po tem znów prze niósł wzrok na mnie.
– Oba wiam się, że nie mam ta kiej in for ma cji. To nie ja pro wa dzę tę sprawę. Z ra cji tego, że

prze bywa pani w mie ście, po pro szono mnie je dy nie o przy ję cie od pani ze znań. Mam się do- 
wie dzieć, co pani pa mięta z  ostat nich dwu dzie stu czte rech go dzin po prze dza ją cych śmierć
hra biego.

Bacz nie mu się przy glą da łam. To brzmiało jak ja kiś ab sur dalny żart i spo dzie wa łam się, że
De la ney lada mo ment wy buch nie grom kim śmie chem. On jed nak naj wy raź niej mó wił cał kiem
po waż nie.



– Za pro si li śmy go ści na po lo wa nie – za czę łam nie pew nie, usi łu jąc przy wo łać z pa mięci ob- 
razy z tam tego dnia.

Opo wie dzia łam mu o po go dzie, która nas wszyst kich za trzy mała pod da chem. Gdy za czął
do py ty wać, wy szcze gól ni łam, co po dano na ko la cję i  mniej wię cej ile je dze nia oraz al ko holu
spo żył Reg gie. Na ko niec po wie dzia łam mu, że więk szość z  nas dość wcze śnie udała się na
spo czy nek. In spek tor uznał jed nak, że na tym jesz cze nie ko niec.

– A jak zna le ziono jego ciało?
– Jak?
Wpa try wa łam się w niego z osłu pie niem. Pa trzył na mnie sta now czo, ale bez wro go ści. Mu- 

siał zda wać so bie sprawę, że to dla mnie trudne. Mo dli łam się tylko w du chu, żeby nie wie dział
jak bar dzo. Ha zel ton, Ali cia i  ja zdo ła li śmy prze nieść Reg giego z  po wro tem do jego łóżka
mniej wię cej o  szó stej. Wie dzie li śmy, że lada mo ment po ko jówka przyj dzie roz pa lić w  ko- 
minku, a po tem zjawi się jego oso bi sty słu żący. Choć wy da wało mi się to gru bo skórne z na szej
strony, po sta no wi li śmy po zwo lić, by to wła śnie któ reś z nich od kryło ciało swo jego pana.

– Po ko jówka go zna la zła – oznaj mi łam. – Przy szła roz pa lić ogień i zna la zła go na wpół zwie- 
szo nego z łóżka. We zwała Formsby’ego, oso bi stego słu żą cego mo jego męża, a on po twier dził,
że Reg gie nie żyje, i ka zał jej iść po in for mo wać mnie.

Za uwa ży łam, że ręce mi się trzęsą. Przy kle iłam je moc niej do ud, żeby nie było tego wi dać.
Do tych czas opo wia da łam to tylko raz. Mia łam na dzieję, że nic nie po krę ci łam.

– Wspo mniała pani, że le karz po twier dził za wał serca?
Przy tak nę łam.
–  Tak, Reg gie cho ro wał na serce. Przyj mo wał pre pa rat z  na parst nicy, który mu re gu lo wał

tętno. Śmierć stwier dzał le karz, który o tym wie dział. Sam mu to le kar stwo prze pi sał.
De la ney za mknął no tes, cho wa jąc ołó wek w środku, po czym wsu nął ca łość z po wro tem do

kie szeni.
– Przy kro mi, że mu sia łem pani za przą tać tym głowę, mi lady. Prze ślę mój ra port na po ste- 

ru nek w  Gu ild ford. Po dej rze wam, że oni skon sul tują się jesz cze z  tym le ka rzem i  do mkną
wszyst kie sprawy for malne, które im po zo stały do do mknię cia.

– Czyli to o to cho dzi? O do pię cie for mal no ści?
– Naj praw do po dob niej – od parł, wsta jąc. – Chyba że mają ja kieś po wody, żeby po dej rze wać

mor der stwo.
Skło nił się lekko i wy szedł, nie cze ka jąc, aż go od pro wa dzę do drzwi.



ROZ DZIAŁ 4

Po roz mo wie z in spek to rem De la neyem nie mo głam spać. Całą noc się za mar twia łam. Czy po- 
li cja na prawdę po dej rzewa, że Reg gie zo stał za mor do wany? Na stęp nego dnia rano po pro si łam
Jenny, żeby mi przy nio sła tacę ze śnia da niem do bi blio teki, skąd na pi sa łam list do le ka rza
Reg giego. Do py ty wa łam, czy coś wie o spra wie. Osta tecz nie to prze cież on wska zał przy czynę
zgonu mo jego męża. Gdy bym znała ko goś na po ste runku w Gu ild ford, to na pi sa ła bym bez po- 
śred nio tam. Na ra zie po sta no wi łam się jed nak ogra ni czyć do kon taktu z dok to rem.

Gdy mia łam to już za sobą, za bra łam się do czy ta nia ko re spon den cji. List od mo jej matki
znaj do wał się na szczy cie sto siku. Po roz mo wie z  De la neyem zu peł nie o  nim za po mnia łam.
Prę dzej czy póź niej  – ra czej prę dzej  – będę mu siała po in for mo wać matkę o  prze pro wadzce.
Nie łu dzi łam się, że przyj mie tę in for ma cję z  za do wo le niem. Tak wiele trudu wło żyła w  to,
żeby mnie wy dać za mąż za przed sta wi ciela zna ko mi tej ro dziny, że po rzu ce nie przeze mnie
tego kręgu uzna za pewne za prze jaw skraj nej głu poty. Cóż, co się stało, to się nie od sta nie.
A ona bę dzie się mu siała po pro stu z tym po go dzić.

Do li stu do łą czony zo stał czek opie wa jący na cał kiem sporą sumę. Cie kawe. Wie dzia łam, że
moja matka ma za miar przy być do An glii na czas trwa nia se zonu to wa rzy skiego. W  końcu
chciała przed sta wić moją młod szą sio strę w lon dyń skich krę gach. Naj wy raź niej jedno fa talne
mał żeń stwo w ro dzi nie jej nie znie chę ciło. Za sta na wia łam się, po co wy słała pie nią dze z wy- 
prze dze niem, szybko prze bie głam więc wzro kiem po tre ści li stu.

A cóż to?!
Choć zbliża się czas de biutu to wa rzy skiego Lily, nad miar obo wiąz ków wy klu cza mój udział w jej po dróży do An glii.
Lily wszakże tak bar dzo za leży na tym, aby uczest ni czyć w lon dyń skim se zo nie, że nie mam serca jej od mó wić.

 
Dziwne, mnie ja koś za wsze po tra fiła od mó wić.

Czy ta łam da lej.
Po my śla łam za tem, że skoro zdję łaś już ża łobę, mo gła byś wpro wa dzić swoją sio strę do to wa rzy stwa. Tak czy owak
ko rzy sta ły by śmy z  Two jego wspar cia pod czas po szcze gól nych wy da rzeń, nie wi dzę więc po trzeby w  tym uczest ni- 
czyć. Za łą czam na to miast czek na kwotę, która po winna wy star czyć na za kup no wej gar de roby dla Lily i po kry cie
wszel kich in nych wy dat ków, a Lily wy sła łam do Cie bie w to wa rzy stwie Two jej ciotki Hen rietty. Na pewno się ucie- 
szysz z ich wi zyty.

 
Ciotka Hen rietta? Matka wy syła do mnie Lily z  ciotką Hen riettą? Nie prze szka dzało mi, że
mnie od wie dzi. Wprost prze ciw nie. To była sio stra mo jego ojca, młod sza od niego o dzie sięć
lat. Za miesz kała z nami jesz cze w Akron, po tym jak jej mąż zmarł na grypę. Po mimo bar dzo
mło dego wieku zre zy gno wała z po now nego za mąż pój ścia i wy brała ży cie w na szym domu. Po- 
tem prze nio sła się z nami do No wego Jorku i mię dzy in nymi dla tego zdo ła ły śmy tam w ogóle
prze trwać. Za wsze miała dla nas życz liwe i mą dre słowo, a nadto nie przej mo wała wiel ko miej- 
skich zwy cza jów – co nie rzadko wpra wiało w za że no wa nie moją matkę, która naj bar dziej na
świe cie pra gnęła za ist nieć w no wo jor skich krę gach to wa rzy skich.

Z tych wła śnie po wo dów tak mnie bar dzo zdzi wiło, że na czas po dróży przez Atlan tyk po- 
wie rzyła opiekę nad Lily wła śnie ciotce Hetty. Hetty po tra fiła za przy jaź nić się z każ dym. Wiel- 



kie nieba! Zu peł nie nie można wy klu czyć, że Lily bę dzie tu spę dzać czas przy kar tach w to wa- 
rzy stwie słu żą cych, za miast spo ty kać się z  – jak by to ujęła moja matka  – „od po wied nimi”
ludźmi. Za sta na wiało mnie to wszystko. Moja matka mu siała mieć na prawdę mnó stwo waż- 
nych spraw na gło wie.

W tre ści wia do mo ści zna la zła się na zwa statku i ocze ki wana data jego przy by cia, która wy- 
pa dała... za trzy dni! Matka prze sy łała mi rów nież wy razy mi ło ści w imie niu ojca. Przez dłuż- 
szą chwilę wpa try wa łam się w jej pod pis. Czy rze czy wi ście ona to na pi sała? Co jej się stało? Za
cza sów mo jej mło do ści matka od stę po wała mnie na wię cej niż krok tylko wtedy, gdy szłam
tań czyć. Tym cza sem te raz go towa jest prze ka zać mi od po wie dzial ność za de biut Lily. A na do- 
da tek nie po daje żad nych ści słych in struk cji co do tego, za kogo po win nam ją wy dać za mąż.
Czyżby po zo sta wiała tę de cy zję mnie – albo, nie daj Boże, sa mej Lily? W li ście nie było na ten
te mat ani słowa, po zo sta wało mi więc cze kać, aż do wiem się cze goś od sio stry.

Z jed nym spo strze że niem mo jej matki nie mo głam się nie zgo dzić. Bar dzo się ucie szy łam
na wieść o wi zy cie mo jej sio stry i ciotki Hetty. Uzna łam jed nak, że skoro przy jeż dżają, mu szę
szybko za ła twić całe mnó stwo spraw. Czym prę dzej po win nam od być kilka wi zyt, żeby po in- 
for mo wać o swoim przy by ciu do mia sta i za po wie dzieć po ja wie nie się mo jej sio stry i ciotki.

Po sma ro wa łam grzankę ma słem i otwo rzy łam na stępną ko pertę. Mój praw nik pro sił o spo- 
tka nie w naj bliż szym moż li wym ter mi nie. Kan ce la ria pana Stone’a znaj do wała się w po bliżu
mo jego banku, skre śli łam więc na prędce od po wiedź, że zja wię się w ciągu go dziny, po czym
ka za łam Jenny po słać chłopca ku chen nego z tą wie ścią. Po nie waż wię cej ko re spon den cji nie
było, roz sia dłam się wy god nie, żeby zjeść śnia da nie. Nie było mi jed nak dane się nim roz ko- 
szo wać, po nie waż od drzwi do biegł mnie apo dyk tyczny głos.

– Oczy wi ście, że jest w domu. Gdzieżby in dziej miała być o tej po rze?
Fiona?
Wy ka ra ska łam się zza biurka i po spie szy łam do holu. Wy soka i ele gancka ko bieta o buj nych

kasz ta no wych wło sach przy ozdo bio nych śliw ko wym tocz kiem za dzie rała swój wą ski, acz dość
długi nos i spo glą dała wy nio śle na pa nią Thomp son.

– Wszystko w po rządku, pani Thomp son – uspo ko iłam ją, ru sza jąc przy ja ciółce na po wi ta- 
nie. – Bar dzo się cie szę z wi zyty lady Nash.

Fiona ob ró ciła się na dźwięk mo jego głosu.
– O, je steś! – W jej zie lo nych oczach do strze głam blask.
Uję łam jej wy cią gnięte dło nie i po pro wa dzi łam ją do ba wialni.
– Czyż byś w cu downy spo sób na była zdol no ści nad przy ro dzone? – za py ta łam, gdy sa do wi ły- 

śmy się na so fie. – Skąd wie dzia łaś, że tu miesz kam?
– Zo sta łam o tym fak cie po in for mo wana za le d wie pięć mi nut temu. Geo rge mi po wie dział,

że je steś jego nową są siadką. Jakże to, że bym się o ta kich rze czach do wia dy wała z dru giej ręki?
W  tej chwili do tarło do mnie, że po peł ni łam faux pas. Geo rge był prze cież bra tem Fiony.

Z Fioną tym cza sem przy jaź ni ły śmy się bli sko od bar dzo dawna. Na pi sa łam do niej list jesz cze
z Har le igh, wspo mi na jąc, że pra gnę z ca łego serca uwol nić się od szwa gra i szwa gierki. Od kąd
jed nak pod pi sa łam umowę dzier żawy, sprawy po to czyły się w ta kim tem pie, że za po mnia łam
dać jej znać o re ali za cji mo ich pla nów. Nic dziw nego, że się po czuła po mi nięta.

– Naj moc niej cię prze pra szam, Fi. Po win nam ci była wy słać li ścik, ale je stem tu do piero od
kilku dni, a... Za raz, czy ja do brze usły sza łam: pięć mi nut temu?



–  Tak. Je dli śmy z  Geo rge’em śnia da nie, gdy on wspo mniał, że się tu wpro wa dzi łaś. Więc
czym prę dzej przy bie głam, żeby się z tobą spo tkać.

– Tak po pro stu zo sta wi łaś go przy stole?
Fiona par sk nęła śmie chem, co cał ko wi cie nie pa so wało do jej nie ska zi tel nego wi ze runku

uło żo nej damy. Uwiel bia łam w  niej to, że w  sy tu acjach pry wat nych po tra fiła zu peł nie za po- 
mnieć o wszyst kim, czego się od praw dzi wej damy ocze kuje.

– Cóż, na to wy cho dzi. Rzu ci łam grzankę na ta lerz i wy bie głam. – Spoj rzała na mnie z wy ra- 
zem za dumy na twa rzy.  – Ale wiesz co? My ślę, że on nie był tym szcze gól nie za sko czony.
Praw do po dob nie wspo mniał o tym wła śnie po to, żeby się mnie po zbyć i móc wró cić do czy ta- 
nia ga zety. – Mach nęła dło nią w rę ka wiczce. – Cóż tam jed nak Geo rge! Skoro już je stem, to
mówże, od kiedy to je steś taka od ważna ży ciowo? Mó wi łaś coś o prze pro wadzce do Lon dynu,
ale aż mi się wie rzyć nie chce, że się fak tycz nie prze nio słaś.

– Ach, Fi, to już dla mnie naj wyż sza pora na sa mo dziel ność. Sta now czo zbyt długo miesz ka- 
łam jako gość w domu, który kie dyś był moim do mem. – Wes tchnę łam z em fazą, a po tem ob- 
ni ży łam głos. – Bo ja prze cież je stem te raz star szą hra biną, wiesz o tym, prawda?

Fiona zmarsz czyła nos, wy raź nie zde gu sto wana.
– Ten ty tuł znaj duje za sto so wa nie tylko wtedy, gdy prze by wa cie z De lią w tym sa mym miej- 

scu. – Za częła się te atral nie roz glą dać po po koju. – A jej tu prze cież nie ma!
Roz ba wiła mnie ta jej uda wana pa nika. Po krę ci łam głową.
–  Ten ty tuł mógł wy my ślić tylko ktoś, kto nie miał za grosz sza cunku do ko biet. Ko bieta

czuje się od tego stara – do rzu ciła.
– A do tego nie po trzebna. De lia za rzą dzała do mem, Gra ham ma jąt kiem. Dla mnie tam nie

było nic do ro boty, nie mia łam żad nych za jęć. Na wet wi zyty to wa rzy skie od pa dały, z ra cji ża- 
łoby. Gdy to tylko było moż liwe, od razu przy je cha łam do mia sta spo tkać się z  agen tem po- 
śred nic twa w ob ro cie nie ru cho mo ściami. No i te raz je stem tu taj.

– Brawo! – Fiona wy cią gnęła rękę, żeby uści snąć moją dłoń. – To bar dzo roz sąd nie z two jej
strony, że sama bę dziesz za rzą dzać wła snym ma jąt kiem.

Za chi cho ta łam.
– Za sługi z tego ty tułu na leżą się mo jemu ojcu. To on upie rał się, że bym miała wła sne konto.

Wyn no wie nie byli z tego za do wo leni. Uchy biało im to, że żona dys po nuje ja ki miś fun du szami
nie za leż nie od męża. Uwa żali, że to nie zgodne z an giel ską tra dy cją.

– No cóż, tylko się cie szyć, że twój oj ciec wy ka zał się taką prze zor no ścią. Dzięki temu nie je- 
steś te raz od ni kogo za leżna.

– Upa jam się tą świa do mo ścią, choć wiem, że mu szę za cho wać czuj ność. Ten ma ją tek musi
pra co wać, że by śmy miały z Rose stały do chód. Na żadne wiel kie eks tra wa gan cje nie bę dziemy
so bie mo gły po zwo lić. Cho ciaż... – nie mo głam się nie uśmiech nąć – wła śnie wczo raj do sta łam
od matki czek na po kaźną sumkę. Za nim się po ja wi łaś, wy bie ra łam się do banku, żeby go zre- 
ali zo wać.  – Wsta łam i  po pra wi łam spód nicę.  – Mu szę cię prze pro sić, ale mam spo tka nie
z praw ni kiem. Szkoda, że nie mo żemy po roz ma wiać nieco dłu żej, ko chana, ale je śli mam do- 
trzeć na czas, mu szę już te raz po słać po dwu kółkę.

– Nie bę dzie ci po trzebna – po wie działa Fiona, rów nież wsta jąc. – Mój po wóz stoi przed do- 
mem. Pod wiozę cię do praw nika. Sama też mu szę za ła twić parę spraw. Długo to nie po trwa,
ale je śli zdążę wró cić, a  ty na dal bę dziesz za jęta, po cze kam na cie bie.  – Za wczasu mach nęła



ręką, zby wa jąc pro test, któ rego na wet nie zdą ży łam zgło sić. – Ależ, ależ... Nie wi dzia ły śmy się
od mie sięcy, Fran ces. Tak ła two się mnie nie po zbę dziesz.

Wy szły śmy z domu kilka mi nut póź niej. Po da łam ad res stan gre towi Fiony i  już po pół go- 
dzi nie, cią gle jesz cze uśmie cha jąc się do sie bie na wspo mnie nie jed nego z  żar ci ków przy ja- 
ciółki, prze kra cza łam próg kan ce la rii pana Stone’a.

Za wsze go lu bi łam. Na le żał do po ko le nia mo jego ojca, wspól nie z nim ne go cjo wał wa runki
mo jego mał żeń stwa. Od kąd ro dzice Reg giego zmarli, w róż nych spra wach zwią za nych z ob- 
sługą prawną ma jątku zwra ca łam się czę ściej do niego, rza dziej zaś do in nych praw ni ków za- 
trud nia nych do tąd przez ro dzinę. Młody kan ce li sta za pro wa dził mnie do wy ło żo nego ja sną
de ską i dy wa nami ga bi netu Stone’a, który wy szedł zza biurka, żeby mnie przy wi tać. Na jego
okrą głej twa rzy ma lo wał się uśmiech.

– Dzień do bry, mi lady – po wie dział, ści ska jąc mocno dłoń, którą mu po da łam. – Dzię kuję, że
tak szybko od po wie działa pani na moją wia do mość. Pro szę, niech pani siada.  – Wska zał mi
jedno z dwóch ta pi ce ro wa nych krze seł dla go ści, usta wio nych przy jego biurku. – Ży czy so bie
pani her baty?

– Dzię kuję, nie trzeba – od par łam, zaj mu jąc miej sce.
Ku mo jemu za sko cze niu usiadł na krze śle obok mnie, a nie po dru giej stro nie blatu. Wy mie- 

ni li śmy kilka zwy cza jo wych uprzej mo ści, a  po tem na chy lił się do mnie, na mo ment opu ścił
wzrok na dy wan i ciężko wes tchnął. Coś mi mó wiło, że nie ma dla mnie do brych wie ści.

– Wsze dłem w po sia da nie nie zbyt ko rzyst nych dla pani in for ma cji, mi lady – za czął, znów
spo glą da jąc na mnie. – Pani szwa gier zdaje się uwa żać, że środki prze ka zane pani przez ojca
po winny sta no wić wła sność ro dziny Wyn nów.

Prze rwał na chwilę, żeby dać mi czas na przy swo je nie so bie tej wia do mo ści.
– Nie dziwi mnie to, pa nie Stone – od par łam. – Jak jed nak wszedł pan w po sia da nie tej in- 

for ma cji?
– Pani szwa gier zło żył w są dzie po zew, w któ rym do maga się tych pie nię dzy.
– Słu cham? – By łam zszo ko wana. – Aż wie rzyć mi się nie chce, że coś ta kiego zro bił.
– Oba wiam się, że zro bił. Za nim jed nak po wiem co kol wiek wię cej, pra gnę pa nią za pew nić,

że jego rosz cze nia są cał ko wi cie bez pod stawne. Do ku menty ja sno stwier dzają, że środki zo- 
stały zde po no wane na tym kon cie z za strze że niem, iż po zo stają do pani oso bi stego użytku.

To za pew nie nie tro chę mnie uspo ko iło, na dal jed nak by łam wstrzą śnięta i  zdez o rien to- 
wana.

– Skoro jed nak tak jest, to po co on w ogóle tego pró buje? Na co może li czyć?
– Ta kie sprawy zwy kle się prze cią gają, czę sto też wzbu dzają zbędne za in te re so wa nie opi nii

pu blicz nej. Pani szwa gier praw do po dob nie li czy na to, że się z nim pani ułoży, żeby unik nąć
nie do god no ści albo skan dalu.

– Wy da wa łoby mi się, że na unik nię ciu skan dalu za leży mu na wet bar dziej niż mnie. Co zaś
się ty czy nie do god no ści, to o ja kich kon kret nie pan mówi?

Pan Stone roz parł się na krze śle i wcią gnął po wie trze przez szcze linę mie dzy za ci śnię tymi
zę bami, a po tem przy gryzł wargi. W tym mo men cie po czu łam ukłu cie w żo łądku.

– Niechże mi pan po wie, pa nie Stone.
Praw nik wy pu ścił po wie trze.
– Pani konto ban kowe zo stało za mro żone do czasu aż sąd spraw dzi do ku men ta cję.



Na mo jej twa rzy mu siało wy ma lo wać się zdu mie nie, bo za nim zdą ży łam co kol wiek wy- 
krztu sić, praw nik uniósł dłoń.

–  Na tych miast złożę sto sowne oświad cze nie, wnio sku jąc o  od da le nie sprawy w  ca ło ści
z  uwagi na brak ja kich kol wiek pod staw me ry to rycz nych tego po zwu, ale na leży li czyć się
z tym, że moja prośba nie zo sta nie uwzględ niona. Pani szwa gier jest ary sto kratą, a to nie bez
zna cze nia.

Za mro żone konto? Na jak długo? W domu mia łam te raz tylko skromną kwotę. Z czego za- 
płacę służ bie? Albo sa memu praw ni kowi?

– Jakże mogę pana o co kol wiek pro sić, skoro naj wy raź niej nie mam z czego panu za pła cić?
– Bę dzie pani miała, pro szę się nie mar twić – stwier dził. – Prę dzej czy póź niej od zy ska pani

do stęp do konta. Może jed nak przy niosę pani tej her baty i  po roz ma wiamy o  tym, co da lej
może pani zro bić?

Roz mowa nie trwała długo, bo też nie wiele mo głam zro bić w tej sy tu acji. Nie chcia łam na- 
wet sły szeć o  żad nej ugo dzie, na mocy któ rej prze ka za ła bym Gra ha mowi ja kąś kwotę w  za- 
mian za wy co fa nie rosz czeń. Moje fi nanse ule gły istot nemu uszczu ple niu, gdy wy na ję łam
dom – całe szczę ście, że ta trans ak cja do szła do skutku, za nim Gra ham po zba wił mnie do stępu
do konta – ale na wet gdy bym dys po no wała całą for tuną, to prze cież nie mia łam za miaru na- 
gra dzać Gra hama za ta kie za cho wa nie. Pan Stone za mie rzał zło żyć w są dzie od po wied nie do- 
ku menty, a ja mu sia łam zna leźć spo sób na to, aby po ra dzić so bie bez pie nię dzy do czasu roz- 
pa trze nia sprawy – na wy pa dek gdyby jego wstępny wnio sek nie zo stał uznany. Ta wi zja na pa- 
wała mnie prze ra że niem, bo prze cież do piero roz po czy na łam sa mo dzielne ży cie. Za nic nie
chcia ła bym aku rat te raz zwra cać się po po moc do ojca.

Jed nego dnia się do wia duję, że po li cja bada sprawę śmierci Reg giego, na stęp nego, że Gra- 
ham za mro ził mi konto. Wię cej złych wia do mo ści już chyba nie zniosę. Cią gle jesz cze oszo ło- 
miona, wy szłam z kan ce la rii i wsia dłam do po wozu Fiony. Lo kaj po mógł mi się wspiąć, a ona
po wi tała mnie pro mien nym uśmie chem.

– W sam czas, moja droga – po wie działa.
Uśmiech znik nął jed nak z jej twa rzy, gdy tylko zo ba czyła moją minę.
– Na li tość bo ską, Fran ces! Co się stało?
O, Boże! Na gle so bie uświa do mi łam, że nie mogę bez kry tycz nie na śla do wać pana Stone’a,

który tak wiele daje po znać po so bie. Choć tak na prawdę w tym aku rat mo men cie nie miało to
już więk szego zna cze nia. Po trze bo wa łam ko goś za ufa nego, a któż le piej się do tej roli nada wał
niż Fiona? W dro dze do domu to wa ro wego Fort num’s opo wie dzia łam jej wszystko ze szcze gó- 
łami. Ona zaś z każdą chwilą otwie rała oczy co raz sze rzej.

– Łaj dak! Ostatni łaj dak! Dzięki niech będą Opatrz no ści za ten czek od two jej matki.
Chwy ci łam ją za rękę, bo w tym mo men cie odro binę mi ulżyło.
–  Zu peł nie o  tym za po mnia łam. Fiono, je stem ura to wana. No, pra wie ura to wana. Z  tych

pie nię dzy po win nam za pła cić za gar de robę mo jej sio stry i na sze różne wy datki.
– Pa mię tam twoją matkę, moja droga. Po dej rze wam, że nie ża ło wała wam pie nię dzy. Naj- 

pew niej prze ka zała kwotę, która wy star czy rów nież na opła ce nie two jej służby i  utrzy ma nie
domu. Przy naj mniej przez ja kiś czas.

– Nie wspo mnia łam o tym czeku panu Stone’owi. – Przy gry złam dolną wargę, bo coś mnie
na gle zmar twiło. – A niby jak ja uzy skam do stęp do tych pie nię dzy, skoro nie mam konta?



Fiona za pu kała w małe drzwiczki w da chu, a gdy stan gret od po wie dział na we zwa nie, po- 
dała mu nowy ad res.

– Je dziemy do two jego domu? – za py ta łam za sko czona.
–  Spo dzie wam się za stać tam jesz cze Ro berta  – oznaj miła Fiona, ma jąc na my śli swo jego

męża. – W za ist nia łej sy tu acji być może to on po wi nien zre ali zo wać ten czek w twoim imie niu.
Zde po no wałby środki na na szym kon cie, a po tem wy pła całby dla cie bie pie nią dze. Pew nie do- 
brze by było, gdy byś przez ja kiś czas wszyst kie na leż no ści re gu lo wała go tówką.

– Brzmi to jak ja kiś pod stęp – po wie dzia łam, za sta na wia jąc się, acz bez owoc nie, nad ja kimś
in nym roz wią za niem. – Choć mu szę przy znać, że po dzi wiam spraw ność two jego umy słu.

Mąż Fiony, sir Ro bert Nash, za iste na dal był w domu, gdy do tar ły śmy na miej sce. Za sta ły- 
śmy go jed nak w ostat niej chwili, już w holu. Uśmiech, który roz ja śnił jego twarz, gdy mnie wi- 
tał, szybko prze szedł w wy raz zdu mie nia, gdy Fiona ujęła go pod rękę i po pro wa dziła z po wro- 
tem do ba wialni. O  mało się nie ro ze śmia łam na wi dok tej wiot kiej ko biety ma new ru ją cej
znacz nie ro ślej szą od sie bie po sta cią. Wy ja śni ły śmy mu moją sy tu ację, a on zgo dził się z osą- 
dem żony.

– Łaj dak z niego! – wark nął. – Już prze cież raz wy do sta łaś tę ro dzinę z dołka. Je śli znów się
po grą żyli, to tym ra zem Gra ham sam jest so bie wi nien.

Po czu cie spra wie dli wo ści nie po zwo liło mi nie wy pro wa dzić go błędu.
– No cóż, winę za ten stan rze czy tak na prawdę po nosi Reg gie.
– Nie mniej jed nak to nie twój pro blem – za uwa żyła Fiona, wy cią ga jąc to czek ze sta ran nie

upię tych wło sów i od kła da jąc go na stole przy drzwiach. – Chodź, niech Ro bert się zaj mie całą
tą sprawą, a my wresz cie na pi jemy się her baty i po plot ku jemy o tym wszyst kim, na co rano nie
mia ły śmy czasu.

Fiona po pro wa dziła mnie na sofę, a Ro bert wy szedł do banku.
Her bata szybko wy wo łała po żą dany efekt, to zna czy po mo gła mi od zy skać ja sność my śli.
–  Pew nie po win nam za cze kać, czy panu Stone’owi uda się do pro wa dzić do od da le nia po- 

zwu, a do piero po tem opo wiem całą tę hi sto rię ojcu. Je śli sprawa mia łaby się wkrótce roz wią- 
zać sama, wo la ła bym go w to nie an ga żo wać.

Fiona przy tak nęła.
– Oba wiam się, że wy pro wa dzi łoby go to z rów no wagi.
– Ja się z ko lei oba wiam, że zo sta wiłby pie nią dze Gra ha mowi, a mnie na ka zał opu ścić dom

i wró cić z Rose do No wego Jorku. On jesz cze nie wie, że po sta no wi łam się usa mo dziel nić.
– Na prawdę tak by zro bił? – Fiona się wy raź nie za nie po ko iła. – Bar dzo bym nie chciała, że- 

byś wy jeż dżała z An glii.
– Za pew niam cię, że ja też bym tego nie chciała. Rose uro dziła się w Wiel kiej Bry ta nii i  ja

bym pra gnęła, żeby do ra stała tu taj. Tak szcze rze po wie dziaw szy, to pra gnę ła bym nas obie
uchro nić przed wpły wem mo jej matki. Rose zo sta łaby uło żona i wy gła dzona, aż w końcu sta- 
łaby się tak sztuczna, że w jej gło wie by łoby miej sce tylko na my śli za czerp nięte z ust babki. Je- 
śli zaś cho dzi o mnie – mało bra ko wało, że bym się wzdry gnęła – na ra zie nie je stem go towa na
to, żeby mi wy bie rała na stęp nego męża.

– Hm, a przy pusz czasz, że ja kiś drugi mąż w ogóle bę dzie?
Fiona się gnęła po cia steczko i wy mow nie unio sła brwi. Tylko siłą woli po wstrzy ma łam się

przed wy bu chem śmie chu.



–  Na wet o  tym nie myśl. Od kąd pa mię tam, za wsze ktoś ste ro wał moim ży ciem: naj pierw
moja matka, po tem mój mąż, a na końcu jego ro dzina. Te raz wresz cie mam szansę sama prze- 
jąć stery i choć z jed nej strony mnie to prze raża, to z dru giej bar dzo mi się po doba.

– Wszystko ja sne, tak tylko dla po rządku po wiem, że o ile znaj dzie się od po wied niego męż- 
czy znę, mał żeń stwo może być cu dow nym do świad cze niem.  – Gdy spoj rza łam na nią spode
łba, unio sła dło nie w  ge ście ka pi tu la cji.  – Tak tylko chcia łam na po mknąć. Po mówmy może
o two jej sio strze. Ja kie masz wo bec niej plany?

–  Na ra zie żad nych, ale naj wyż szy czas się tym za jąć, skoro ona ma się tu po ja wić już za
kilka dni. – Tu li łam fi li żankę w dło niach i pró bo wa łam ze brać my śli. – Oczy wi ście za mie rzam
dać znać w to wa rzy stwie o swoim przy by ciu do mia sta i pla no wa nym przy jeź dzie mo jej sio- 
stry. Spo dzie wam się, że po win nam wów czas otrzy mać różne za pro sze nia. – Unio słam wzrok
i spoj rza łam na przy ja ciółkę. – Na to w każ dym ra zie liczbę. Gra ham i De lia twier dzili, że moje
sa mo dzielne miesz ka nie może bu dzić za strze że nia i skło nić parę osób do skre śle nia mnie z li- 
sty go ści. Co o tym są dzisz?

Fiona zmarsz czyła czoło i przez chwilę się za sta na wiała.
– Kilku twar do gło wych może to obu rzyć, ale prze cież je steś wdową, więc więk szość lu dzi ra- 

czej nie bę dzie miała za strze żeń. Gdy zaś przy je dzie twoja ciotka, na wet naj za go rzalsi kon ser- 
wa ty ści stracą po wody do na rze ka nia. Star sza ko bieta pod da chem to nie pod wa żalna gwa ran- 
cja przy zwo ito ści.

Tym ra zem nie zdo ła łam się po wstrzy mać od śmie chu.
– Nie znasz mo jej ciotki.
– Twoja ciotka może nie mieć pią tej klepki, ale to bez zna cze nia. – Wy ce lo wała we mnie pa- 

lec. – I ty do brze o tym wiesz.
Za iste, wie dzia łam.
– To za tem mamy za ła twione. A kiedy twoja sio stra przy jeż dża?
– Po ju trze. Na wi zyty po zo staje mi więc tylko czwar tek. – Za czę łam od li czać za da nia na pal- 

cach. – Poza tym trzeba do pro wa dzić dom do od po wied niego stanu. Cią gle też nie mam po- 
wozu. No i mu szę za brać Lily do kraw co wej. Swoją gar de robę pew nie też po win nam od świe- 
żyć, żeby jej nie na ro bić wstydu. Wiel kie nieba, ile pracy przede mną – po wie dzia łam, bo na gle
po czu łam się przy tło czona.

–  Non sens! Ze wszyst kim so bie po ra dzimy. Za dbaj tylko o  to, żeby sa lon nada wał się do
przyj mo wa nia go ści. Resztą domu zaj miesz się póź niej. Wpadnę do cie bie ju tro i po je dziemy
na wi zyty moim po wo zem. Do kraw co wej też was mogę za brać pod ko niec ty go dnia.

Ogrom pracy na dal mnie prze ra żał, ale wie dzia łam, że przy odro bi nie sys te ma tycz no ści –
i z po mocą Fiony – wszystko da się zro bić.

– Nie za po mnij, że masz też Geo rge’a.
– Geo rge’a? – Zu peł nie mnie tym za sko czyła.
– Ależ tak. On ma po wóz i mieszka po są siedzku, a na do da tek za pewne zo stał już za pro- 

szony na wszyst kie te wy da rze nia, w któ rych chcia ła byś wziąć udział. A je śli na wet jesz cze nie,
to wkrótce zo sta nie. – Ski nęła wy mow nie głową. – Po roz ma wiam z nim.

–  Ależ, Fiono, nie trzeba. Nie chcia ła bym się na rzu cać two jemu bratu  – za opo no wa łam
i znów po czu łam ścisk prze ra że nia w żo łądku.

– Fran ces, prze cież on ci z naj więk szą przy jem no ścią po może. – Kla snęła w dło nie ge stem
peł nym dra ma ty zmu.  – Jakże mnie to cie szy! Pro szę cię, bar dzo cię pro szę, na mów mo jego



brata na odro binę fry wol no ści. On w końcu gdzieś osiadł, ale całe ży cie upływa mu na pracy
i  prze sia dy wa niu w  klu bach. Je śli nie za czniemy go wy cią gać z  domu, to wkrótce zu peł nie
zgrzy bieje.

Od ko niecz no ści od nie sie nia się do tej my śli wy ba wił mnie po wrót Ro berta. Mu szę też przy- 
znać, że znacz nie pew niej się po czu łam, gdy w mo jej to rebce zna la zła się duża suma pie nię- 
dzy. Mimo to chcia łam czym prę dzej wra cać do domu, żeby umie ścić go tówkę w bez piecz nym
miej scu. Fiona uży czyła mi swo jego po wozu, obie cu jąc przy je chać po mnie na stęp nego dnia
w po łu dnie.

 
Skoro już mu sia łam prze sia dy wać w tych wszyst kich ba wial niach, mo głam przy naj mniej cie- 
szyć się to wa rzy stwem dam sta ran nie wy bra nych przez Fionę. Od by wa ły śmy wła śnie czwartą,
ostat nią wi zytę tego dnia. Go ści ły śmy u lady Ca ro line Fa ir mont. Było do piero wcze sne po po łu- 
dnie, więc grono li czyło na ra zie tylko sześć osób. Ca ro line sie działa na so fie za sto li kiem do
her baty, mię dzy Fioną a  swoją matką. Ja wraz z  dwiema in nymi pa niami za ję ły śmy miej sce
na prze ciwko. Jedna z tychże dam, pani Ri chard son, zwró ciła się do Fiony:

– Wspo mi na łaś, że od wie dzi łaś wczo raj Anne Ha ver hill? Czy wia domo coś wię cej w spra wie
kra dzieży?

– Nie stety nie. Nie zna le ziono ani zło dzieja, ani skra dzio nych przed mio tów.
Ja w ogóle o spra wie nie sły sza łam.
– U Ha ver hil lów do szło do kra dzieży?
–  Tak, mniej wię cej ty dzień temu  – wy ja śniła pani Ri chard son.  – Po dej mo wali za gra nicz- 

nego dy gni ta rza z ja kie goś wschod nio eu ro pej skiego kraju. – Tu prze rwała, żeby wy ra zić swoją
udrękę wes tchnie niem.  – Jak za pewne wiesz, Ha ver hill jest po słem do par la mentu, ale stale
na wią zuje ja kieś kon takty za gra niczne i ak tyw nie wspiera ir landzki ruch nie pod le gło ściowy.
Moim zda niem człon ko wie na szego par la mentu po winni jed nak bar dziej dbać o bry tyj skie in- 
te resy.

–  Ir lan dia nie jest od ręb nym pań stwem, więc trudno tu mó wić o  kon tak tach za gra nicz- 
nych – za uwa ży łam, do my śla jąc się, że pani Ri chard son mnie rów nież za li cza do grona ob co- 
kra jow ców i tylko nie ma od wagi po wie dzieć tego na głos.

Fiona pró bo wała sku pić na szą uwagę na głów nym te ma cie.
– Dzień po tym spo tka niu – re la cjo no wała – oka zało się, że z domu znik nęło pięć ta ba kie rek

z ko lek cji pana Ha ver hilla.
– Och! To straszne.
– W rze czy sa mej – po twier dziła Fiona, ki wa jąc głową ze współ czu ciem. – Za gi nęły przed- 

mioty o du żej war to ści, za równo hi sto rycz nej, jak i ma te rial nej, dla tego po do kład nym prze- 
szu ka niu domu Ha ver hil lo wie po wia do mili po li cję me tro po li tarną.

– I przez ty dzień ni czego nie udało się usta lić?
Zwró ci łam się z  tym py ta niem do Fiony, ale roz en tu zja zmo wana pani Ri chard son uprze- 

dziła jej od po wiedź:
–  Dzi siejsi prze stępcy są sprytni i  do brze zor ga ni zo wani. Nie zdzi wi ła bym się, gdyby

w sprawę był za mie szany któ ryś ze słu żą cych, a może na wet kilku. – Zmru żyła oczy i nie mal
wi dać było na jej twa rzy, w któ rym mo men cie przy szła jej do głowy na gła myśl. – A pani prze- 
cież nie dawno za częła się urzą dzać w no wym miej scu, lady Har le igh? Mam na dzieję, że sta- 
ran nie do biera so bie pani lu dzi.



Za pew ni łam ją, że prze pro wa dzi łam wni kliwe roz mowy ze wszyst kimi kan dy da tami i do- 
kład nie spraw dzi łam re fe ren cje.

– Mam nie wielki dom i nie wiel kie po trzeby – do da łam. – Choć jedno i dru gie za pewne się
wkrótce roz ro śnie, al bo wiem w tym ty go dniu przy jeż dżają do mnie moja sio stra i ciotka. Zo- 
staną na cały se zon to wa rzy ski.

– Pro szę, pro szę, czyli bę dziesz tej wio sny wpro wa dzać sio strę na sa lony? – za py tała Ca ro- 
line. – Jak cu dow nie!

– Cu dow nie, po wia dasz... – Na twa rzy pani Fo ster, matki Ca ro line, wy ma lo wała się bo leść. –
Ja wpro wa dza łam do to wa rzy stwa cztery panny i  za cu downe uwa żam ra czej to, że nie było
pią tej. – Za chi cho ta ły śmy wszyst kie, za pewne zgod nie z in ten cją na szej roz mów czyni. – Żar- 
tuję oczy wi ście, moja droga, ale tylko po ło wicz nie. Pil no wa nie mło dej dziew czyny na sa lo nach
by naj mniej nie na leży do ła twych za dań. O  pil no wa niu mło dych męż czyzn na wet nie wspo- 
mnę.

–  Za wsze się znajdą ja cyś ży ciowi nie udacz nicy, któ rych za wszelką cenę na leży uni kać  –
zgo dziła się z nią Ca ro line.

–  Mia łam tak dużą prze rwę w  ży ciu to wa rzy skim, że nie wszyst kich mło dych męż czyzn
znam. Li czy łam na to, że pod po wie cie mi, je śli któ re goś z mło dych dżen tel me nów w szcze gól- 
no ści na le ża łoby się wy strze gać – po wie dzia łam.

– Pani sio stra musi ko niecz nie po znać no wego wi ceh ra biego Ain swor thy’ego – oświad czyła
pani Ri chard son, a po zo stałe ko biety mruk nęły po ta ku jąco.

– To naj więk sza atrak cja tego se zonu.
– Ja kież to nie ele ganc kie sfor mu ło wa nie, Ca ro line – upo mniała ją matka.
– Ale jakże praw dziwe. – Ca ro line na chy liła się do mnie. – Stary wi ceh ra bia zmarł za le d wie

kilka mie sięcy temu. O  ile mi wia domo, od na le zie nie jego dzie dzica wy ma gało nie lada wy- 
siłku, po nie waż od lat miesz kał w Afryce Po łu dnio wej. Przy był do An glii przed nie spełna mie- 
sią cem, ale do tąd więk szość czasu spę dzał na te re nie ro dzin nej po sia dło ści w Kent. Do piero
od ja kie goś ty go dnia jest w Lon dy nie. Je śli wie rzyć plot kom, szuka żony.

– A on jest źró dłem czy ofiarą tych plo tek?
–  Żadną miarą nie spo sób tego stwier dzić. Może to je dy nie bez pod stawne spe ku la cje,

a może w ogóle tylko po bożne ży cze nia – od parła pani Ri chard son, która naj wy raź niej nie zro- 
zu miała mo jego żartu. – Na pewno by łoby to roz tropne z jego strony, żeby się do brze oże nić.
Na pewno przy da łoby mu się wspar cie ze strony do brze uło żo nej damy i jej ro dziny.

Biedny wi ceh ra bia, po my śla łam, po wi nien czym prę dzej się zde cy do wać, w prze ciw nym bo- 
wiem ra zie lon dyń skie matki do ko nają wy boru za niego.

–  Lily jest Ame ry kanką, więc nie zbyt się na daje  – za uwa ży łam.  – A  jako że ma do piero
osiem na ście lat, nie będę jej za chę cać do za mąż pój ścia już w tym se zo nie.

– A co, je śli się za ko cha? – za py tała pani Ri chard son. – Ni gdy nie wia domo, co się może wy- 
da rzyć w sercu mło dej dziew czyny.

Dreszcz mnie prze szedł na myśl o tym, że moja sio stra mia łaby się za ko chać w ja kimś dra- 
niu albo sa mo lub nym ko bie cia rzu, ta kim jak Reg gie. Że ży cie mia łoby jej się po sy pać. Że serce
by jej pę kło. Na gle nie pra gnę łam ni czego in nego, tylko ją przed ta kim lo sem uchro nić.

– Gdyby tak się stało, to na pewno do kład nie przyj rzę się jego ży cio ry sowi – za pew ni łam.
Pani Fo ster, sie dząca po dru giej stro nie sto lika, spoj rzała na mnie wy mow nie.
– Tak jak po wie dzia łam, to wcale nie jest ta kie ła twe za da nie.



ROZ DZIAŁ 5

W na stęp nych dniach dużo my śla łam o sło wach pani Fo ster. Gdy tam tego po po łu dnia wró ci- 
łam do domu, za sta łam ko lejną wia do mość prze ka zaną z Har le igh. Tym ra zem pi sała ciotka
Hetty, żeby po in for mo wać, że sta tek za wi nął wła śnie do So uthamp ton i  że już na stęp nego
dnia do trą po cią giem na Vic to ria Sta tion. Po pro si łam pana Ha zel tona, aby wy słał po nie po- 
wóz ze stan gre tem i lo ka jem. Za kła da łam, że spę dzimy ra zem miłe po po łu dnie przy her batce.

Po jazd wró cił zgod nie z pla nem, ale przy wiózł tylko ich dwie słu żące i stertę ba gaży. Mo jej
sio stry nie było, po dob nie jak ciotki Hen rietty. Nie było też żad nej wia do mo ści. Od ich słu żą- 
cych do wie dzia łam się, że pa nie po sta no wiły je chać po cią giem. Ja kim po cią giem? Nic mi nie
było wia domo o  tym, aby się dało do je chać po cią giem z  Vic to ria Sta tion pod drzwi mo jego
domu. Cóż one so bie umy śliły? Czy błą kają się te raz gdzieś po Lon dy nie?

Wy sła łam stan greta z po wro tem na sta cję, na ka zu jąc mu szu kać ko biety w śred nim wieku
i  mło dej damy. Lata całe ich nie wi dzia łam, więc do kład niej szego opisu nie mo głam po dać.
Go dzi nami cho dzi łam w tę i z po wro tem po ba wialni, za mar twia jąc się, czy aby ich nie okra- 
dziono albo nie po rwano. A może wsia dły – bez ba gażu i służby – w ja kiś po ciąg do Szko cji?
W  końcu jed nak pani Thomp son przy pro wa dziła mi dwie zmę czone po dróżą ko biety, które
mu siały być Hetty i Lily.

Młod sza z  nich pod bie gła do mnie z  pi skiem i  rzu ciła mi się w  ra miona. Wszyst kie moje
obawy na tych miast wy pa ro wały.

Przy tu li łam sio strę, nie mo gąc uwie rzyć, że znów się spo ty kamy i że tak uro sła – i że pach- 
nie, jakby przed chwilą czy ściła ko minki.

– Cóż wam się, na Boga, przy da rzyło?
Lily za chi cho tała, a gdy się cof nęła, tra fi łam w ob ję cia ciotki Hetty, która wy ca ło wała mnie

też w oba po liczki.
– Cie bie także bar dzo miło wi dzieć, moja droga bra ta nico.
Ciotka Hetty tro chę się zmie niła przez ostat nich dzie sięć lat. Jej pulchne po liczki nieco opa- 

dły, a de li katna skóra wo kół oczu lekko się po marsz czyła. Była jed nak tak wy soka, jaką ją za pa- 
mię ta łam, no i miała ta kie same ciemne oczy i włosy jak mój oj ciec. Co cie kawe, nie do strze- 
głam w jej wło sach ani jed nego si wego pa semka.

Lily tym cza sem wy ro sła z dziew czynki na piękną młodą ko bietę. Do kład nie tak wy obra ża- 
łam so bie na szą matkę w jej wieku – jako drobną blon dynkę o nie bie skich oczach. Gdy so bie
uświa do mi łam, jak wiele mnie z  jej ży cia omi nęło, po czu łam pod po wie kami pie kące łzy. No
ale te raz by ły śmy ra zem, a ona była taka do ro sła. Taka... atrak cyjna...

– Gdzież wy ście się po dzie wały?
– Po przy jeź dzie do Lon dynu po sta no wi ły śmy do trzeć do cie bie okrężną drogą. – Lily za chi- 

cho tała, a  Hetty uśmie chała się z  za do wo le niem, jakby miała mi do opo wie dze nia ja kąś cie- 
kawą hi sto rię.  – Wy bra ły śmy się na prze jażdżkę ko leją me tro po li tarną. Tą, która jeź dzi pod
zie mią.



– Stąd ten za pach. – Nie po sia da łam się ze zdu mie nia. – A skąd wam ten po mysł przy szedł
do głowy? Tymi po cią gami jeż dżą bar dzo różni lu dzie. Ktoś mógł was okraść albo dźgnąć no- 
żem, albo...

– Ale, jak wi dzisz, do tar ły śmy na miej sce bez szwanku – za uwa żyła Hetty, nic so bie nie ro- 
biąc z mo ich uwag. – I prze ży ły śmy nie lada przy godę.

– Po wtórki nie prze wi duję – do dała Lily, naj pew niej jed nak tylko po to, żeby mnie uspo koić.
Strzep nęła spód nicę, w wy niku czego na mój dy wan po sy pał się po piół. Tak mi w każ dym ra zie
pod po wia dała wy obraź nia. – Chęt nie bym się do pro wa dziła do po rządku.

– Ależ oczy wi ście.
Za bra łam je do ich po koi. Cią gle się jesz cze nie uspo ko iłam, ale po cie sza łam się my ślą, że

do tarły bez piecz nie na miej sce, że po dro dze nic im się nie stało i że ni gdy wię cej tego nie zro- 
bią. Po sta no wi łam do wie dzieć się od Hetty, czy na czas ich po bytu w Lon dy nie za pla no wała
jesz cze ja kieś przy gody.

We szłam przy oka zji do po koju dzie cię cego, aby spro wa dzić Rose na her batę. Za nim Lily
i Hetty od świe żyły się i prze brały, do łą czył do nas Geo rge Ha zel ton, który chciał się upew nić,
że ża den ele ment ba gażu mo ich krew nych nie za gi nął pod czas po dróży. Wo la ła bym pew nie
mieć je tego dnia tylko dla sie bie, ale za pro si łam go, żeby z nami zo stał, i przed sta wi łam sio- 
strze i ciotce. Obie przy wi tały go życz li wie, po czym spoj rzały na moją córkę.

– A kogo my tu mamy? – Lily przy klę kła na jedno ko lano, żeby nie gó ro wać wzro stem nad
sio strze nicą. – Prze cież to nie może być Rose. Rose jest ma lut kim dziec kiem.

–  Była ma lut kim dziec kiem, gdy od wie dzi ły ście nas z  matką po raz ostatni  – po wie dzia- 
łam. – Ale to było sie dem lat temu. Ona się przez ten czas bar dzo zmie niła. Ja zresztą też.

– No tak, oczy wi ście. – Lily zwró ciła się znów do Rose. – Je steś już pra wie młodą damą. –
Pod nio sła się, a  po tem zer k nęła na mnie i  z  po wro tem na ma lutką.  – Te ciemne włosy, te
piękne nie bie skie oczy. Ko goś mi to przy po mina, tylko jesz cze nie wiem kogo...

Rose uśmiech nęła się do ciotki.
– Nia nia mówi, że wy glą dam jak mama.
– Ależ ty je steś bły sko tliwa, moja droga. – Hetty na chy liła się do Rose, jakby miała za miar

po wie dzieć jej coś w se kre cie. – Twoja babka przy je chała cię zo ba czyć, gdy się uro dzi łaś. Po- 
wie działa po tem, że je steś bar dzo po dobna do swo jego dziadka.

Zro biła prze ra żoną minę, wy wo łu jąc u mo jej córki po żą dany efekt roz ba wie nia.
– Rose, a może za pro sisz wszyst kich do ba wialni na her batę?
Prze nie śli śmy się do nowo, choć skrom nie urzą dzo nego po koju. Mu szę przy znać, że po

dzie się ciu la tach w po sia dło ści Har le igh, gdzie do słow nie wszyst kie wolne prze strze nie wy peł- 
niały naj róż niej sze zdo by cze z  hra biow skich po dróży, względ nie naj róż niej sze szpetne ro- 
dzinne me mo ra bi lia, na ra zie nie mia łam ochoty de ko ro wać mo jego no wego domu bi be lo- 
tami.

Roz sie dli śmy się wo kół ni skiego sto lika ka wo wego. Lily i  ja na krze słach, a Hetty i Geo rge
obok sie bie na so fie. Rose krą żyła mię dzy nami, roz da jąc bu łeczki i cia steczka. Ja na le wa łam
her baty.

Go ście wy mie niali uwagi o Lon dy nie, a mój wzrok spo czął na panu Ha zel to nie. Za sta na wia- 
łam się, czy po win nam mu po wie dzieć o wi zy cie po li cji. Czy nie na le żało wspo mnieć jego na- 
zwi ska De la ney owi? Czy in spek tor by go wów czas od wie dził? Pew nie na le ża łoby go uprze dzić
o ta kiej ewen tu al no ści.



Gdy roz mowa na gle uci chła, unio słam oczy i zo ba czy łam, że wszy scy pa trzą na mnie wy cze- 
ku jąco.

– Prze pra szam, za my śli łam się. Po chło nęła mnie sprawa de biutu Lily.
– No cóż... – po wie działa Hetty. – Ty so bie szu kaj lorda dla Lily, a ja swoim zwy cza jem po- 

szu kam cze goś dla two jego ojca i Alonza.
Do brze wie dzia łam, o czym ona mówi. Mój oj ciec był wy traw nym in we sto rem, a mój młod- 

szy brat Alonzo po szedł w jego ślady. Nie mniej nikt, na prawdę nikt, nie miał ta kiego nosa do
zło tych in te re sów jak moja ciotka Hetty, dla tego mój oj ciec i Alonzo za wsze uważ nie słu chali
jej rad. Wszyst kim za in te re so wa nym się to opła cało, ale Hetty uwa żała za ujmę na ho no rze to,
że nie wolno jej sa mo dziel nie za wie rać trans ak cji. No cóż, biz nes to do mena męż czyzn.

– Je śli in te re suje pa nią ko lej pod ziemna, to mogę pa nią przed sta wić kilku wy soko po sta wio- 
nym urzęd ni kom, któ rzy za nią od po wia dają – oznaj mił Geo rge.

– A czy pan, pa nie Ha zel ton, rów nież zaj muje się biz ne sem? – za py tała Lily. – Wy ba czy mi
pan brak ro ze zna nia, po pro stu wy da wało mi się, że męż czyźni z pań skiej klasy spo łecz nej nie
pra cują za rob kowo.

Hm, Lily chyba fak tycz nie bra ko wało nieco ogłady. Gdyby za dała ta kie py ta nie ko mu kol- 
wiek in nemu, pew nie spa li ła bym się ze wstydu. Pan Ha zel ton jed nak tylko się uśmiech nął.

– Nie cho dzę co dzien nie do biura, ale po nie waż nie odzie dzi czy łem ani ty tułu, ani ma jątku,
mu szę na ży cie za ra biać sam. Stu dio wa łem prawo, ale biz nes bar dziej mnie kusi.

Lily zda wała się na dal za bar dzo tego nie ro zu mieć, więc do po wie dzia łam jesz cze:
– Pan Ha zel ton jest sy nem hra biego, ale w An glii po ojcu dzie dzi czy tylko naj star szy z sy- 

nów. Dzie dzic za zwy czaj po tem dba w miarę moż li wo ści o po zo sta łych człon ków ro dziny, ale
oni na ogół i tak mu szą obrać so bie ja kąś wła sną drogę.

– A czym się pan tak kon kret nie zaj muje w ra mach pracy za rob ko wej? – do py ty wała ciotka. –
Ja kiego ro dzaju dzia łal ność biz ne sowa pana in te re suje?

Geo rge spra wiał wra że nie, jakby nie bar dzo miał ochotę od po wia dać na to py ta nie, jakby
wy dało mu się zbyt oso bi ste. Za sta na wia łam się, co mo gła bym po wie dzieć, żeby zmie nić te- 
mat, ale wtedy, ku mo jemu za sko cze niu, on od parł:

– Za in we sto wa łem w kilka róż nych przed się wzięć – rzu cił od nie chce nia – ale jak wspo mi- 
na łem, mam wy kształ ce nie praw ni cze i od czasu do czasu pra cuję też dla Ko rony.

„Na prawdę?”, to mnie za sko czyło. Pró bo wa łam wy obra zić so bie Geo rge’a  na sali są do wej,
w to dze i bia łej pe ruce, ale słabo mi szło. Może do brze się zło żyło, że moja sio stra i ciotka wy- 
ka zy wały się taką iście ame ry kań ską to wa rzy ską śmia ło ścią i do cie kli wo ścią. Dzięki temu mia- 
łam szansę do wie dzieć się cze goś kon kret nego o mo ich zna jo mych.

Lily na dal pró bo wała zro zu mieć, o co cho dzi z pri mo ge ni turą.
–  Czyli ty tu łuje się pan pa nem Ha zel to nem, a  nie lor dem ja kimś tam, po nie waż ma pan

star szego brata?
– Oba wiam się, że sy tu acja przed sta wia się na wet go rzej – od parł Geo rge, a w jego oczach

znów po ja wił się szel mow ski błysk. – Mam dwóch braci i na do da tek obaj cie szą się bar dzo do- 
brym zdro wiem. Da leko mi do ty tułu.

–  Aż dziw bie rze, że za pra szam ko goś ta kiego w  moje progi  – po wie dzia łam, wy wra ca jąc
oczami.

– Jest pani nad wy raz ła skawa, lady Har le igh.



Oboje się ro ze śmia li śmy, ale do Hetty i  Lily chyba nie do tarło, że to żart. Czyż bym tak
mocno prze sią kła bry tyj sko ścią, że ro dzona sio stra i ciotka mnie nie po znają?

– Jak ro zu miem, Rose nie odzie dzi czy ty tułu – do cie kała Lily. – A czy nie mówi się o niej lady
Rose?

–  Ow szem, mówi się  – od par łam.  – To dość skom pli ko wane. Może póź niej ci to wy ja śnię?
Nie do końca tylko poj muję, jak to się stało, że matka cię nie prze szko liła z ca łej tej ty tu la tury.

Lily usi ło wała po wstrzy mać szel mow ski uśmiech.
– Pró bo wała, ale oka za łam się wy jąt kowo małą po jętną uczen nicą.

 
– No cóż – Hetty po cią gnęła lekko Rose za war ko czyk – ten ty tuł wy daje się ja kiś taki zbyt po- 
ważny jak dla cie bie. Ja będę do cie bie mó wić Mała Ró życzko.

Rose za chi cho tała i  spoj rzała na nią z  nie śmia łym uśmie chem. Na pierw szy rzut oka było
wi dać, że jesz cze chwila, a ob da rzy ciotkę Hetty bez gra niczną mi ło ścią. W Har le igh ra czej nie
spę dzała czasu z do ro słymi, je śli nie li czyć mnie i niani. Być może ta wi zyta mo ich krew nych
obu nam do brze zrobi.

Jakby czy ta jąc w mo ich my ślach, pan Ha zel ton od sta wił fi li żankę na sto lik i wstał.
– Bar dzo mi było miło po znać obie pa nie, ale naj wyż szy czas po zo sta wić was w gro nie wy- 

łącz nie ro dzin nym.
– Mam na dzieję, że wkrótce znów się zo ba czymy, pa nie Ha zel ton – po wie działa Lily.
– Moja sio stra, którą za pewne po znają pa nie już nie długo, przy ka zała mi sta now czo, abym

się wię cej udzie lał w krę gach to wa rzy skich i bar dziej dbał o roz rywkę – od parł. – Je stem więc
do pań usług, gdyby kie dy kol wiek ży czyły so bie pa nie, że bym im to wa rzy szył na któ rym kol- 
wiek z ba lów, przy jęć, śnia dań bądź pik ni ków.

– Od pro wa dzę pana, pa nie Ha zel ton. – Prze szłam z nim do ko ry ta rza, gdzie moje krewne
nie mo gły nas już usły szeć. – Nie za bar dzo wiem, jak to wła ści wie wy ra zić, ale mu szę pana
przed czymś prze strzec.

On uniósł py ta jąco brew, ale rękę trzy mał już na klamce. Dłu żej nie mo głam się wa hać.
– Od wie dził mnie in spek tor po li cji – wy zna łam. – Przy słała go tu po li cja z Gu ild ford, żeby

mi za dał kilka py tań na te mat śmierci Reg giego.
Te raz unio sły się obie brwi Geo rge’a.
– Ja kiego ro dzaju py tań?
–  In spek tor De la ney do py ty wał o  wy da rze nia tam tego dnia. I  o  to, jak się do wie dzia łam

o  śmierci męża. Na ko niec za su ge ro wał, że po li cja z  Gu ild ford może po dej rze wać prze stęp- 
stwo.

– Do bry Boże. A co mu pani po wie działa?
– Tu się po ja wia pro blem. Za nim zdą żył wspo mnieć, że może cho dzić o mor der stwo, opo- 

wie dzia łam mu tę wer sję hi sto rii, którą usta li li śmy. Chcia łam pana uprze dzić, na wy pa dek
gdyby i do pana się zgło sił.

–  Do brze wie dzieć  – od parł i  zer k nął w  kie runku ba wialni.  – Bę dziemy mu sieli po roz ma- 
wiać o tym in nym ra zem. Na ra zie niech się pani spró buje tym nie drę czyć. – Otwo rzył drzwi
i już miał wyjść, ale jesz cze od wró cił się z uśmie chem. – Dzię kuję za ostrze że nie.

Przez ja kiś czas wpa try wa łam się w  za mknięte drzwi. Mam się nie mar twić? Nie tego się
spo dzie wa łam. On się chyba zu peł nie tym wszyst kim nie przej mo wał. Pan Ha zel ton z każdą



chwilą wy da wał mi się co raz bar dziej za gad kową po sta cią. Przy znam też, że ta jego pew ność
sie bie wy dała mi się atrak cyjna.

Gdy wró ci łam do ba wialni, za uwa ży łam, że Lily spo gląda na mnie py ta ją cym wzro kiem.
– O co cho dzi? – za gad nę łam ją.
Na jej twa rzy po ja wił się szel mow ski uśmie szek.
– Można by od nieść wra że nie, że co naj mniej je den z  two ich zna jo mych cie szy się, że już

zdję łaś ża łobę.
Za pewne nie bez wpływu mo jej wcze śniej szej my śli, za ru mie ni łam się na dźwięk tych słów.

Po czu łam cha rak te ry styczne cie pło na po licz kach. Hetty mu siała źle zin ter pre to wać moją re- 
ak cję, bo spoj rzała na mnie ze współ czu ciem.

– Lily, to było nie uprzejme – stwier dziła. – Wi dzisz prze cież, że Fran ces cią gle jesz cze opła- 
kuje stratę męża.

Lily po de rwała się i uklę kła przy moim fo telu, żeby mnie prze pro sić.
– Fran ces, tak mi przy kro. Na stęp nym ra zem naj pierw się za sta no wię, za nim się ode zwę.
Po ło ży łam jej rękę na ra mie niu.
– Nic się nie stało, Lily. Po pro stu mnie za sko czy łaś.
Jak ina czej mia łam jej to wy tłu ma czyć, zwłasz cza że Rose sie działa z nami w po koju: „Nie

za przą taj so bie tym głowy. Reg giego prze sta łam opła ki wać już dawno temu”? A może: „Nie by- 
li śmy ko cha ją cym się mał żeń stwem”? Czy może: „Nie sa mo wite, że aku rat pan Ha zel ton zwró- 
cił twoją uwagę, bo to wła śnie on po mógł mi prze nieść ciało Reg giego z  łóżka ko chanki do
tego, w któ rym po wi nien spę dzić noc”? Prze szka dzało mi, że ją okła muję, ale prze cież nie mia- 
łam wy boru.

– Matka ubo lewa nad moim bra kiem ta lentu do pro wa dze nia uprzej mej roz mowy.
– A skoro mowa o matce, to cały czas się dzi wię, że nie przy je chała z tobą. Jak to się stało?
Hetty wstała i wy cią gnęła rękę do Rose.
– Wy tu so bie po roz ma wiaj cie, a czy Lady Mała Ró życzka ze chce mi po ka zać, gdzie trzyma

za bawki?
Rose po de rwała się na równe nogi i po dała rękę Hetty.
– Masz może ja kieś żoł nie rzyki? – za py tała moja ciotka, gdy wy cho dziły z ba wialni.
Jesz cze ze scho dów do bie gał mnie dźwięczny dzie cięcy śmiech.
Spoj rza łam na Lily.
– Dla czego mia ły by śmy nie roz ma wiać o matce przy Rose? – za py ta łam.
– Prze dys ku to wa ły śmy tę sprawę z ciotką Hetty i do szły śmy do wnio sku, że nie po win nam

roz ma wiać z tobą o ro dzin nych fi nan sach w obec no ści Rose. Ni gdy nie wia domo, co komu po- 
wtó rzy dziecko.

– Czyżby oj ciec po niósł ja kąś stratę?
Lily przy tak nęła.
– Oba wiam się, że nie małą – po wie działa. – Obaj z Alon zem uwa żają, że to tylko przej ściowe

trud no ści, ale oj ciec mimo wszystko nie chciał wpusz czać matki bez nad zoru do lon dyń skich
czy pa ry skich skle pów. Poza tym po le cił ciotce Hetty do wie dzieć się jak naj wię cej o ca łym tym
przed się wzię ciu zwią za nym z trans por tem pod ziem nym.

– A czy to nie tak, że nie ma chwi lowo ka pi tału, żeby w coś ta kiego in we sto wać?



Lily wes tchnęła krótko i wy wró ciła oczami.
– Nie mów ta kich rze czy przy ciotce Hetty, bo po wie, że nie masz zie lo nego po ję cia o pie nią- 

dzach.
– Nie stety taka jest prawda – od par łam ze smut nym uśmie chem. – Do piero się wszyst kiego

uczę.
– No więc to jest po noć tak, że tak duże pro jekty wy ma gają za wsze za an ga żo wa nia kon sor- 

cjum in we sto rów. Oj ciec stara się taką grupę stwo rzyć, ale na wet je śli znaj dzie part ne rów, to
za pewne i tak bę dzie mu trudno po zy skać środki nie zbędne do sfi nan so wa nia jego wkładu.

– W ta kim ra zie nie poj muję, dla czego matka nie odło żyła two jego udziału w se zo nie to wa- 
rzy skim do przy szłego roku. Masz prze cież do piero osiem na ście lat. Rok nie zro biłby róż nicy.

Lily się żach nęła.
– To bie może by nie zro bił, ale ja nie wy trzy ma ła bym ko lej nego roku Szko le nia Praw dzi wej

Damy pro wa dzo nego przez na szą matkę.
Za czy na łam do strze gać praw dziwy po wód, dla któ rego matka wy mi gała się od or ga ni zo wa- 

nia pierw szego se zonu to wa rzy skiego Lily. Moja sio stra oka zała się mniej układną uczen nicą
niż ja. Cią gle jesz cze miała w so bie za pał do walki.

– Za kła dam jed nak, że nie za leż nie od trud no ści fi nan so wych oj ciec na dal za mie rza za pew- 
nić ci po kaźny po sag?

Ski nęła głową, jed no cze śnie prze gry za jąc bu łeczkę.
– W ta kim ra zie po win naś zda wać so bie sprawę, że o twoje względy za bie gać będą mię dzy

in nymi męż czyźni za in te re so wani wy łącz nie twoją for tuną. Mu sisz więc za cho wać ostroż ność
i nie dać się wma new ro wać w mał żeń stwo z nie od po wied nim czło wie kiem.

Lily te atral nie wy krzy wiła usta, w ża den jed nak inny spo sób nie mo gła się do tego od nieść,
po nie waż wciąż prze żu wała kęs bu łeczki. Po sta no wi łam wy ko rzy stać oka zję, żeby wy raź niej
za ak cen to wać to, co mia łam do po wie dze nia.

–  Je steś jesz cze młoda. Nie po win naś się spie szyć. Nic się nie sta nie, je śli w  tym roku nie
znaj dziesz na rze czo nego.

– Nie wra cam już do matki.
– W ta kim ra zie zo sta niesz ze mną. Je śli matce za leży na twoim za mąż pój ściu tak bar dzo,

jak mó wisz, to nie po winna się temu sprze ci wiać.
Le d wie te słowa wy po wie dzia łam, a uzmy sło wi łam so bie, że je śli moje konto ban kowe po zo- 

sta nie za mro żone, re ali za cja tego po my słu może się oka zać trudna. Nie będę wów czas w sta- 
nie utrzy mać ko lej nej osoby, zwłasz cza je śli z ko lei oj ciec miałby nie być w sta nie mnie wes- 
przeć fi nan sowo.

Lily od po wie działa mi okrzy kiem za chwytu i rzu ciła mi się na szyję. Te raz nie mo głam już
cof nąć swo jej de kla ra cji.

– Nie ma lep szej sio stry od cie bie, Fran ces – stwier dziła. – Chcę zna leźć męża, ale do brze
wie dzieć, że je śli nie znajdę, to mogę zo stać z tobą.

Po sta no wi łam cie szyć się jej en tu zja zmem i od su nąć od sie bie tro ski.
– Zdzi wi ła bym się, gdyby się nie zna la zło kilku pre ten den tów do two jej ręki. Uwa żam tylko,

że po win naś się do brze za sta no wić nad wy bo rem.

 



Na stęp nego dnia pod czas śnia da nia do łą czyła do nas Fiona. Pani Thomp son wpu ściła ją do ja- 
dalni, przy nio sła też po ranną pocztę. Lily, Hetty i ja zdą ży ły śmy już na ło żyć so bie je dze nie na
ta le rze. Sie dzia ły śmy wo kół du żego stołu, Hetty u szczytu, a my z Lily po bo kach. Fiona po pro- 
siła tylko o kawę. Przed sta wi łam ją ciotce i sio strze, a po tem na peł ni łam jej fi li żankę. Ona tym- 
cza sem za jęła miej sce obok mnie. Aż ją kor ciło, żeby coś po wie dzieć. Naj pew niej miała cały bo- 
gaty zbiór plo tek, któ rymi chciała się z nami po dzie lić.

– Masz ja kieś wie ści, prawda, Fiono? – za py ta łam. – Ja kie mia no wi cie?
Na jej twa rzy od ma lo wał się za chwyt, który wpra wił mnie w szczere zdu mie nie. Ta ko bieta

na prawdę żyła po to, żeby plot ko wać. Całe szczę ście, że mo głam li czyć na jej lo jal ność.
– Ow szem, mam. – Roz pro mie niła się. – Znów do szło do kra dzieży.
– O, nie! A kogo okra dziono?
– Mary Che ster ton. Dwa dni temu od był się u niej w domu wie czo rek mu zyczny.
– Wiem o tym. – Mi mo wol nie wzru szy łam ra mio nami. – Do sta łam za pro sze nie, ale nie stety

nie mo głam go przy jąć.
–  My rów nież nie. Ona w  tym roku wpro wa dza do to wa rzy stwa dwie córki. To miał być

głów nie ich wy stęp, więc wie czór za pewne nie na le żał do naj krót szych. Sama ro zu miesz... Lu- 
bię jed nak oka zy wać wspar cie, dla tego od wie dzi łam wczo raj Mary, a ona mi wy znała, że znik- 
nął jej na szyj nik.

– To straszne – po wie działa Hetty. – Po dej rze wają kra dzież?
Fiona ski nęła głową.
– Po noć Mary nie po tra fiła się zde cy do wać, który z dwóch na szyj ni ków za ło żyć. – Rzu ciła mi

wy mowne spoj rze nie. – Sama wiesz, że ona tak już ma – do dała. – W każ dym ra zie w końcu
wy brała je den, a słu żąca po pę dziła po móc jej cór kom w przy go to wa niach. Drugi na szyj nik zo- 
stał na to a letce, ale gdy Mary wró ciła do sy pialni, już go nie było. Za glą da łam tam dziś. Po noć
prze szu kali cały dom, ale ni g dzie ani śladu po nim nie ma.

Fiona te atral nym ge stem za sy gna li zo wała ko niec opo wie ści.
Lily, która sie działa na prze ciwko mnie, odło żyła wi de lec i wpa try wała się w Fionę sze roko

otwar tymi oczami.
– Dużo był wart?
– Ow szem, tak. A do tego piękny. Mary bar dzo bo leje nad tą stratą.
– Za an ga żo wano w sprawę po li cję? – za py ta łam, sma ru jąc kromkę chleba ma słem.
Fiona po krę ciła głową.
– Oni chyba nie bar dzo chcą. Po li cja mo głaby za cząć prze słu chi wać go ści.
– No cóż... Je śli na szyj nik jest ubez pie czony, a wła ści ciele ze chcą uzy skać od szko do wa nie,

będą mu sieli ten swój opór ja koś prze zwy cię żyć – wtrą ciła ciotka Hetty. – Ubez pie czy ciel na
pewno chciał, żeby spra wie przyj rzała się po li cja. Względ nie prze pro wa dzi wła sne śledz two.

– Na prawdę? – za py ta ły śmy jed no cze śnie z Fioną.
Ciotka Hetty wy wró ciła oczami i się gnęła po ga zetę. Uzna łam, że ona praw do po dob nie ma

ra cję. Dla czego ubez pie czy ciel miałby wy pła cać od szko do wa nie bez uprzed niego po twier dze- 
nia, że rze czy wi ście do szło do kra dzieży. Co też Hetty mu siała so bie o nas w tym mo men cie
po my śleć?

– Nie za leż nie jed nak od wszel kich kwe stii ubez pie cze nio wych – upi łam łyk kawy – warto by- 
łoby dać znać po li cji, że znów do szło do kra dzieży. Oni po winni po ło żyć temu kres.



– Zga dzam się – po parła mnie Fiona, która od kąd po dzie liła się wie ścią, stra ciła zu peł nie za- 
in te re so wa nie te ma tem. Zer k nęła na sto sik ko re spon den cji le żący obok mo jego ta le rzyka. – Ja- 
kie do sta łaś za pro sze nia?

Przej rza łam ko perty i wy ję łam te trzy, które z całą pew no ścią za wie rały za pro sze nia. Po da- 
łam je Fio nie.

– Dwa przy szły wczo raj, ale są do piero na na stępny ty dzień. Mamy więc z Lily sporo czasu,
żeby skom ple to wać gar de robę.

Zer k nę łam na po zo stałe li sty. Dok tor jesz cze nie od pi sał, przy szło na to miast coś od praw- 
nika.

– Och!...
– Złe wie ści, Fran ces? – za py tała Hatty.
Trzy pary oczu ob ser wo wały mnie, gdy roz ry wa łam pie częć na ko per cie.
– Jesz cze nie wiem. – Prze su nę łam wzro kiem po li ście od pana Stone’a. – Och... – wes tchnę- 

łam znowu i po da łam kartkę Hetty.
– Pew nie po win ny ście o wszyst kim wie dzieć. – Za czę łam ma so wać czoło nad lewą brwią, bo

czu łam zbli ża jący się ból głowy. – Nie tylko oj ciec ma obec nie trud no ści fi nan sowe. – Moż li wie
zwięźle przed sta wi łam im sy tu ację, na za koń cze nie wspo mi na jąc o  za an ga żo wa niu Fiony.  –
Gdyby nie ona, mo gła bym nie mieć moż li wo ści zre ali zo wa nia czeku od matki. Mia łam na- 
dzieję, że sprawa szybko się roz wiąże, ale pan Stone in for muje mnie w li ście, że nie zdo łał do- 
pro wa dzić do od da le nia po zwu. Może się oka zać, że po zo stanę bez środ ków do ży cia na do- 
brych kilka mie sięcy. Kto wie, może na wet na rok albo dłu żej.

Lily po ło żyła dłoń na mo jej dłoni.
– Masz prze cież pie nią dze od matki.
– Wy obra żam so bie, że mo gła bym nie wielką część prze zna czyć na wła sne po trzeby, ale to

prze cież pie nią dze na twoją gar de robę.
Sio stra pa trzyła na mnie, jak bym nie umiała zli czyć do trzech.
– Nie bądź śmieszna! Prze cież wiem, ile ci przy słała. Ocze ki wała, że mnie za bie rzesz do Pa- 

ryża, do domu mody Wor tha, ale dla mnie to prze sadna eks tra wa gan cja. My ślę, że po łowa tej
sumy w  zu peł no ści wy star czy na od świe że nie i  two jej, i  mo jej gar de roby. A  prze cież ja nie
przy je cha łam tu bez ubrań. – Lily na chy liła się przez stół. – Poza tym ona ocze kuje od cie bie, że
jej wy świad czysz wielką przy sługę. Czy za tem nie po win naś otrzy mać z  tego ty tułu ja kie goś
wy na gro dze nia?

–  Ra cja  – wtrą ciła Fiona.  – Gdy byś wy dała na ubra nia tylko po łowę tej kwoty, to za resztę
mo gła byś utrzy my wać dom i po kry wać wszyst kie wy datki przez ja kieś cztery mie siące.

Za sta na wia łam się, skąd ona to wie, po tem so bie jed nak przy po mnia łam, że to jej mąż zre- 
ali zo wał dla mnie czek od matki. Źle się czu łam z my ślą, że tak wiele osób zna tyle szcze gó łów
z mo jego pry wat nego ży cia.

– W ogóle nie ma się nad czym za sta na wiać – zgo dziła się Hetty. – W końcu Lily i ja też tu
miesz kamy. Nie ty jedna bę dziesz z tych pie nię dzy ko rzy stać.

Po par cie ro dziny oczy wi ście pod nio sło mnie na du chu, nie po tra fi łam się jed nak wy zbyć
nie po koju na myśl o tym, że stra ci łam moje źró dło do chodu i mam do dys po zy cji ogra ni czone
środki.

–  Jedno mnie tylko za sta na wia  – za częła Hetty.  – Ufasz temu panu Stone’owi? Mam na- 
dzieję, że to nie jest praw nik Wyn nów?



– Oj ciec go za trud nił – wy ja śni łam. – To on za ło żył dla mnie to konto. Wie rzę, że bę dzie bro- 
nił mo ich in te re sów.

– Tak czy owak – cią gnęła Hetty – moim zda niem nie na leży sta wiać wszyst kiego na jedną
kartę. Po win naś po pro sić ko goś jesz cze, aby się przyj rzał za równo tej spra wie, jak i rosz cze- 
niom hra biego. Może pan Ha zel ton mógłby to zro bić?

– Geo rge na pewno z chę cią by po mógł – po parła ją Fiona.
–  Nie, nie ma ta kiej po trzeby. Wo la ła bym, żeby to zo stało mię dzy nami. Nie chcia ła bym,

żeby pierw szy se zon to wa rzy ski Lily upły nął nam w at mos fe rze skan dalu.
Fiona zro biła ura żoną minę.
– Geo rge nie pi snąłby słowa – po wie działa.
– Do tego jest praw ni kiem – do dała Hetty. – Czu ła bym się pew niej, gdyby choć po twier dził,

że Stone ob rał wła ściwą li nię po stę po wa nia. Mo gła bym z nim o tym dzi siaj po roz ma wiać, pod- 
czas gdy wy, moje dro gie, wy bie rze cie się na za kupy.

– A ty nie je dziesz z nami?
– Ubie głej je sieni za trzy ma łam się na parę dni w Pa ryżu, moja droga. Spo dzie wam się za- 

tem, że moje stroje od po wia dają naj śwież szym wy mo gom mody.
– No do brze.
Nie chęt nie się na to zga dza łam, ale nie mo głam prze cież wy ja wić Hetty, dla czego wo la ła- 

bym nie an ga żo wać Geo rge’a w ko lejne swoje pry watne sprawy. Po cie sza łam się my ślą, że to
rze czy wi ście czło wiek, który nie pi śnie ani słowa.

–  No to po sta no wione  – oznaj miła Fiona.  – Kończ cie je dze nie. Je ste śmy umó wione u  Ma- 
dame Ce le ste, a naj pierw mu simy jesz cze przej rzeć wa szą gar de robę.

 
Je śli co kol wiek mo gło od wieść mnie od roz trzą sa nia mo ich pro ble mów, z  pew no ścią była to
wy prawa na za kupy, która  – gdyby się nad tym za sta no wić  – sta no wiła prze jaw braku roz- 
sądku, bo prze cież wią zała się z wy da wa niem pie nię dzy, które po win nam ra czej za cho wy wać
na póź niej. Nie przy po mi nam so bie, że bym kie dy kol wiek wcze śniej mar twiła się o pie nią dze
albo że bym się za sta na wiała, ile coś kosz tuje. Nie wy daje mi się, że bym kie dy kol wiek była roz- 
rzutna, ale czy je stem to w sta nie oce nić? Ni gdy nie mu sia łam się obyć bez ni czego, co chcia ła- 
bym mieć, a jesz cze do nie dawna wszyst kie moje ra chunki re gu lo wał Reg gie. Gdy przy je cha- 
łam do Lon dynu szu kać miesz ka nia, ku pi łam przy oka zji pięć no wych sukni, w mo jej oce nie
dość pro stych. Gdy po tem zo ba czy łam, ile kosz to wały, zdu miało mnie to nie po mier nie. Na se- 
zon po trzeba mi było jesz cze co naj mniej tu zina ko lej nych sukni, w tym kilku bar dziej wy szu- 
ka nych, które by się nada wały na bal.

I to tyle, je śli cho dzi o nie roz trzą sa nie pro ble mów.
Po kilku go dzi nach w pra cowni Ma dame Ce le ste wy ru szy ły śmy na po szu ki wa nie ka pe lu szy.

Fiona pod po wie działa nam ad res bar dzo zręcz nej mo dystki, a po nie waż na resz cie zro biło się
tro chę cie plej, po sta no wi ły śmy prze mie rzyć krótki dy stans pie szo. Za jęło nam to sporo czasu,
bo rzadki wi dok słońca wy cią gnął na dwór praw dziwe tłumy. Po wozy prze miesz czały się
w  zwol nio nym tem pie, co chwila prze pusz cza jąc grupki nie roz waż nych pie szych na drugą
stronę ulicy han dlo wej. Co chwila ktoś do ko goś ki wał głową albo przy sta wał, żeby za mie nić
kilka słów po raz pierw szy po dłu giej zi mie. Ja nie mia łam stycz no ści z ludźmi od po nad roku,
ale na szczę ście nie zo sta łam tak cał kiem za po mniana przez zna jo mych. Zbli ża ły śmy się już
do pra cowni mo dystki, gdy z jed nego ze skle pów wy szedł męż czy zna i za gro dził nam drogę.



– Ależ pro szę pana! – za krzyk nęła Fiona, gdy zo sta ły śmy zmu szone do na głego za trzy ma nia
się.

Męż czy zna ob ró cił się za sko czony, a  ja roz po zna łam w  nim jed nego z  przy ja ciół mo jego
męża.

– Lor dzie Kir kland. – Ski nę łam głową na po wi ta nie.
W tym mo men cie do łą czył do niego drugi męż czy zna, który rów nież wy szedł ze sklepu. Ni- 

gdy nie prze pa da łam za Oli ve rem Kir klan dem, ale przy znam, że mo głam być do niego lekko
uprze dzona, po nie waż na le żał do grona bli skich przy ja ciół Reg giego. On sam ni gdy w ża den
spo sób mi nie uchy bił, poza tym, że za cho wy wał się nie odmien nie jak młody hu laka  – choć
miał już czter dziestkę na karku, a do tego żonę i dzieci.

To wa rzy szący mu męż czy zna za słu gi wałby na cał kiem inny opis. Był młod szy, około trzy- 
dziestki. Świet nie się pre zen to wał: wy soki i bar czy sty, ciem no włosy z fa lu jącą grzywką, miał
ciemne oczy i cerę przy ciem nioną przez słońce w stop niu dość nie ty po wym dla by walca lon- 
dyń skich sa lo nów. Ura czył nas olśnie wa ją cym uśmie chem.

– Lady Har le igh. – Głos Kir klanda skło nił mnie do prze nie sie nia na niego wzroku do kład nie
w mo men cie, gdy uchy lał ka pe lu sza. Ski nę łam głową w od po wie dzi.

– Na pewno pa mięta pan lady Nash – stwier dzi łam, a tych dwoje wy mie niło uprzejme słowa
po wi ta nia. – Po zwoli pan zaś, że przed sta wię moją sio strę Lily Price, która przy je chała z No- 
wego Jorku, aby za znać uro ków lon dyń skiego se zonu to wa rzy skiego.

Kir kland w kwie ci stych sło wach po wi tał moją sio strę, a na stęp nie na chy lił się nad jej dło nią.
Mało się nie za krztu si łam, gdy zo ba czy łam, jak Lily wy wraca oczami. Wiel kie nieba! Mu szę
nad nią tro chę za pa no wać. Nie wolno so bie prze cież po zwa lać na ta kie ma ni fe sta cje znie cier- 
pli wie nia czy szy der stwa.

–  Po zwolą pa nie, że przed sta wię mo jego to wa rzy sza  – po wie dział Kir kland.  – Wi ceh ra bia
Ain swor thy, rów nież od nie dawna w Lon dy nie.

Czyli to jest ten nowy wi ceh ra bia, o któ rym tyle sły sza łam. Nic dziw nego, że młode damy
tak się fa scy no wały tą po sta cią. Młody, przy stojny, uty tu ło wany. Cie kawe, czy rów nież ma- 
jętny. Spo dzie wa łam się, że nie miało to osta tecz nie więk szego zna cze nia, po nie waż on i tak
bę dzie naj więk szą atrak cją tego se zonu. Uca ło wał nas wszyst kie w dło nie i wy ra ził za do wo le- 
nie z na wią za nia no wych zna jo mo ści. Wszystko naj zu peł niej po praw nie. Za uwa ży łam, że Lily
tym ra zem nie wy wró ciła oczami. Uśmie chała się, rze kła bym, pro mien nie.

Sta li śmy na środku chod nika, przez co inni prze chod nie mu sieli scho dzić na jezd nię. Po sta- 
no wi ły śmy więc ru szyć przed sie bie, a  pa no wie do nas do łą czyli. Lily i  wi ceh ra bia szli
z przodu, a Fiona, Kir kland i ja za nimi. Od pra cowni mo dystki dzie liło nas za le d wie kilka kro- 
ków, ale po ru sza li śmy się w na prawdę śli ma czym tem pie.

– Od dawna zna się pan z wi ceh ra bią Ain swor thym, mi lor dzie? Sły sza łam, że przez wiele lat
miesz kał w Afryce.

– Znamy się od nie dawna. Przed sta wiono nas so bie w klu bie za le d wie parę dni temu. Wi- 
ceh ra bia do py ty wał o przy zwo itego krawca, więc po le ci łem mu mo jego. Jak pani słusz nie za- 
uwa żyła, on do piero nie dawno przy je chał do kraju, naj pew niej więc mało kto zna go bli żej.

Nie mia łam czasu się nad tym za sta no wić, po nie waż do tar li śmy do za kładu mo dystki.
– Za trzy mu jemy się tu taj, dro dzy pa no wie. Dzię ku jemy, że nas pa no wie ze chcieli od pro wa- 

dzić – po wie dzia łam i we szłam po scho dach, a Fiona i Lily po dą żyły za mną.



– Mam na dzieję, że wkrótce uda nam się spo tkać po now nie – od parł wi ceh ra bia. – Czy przy- 
pad kiem nie wy bie rają się pa nie na bal u Stoke-Whit neyów?

Prę dzej mnie pie kło po chło nie, po my śla łam, ale po sła łam mu uśmiech, mó wiąc:
– Je ste śmy w mie ście od nie dawna i oba wiam się, że nie do sta ły śmy za pro sze nia na to aku- 

rat wy da rze nie.
– Ach, to wy łącz nie dla tego, że nie wie dzia łam, że są pa nie w mie ście. Skoro już wiem, czym

prę dzej wy sto suję za pro sze nie – ode zwał się głos ze sklepu za mo imi ple cami.
Roz po zna łam go. Od wró ci łam się, znie sma czona my ślą, że za chwilę będę jej mu siała spoj- 

rzeć w oczy. I oto była: Ali cia Stoke-Whit ney. Zdaje się, że już o niej wspo mi na łam. Była ko- 
chanką mo jego świę tej pa mięci męża.



ROZ DZIAŁ 6

Wi dok Ali cii mną wstrzą snął, oględ nie rzecz uj mu jąc. Gdy by śmy były same, po wie dzia ła bym
jej coś od serca, z uwagi na to wa rzy stwo nie chcia łam jed nak zbyt jaw nie oka zy wać po gardy.
Po raz pierw szy w moim ży ciu to wa rzy skim coś zu peł nie zbiło mnie z tropu. Nie wi dzia ły śmy
się od śmierci Reg giego, więc te raz na gle za lały mnie wszyst kie emo cje z tam tej nocy. Po gu bi- 
łam się kom plet nie.

Z  po mocą przy szła mi Fiona. Chwy ciła mnie pod rękę, żeby mi po móc od zy skać rów no- 
wagę, a po tem po kie ro wała roz mową i wszyst kich so bie przed sta wiła. Ali cia zda wała się zu- 
peł nie nie za uwa żać mo jego wzbu rze nia. Za cho wy wała się jak gdyby ni gdy nic. Przez kilka mi- 
nut przy słu chi wa łam się tylko to czą cej się wo kół mnie roz mo wie, aż w końcu Fiona się nade
mną uli to wała – przy po mniała so bie na gle o ja kimś na prędce wy my ślo nym ter mi nie, któ rego
ko niecz nie mu siała do trzy mać. Wszyst kie trzy w po śpie chu wsia dły śmy do jej po wozu, który
cze kał na nas przy ulicy.

Za ję łam skrajne miej sce przo dem do kie runku jazdy, opie ra jąc głowę o ta pi ce ro waną ścianę
po wozu. Fiona po dała stan gre towi ad res, po czym usia dła obok mnie i po kle pała mnie po ko la- 
nie jakby dla pod nie sie nia mnie na du chu. Lily wsia dła ostat nia. Usa do wiła się na prze ciwko
nas. Gdy po wóz ru szył, zer kała raz po raz to na mnie, to na Fionę. Jej wzrok wy ra żał skrajne
za sko cze nie.

– Co tam się wy da rzyło?
Fiona spoj rzała na mnie. Naj wy raź niej to ja mia łam od po wie dzieć sio strze. Jak na ra so wego

tchó rza przy stało, po sta no wi łam na ra zie nie od no sić się do sprawy.
–  Na prawdę zgo dzi łam się pójść na bal do Stoke-Whit neyów?  – spy ta łam.  – Czyż bym po- 

stra dała zmy sły?
– Ow szem, zgo dzi łaś się – od parła Fiona. – I nie, nie po stra da łaś. Mu sisz iść, nie masz wyj- 

ścia. Choćby po to, aby nie wzbu dzać nie po trzeb nej sen sa cji.
– Te raz to ja nic nie ro zu miem. – Lily zmarsz czyła brwi. – A co jest nie tak z pa nią Stoke-

Whit ney? Fran ces, po twor nie zbla dłaś na jej wi dok.
Za pa dła ci sza. Za sta na wia łam się, czy uda mi się w  krót kim cza sie wy my ślić ja kąś wia ry- 

godną hi sto rię. Znów z po mocą przy szła mi Fiona.
– Pew nie po win naś jej po wie dzieć, za nim zrobi to ktoś inny.
Zer k nę łam na nią z ukosa i przez chwilę wpa try wa łam się w nią ze zdu mie niem.
– O czym jej po wie dzieć? – Serce wa liło mi jak mło tem. – A co ty wiesz?
Fiona nie mo gła wie dzieć, co się wy da rzyło mię dzy mną, Geo rge’em a Ali cią w noc śmierci

Reg giego. Szybko do mnie do tarło, że ona za pewne ma na my śli zdrady mo jego męża. Ni gdy
jej o tym nie wspo mi na łam, ale z  jej współ czu ją cych oczu ła two mo głam wy czy tać, że to ona
praw do po dob nie mo głaby cał kiem sporo po wie dzieć na ten te mat mnie.

– Niech ktoś coś w końcu wy ja śni – do ma gała się Lily. – Bo za raz pęknę.



Wy pro sto wa łam się i wes tchnę łam. Z po wagą zło ży łam ręce na ko la nach. Lily była jesz cze
taka młoda. Nie chcia łam tak szybko po zba wiać jej złu dzeń, ale po my śla łam, że może kapka
praw dzi wego ży cia po może uchro nić ją przed mo imi błę dami.

– Reg gie i Ali cia byli ze sobą bli sko zwią zani – za czę łam sub tel nie.
Wi dzia łam po mi nie Lily, że nic to dla niej nie ozna cza. Wspa niale, będę się mu siała wy ra zić

do sad niej.
– Byli ko chan kami. – Zer k nę łam na Fionę. – I naj wy raź niej wszy scy o tym wie dzieli.
– Nie! – obu rzyła się Lily. – Jak on mógł ci coś ta kiego zro bić? I dla czego? Prze cież je steś od

niej dzie sięć razy ład niej sza. I znacz nie młod sza. Co też mu strze liło do głowy?
– Otóż to! Otóż to! – przy tak nęła jej Fiona, ści ska jąc mnie za rękę.
To był drobny gest, ale w po łą cze niu z obu rze niem Lily wy ci snął mi łzy z oczu. Z za sko cze- 

niem stwier dzi łam jed nak, że wy po wie dziane na głos, ani mnie te słowa nie ubo dły, ani nie
zgor szyły.

– Dzię kuję wam obu za wspar cie. Reg gie sta rał się utrzy my wać te sprawy w ta jem nicy, więc
ni gdy mi nie wy ja śnił swo ich po wo dów.

–  Nie mogę się z  tobą nie zgo dzić  – oznaj miła Lily wy raź nie wzbu rzo nym to nem.  – Nie
idziemy na jej bal. Jakże ona w ogóle śmie cię za pra szać?

–  Ależ mu si cie iść!  – oświad czyła Fiona to nem nie zno szą cym sprze ciwu.  – Na te mat Reg- 
giego i Ali cii krą żyły oczy wi ście plotki, ale w ta kich spra wach ni gdy ni czego nie wia domo na
pewno. Je śli tak otwar cie od rzu cisz za pro sze nie, to znów się tym wszy scy za in te re sują. Po ja- 
wią się głosy, że twoja nie obec ność znaj duje oczy wi ste wy ja śnie nie, skoro ona była ko chanką
two jego męża. Je śli na to miast po ka żesz światu, że twoje sto sunki z Ali cią ukła dają się po praw- 
nie, ci sami lu dzie za czną po wąt pie wać w  praw dzi wość tam tych plo tek.  – Fiona opa dła na
opar cie i ski nęła do mnie głową. – Ko niecz nie mu si cie iść.

– Nie po tra fię roz strzy gnąć, czy to ma sens – po wie działa Lily.
Biedna, cią gle jesz cze nie ro zu miała, o co w tym wszyst kim cho dzi.
– Przy kro mi, moja ko chana, ale Fiona ma ra cję – po par łam przy ja ciółkę. – To mia sto żyje

plot kami i dla plo tek, więc w miarę moż li wo ści na leży sta rać się kon tro lo wać ich prze pływ. Po- 
win nam za su ge ro wać światu, że się z Ali cią przy jaź nimy. Ty, jako moja krewna, rów nież po- 
win naś o to za dbać.

Lily jęk nęła, wy raź nie nie za do wo lona.
– Plot kami się nie mar twię, mar twię się za to o cie bie. Jak ty mo żesz się na coś ta kiego go- 

dzić?
– Wła ści wie to nie wiem. Wiem na to miast na pewno, że on miał poza Ali cią rów nież inne

ko chanki.
– Boże drogi! Czy to nor malne? Czy pani Stoke-Whit ney sama nie jest mę żatką?
– Nie po wie dzia ła bym, że to nor malne, moja droga – po spie szyła z od po wie dzią Fiona. – Na

pewno jed nak nie ma w tym nic nad zwy czaj nego. Bry tyj ska ary sto kra cja na dal trwa przy oby- 
czaju aran żo wa nia mał żeństw zgod nie z in te re sem ro dzin. W re zul ta cie mał żon ko wie nie za- 
wsze do brze się do ga dują. To wa rzy stwo przy myka oko na to, że któ reś z nich, zwłasz cza męż- 
czy zna, szuka prze żyć ro man tycz nych poza sta dłem.

Lily spoj rzała mi w oczy.
– A wy się z Reg giem do ga dy wa li ście? – za py tała.



– Oba wiam się, że nie. Po cząt kowo chyba zdo ła łam go za uro czyć, a może na wet za fa scy no- 
wać. Mnie się wtedy wy da wało, że łą czy nas szczere uczu cie. Matka, Reg gie i ja, wszy scy bar- 
dzo chcie li śmy, żeby to miało sens. – Zmarsz czy łam brwi i opu ści łam wzrok na dło nie ukryte
w rę ka wicz kach. Wy gła dzi łam fałdkę na spód nicy i za czę łam my śleć o tym, jaka by łam wtedy
młoda i na iwna. – Reg gie dą żył do tego, żeby szybko do peł nić for mal no ści. Ja za kła da łam, że
on się po ślu bie ustat kuje. On zaś być może li czył na to, że wcią gnie mnie jego styl ży cia.
Przede wszyst kim jed nak szu kał ko goś, kto by ten jego styl ży cia mógł sfi nan so wać. Na sze
drogi bar dzo szybko się ro ze szły.

Spoj rza łam znów na sio strę i po sła łam jej smutny uśmiech.
– Przy kro mi, że mu szę cię po zba wić złu dzeń, moja droga – po wie dzia łam – ale wkrótce do- 

łą czysz do to wa rzy stwa i po znasz wielu męż czyzn za in te re so wa nych ożen kiem, wy daje mi się
więc, że ko niecz nie po win naś zda wać so bie sprawę, że po zory cza sem mylą.

– Ko niecz nie po win naś też sta rać się do wie dzieć jak naj wię cej o kan dy da tach za in te re so wa- 
nych twoją ręką  – do dała Fiona, po czym zwró ciła się do mnie.  – Na leży o  to za dbać, za nim
jesz cze Lily straci głowę dla któ re goś z nich. Gdy to się bo wiem sta nie, to już jej w ża den spo- 
sób nie zdo łasz od wieść od ślubu, choć byś się nie wia domo czego do wie działa na te mat jej
przy szłego mał żonka.

– Tak to było w twoim przy padku? – za py ta łam ją z uśmie chem.
Fiona i  Ro bert cały czas byli w  so bie sza leń czo za ko chani. Przy ja ciółka od wza jem niła mój

uśmiech, a po tem prze nio sła spoj rze nie na Lily.
– Moja matka wo la łaby, że bym po ślu biła ko goś znacz niej szego niż za le d wie ba ro neta – od- 

parła. – Do zmiany zda nia za częła mnie jed nak na ma wiać, do piero gdy cał kiem się za du rzy- 
łam. Na całe szczę ście Ro bert oka zał się speł nie niem mo ich ma rzeń.

Lily tro chę się uspo ko iła, być może po czuła ulgę.
– Czyli na wet po mimo wszyst kich tych kom bi na cji i ma chi na cji szczę śliwe fi nały cza sem się

zda rzają?
Fiona przy tak nęła, po czym wszyst kie trzy po grą ży ły śmy się we wła snych my ślach. Ja cią gle

jesz cze prze ży wa łam tę chwilę grozy, która mnie ogar nęła pod wpły wem przy pusz cze nia, że
Fiona wie o wszyst kim.
 
Na stęp nego dnia mia ły śmy od być z Lily kilka wi zyt. Za trzy mała nas jed nak wi zyta, która zo- 
stała zło żona nam. Mia no wi cie tuż przed dwu na stą pani Thomp son za anon so wała przy by cie
in spek tora De la neya.

– Znów? – Chcia łam, żeby wy brzmiało w tym sło wie wiel kie lek ce wa że nie, które sku tecz nie
za ma sko wa łoby mój strach. Uzna łam za wy bit nie mało praw do po dobne, że po li cjant przy- 
szedł po in for mo wać mnie o szczę śli wym fi nale sprawy. Naj pew niej więc przy no sił złe wie ści
albo miał jesz cze ja kieś py ta nia. Usia dłam przed to a letką i  po zwo li łam Brid get ucze sać mi
włosy w kształt do pa so wany do ka pe lu sza, który mia łam za miar na ło żyć. Spoj rza łam na pa nią
Thomp son za po śred nic twem lu stra.  – Pro szę go za pro wa dzić do ba wialni. Za mo men cik
scho dzę.

– On już jest w ba wialni, mi lady. Za stał pani ciotkę na scho dach i ona się nim za jęła.
Och! Co też so bie Hetty po my śli o tym, że przy cho dzi tu do nas po li cja?
Po dro dze za pu ka łam do Lily, żeby dać jej znać, że mam go ścia, więc na sze wi zyty będą mu- 

siały po cze kać, a na stęp nie ze szłam po scho dach. Za nim otwo rzy łam drzwi do ba wialni, zro bi- 



łam jesz cze głę boki wdech.
– Pro szę bar dzo, oto i moja bra ta nica.
Hetty sie działa na so fie twa rzą do drzwi. Gdy we szłam, pod nio sła się i przy wo łała mnie do

sie bie. Wo la ła bym, żeby jej tu nie było pod czas tej roz mowy. Ciotka przed sta wiła in spek tora,
który wstał i ski nął do mnie głową zza sto lika do her baty.

– Znamy się już z in spek to rem, cio ciu – po wie dzia łam. – Przy pusz czal nie chciałby po roz ma- 
wiać ze mną w cztery oczy.

– To się nie szczę śli wie składa – od parła – po nie waż nie za mie rzam cię zo sta wiać sa mej. –
Z  miną wy ra ża jącą de ter mi na cję usia dła na so fie i  od razu unio sła dłoń, jakby chciała po- 
wstrzy mać wszel kie sprze ciwy. – Z mo ich do świad czeń wy nika, że funk cjo na riu sze po li cji...

– Je stem in spek to rem – po pra wił ją De la ney.
Hetty po słała mu ra czej chłodny uśmiech.
– In spek tor naj pew niej nie przy nosi do brych wie ści. – Po kle pała dło nią miej sce na ka na pie

obok sie bie, a ja po słusz nie je za ję łam. – Nie wy klu czone, że bę dziesz po trze bo wać wspar cia.
Przez chwilę za sta na wia łam się, czy jed nak nie spró bo wać na kło nić jej do wyj ścia, do szłam

jed nak do wnio sku, że i tak mu sia ła bym póź niej do kład nie jej zre la cjo no wać prze bieg tej wi- 
zyty.

– No do brze – zgo dzi łam się, po czym zwró ci łam się do De la neya: – Co mogę dla pana zro- 
bić, in spek to rze?

De la ney usiadł i otwo rzył swój no tat nik. Prze rzu cił kilka stron, a po tem uniósł głowę i spoj- 
rzał na mnie.

– Po li cja z Gu ild ford roz ma wiała z le ka rzem, który stwier dził zgon pani męża.
Hetty ści snęła mnie mocno za rękę.
–  Po ja wiły się ja kieś wąt pli wo ści do ty czące śmierci Reg giego  – wy ja śni łam jej.  – Choć in- 

spek tor De la ney nie był ła skaw spre cy zo wać, o co cho dzi. – Wbi łam wzrok w po li cjanta.
In spek tor nie od ry wał oczu od mo jej twa rzy.
– Mogę wy ja wić, że le karz po twier dził, iż pani mąż cho ro wał na serce i że przy braku od po- 

wied niej opieki i  le cze nia jego cho roba w  spo sób na tu ralny do pro wa dzi łaby do za trzy ma nia
pracy tego na rządu.

Sta ra łam się nie do pusz czać do głosu emo cji. Zga dza łam się z Hetty co do tego, że jego wi- 
zyta nie mo gła zwia sto wać ni czego do brego.

–  Po nie waż uznano, że zgon na stą pił z  przy czyn na tu ral nych, le karz nie zle cił wów czas
prze pro wa dze nia au top sji.

Prze szył mnie zimny dreszcz.
– Nie chce pan chyba po wie dzieć, że te raz się jej do maga?
– Tylko je śli pani so bie tego za ży czy.
– Ab so lut nie nie! – od parła Hetty, za nim ja zdą ży łam otwo rzyć usta.
De la ney nie zwró cił na nią jed nak uwagi, tylko pa trzył na mnie.
– Lady Har le igh?
–  Czy słusz nie wnio skuję z  pań skich słów, że de cy zja na leży do mnie? Że po li cja nie jest

władna zle cić au top sji?
– Po li cja mo głaby to zro bić, gdyby ze brany ma te riał do wo dowy to uza sad niał. Naj wy raź niej

więc nie udało się ta ko wego zgro ma dzić.



Przy glą da łam mu się ze zdu mie niem. Mia ła bym się zgo dzić na wy do by cie z ziemi i roz cię- 
cie ciała Reg giego? Ni gdy nie by łam osobą szcze gól nie re li gijną, a  jed nak wzdry ga łam się na
myśl o ta kim bez czesz cze niu zwłok.

– Po li cja chcia łaby, że bym zle ciła au top sję mo jego męża, a uza sad nia to jakże ogól nymi wąt- 
pli wo ściami co do przy czyny jego śmierci? Je śli nie jest mi pan w sta nie po dać bar dziej kon- 
kret nego po wodu, in spek to rze, to ja się nie zga dzam.

De la ney za mknął no tes i wstał.
– Ma pani do tego pełne prawo, mi lady.
– Bądźmy po ważni, in spek to rze. Tu nie cho dzi o żadne do pi na nie for mal no ści. Oni mu szą

po dej rze wać mor der stwo. Niechże mi pan za tem po wie, co ich do pro wa dziło do ta kiego wnio- 
sku.

–  Jak już wspo mnia łem, nie otrzy ma łem w tej spra wie żad nych in for ma cji. Prze każę pani
od po wiedź, a wów czas po li cja z Gu ild ford bę dzie mu siała roz strzy gnąć, czy zgro ma dzony ma- 
te riał wy star cza im jako pod stawa do pod ję cia dal szych kro ków bez pani zgody.  – Ski nął do
nas obu głową. – Dzię kuję sza now nym pa niom za po świę cony mi czas. Przy kro mi, że mu sia- 
łem za kłó cić pań spo kój.

Od pro wa dzi łam go do drzwi ba wialni, a on da lej po szedł już sam. Od wró ci łam się do Hetty.
– Kto mógłby chcieć za mor do wać Reg giego?
Hetty pa trzyła na mnie za sko czona.
– No cóż, nie wiem, jak oni do tego wnio sku do szli, ale brzmi to tak, jak byś to ty była główną

po dej rzaną.
– Ja? A skąd niby taki po mysł?
– Bar dzo bym to chciała wie dzieć.
Hetty wstała i po de szła do sto ją cego pod ścianą se kre ta rzyka. Ku mo jemu zdu mie niu wy jęła

z niego bu telkę brandy i dwa kie liszki.
– A skąd to się wzięło?
–  Wczo raj zle ci łam za kup pani Thomp son.  – Na lała po odro bi nie do obu kie lisz ków, po

czym je den z  nich po dała mnie.  – Jak się oka zuje, do brze zro bi łam. Nie mia łaś w  domu ani
kro pli cze goś moc niej szego, a do bry tru nek bar dzo się w ta kich chwi lach przy daje.

– W chwi lach gdy się zo staje oskar żo nym o mor der stwo?
Prze nio słam wzrok z kie liszka na ciotkę, która wła śnie upiła zdrowy łyk. Nie mia łam po ję- 

cia, że ma ta kie cią goty.
– W chwi lach gdy się prze żywa szok – wy ja śniła. – No, da lej! Brandy po maga od zy skać rów- 

no wagę.
Prze chy li łam kie li szek i już nie mal od razu mu sia łam przy znać jej ra cję. Łyk moc nego al ko- 

holu pra wie na tych miast przy wró cił mi odro binę re zonu.
– Póź niej się ro zej rzymy za ja ki miś ład nymi ka raf kami – oznaj miła Hetty, znów sia da jąc na

so fie. – A tym cza sem po wiedz mi: czego ten in spek tor chciał pod czas swo jej po przed niej wi- 
zyty?

–  Chciał się w  szcze gó łach do wie dzieć, co się wy da rzyło tam tego dnia, gdy Reg gie umarł:
kto był w domu, co ro bi li śmy przez cały dzień, co je dli śmy i co pi li śmy.

Hetty ski nęła głową.
– To do brze. Być może za tem nie je steś ich je dyną po dej rzaną.



Nie uspo ko iło mnie to.
– Dla czego kto kol wiek z nas miałby być o coś po dej rzany? Reg gie zmarł na atak serca. Cóż

jesz cze mo głoby go za bić we śnie?
– Na przy kład tru ci zna?
Tru ci zna? To słowo spa dło na mnie jak grom z  ja snego nieba. Znów za nu rzy łam usta

w brandy.
– Boże drogi, a czy w ta kim ra zie uwa żasz, że po win nam wy dać zgodę na eks hu ma cję?
Hetty otwo rzyła sze roko oczy i z całą sta now czo ścią za opo no wała.
– Ab so lut nie nie. Nie wiemy, czy ich po dej rze nia mają w ogóle ja kie kol wiek me ry to ryczne

pod stawy, nie ma więc po wodu, aby bez cze ścić jego grób.
– A je śli ktoś go otruł?
Hetty po ło żyła mi rękę na ra mie niu, żeby mnie uspo koić.
– Moja droga, je śli wy do będą z ziemi jego ciało i znajdą ślady tru ci zny, to jako żona bę dziesz

au to ma tycz nie główną po dej rzaną.
– Ależ to ab sur dalne! Nie było mnie przy Reg giem w chwili jego śmierci.
–  W  przy padku tru ci zny twoja obec ność nie by łaby prze cież ko nieczna.  – Hetty wy chy liła

za war tość kie liszka do dna. – Miejmy tylko na dzieję, że po li cja nie znaj dzie po wo dów, aby da- 
lej tę sprawę drą żyć. – Zer k nęła wy mow nie na mój kie li szek. – Do pi jaj, moja droga.

 
Mimo wszystko od by ły śmy wraz z  Lily wszyst kie wi zyty za pla no wane na to po po łu dnie. Na
szczę ście to wa rzy skie ry tu ały mia łam od dawna w  ma łym pa luszku. Na wet wy rwana ze snu
w środku nocy bym so bie po ra dziła. Prze ży łam szok, a po tem wy pi łam z ciotką Hetty dwa kie- 
liszki brandy, więc pod czas wi zyty po le ga łam na wy uczo nych ge stach i for muł kach, ale nikt się
chyba nie zo rien to wał, że coś jest nie tak. Lily w ogóle o ni czym nie wie działa, po nie waż po- 
pro si łam Hetty, żeby jej nie wspo mi nała o wi zy cie in spek tora De la neya.

Za cho wa łam wszakże dość trzeź wo ści umy słu, żeby za uwa żyć, że Lily do brze się bawi. Po- 
do bało jej się zwłasz cza w ba wialni lady Geo r gianny, hra biny Gra fton, do któ rej za wi ta ły śmy
na za koń cze nie dnia. W cza sach mo jego de biutu wcho dziła już po woli w wiek doj rzały, ale za- 
wsze mo głam li czyć na jej życz li wość. W to wa rzy stwie bar dzo się z nią li czono, a jej apro bata
na pewno uła twi łaby Lily do bry start na sa lo nach. Sama miała też córkę, którą wy pusz czała
w świat w tym roku. Jej córka i Lily szybko na wią zały nić po ro zu mie nia, a ja mo głam po roz ma- 
wiać chwilę z Geo r gianną.

– Nie sa mo wite, jak ten czas szybko pły nie, prawda? – stwier dziła. – Wy daje się, że my by ły- 
śmy w ich wieku za le d wie wczo raj.

– Ja swój pierw szy lon dyń ski se zon wspo mi nam jako osza ła mia jący. Mam na dzieję, że Lily
le piej so bie po ra dzi. Nie chcia ła bym, żeby dała się oma mić ja kie muś... ja kie muś...

Nie mo głam zna leźć od po wied niego słowa, więc nie do koń czy łam.
– Łowcy po sa gów? – Geo r gianna do peł niła moją myśl, uno sząc brew.
Uśmiech nę łam się krzywo.
– Ow szem, pa mię tam – przy zna łam. – Ostrze ga łaś mnie przed Reg giem. Mam na dzieję, że

je śli Lily znaj dzie się w po dob nej sy tu acji, to bę dzie bar dziej skłonna słu chać cu dzych rad.
Geo r gianna zda wała się nie czer pać sa tys fak cji z  my śli, że miała w  tej kwe stii ra cję. Do- 

tknęła tylko lekko mo jego ra mie nia, a po tem zmie niła te mat.



– Spo tka łam wczo raj wie czo rem two jego szwa gra.
– Gra ham bawi w mie ście?
Przy tak nęła.
– Przy je chał wczo raj, na spo tka nie ja kie goś ko mi tetu. Po now nie więc chcia ła bym cię przed

czymś prze strzec. On naj wy raź niej nie jest za do wo lony z faktu, że za miesz ka łaś sama. Zu peł- 
nie nie wiem, dla czego mi o tym wspo mniał ani czy za mie rza co kol wiek w tej spra wie ro bić,
ale po my śla łam, że po win nam ci o tym po wie dzieć.

Nie mo głam jej zdra dzić, ja kie są plany Gra hama, ogra ni czy łam się więc tylko do ski nie nia
głową i  po dzię ko wa nia za ostrze że nie. Od kąd zgło siła się do mnie po li cja z  po dej rze niami
w spra wie śmierci Reg giego, ja koś zu peł nie za po mnia łam o pro ble mach z Gra ha mem. I po my- 
śleć, że jesz cze ty dzień temu skar ży łam się na nudę!

Przy glą da łam się Lily, która w  dru giej czę ści po koju pro wa dziła oży wioną roz mowę z  kil- 
koma pa niami. Wy da wała się po wścią gliwa jak na sie bie, ale nie zdra dzała żad nych prze ja- 
wów dys kom fortu czy po czu cia nie ade kwat no ści. Uzna łam, że mogę za tem spo koj nie od dać
się kon tem plo wa niu pro blemu w tej chwili naj bar dziej dla mnie pa lą cego. Je śli Reg gie rze czy- 
wi ście zo stał za mor do wany, to czy prze no sząc go, znisz czy li śmy ja kieś do wody? Czy ktoś wy- 
mknie się spra wie dli wo ści dla tego, że sta ra li śmy się za tu szo wać skan dal? Być może jed nak
po win nam zgo dzić się na eks hu ma cję. Tylko czy wów czas sama nie zo stanę oskar żona o mor- 
der stwo?

Ta ostat nia myśl wy dała mi się zu peł nie ab sur dalna, ale po li cja mo gła się za pa try wać na to
ina czej. Hetty miała prze cież ra cję  – je śli Reg gie zo stał otruty, to wcale nie mu sia ła bym być
przy nim, żeby tego do ko nać. Ja oczy wi ście do sko nale pa mię ta łam, że ktoś wtedy przy nim był.
I to na wet bar dzo bli sko.
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– Pani Thomp son pro siła prze ka zać, że przy szedł pan Ha zel ton, mi lady. – Brid get przy nio sła
mi rę ka wiczki z gar de roby. – Czeka na pa nią w ba wialni.

Ski nę łam głową. Nie zdzi wiło mnie, że Geo rge przy był punk tu al nie.
– Zaj rzyj, pro szę, do panny Lily i sprawdź, czy jest go towa już zejść.
Brid get dys kret nie wy szła z po koju, a  ja zwró ci łam się do Rose, która miała w ra mach za- 

bawy po ma gać mi się ubrać, ale sie działa po tu recku na łóżku i przy gry zała war ko czyk. Gdy
spoj rza łam na nią kar cą cym wzro kiem, wy pu ściła włosy z ust.

– Może być? – za py ta łam.
– Wy glą dasz pięk nie, mamo.
Uśmiech na jej twa rzyczce do dał mi otu chy. Nie mia łam wąt pli wo ści, że to szczery kom ple- 

ment i że dru giego ta kiego mogę dziś wie czór nie usły szeć.
– Kiedy będę dość duża, żeby się tak ład nie ubrać i iść na bal?
–  Mniej wię cej w  tym sa mym cza sie, gdy bę dziesz dość duża, żeby brać udział w  po lo wa- 

niach. – Wy cią gnę łam rękę, żeby ją po gła skać po po liczku. – Nie spieszmy się z tym, do brze?
Wło ży łam rę ka wiczki, a po tem raz jesz cze zer k nę łam w lu stro. Ciemne cie nie pod oczami

znik nęły, po mimo ko lej nej nie prze spa nej nocy. Dziś rano wsta łam pełna bo jo wej ener gii. Po li- 
cja niech so bie robi, co chce, a ja się po sta ram tym tak bar dzo nie mar twić. Nie mam po ję cia,
co też oni mogą po dej rze wać, cóż więc niby mia ła bym ro bić w tej spra wie? Je śli po dejmą ja kieś
kroki, z pew no ścią w porę się o tym do wiem. Dziś po po łu dniu po zwo li łam więc so bie na nie- 
ty pową dla mnie drzemkę, a umysł zmu si łam do zaj mo wa nia się wy łącz nie de biu tem to wa rzy- 
skim Lily.

Ode szłam na krok od lu stra. Przyj rza łam się sukni. Po wstała w  ciągu za le d wie trzech dni
z my śliczka sprzed dwóch lat. Ma dame Ce le ste nie miała so bie rów nych! Zwę ziła gra na tową
ak sa mitną spód nicę zgod nie z  naj now szymi tren dami mody, zszy wa jąc ją w  kliny, które
otwie rały się po ni żej ko lan i  wy glą dem przy po mi nały nieco trąbkę. Spód nicę zdo biły ciągi
srebr nych ko kard i  skom pli ko wa nych splo tów. W  ten sam spo sób ude ko ro wany zo stał rów- 
nież głę boki i sze roki de kolt. Duży de kolt.

– Olśnie wa jąca ta suk nia!
Ob ró ci łam się i zo ba czy łam w drzwiach Lily. W kre mo wym je dwa biu z nie bie ską la mówką

wy glą dała zja wi skowo. Rose ze sko czyła z łóżka i rzu ciła się ciotce na szyję.
– Ale je steś ładna!
– Zwłasz cza z tym do dat kiem za wie szo nym u bio dra – po wie dzia łam, ostroż nie od cią ga jąc

ra miona Rose od su kienki Lily.
Od su nę ły śmy się na kilka kro ków, żeby Lily mo gła nam za pre zen to wać spód nicę w ob ro cie.

Ulżyło mi, gdy zo ba czy łam, że jej suk nia jest w gór nej czę ści zde cy do wa nie mniej wy cięta niż
moja.

W oczach Rose za lśniła tę sk nota.



– Ani się obej rzysz, a na cie bie też przyj dzie czas. – Przy tu li łam ją. – Na ra zie jed nak pora iść
spać i śnić o ko niach.

Uca ło wa ły śmy Rose na do bra noc, a po tem wy sła łam ją z nia nią na górę. Ob ję łam Lily ra mie- 
niem i ru szy ły śmy w kie runku scho dów.

– Pięk nie wy glą dasz w tej sukni, moja droga. Za pewne nie jed nemu mło demu męż czyź nie
za wró cisz w gło wie.

Są dząc po tym, co nas spo tkało w ba wialni, pre zen to wa ły śmy się cał kiem pa rad nie.
– Ależ pa nie są piękne! – po chwa liła nas Hetty. Zmie rzy łam wzro kiem jej syl wetkę w złud nie

pro stej sukni, która bar dzo zręcz nie pod kre ślała za okrą gle nia w  od po wied nich miej scach.  –
Nie zdo ła cie się opę dzić od tych wszyst kich lon dyń skich ka wa le rów.

Geo rge, ele gancki jak za wsze, uca ło wał mnie w rękę.
– Spo dzie wał bym się, że wszyst kie trzy pa nie będą się dziś mu siały opę dzać. Za nim to więc

na stąpi, czy mógł bym za re zer wo wać so bie ta niec z każdą z pań?
Zmie rzył mnie wzro kiem od stóp do głów, a po tem spoj rzał na mnie z ogni stym bły skiem

w oku. Aż mi się go rąco zro biło!
– Ow szem, dzię kuję. – En tu zjazm Lily przy wró cił mi trzeź wość my śli. Mu sia łam so bie przy- 

po mi nać, że oto stoi przed nami Geo rge Ha zel ton. Tu nic nie mo gło za pło nąć. Mimo że wy glą- 
dał w rze czy sa mej pie kiel nie atrak cyj nie. Mimo że jego pło nący wzrok po zo sta wiał po so bie
dymny ślad. – Lady Ca ro line już mnie umó wiła na pierw szy ta niec ze swoim bra tem – cią gnęła
Lily. – Ale mogę dla pana za re zer wo wać drugi.

–  Świet nie  – od parł.  – Za tem może pani za szczyci mnie swoim to wa rzy stwem na czas
pierw szego, lady Har le igh?

– Bę dzie mi bar dzo miło, pa nie Ha zel ton – od par łam nieco chra pli wym gło sem.
Do bry Boże, co się ze mną dzieje? Przez całe lata tań czy łam i flir to wa łam z przed sta wi cie- 

lami płci prze ciw nej i cał kiem do brze się z tym czu łam. To jed nak było coś wię cej niż flirt. Coś
bar dziej zna czą cego... Mia łam ochotę go do tknąć, ale gdy bym to zro biła, to po tem wo łami by
mnie od niego nie od cią gnęli. Geo rge’a i mnie łą czyła nie przy jemna prze szłość, która wy klu- 
czała ja ką kol wiek przy szłość. On za wsze był dla mnie życz liwy, ale z całą pew no ścią nie roz pa- 
try wał mo jej osoby w ka te go riach ro man tycz nych. A tak wła ści wie, to kiedy ja za czę łam my śleć
o nim po imie niu? Przy wo ła łam się do po rządku i chwy ci łam w dło nie to rebkę.

– Skoro je ste śmy go towi, to może czas iść? – za su ge ro wa łam.
 
Bal Ali cii nie wąt pli wie się udał. We szli śmy po scho dach do im po nu ją cej sali ba lo wej. Spod su- 
fi to wych ka se to nów zwi sały ży ran dole, które otu lały cie płym świa tłem zgro ma dzony po ni żej
roz tań czony i ga wę dzący tłum. De ko ra cje, wszyst kie białe, za pew niały wspa niałe tło dla ko lo- 
ro wych sukni. Mu zyka wy peł niała szczel nie prze strze nie mię dzy sło wami pły ną cymi z dwu stu
ust, które pra wie się nie za my kały. Jak na po czą tek se zonu, go ści ze brało się na prawdę sporo,
a wy da rze nie uświet nił swoją obec no ścią na stępca tronu.

Mnie oso bi ście za chwy cało przede wszyst kim to, jak do brze Lily się ba wiła. Nie wy daje mi
się, żeby usia dła choć na chwilę. Tań czyła naj pierw z  bra tem Ca ro line i  Geo rge’em, a  po tem
na tknę ły śmy na się lady Geo r giannę, która przed sta wiła nam ko lej nego mło dego czło wieka –
i on rów nież po rwał Lily do tańca. Póź niej, zgod nie z prze wi dy wa niami Hetty, mu sia ły śmy się
już opę dzać.



Ku mo jemu za sko cze niu mnie rów nież nie za bra kło part ne rów do tańca, a Fiona uprzej mie
prze jęła obo wiązki zwią zane z  nad zo ro wa niem to wa rzy stwa Lily. Mniej wię cej w  po ło wie
pierw szej go dziny tańca uświa do mi łam so bie, że wielu mo ich part ne rów może za kła dać, iż
znów je stem do wzię cia. Po ro zu mie waw cze mru gnię cie okiem, które po słała mi Hetty, gdy za- 
wi ro wa łam w po bliżu niej w ra mio nach sir Ro berta, jed no znacz nie su ge ro wało, że i jej to przy- 
szło do głowy. Mia łam dwa dzie ścia sie dem lat, więc cią gle jesz cze by łam dość młoda. Mia łam
nadto do świad cze nie w  pro wa dze niu domu, co nie któ rzy wła ści ciele ziem scy mo gliby za- 
pewne uznać za ważny atut. Naj więk szą moją za letą była jed nak nie wąt pli wie for tuna mo jego
ojca. Nikt z tam obec nych nie mógł wie dzieć, jak mocno się ona ostat nio skur czyła.

Nikt też nie miał pod staw, by po dej rze wać, że mogę zo stać wkrótce oskar żona o za mor do- 
wa nie mo jego świę tej pa mięci męża. To by za pewne wszyst kich sku tecz nie od stra szyło. Tak
czy owak, ja nie czu łam się na ra zie go towa do za mąż pój ścia. W końcu do piero co zy ska łam
jaką taką nie za leż ność. Chcąc jej za wszelką cenę bro nić, wy mó wi łam się od pro po zy cji ko lej- 
nego po ten cjal nego absz ty fi kanta, tłu ma cząc, że mu szę się sku pić na do glą da niu Lily. Z mi- 
nuty na mi nutę zo sta łam sama. Sta ra łam się doj rzeć w tłu mie sio strę i przez to nie za uwa ży- 
łam, że zmie rza ku mnie mój szwa gier. Zo rien to wa łam się, że przyj dzie mi się z nim spo tkać,
do piero gdy usły sza łam za ple cami głos:

– Wi dzę, że po sta no wi łaś wzno wić ży cie to wa rzy skie.
Wy po wie dział te słowa zu peł nie uprzej mym to nem, ale wy raz jego twa rzy zda wał się mó wić

coś zgoła prze ciw nego. Usta miał ści śnięte i świ dro wał mnie wzro kiem. Przed sta wiał sobą na- 
pa wa jący grozą wi dok. Pew nie od ru chowo cof nę ła bym się o krok, gdyby nie to, że sama by łam
na niego zła. Nie mie ściło mi się w gło wie, że ma czel ność od zy wać się do mnie po tym, jak zło- 
żył po zew do ty czący prze ję cia mo jego konta. Naj chęt niej cał ko wi cie bym go zi gno ro wała, ale
znaj do wa li śmy się w to wa rzy stwie, a do tego w tłu mie tak gę stym, że dało się wy raź nie wy czuć
za pach nie jed nej wody ko loń skiej, nie mo głam więc po zwo lić so bie na nic, co by wznie ciło
plotki.

– Gra ha mie – wy krztu si łam jego imię i sztywno ski nę łam głową.
– Sły sza łem, że spon so ru jesz tej wio sny sio strę. – Usta wił się obok mnie z dłońmi sple cio- 

nymi za ple cami. Oboje pa trzy li śmy te raz na tan ce rzy. – O ile mi wia domo, to dość kosz towne
przed się wzię cie.

–  To by naj mniej nie twoja sprawa  – od par łam z  przy kle jo nym uśmie chem.  – Tak przy- 
ziemna kwe stia nie zbyt się na daje na te mat uprzej mej roz mowy.

–  Tak się nie szczę śli wie składa, że w  re la cjach mię dzy nami kwe stia pie nię dzy uro sła do
rangi waż nej.

– Mó wisz, że nie szczę śli wie się składa? – Mu sia łam się wy si lać, żeby nie pod no sić głosu. –
Pró bu jesz mnie okraść. Po wie dzia ła bym, że to coś wię cej niż nie szczę śliwy zbieg oko licz no ści.
Twoje po czy na nia za słu gują na naj wyż sze po tę pie nie.

Od da li ła bym się w tym mo men cie, ale Gra ham zde cy do wa nym ru chem po ło żył mi rękę na
ra mie niu.

–  Wszystko to, co po sia da łaś w  mo men cie za war cia mał żeń stwa, na leży do ro dziny Wyn- 
nów, a  tym sa mym pod lega mo jej kon troli. Nie masz prawa ko rzy stać z  tych środ ków bez
uprzed niego po ro zu mie nia ze mną.

Ależ mia łam ochotę wy mie rzyć mu po li czek.
– Te pie nią dze są moje i tylko moje – syk nę łam. – Twoi praw nicy wkrótce cię o tym po in for- 

mują. Oj ciec za ło żył to konto dla mnie, po nie waż nie ufał w  pełni ro dzi nie Wyn nów. Dzięki



mu za to... Skła da jąc ten po zew, od su wasz tylko w  cza sie to, co nie unik nione. Nie wy grasz,
a zresztą na wet gdy byś wy grał, to i tak na nie wiele by ci się to zdało. Przy po trze bach Har le igh
pie nią dze skoń czy łyby się przed upły wem roku, a tym cza sem Rose i ja mo żemy za nie wy god- 
nie żyć jesz cze przez wiele lat. – Po zwo li łam so bie na jedno gniewne spoj rze nie. – Wy co faj ten
po zew i zo staw cie nas na szemu wła snemu lo sowi.

– Oczy wi ście, że was nie zo sta wimy na ła skę losu, moja droga sio stro.
Jego od po wiedź wy dała mi się za ska ku jąca. Gdy jed nak ob ró ci łam głowę, zo ba czy łam, że

oto wła śnie do łą czyła do nas go spo dyni wie czoru. Moje po liczki na tych miast spło nęły ru mień- 
cem. Przy pusz czam, że po mimo tego ostat niego wy biegu Gra hama Ali cia i tak sły szała co naj- 
mniej frag ment na szej kłótni. Nie za leż nie od tego ro biła jed nak do brą minę do złej gry, jak my
wszy scy. Uśmie chała się grzecz nie i  za cho wy wała jak na le żało. Nie spo sób było przej rzeć jej
my śli.

– Jakże godne po chwały jest ta kie za an ga żo wa nie na rzecz ro dziny, lor dzie Har le igh – po- 
wie działa to nem gład kim i słod kim jak śmie tanka, po czym obe szła Gra hama do okoła i usta- 
wiła się obok mnie. – Wy ba czy mi pan, mam na dzieję, że prze ry wam roz mowę. Chcia ła bym
po rwać lady Har le igh na małą po ga wędkę.

– Oczy wi ście – od parł Gra ham.
Ukło nił się nam obu, a po tem od szedł i szybko znik nął w tłu mie. Gdyby tak kło poty, które na

mnie ścią gnął, mo gły znik nąć rów nie szybko. Zwró ci łam się do Ali cii, a ona wzru szyła lekko
ra mio nami.

– Tro chę się może wtrą ci łam – za częła – ale od nio słam wra że nie, że szwa gier ci się na przy- 
krza. Jako pani domu mu szę dbać o to, aby moi go ście do brze się ba wili.

– Od nio słaś wra że nie, że nie ba wię się do brze?
– Nie za prze czysz chyba, że wy cią gnę łaś pa zurki, moja droga? Poza tym – uśmiech nęła się

do mnie uro czo  – gdy byś miała ochotę spę dzać czas w  jego to wa rzy stwie, to za pewne nie
zmie nia ła byś miej sca za miesz ka nia.

Ku siło mnie, żeby też się uśmiech nąć, po tem so bie jed nak przy po mnia łam, że roz ma wiam
prze cież z  Ali cią, nie z  przy ja ciółką. Z  je dyną osobą, która to wa rzy szyła Reg giemu w  chwili
śmierci. Czy to moż liwe, że się do niej ja koś przy czy niła? Zmarsz czy łam brwi, przy wo łu jąc
z pa mięci emo cje tam tej nocy. Jej smu tek i strach wy da wały mi się tak praw dziwe, że z pew no- 
ścią nie mo gła za tym stać.

– Coś nie tak? – Uśmiech Ali cii przy bladł.
Zmu si łam się do przy bra nia uprzej mego wy razu twa rzy.
–  Cho dzi tylko o  to, że mia łam wy stę po wać w  roli przy zwo itki dla mo jej sio stry, a  za nie- 

dbuję swoje obo wiązki. Po win nam ją od na leźć.
– Może się przej dziemy? – za su ge ro wała Ali cia. – Na pewno gdzieś ją doj rzymy.
Nie mo głam od mó wić. Ali cia ski nęła głową na lewo, wy ru szy ły śmy więc w tę stronę po ob- 

wo dzie sali. Czu łam się w tym mo men cie bar dzo nie kom for towo, po cie sza łam się jed nak my- 
ślą, że Fiona by mnie za to po chwa liła. W końcu do strze głam Lily na par kie cie i sta nę łam jak
wryta. Ali cia pi snęła lekko, bo w tej sa mej chwili ktoś na nią wpadł.

– Pani ra czy wy ba czyć.
Ob ró ci łam się i zo ba czy łam, jak wi ceh ra bia Ain swor thy ści ska dłoń Ali cii i ją prze pra sza.
–  To wy łącz nie moja wina, sir  – za opo no wa łam.  – Za trzy ma łam się na gle i  nie miał pan

moż li wo ści nas omi nąć.



On ura czył nas osza ła mia ją cym uśmie chem. Wiel kie nieba, aż na parę se kund za po mnia- 
łam, że trzeba od dy chać! W  stroju wie czo ro wym sta no wił wi dok, od któ rego nie spo sób się
było ode rwać.

– Naj waż niej sze, że nic się pani nie stało.
– Zu peł nie nic – od parła Ali cia, zer ka jąc na niego z wy raź nym za in te re so wa niem.
On ukło nił się i po szedł da lej, a czar prysł. Wcią gnę łam na gle po wie trze.
– Wie rzyć mi się nie chce, że nie za sy mu lo wa łaś ja kiejś kon tu zji – po wie dzia łam, od pro wa- 

dza jąc go wzro kiem przez tłum.  – Mo gła byś go wtedy za trzy mać przy so bie do końca wie- 
czoru.

Ona od wró ciła się do mnie, a wi dząc we so łość na mo jej twa rzy, wy bu chła śmie chem. Oczy
jej roz bły sły, a dłoń w rę ka wiczce przy sło niła usta, aby stłu mić dźwięk. Ostat nim tylko wy sił- 
kiem woli zdo ła łam się po wstrzy mać, żeby rów nież się nie ro ze śmiać. Ścią gnę ły śmy na sie bie
kilka cie kaw skich spoj rzeń.

– Prze stań – upo mnia łam ją szep tem. – Bo nie wy trzy mam.
Ali cia szybko się opa no wała.
– Pie kiel nie przy stojny, nie uwa żasz?
– I kusi jak dia beł – zgo dzi łam się.
– Mam na dzieję, że nie okaże się dia błem. – Zer k nęła na mnie z ukosa. – Tań czył z twoją sio- 

strą dwa razy.
–  Och nie. Za nie dbuję ją. Skoro nam był w  sta nie za wró cić w  gło wach, to wy obraź so bie

tylko, ja kie wra że nie mu siał zro bić na niej.  – Raz jesz cze spo glą da jąc na tan ce rzy, Lily i  jej
part nera do strze głam w po bliżu. – A z kim ona tań czy te raz?

Ali cia po dą żyła wzro kiem w kie runku, w któ rym spo glą da łam.
– To Da niel Gray son – ode zwał się głos obok mnie. – Syn lorda Bal ly more’a.
Od wró ci łam się, żeby się uśmiech nąć do Geo rge’a Ha zel tona, a po tem przy po mnia łam so- 

bie, kto przy mnie stoi. O, do bry Boże! Wszy scy troje znów ra zem. Cóż wy pada po wie dzieć
w ta kich oko licz no ściach? „Wi taj cie! Prze no si li ście ostat nio ja kieś zwłoki?”

Zer k nę łam na Ali cię, która wy chy lała się, żeby zo ba czyć, kto po dał na zwi sko tan ce rza. Za raz
po tem wró ci łam spoj rze niem do Geo rge’a. Wy glą dał nie mal za baw nie, gdy na jego twa rzy wy- 
ma lo wało się skrajne zdu mie nie. Osta tecz nie jed nak do bre ma niery wzięły górę. Geo rge
utrzy mał emo cje na wo dzy i przy brał obo jętną minę. Ski nął głową do Ali cii, ale naj wy raź niej
nie bar dzo znaj do wał co kol wiek do po wie dze nia.

Ali cia uśmiech nęła się pro mien nie.
– No cóż, to dość nie zręczna sy tu acja. Ale je stem pewna, że znajdę so bie ja kieś inne za ję- 

cie. – To po wie dziaw szy, od da liła się po spiesz nie, a Geo rge i ja zo sta li śmy sami.
– Ona ma ra cję. Nie zręcz nie się zro biło – za uwa ży łam, nie pa trząc na Geo rge’a.
On przy su nął się do mnie tak bli sko, że na sze ra miona się ze tknęły. Na jego twa rzy ma lo wał

się ten sam co zwy kle nie prze nik niony wy raz.
–  Na szą trójkę łą czy dość mroczne wspo mnie nie  – stwier dził.  – Dzi wił bym się, gdy by śmy

po tra fili kie dy kol wiek roz ma wiać w  spo koj nej at mos fe rze. Choć pani Stoke-Whit ney uro sła
w mo ich oczach, bo spo dzie wa łem się, że spły nie to po niej jak po kaczce.

Przy tej od le gło ści nie mu sia łam się oba wiać, że ktoś nas usły szy, po wie dzia łam więc:
– In spek tor De la ney od wie dził mnie po now nie. Po pro sił o zgodę na sek cję zwłok Reg giego.



– Na prawdę? Ma ka bryczne ma czło wiek hobby, ale kimże ja je stem, żeby go oce niać?
Zmarsz czy łam brwi.
– Pa nie Ha zel ton, musi pan trak to wać tę sprawę po waż nie!
–  Zwa żyw szy, że nie mia łem nic wspól nego z  jego śmier cią, za bar dzo się tym nie przej- 

muję. Nie mniej trak tuję to po waż nie. Spró buję się cze goś do wie dzieć na te mat tego śledz twa.
Po krę ci łam głową.
– Nie an ga żuj się już w to moc niej, Geo rge. Za nic bym nie chciała, że byś ścią gnął na sie bie

moje kło poty. Zgo dzi łeś się mi po móc, ale od kąd sprawą zaj muje się po li cja, mar twię się, że cię
na ra żam na nie przy jem no ści.

– W ża den spo sób tych kło po tów na sie bie nie ścią gnę łaś, Fran ces. Trzeba ci wie dzieć, że ja
nie czę sto by wam uczynny, ale to bie z przy jem no ścią po mo głem.

Za sko czyły mnie za równo jego słowa, jak i ła god ność jego głę bo kiego tonu, a wresz cie i to,
że zwró cił się do mnie po imie niu. On naj wy raź niej do strzegł moje zdu mie nie, bo uniósł py ta- 
jąco brew.

– Czyż byś nie za uwa żyła, że wła śnie po wie dzia łaś do mnie „Geo rge”?
Za iste nie za uwa ży łam.
– Na prawdę? Pro szę mi wy ba czyć tę po ufa łość, pa nie Ha zel ton.
– Ależ nie. Je ste śmy te raz Fran ces i Geo rge. Nie ma już od wrotu – rzekł i przy cią gnął so bie

moją dłoń do ust. – Jak to do brze, że roz luź ni li śmy nieco at mos ferę.
Od wró cił się na pię cie, a ja sta łam jak słup soli. Wpa trzona w jego plecy, usi ło wa łam od gad- 

nąć, dla czego mam w tym mo men cie ochotę mru czeć. Z  jego per spek tywy at mos fera się być
może roz luź niła, ale ja czu łam się tak, jak bym brnęła przez gę stą mgłę. Za mknę łam usta i za- 
czę łam się roz glą dać. Mar twi łam się, że ktoś nas wi dział. Uzna łam, że to nie czas i nie miej sce
na ta kie dy wa ga cje – i że wrócę do tego póź niej.

Mu zyka wy brzmiała, a  tan ce rze scho dzili z  par kietu. Ru szy łam w  kie runku Fiony, która
znaj do wała się po prze ciw le głej stro nie sali. Do tar łam do niej aku rat w  mo men cie, gdy pan
Gray son przy pro wa dził Lily. Jak oni dali radę ra zem tań czyć, po zo sta wało dla mnie ta jem nicą.
On zde cy do wa nie gó ro wał nad nią wzro stem. Był wszakże przy stoj nym blon dy nem, a to z całą
pew no ścią wy star czyło, żeby jej za wró cić w gło wie.

– Fran ces, znasz lorda Gray sona? – za py tała Lily, gdy już sta li śmy wszy scy ra zem.
Spło nę łam ru mień cem i wła śnie mia łam ją po pra wić, gdy Gray son mnie uprze dził.
– Panna Price w swej ła ska wo ści wy nio sła mnie po nad moją rangę. Tak się bo wiem składa,

że przy słu guje mi ty tuł „pan” i ża den inny. – Ski nął do mnie głową i uśmiech nął się z za do wo- 
le niem. – Zdaje się, że po zna li śmy się parę lat temu u lady Nash w domu na wsi.

– Ach, tak – od par łam. – Przy jaźni się pan z bra tem sir Ro berta.
Coś mi świ tało, że on wy wo łał wtedy ja kiś in cy dent. Nie po tra fi łam so bie jed nak przy po- 

mnieć szcze gó łów.
Pan Gray son od niósł się do błędu Lily z hu mo rem, a to był do bry znak.
– Dla nas, Ame ry ka nów, ty tuł „pan” by naj mniej nie jest nie ważny.
– Ależ to ulga do wie dzieć się, że nie za li cza się pani do tych Ame ry ka nów, dla któ rych li czą

się tylko ty tuły.
Ku wła snemu zdu mie niu ro ze śmia łam się z  tego dow cipu, mimo że wy kpi wał on mnie

samą sprzed dzie wię ciu lat.



– Dla mnie zaś to ulga do wie dzieć się, że nie ma pan mo jej sio strze za złe tego nie taktu.
Gray son umó wił się z Lily na jesz cze je den ta niec w dal szej czę ści wie czoru, po czym od da lił

się w po szu ki wa niu ko lej nej part nerki.
Gdy tylko od szedł, Lily zwró ciła się do mnie.
– Wszystko w po rządku? – Przy glą dała mi się uważ nie z tro ską w oczach. – Wi dzia łam, że

roz ma wia łaś z pa nią Stoke-Whit ney. Czy to było straszne?
Wró ci łam my ślami do roz mowy, którą od by ły śmy. Nie bez pew nego zdzi wie nia stwier dzi- 

łam, że to w ogóle nie było straszne.
–  By naj mniej. Ona mnie wła ści wie na wet ura to wała od nie przy jem nej roz mowy z  Gra ha- 

mem.
Fiona zmarsz czyła nos w wy ra zie nie za do wo le nia.
– Ten nik czem nik tu dzi siaj jest? – za py tała.
– Tak, na przy krzał mi się. Wy obraź so bie, że miał czel ność wy tknąć mi roz rzut ność.
– Cho lerny du pek – syk nęła Lily.
Brwi Fiony wy strze liły w  górę, a  mnie szczęka opa dła. Na głym ru chem ob ró ci łam głowę

w stronę Lily.
Ona cof nęła się jakby w od ru chu obron nym.
– Taka prawda – wy szep tała.
– Jak kol wiek nie mogę się z tobą nie zgo dzić, to bar dzo cię pro szę, że byś się ni gdy wię cej tak

nie wy ra żała, moja droga. Skądże w ogóle znasz ta kie okre śle nia?
Lily wzru szyła ra mio nami.
– Od Alonza. On po wie dział kie dyś, że Reg gie jest... No cóż, on tak na zwał Reg giego.
Pró bo wa łam ukryć uśmiech. Jak to do brze wie dzieć, że można li czyć na lo jal ność ro dzo nego

brata.
– No cóż, z tym też nie będę po le mi zo wać. Nie mniej jako dama nie po win naś po wta rzać po

nim ta kich rze czy.
– Acz bar dzo to było ade kwatne – wy mam ro tała Fiona.
Mu sia łam za do wo lić się na dzieją, że Lily zro zu miała moje in ten cje, po nie waż już chwilę

póź niej po ja wił się jej part ner do ko lej nego tańca. Gdy wy cho dzili na par kiet, spoj rza ły śmy na
sie bie z Fioną. W jej oczach do strze głam błysk roz ba wie nia.

– Fran ces, nie bądź taka su rowa dla sio stry. Uznała, że może z nami roz ma wiać swo bod nie,
i ja się z tego cie szę. – Życz li wie ści snęła moją dłoń. – Spę dzi łam z nią dziś wie czo rem sporo
czasu i  przy znam, że urzeka mnie ta jej otwar tość, ta jej szcze rość. Być może, a  na wet na
pewno, prze sta nie się tak za cho wy wać, gdy na bie rze wię cej ogłady, ale mam na dzieję, że tego
du cha ni gdy nie straci.

– Może mnie po może go od na leźć.
–  Dro gie pa nie!  – Ob ró ci ły śmy się do lady Geo r gianny, która po ja wiła się za na szymi ple- 

cami. – Wy daje się – po wie działa przy ci szo nym to nem – że lon dyń ski zło dziej kosz tow no ści
znów za ata ko wał.

Fiona otwo rzyła sze roko oczy.
– Czyżby tu taj? Dzi siaj?
– Za iste. Znik nęła bran so letka Ali cii Stoke-Whit ney.



– To prze cież nie musi ozna czać, że zo stała skra dziona – za uwa ży łam. – Za pię cie mo gło się
ze psuć, bran so letka mo gła jej się po pro stu ze śli zgnąć z nad garstka. Trudno mi uwie rzyć, żeby
zło dziej miał za brać coś bez po śred nio z ciała okra da nego.

Geo r gianna po krę ciła głową i da lej mó wiła po ci chutku:
– Ali cia twier dzi, że za pię cie bran so letki było nowe i so lidne. Oczy wi ście zle ciła kilku słu żą- 

cym po szu ki wa nia, ma się ro zu mieć moż li wie dys kretne. Oso bi ście spraw dza łam z nią po kój
wy po czynku dla pań, ale bez skutku. Ona te raz po szła po roz ma wiać z mę żem. Nie wiem, co
jesz cze mo głaby zro bić. Nie chcia łaby wy wo ły wać za mie sza nia, przy naj mniej do póki jest tu
książę Wa lii. Zresztą cóż mo głaby zro bić, żeby nie wy pa dło to tak, jak gdyby oskar żała jed nego
ze swo ich go ści o kra dzież?

– Je śli bran so letka rze czy wi ście zo stała skra dziona, to je den z go ści jest zło dzie jem – skon- 
sta to wała dość lo gicz nie Fiona. – Jak żeby ona mo gła nie ro bić nic i po zwo lić, żeby ktoś po pro- 
stu wy szedł z jej bi żu te rią?

Geo r gianna roz ło żyła bez rad nie ręce.
– A ty we zwa ła byś po li cję, żeby prze słu chi wała two ich go ści? Osta tecz nie nie można wy klu- 

czyć, że to ktoś ze służby. Ali cia za trud niła na dzi siej szy wie czór do dat kową po moc, wszy scy
na pewno zo staną skru pu lat nie prze py tani przed wyj ściem.

– To na pewno moż liwe – zgo dzi łam się.
Wy da wało mi się to, co prawda, mało praw do po dobne, wo la łam jed nak taką wer sję niż tę,

w któ rej ktoś z na szych przy ja ciół i to wa rzy szy nie po strze że nie zdej muje coś dru giemu z nad- 
garstka. Czyż to jed nak tak za sad ni czo róż ni łoby się od tego, co pró bo wał mi zro bić Gra ham,
mój wła sny szwa gier?

– Ali cia wo la łaby unik nąć roz głosu, więc pro si ła bym cię, Fran ces, że byś wspo mniała o tym
co naj wy żej sio strze, ni komu wię cej. – Po dą ży łam wzro kiem za jej spoj rze niem. Stwier dzi łam,
że pa trzy na wi ru jącą w tańcu Lily, a kon kret nie na uro czy sza fi rowy na szyj nik na jej de kol- 
cie. – Chcia łam was po pro stu ostrzec, że zło dziej na dal tu gra suje.

Na chwilę za pa dła mię dzy nami nie zręczna ci sza, a po tem Geo r gianna po szła szu kać córki.
– Pa mię tasz te czasy, gdy bale były li tylko roz rywką? – Po zwo li łam so bie na re flek sję. – Te- 

raz spo ty kamy tu ko chanki na szych zmar łych mę żów, chci wych człon ków ro dziny i  zło dziei
kosz tow no ści. Trudno się w ta kich oko licz no ściach do brze ba wić, nie uwa żasz?



ROZ DZIAŁ 8

Reszta wie czoru upły nęła już spo koj nie i względ nie bez re we la cji. Prze wi dy wa nia Geo r gianny
oka zały się słuszne. Na wet po wyj ściu księ cia Wa lii nikt gło śno nie wspo mniał o  za gi nio nej
bran so letce. Ja też ogra ni czy łam się do krót kiego ostrze że nia prze ka za nego szep tem Lily, po
czym za po mnia łam o  ca łej spra wie. Przed ko la cją mu zyka roz brzmiała po now nie, a  Fiona
prze ko nała mnie, że po win nam dać się za pro sić na par kiet wi ceh ra biemu Ain swor thy’emu.
Przy znam, że długo nie mu siała mnie na ma wiać. Ain swor thy cie szył oko i ku memu za sko cze- 
niu oka zał się rów nież in te re su ją cym kom pa nem, tym bar dziej że nie ucie kał się do żad nych
to wa rzy skich sztu czek.

– Ja kież to in try gu jące, że po sta no wił pan wła śnie mnie za pro sić na par kiet na ostatni ta- 
niec przed ko la cją – po wie dzia łam, gdy wi ro wa li śmy w walcu.

Uśmiech nął się w od po wie dzi, a ja omal nie po gu bi łam kro ków.
– Przy pusz cza pani, że mógł bym mieć inny po wód niż tylko chęć tań cze nia z pa nią?
– Jakże zgrab nie po wie dziane... Nie mniej do my ślam się in nego po wodu. Sły sza łam, że tań- 

czył pan już dwu krot nie z moją sio strą, a za tem nie mógł pan ani po now nie po pro sić jej do
tańca, ani to wa rzy szyć jej przy ko la cji. Gdyby na to miast po pro sił pan do tańca mnie...

Ce lowo nie do koń czy łam my śli. Za ru mie nił się, więc z  całą pew no ścią wła ści wie od czy tał
sens mo ich słów. No pro szę, męż czy zna się przeze mnie za ru mie nił! Mało tego, za ru mie nił się
przeze mnie je den z  naj przy stoj niej szych męż czyzn, ja kich znam. Ró żo wość jego po licz ków
nie miała oczy wi ście żad nego związku z moim uro kiem oso bi stym, a za tem nie miało to żad- 
nych re al nych kon se kwen cji. Przez kilka se kund au ten tycz nie za zdro ści łam Lily.

–  Chyba mnie pani prze ce nia, hra bino. Przy znaję, że pani sio stra mnie za uro czyła, ale
chcia łem je dy nie pro sić o pani zgodę na zło że nie jej wi zyty.

Mu zyka uci chła, a Ain swor thy od pro wa dził mnie przez gę stwinę lu dzi i po scho dach do sali,
w któ rej ser wo wano ko la cję. Tam rów nież trudno by było wci snąć choć szpilkę. Do strze głam
Hetty, która pro wa dziła oży wioną roz mowę z  grupą dżen tel me nów. Do brze so bie ra dziła.
Zwró ci łam się do swo jego to wa rzy sza.

– A Lily zgo dziła się przy jąć pań ską wi zytę?
– Jesz cze jej o to nie py ta łem. – Uśmiech nął się szel mow sko. – Sporo czasu już mi nęło, od- 

kąd miesz ka łem w An glii. Nie wszyst kie za sady ety kiety są mi znane, po sta no wi łem więc za- 
cho wać ostroż ność. Z pani słów wnio skuję, że to ją na le żało za py tać w pierw szej ko lej no ści?

Ski nę łam głową w kie runku stołu, przy któ rym Lily sie działa z Leo Ken dric kiem, zna jo mym
lady Geo r gianny.

– Przy ich sto liku jest chyba miej sce, bę dzie pan mógł za py tać. Je śli ona się zgo dzi, to moją
zgodę pan już ma.

Oka zja nada rzyła mu się bar dzo szybko. Gdy po de szli śmy do sto lika, pan Ken drick wsta wał
wła śnie, żeby przy go to wać ta lerz dla Lily. Przy glą da łam się z boku, jak moja sio stra ob lewa się
ru mień cem pod czas roz mowy z Ain swor thym. Po my śla łam, że pan Ken drick mógłby mieć do
mnie żal. Nie zna łam go do brze, ale spra wiał wra że nie mi łego męż czy zny. Skoro za dbał o to,



aby po pro sić Lily do tańca po prze dza ją cego ko la cję, to za pewne za słu gi wał na jej uwagę pod- 
czas po siłku – a nie na to, żeby go po rzu ciła dla ład niej szej buzi.

Nie żeby z twa rzą sa mego Ken dricka było coś nie tak. Tyle że jego rysy wy glą dały jak wy cio- 
sane, pod czas gdy Ain swor thy przy po mi nał dzieło wy ko nane drob nym pę dzel kiem. Ain swor- 
thy był wy soki i bar czy sty, Ken drick zaś znacz nie niż szy i wą tły. Ken drick z całą pew no ścią nie
zdu siłby Lily, gdyby ją mocno przy tu lił. Choć oczy wi ście o żad nym przy tu la niu nie mo gło być
mowy. Boże drogi, o czym ja w ogóle my ślę?

Ken drick wró cił z dwoma peł nymi ta le rzami i po słał Ain swor thy’emu gniewne spoj rze nie.
–  Lady Har le igh za pewne umiera z  głodu, stary druhu  – po wie dział, po czym usiadł obok

Lily i po dał jej ta lerz.
Ain swor thy zro zu miał alu zję i, jak kol wiek nie chęt nie, udał się po coś do je dze nia. Tym cza- 

sem my troje po grą ży li śmy się w roz mo wie.
– Czy to pani pierw szy bal pod czas tego se zonu, panno Price?
– Tak, ow szem. Je stem tu do piero od kilku dni, więc to w ogóle moje pierw sze więk sze wy- 

da rze nie to wa rzy skie.
– Je śli my śla łaby pani o wi zy cie w te atrze, ucie szył bym się, gdyby po zwo liła mi pani so bie

to wa rzy szyć. – Zer k nął na mnie i po pra wił się. – Po zwo liły pa nie obie.
Lily się roz pro mie niła.
– Ależ ja bym chęt nie po szła do te atru.
– Wspa niale. Po zwolę so bie za tem od wie dzić pa nią w tym ty go dniu, że by śmy mo gli usta lić

datę i miej sce.
W  mo jej gło wie roz brzmiał sy gnał alar mowy. Jesz cze przed chwilą mar twi łam się, że Lily

może nie ze chcieć dać mu szansy, tym cza sem te raz mia łam po czu cie, że on nad mier nie się
spie szy. Mó wił już prze cież o wy zna cza niu daty spo tka nia. Czyżby nie zda wał so bie sprawy, że
ona może so bie przez to po my śleć nie wia domo co?

Ain swor thy wró cił nie z  dwoma, lecz z  trzema ta le rzami. Na tym do dat ko wym przy niósł
naj róż niej sze cia sta.

–  Słusz nie po dej rze wa łem, Ken drick  – stwier dził, zgod nie z  za sa dami zaj mu jąc miej sce
obok mnie i na prze ciwko Lily – że za po mni pan o słod kim. Panno Price, musi pani ko niecz nie
skosz to wać cze goś z tych rze czy.

Lily, która miała gor set rów nie cia sny jak ja, z udręką spoj rzała na słodką prze ką skę, którą
jej na ło żył Ain swor thy. Ken drick już otwie rał usta, żeby coś po wie dzieć, ale wła śnie w tym mo- 
men cie na nasz sto lik wpadł ja kiś dżen tel men, omal nie zrzu ca jąc mo jego ta le rza na pod łogę.
Unio słam wzrok i zo ba czy łam pana Gray sona.

– Naj moc niej pa nią prze pra szam, lady Har le igh. – Wy cią gnął rękę, żeby usta bi li zo wać roz- 
chwiany kie li szek. – Do syć tu gę sto.

Po słał uśmiech Lily, ukło nił się obu pa nom, a po tem po szedł w swoją stronę. In cy dent przy- 
niósł tę ko rzyść, że wro gość mię dzy dwoma na szymi to wa rzy szami ze szła na dal szy plan,
a roz mowa do ty czyła od tąd bar dziej ogól nych kwe stii. Wkrótce na de szła pora, aby wró cić do
sali ba lo wej. Wła śnie do tar li śmy z  Ain swor thym do scho dów, gdy usły sza łam, jak ktoś mnie
wzywa. Od wró ci łam się i zo ba czy łam pana Ken dricka z moją to rebką.

– Le żała na pod ło dze w po bliżu na szego sto lika – po wie dział. – Czy aby nie na leży do pani?
– Ależ tak. Nor mal nie nie by wam taka roz tar gniona. Dzię kuję, że mi pan ją zwró cił, pa nie

Ken drick.



 
Na stęp nego dnia przy glą da łam się, jak Jenny roz sta wia w chłod nym świe tle po ranka trzeci już
bu kiet na de słany przez ko lej nego z ad o ra to rów Lily. Uświa do mi łam so bie w tym mo men cie,
że to wa rzy stwo wi dzi w  niej jesz cze jedną dzie dziczkę wiel kiej ame ry kań skiej for tuny i  że
wielu łow ców po sagu mo gło w związku z tym ostrzyć na nią zęby. Mu sia łam ko niecz nie do pil- 
no wać, żeby, za nim któ ry kol wiek z absz ty fi kan tów zdoła skraść serce Lily, od siać z ich grona
tych mi strzów ro man so wa nia, któ rzy nie na dają się na męża. Zer k nę łam na wi zy tówki: dwóch
sy nów do brych ro dzin bez ty tu łów i je den z ty tu łem. To już wy star czyło, żeby wzbu dzić moje
po dej rze nia. Lily była ładna, ale sama tylko uroda to za mało, aby matka ary sto kratka ze chciała
przy mknąć oko na brak błę kitu w  jej krwi. Gdyby wszakże ro dzina po trze bo wała pie nię dzy,
Lily mo głaby zo stać naj ser decz niej przy jęta w roli worka z do la rami z Ame ryki.

Spraw dza nie tych na zwisk po win nam za cząć od wi zyty u Fiony, po nie waż ona mo gła być
mi w sta nie po wie dzieć, że któ re goś z tych trzech pa nów na leży uni kać.

Uzna łam jed nak, że to bę dzie mu siało po cze kać. Zbli żało się po łu dnie, a  ja jesz cze nie ja- 
dłam śnia da nia. Gdy go dzinę temu wresz cie wsta łam z łóżka, Lily jesz cze spała. Przy pusz cza- 
łam jed nak, że od tam tej pory zdą żyła się obu dzić. Za po mnia łam już, jak późno koń czą się
tego typu wy da rze nia to wa rzy skie. Wró ci ły śmy do domu do piero o trze ciej nad ra nem.

Odło ży łam wi zy tówki do kwia tów i  uda łam się do ja dalni. Ucie szy łam się, wi dząc, że za- 
równo moja ciotka, jak i sio stra już tam są i je dzą. Choć wła ści wie ja dła tylko Lily. Ciotka Hetty
tu liła w dło niach fi li żankę kawy i przy słu chi wała się, co Lily opo wiada mię dzy ko lej nymi kę- 
sami ja jecz nicy.

Zer k nęła na mnie za spa nymi oczami.
– O, wresz cie po sta no wi łaś do nas do łą czyć – jakby lekko ze mnie za kpiła. – Już się za czy na- 

łam za sta na wiać, czy aby nie prze śpisz ca łego dnia.
– Ja? Prze cież je stem już na no gach od dłuż szego czasu. Prze glą da łam kwiaty, które przy- 

szły dla Lily.
– Kwiaty? – Lily unio sła głowę. – Dla mnie? Gdzie są?
– W ba wialni.
Le dwo zdą ży łam wy po wie dzieć te słowa, a ona już po de rwała się z krze sła, nie dbale rzu ca- 

jąc ser wetkę na stół, i wy bie gła z po koju.
– Dla nas nie ma kwia tów, cio ciu Hetty. – Prze cho dząc obok niej, lekko ści snę łam ją za ra- 

mię. – Oba wiam się, że nie zdo ła ły śmy wczo raj pod bić żad nego serca.
– Ależ! Z pod bo jów to ja już dawno temu zre zy gno wa łam, ale za to mia łam oka zję po roz ma- 

wiać z kil koma nie zwy kle in te li gent nymi dżen tel me nami.
Ugry zła grzankę i się gnęła po le żącą obok ga zetę.
– Mam na dzieję, że udzie li łaś im do brych rad.
Po de szłam do kre densu, żeby zo ba czyć, co mam do wy boru. Hm... Po sta no wi łam wziąć tro- 

chę ja jecz nicy, grzankę i oczy wi ście kawę.
– Udzie lam rad, tylko je śli ktoś mnie o nie po prosi – od parła, prze rzu ca jąc ko lejne strony ga- 

zety, praw do po dob nie w po szu ki wa niu do nie sień z rynku. – Od no szę jed nak wra że nie, że pa- 
no wie nie spo dzie wali się oma wiać z ko bietą spraw zwią za nych z biz ne sem.

– Może więc ktoś ze chce cię dziś po po łu dniu od wie dzić?
Hetty rzu ciła mi szy der cze spoj rze nie, które mó wiło ja sno, że nie da się pod pu ścić.



– Je śli w któ rym kol wiek mo men cie stwier dzisz, że za cho wuję się jak twoja sio stra, to mo- 
żesz mnie śmiało za strze lić.

– Ona jest cią gle jesz cze bar dzo młoda, cio ciu – po wie dzia łam, zaj mu jąc miej sce przy stole
obok niej. – To wszystko jest dla niej nowe. Nie ma nic dziw nego w tym, że młoda dziew czyna
bar dzo prze żywa swój pierw szy se zon to wa rzy ski. Po zo staje mi li czyć na to, że jesz cze nie jest
go towa się za ko chać.

–  Ja się naj bar dziej cie szę, że do brze się ba wiła. Pod czas no wo jor skich spo tkań to wa rzy- 
skich nie ra dziła so bie tak do brze.

Zer k nę łam na Hetty. Miała po nurą minę.
– Dla cze góż to?
–  Jest młoda i  try ska en tu zja zmem. Nie od naj do wała się wśród elity Man hat tanu. A wiesz

prze cież, jaka jest twoja matka. Dla niej li czą się tylko stare ro dziny z tra dy cjami.
Jakże mi się zro biło żal Lily. Wie dzia łam do sko nale, jak to jest znaj do wać się poza krę giem

i  pró bo wać się do niego do stać. Nie zdą ży łam jed nak o  nic wię cej za py tać, bo moja sio stra
wpa dła po now nie do ja dalni, z  pro mien nym uśmie chem na ustach i  trzema wi zy tów kami
w ręce. Aż się cof nę łam, gdy za częła mi nimi wy ma chi wać przed twa rzą.

– Franny, patrz! Wi ceh ra bia Ain swor thy przy słał kwiaty. I ten miły pan, który mnie za brał
na ko la cję. I Da niel Gray son. – Zmarsz czyła brwi. – Sły sza łam, że jego oj cem jest lord Bal ly- 
more. Czy to zna czy, że on odzie dzi czy ty tuł?

Pró bo wa łam so bie przy po mnieć, ilu jest sy nów w ro dzi nie Gray so nów.
– Nie wiem, czy jest naj star szy – od par łam.
– A mo żemy się do wie dzieć?
– Czy to ta kie ważne? – Te raz to ja za czy na łam wąt pić.
– No cóż, je śli mia ła bym roz wa żać mał żeń stwo, to po win nam się chyba do wie dzieć o nim

jak naj wię cej. Sama tak prze cież mó wi łaś.
Za uwa ży łam, że ciotka Hetty chowa się za ga zetą i pró buje po wstrzy mać śmiech.
– Mia łam na my śli cha rak ter, Lily, a nie po zy cję spo łeczną. Poza tym chyba na zbyt szybko

prze cho dzisz od bu kietu do mał żeń stwa. – Wy ko na łam wi del cem gest su ge ru jący prze skok. –
Lon dyń ski se zon to wa rzy ski to bar dzo eks cy tu jące wy da rze nie, ale nie daj się za bar dzo po- 
nieść emo cjom. Nie spie szy ci się z za mąż pój ściem. Nie na kła daj tej pre sji ani na sie bie, ani na
dżen tel me nów, z któ rymi na wią zu jesz zna jo mo ści.

– Fran ces, już ja do brze wiem, po co mnie tu matka przy słała – zbul wer so wała się Lily. – Że- 
bym zna la zła męża. Mu szę zna leźć męża tej wio sny, bo ina czej uznają mnie w No wym Jorku
za nie wy da rzoną.

–  Lily, nie mów tak.  – To prze stało być za bawne. Jej po stawa za bar dzo przy po mi nała mi
moją sprzed lat. – Matki tu nie ma, a ja ci nie po zwolę wyjść za pierw szego męż czy znę, który
cię po prosi o rękę, tylko dla tego, że ona tak so bie wy obraża suk ces.

– Ale prze cież ty tak wła śnie zro bi łaś.
– Do kład nie o to mi cho dzi. Po sta wi łam so bie za cel wyjść za naj lep szą par tię, jaka mi się

nada rzy, a gdy już to zro bi łam, uzna łam, że speł ni łam swój obo wią zek. Tylko że to wcale nie
jest ko niec. To do piero po czą tek no wego ży cia, w któ rym znaj dziesz się na gle pod opieką le- 
dwo ci zna nego czło wieka.

Lily opu ściła wzrok i wpa try wała się w ta lerz z po nurą miną. Za sta na wia łam się, jak jej to
wy tłu ma czyć.



–  Nie spiesz się z  tym. Po ślu bie sta niesz się przy na leżna do męża, a  na wet so bie nie wy- 
obra żasz, jaką udręką może być ży cie u boku nie wła ści wego męż czy zny.

Ona spoj rzała na mnie jakby ła god niej.
– Tak mi przy kro, Franny. W ca łym tym moim pod nie ce niu za po mnia łam, jaki okropny był

dla cie bie Reg gie. Ale prze cież nie wszy scy męż czyźni są tacy źli?
Nie tacy źli?
– Moja droga, Reg gie był utra cju szem i nie do cho wy wał mi wier no ści, ale zwa żyw szy na mój

brak roz wagi przy po dej mo wa niu de cy zji o  za mąż pój ściu, pod wie loma wzglę dami mia łam
szczę ście. Co prawda, za brał mi pie nią dze, ale zo sta wił dużo swo body. Nie za cho wy wał się
wo bec mnie okrut nie, nie by wał gwał towny, nie pró bo wał mnie kon tro lo wać.  – Szu ka łam
słów, które mo głyby jej po móc zro zu mieć, jak po ważną de cy zję ma przed sobą. – W mo men cie
za war cia mał żeń stwa ko bieta cał ko wi cie od daje się wła dzy męża. A że wśród męż czyzn zda- 
rzają się bru tale, nie po win ny śmy się tak po chop nie na ta kie związki de cy do wać.

– Ależ, ależ! – Hetty opu ściła ga zetę i wbiła we mnie wzrok. – Nie wszy scy są prze cież tacy
straszni.

–  Oczy wi ście, że nie, cio ciu Hetty  – przy tak nę łam czym prę dzej, przy po mi na jąc so bie jej
szczę śliwy zwią zek. – Mu sisz jed nak przy znać, że mał żeń stwo to dla ko biety ogromne ry zyko.
Chcę po pro stu za dbać o to, aby Lily do brze po znała cha rak ter i serce męż czy zny, z któ rym po- 
sta nowi się zwią zać. A  prze cież trzeba czasu, żeby się zo rien to wać, czy męż czy zna jest jak
twój mąż albo nasz oj ciec, czy też ra czej jak Reg gie albo gor szy.

Trudno mi się było oprzeć wra że niu, że do żad nej z  nich nie do cie ram. Hetty marsz czyła
brwi. Ow szem, jej mał żeń stwo na le żało do bar dzo uda nych, z mo jego do świad cze nia wy ni kało
jed nak, że za li czało się rów nież do wy jąt ków. Lily cały czas pa trzyła na mnie z osłu pie niem.

– Ża den z tych dżen tel me nów nie wy gląda na bru tala – stwier dziła.
–  Któż by nie był w  sta nie zdo być się na uprzej mość na czas trwa nia tańca?  – wtrą ciła

Hetty.  – Fran ces ma ra cję. Mu sisz spę dzić z  dru gim czło wie kiem tro chę czasu i  po znać go
w róż nych oko licz no ściach, żeby się zo rien to wać, czy aby nie bywa po ryw czy albo nie ma ja- 
kiejś in nej wady cha rak teru, któ rej wo la ła byś unik nąć. Może do pi sze ci szczę ście, ale le piej za- 
wczasu do wie dzieć się cze goś o przy szłym mężu, niż na ra żać się na ry zyko.

W du chu po dzię ko wa łam Hetty za wspar cie.
– Pa mię taj też, że w tym kraju – do rzu ci łam – męż czy zna ma pełną wła dzę w mał żeń stwie,

więc ko bieta tym bar dziej musi uwa żać. Zwłasz cza w sy tu acjach ta kich jak moja czy twoja, gdy
mał żo nek może spo dzie wać się spo rego po sagu.

– Jak ro zu miem, chcesz po wie dzieć, że ktoś może wy ka zy wać za in te re so wa nie moją osobą
tylko ze względu na pie nią dze, które da mi oj ciec.

Bar dzo mi było przy kro, że ją mu szę roz cza ro wać.
– Chcę po wie dzieć, że może się tak zda rzyć, więc roz sąd nie by łoby za cho wać czuj ność.
Lily gło śno wcią gnęła po wie trze do płuc i wes tchnęła te atral nie. Jak tak da lej pój dzie, za raz

wy ssie całe po wie trze z po miesz cze nia.
– Pew nie masz ra cję. Tylko że tego się nie da zro bić w krót kim cza sie, prawda? Nie da się

roz po znać in ten cji męż czy zny. Nie da się po znać jego wad.
Nie po tra fi łam udzie lić na to py ta nie za do wa la ją cej od po wie dzi.
–  Można wszakże spró bo wać usta lić, co inni mó wią o  tych dżen tel me nach  – za su ge ro wa- 

łam. – W każ dym ra zie o dwóch z nich. Ain swor thy do piero nie dawno się po ja wił, więc mało



kto zdą żył na wią zać z nim bliż szą zna jo mość. Mo żemy jed nak za cząć od wi zyty u Fiony. Ona
zna wszyst kie naj śwież sze plo teczki, a być może pod po wie nam, jak się mo żemy do wie dzieć
cze goś wię cej na te mat wi ceh ra biego Ain swor thy’ego. Fiona to za radna ko bieta.

– Mo gła byś skon tak to wać się z praw ni kiem – za pro po no wała Hetty, skła da jąc ga zetę – i po- 
pro sić go, żeby wy na jął pry wat nego śled czego.

Spoj rza łam na nią za sko czona.
– Masz na my śli ko goś, kto by go śle dził? Kto by go szpie go wał? Chyba nie mó wisz po waż- 

nie?
–  Naj zu peł niej po waż nie. Je śli przy pusz czasz, że któ ryś z  tych męż czyzn pró buje zjed nać

so bie względy Lily, ale ma złe in ten cje, to po win naś ze brać wszyst kie do stępne in for ma cje na
jego te mat. Twój oj ciec i  ja wie lo krot nie ko rzy sta li śmy z  usług agen tów śled czych przed za- 
war ciem ja kiejś trans ak cji. To bywa kosz towne, ale po zwala się do wie dzieć wielu cen nych rze- 
czy.

–  Świet nie!  – Lily po de rwała się z  miej sca.  – Wy ślij więc list do praw nika, a  po tem po je- 
dziemy do Fiony. Pora za cząć dzia łać.
 
Skre śli łam po spiesz nie list do praw nika, su ge ru jąc w nim, że mo gła bym być za in te re so wana
za trud nie niem pry wat nego agenta śled czego, który zba dałby dla mnie cha rak ter trzech dżen- 
tel me nów za bie ga ją cych o względy mo jej sio stry – je śli jego zda niem mogę so bie po zwo lić na
taki wy da tek. Po za sta no wie niu do szłam do wnio sku, że aku rat w tej spra wie mo gła bym się
zwró cić o po moc do ojca. Po da łam na zwi ska rze czo nych dżen tel me nów, a przy oka zji za py ta- 
łam, czy wia domo już coś na te mat lo sów mo jego ra chunku. Po sła łam chłopca ku chen nego
z  li stem do praw nika i  już krótko po pierw szej sie dzia ły śmy z  Lily w  przy tul nym bu du arze
Fiony, w  wy so kich pi ko wa nych fo te lach. Po pi ja ły śmy her batkę i  sku ba ły śmy słod kie cia- 
steczka.

Oczy Fiony aż lśniły z eks cy ta cji.
– Jak my śli cie, co się stało z bran so letką Ali cii?
– Z jaką bran so letką? – Taka by łam po chło nięta ad o ra to rami Lily, że zu peł nie za po mnia łam

o kra dzieży.
– Na prawdę są dzisz, że to sprawka zło dzieja? – za py tała Lily. – Ja bym przy pusz czała, że ona

ją po pro stu zgu biła. Naj pew niej zresztą już zna la zła zgubę.
Fiona rzu ciła jej oskar ży ciel skie spoj rze nie. Naj wy raź niej nie spodo bało jej się, że Lily chce

ją po zba wić roz rywki.
– To pew nie moż liwe – zgo dziła się. – Ale było ostat nio kilka kra dzieży.
–  Ow szem  – mu sia łam przy znać.  – Wcze śniej jed nak zni kało coś z  biurka albo z  półki.

Skłonna je stem uwie rzyć w to, że bran so letka Ali cii po pro stu się zgu biła.
Fiona za ci snęła usta i spoj rzała na nas z nie za do wo le niem.
– Niech bę dzie, ale po wiem wam, że się obie nie po tra fi cie do brze ba wić. Naj wy raź niej też

nie przy je cha ły ście, żeby po spe ku lo wać na te mat toż sa mo ści zło dzieja.
– Nie, by naj mniej.
Po in for mo wa łam ją o  awan sach, które pa no wie po czy nili wzglę dem Lily. Za py ta łam, co

o tym my śli, ona zaś wiel ko dusz nie zgo dziła się na zmianę te matu roz mowy.
– Gray so nowi rze czy wi ście trzeba by się przyj rzeć – oznaj miła. – Cał kiem słusz nie za cho wu- 

jesz czuj ność. To ro dzina z dłu gimi tra dy cjami, nic nie wska zuje na to, żeby mieli ja kieś trud- 



no ści fi nan sowe, ale Da niel Gray son to ich trzeci syn.
–  Czy to zna czy, że on ni czego nie odzie dzi czy?  – Lily sie działa na skraju fo tela, chło nąc

wszyst kie in for ma cje.
– Za pewne po czę ści na tym po lega pro blem – przy tak nęła Fiona, ki wa jąc głową. – O ile mi

wia domo, stu dio wał prawo, ale nie zaj mo wał się nim za wo dowo. To mnie pro wa dzi do wnio- 
sku, że oj ciec za pew nia mu pewną kwotę na utrzy ma nie, ra czej jed nak nie zbyt wielką. Nie
zdzi wi łoby mnie, gdyby roz glą dał się za ma jętną na rze czoną. Ogól nie nie ma w  tym nic
złego – do dała, jakby spo dzie wała się obu rze nia ze strony Lily bądź mo jej – z całą pew no ścią
warto się jed nak za sta no wić, ja kie on kon kret nie uczu cia żywi bądź ja kich nie żywi wzglę dem
rze ko mej wy branki swo jego serca.

– Czyli moż liwe, że in te re suje go mój po sag?
– Na ra zie trudno co kol wiek po wie dzieć, ale po win naś uwa żać. Tym bar dziej że masz jesz- 

cze dwóch in nych obie cu ją cych kan dy da tów.
Fiona wy raź nie się eks cy to wała. Tak bar dzo, że jej na strój udzie lił się rów nież Lily.
– Tak uwa żasz?
–  Ow szem, moja droga. Za iste. Z  Ken dric kiem sprawa może być skom pli ko wana, ale na

pewno warto się wy si lić. – Od sta wiła fi li żankę i na chy liła się w na szą stronę. – Ro dzina do ro- 
biła się po dobno na ko pal niach. Dzia dek sam zbu do wał firmę, a jego sy no wie ją po tem roz wi- 
jali w róż nych kie run kach. Oj ciec Leo Ken dricka oże nił się z Pa tri cią Whi ting, córką ary sto kra- 
tycz nej ro dziny. Można mu to po czy ty wać za nie lada osią gnię cie. Ocze kuje się, że jego dzieci
znajdą so bie mał żon ków ze zna mie ni tych ro dów.

– Dla tego sprawa może być skom pli ko wana – skon sta to wa łam.
Fiona ski nęła głową.
–  Po cie szać mo żesz się za to my ślą, że je śli jest tobą za in te re so wany, droga Lily, to przez

wzgląd na twoją oso bo wość i na nic in nego.
Lily zmarsz czyła nos.
– To rze czy wi ście po cie sza jące – po wie działa. – Bo ostat nio ze wsząd sły szę tylko, że w mał- 

żeń stwie cho dzi wy łącz nie o sta tus i pie nią dze.
– Czę sto w znacz nej mie rze wła śnie o to – przy znała Fiona. – Dla tego mu simy się ko niecz- 

nie do wie dzieć, jak duży wpływ na de cy zje Ken dricka bę dzie mieć jego ro dzina.
– Może jego po czy na nia coś wię cej nam zdra dzą – za su ge ro wa łam. – Je śli przyj dzie do Lily

i  bę dzie się god nie za cho wy wać, można bę dzie wnio sko wać, że za mie rza pod jąć de cy zję sa- 
mo dziel nie.

Fiona znów ski nęła głową.
– W tym przy padku czas po każe. Ro dzina może nie zgła szać żad nych za strze żeń, do póki on

nie za cznie fak tycz nie za bie gać o rękę Lily. Gdyby się nad tym za sta no wić, to mogą w ogóle
nie zgła szać za strze żeń, zwa żyw szy że droga sio stra Lily jest hra biną.

Wy wró ci łam oczami, ale za raz też so bie uświa do mi łam, że Fiona wcale nie musi się my lić.
Na dal jed nak nie zaj mo wa ły śmy się tym, co mnie naj bar dziej in te re so wało.

– A co z cha rak te rem tych pa nów? – za py ta łam. – Zdaje się, że coś się wy da rzyło, gdy Gray- 
son i  ja go ści li śmy u  cie bie w  domu. Wczo raj wie czo rem nie po tra fi łam so bie przy po mnieć
w szcze gó łach, ale te raz mi świta, że on chyba ude rzył jed nego z two ich ko niu szych pal ca tem.

Fiona wes tchnęła.



–  A, tak. Rze czy wi ście. Sta jenny nie za jął się na le ży cie ko niem Gray sona. Po in ten syw nej
prze jażdżce Gray son zo sta wił mu ko nia pod opieką, a gdy po tem wró cił i zo ba czył, że zwie rzę
da lej stoi spo cone nad dwo rze, strasz nie się wściekł.

– I ude rzył sta jen nego? – do cie kała Lily.
– No cóż, chło pak nie do peł nił swo ich obo wiąz ków, a Gray son mar twił się o ko nia. Trudno

po chwa lać ta kie za cho wa nie, ale za pew niam, że sta jen nemu do stało się póź niej znacz nie bar- 
dziej od ko niu szego.

–  Ja też bar dzo lu bię zwie rzęta  – po wie dzia łam  – ale ni gdy bym nie ude rzyła chło paka za
nie na le żytą opiekę. Choć cza sem by mnie kor ciło... Przy znasz, że Gray son dał się w tym mo- 
men cie po nieść emo cjom.

Fiona chwilę się nad tym za sta na wiała, są cząc po woli her batę.
– Pew nie tak, ale zo stał spro wo ko wany. – Ski nęła w stronę Lily. – Na pewno po win naś się

wy strze gać wszel kich prze ja wów zde ner wo wa nia, je śli przyj dzie do cie bie z wi zytą. Z czło wie- 
kiem nie cier pli wym i po ryw czym trudno się żyje.

– Ken drick za to robi do bre wra że nie – za ga iłam.
– Wy daje się zbyt po chło nięty in te re sami, żeby się pa ko wać w ja kieś ta ra paty – stwier dziła

Fiona. – Nie sły sza łam, żeby się do pu ścił ja kiejś nie dy skre cji, ale zwa żyw szy, że jest czło wie- 
kiem ma jęt nym, z pew no ścią mógłby za pew nić so bie dys kre cję sto sowną sumą. – Wzru szyła
jed nym ra mie niem. – Może sku tecz nie ukry wać bar dzo wiele róż nych grze chów.

– O ta kich rze czach po wi nien nas po in for mo wać agent śled czy – od par łam.
– Nie zda wa łam so bie sprawy, że to bę dzie tak skom pli ko wane – po wie działa Lily. – Po woli

do cho dzę do wnio sku, że wszy scy męż czyźni są straszni i le piej się trzy mać od nich z da leka.
– Do brzy męż czyźni też ist nieją, Lily – po cie szy łam ją. – Choćby taki lord Nash albo Alonzo.

Pro blem po lega na tym, że ci źli bar dzo prze ko nu jąco udają tych do brych. Dla tego trzeba za- 
cho wać taką ostroż ność, gdy się wy biera męża. Na dal twier dzę, że naj le piej by łoby się nie spie- 
szyć i po cze kać, aż za czną za bie gać o twoją rękę. Kiedy tro chę le piej ich po znasz, mo żesz od- 
kryć, że żad nego z nich nie da rzysz sym pa tią.

– Ależ ja każ dego z nich trzech da rzę sym pa tią – od parła Lily, za po mi na jąc, że przed chwilą
uznała wszyst kich męż czyzn za strasz nych. Roz pro mie niła się. – No wła śnie! A  jesz cze nam
hra bia Ain swor thy zo stał do omó wie nia.

– Nie wiele tu jest do po wie dze nia – za uwa żyła Fiona. – To mało znana po stać, do piero co się
po ja wił. Roz ma wia łam wczo raj wie czo rem z lady Bra dley. Ona i  jej mąż mieli oka zję spę dzić
tro chę czasu w mie ście Kim berly w Afryce Po łu dnio wej. Twier dzi, że gdyby ktoś jej nie po dał
jego na zwi ska, ni gdy w ży ciu by go nie po znała.

– Lady Bra dley roz po zna łaby wo kół sie bie wię cej zna jo mych twa rzy, gdyby zde cy do wała się
za ło żyć oku lary – po wie dzia łam.

–  Nie wąt pliwa ra cja. Gdy jed nak za czę łam do cie kać, do wie dzia łam się, że wi działa go
ostatni raz dzie więć lat temu, a prze cież czło wiek trzy dzie sto letni może w ni czym nie przy po- 
mi nać sie bie jako dwu dzie sto latka. Po noć po sia dał ko pal nię, któ rej po świę cał więk szość swo- 
jego czasu, przez co nie udzie lał się za bar dzo to wa rzy sko.  – Wzru szyła ra mio nami.  – Osta- 
tecz nie od ty tułu dzie liła go długa droga, nikt się nie spo dzie wał, że go odzie dzi czy. Ob ra cał
się w in nych krę gach. Te raz jed nak wy daje się bar dzo do brą par tią.

Fiona unio sła wzrok, bo do bu du aru we szła po ko jówka.
– Tak, Grace?



– Naj moc niej pa nią prze pra szam, mi lady, ale pro siła pani, żeby ją po in for mo wać, gdy dzieci
wrócą.

Grace dy gnęła i już miała wyjść, ale Fiona za trzy mała ją ge stem ręki.
– Grace, a czy ty przy pad kiem nie znasz ni kogo ze służby wi ceh ra biego Ain swor thy’ego? –

Uśmiech nęła się ser decz nie do słu żą cej, za chę ca jąc ją w ten spo sób do po dzie le nia się plo tecz- 
kami.

Grace zmarsz czyła brwi.
–  Cóż, oso bi ście go nie znam, ale jak mia łam ostat nio wy chodne, roz ma wia łam z  przy ja- 

ciółką. Do wie dzia łam się od niej, że jej ku zyn zo stał tam ka mer dy ne rem.
– A wspo mi nała ci coś na te mat wi ceh ra biego? – wy pa liła Lily, za nim Fiona zdo łała sfor mu- 

ło wać bar dziej dys kretne py ta nie.
Dziew czyna opu ściła wzrok, naj wy raź niej czuła się nie zręcz nie.
– Nic nie po tra fię po wie dzieć, pro szę pani. Je śli na wet on coś jej mó wił na te mat swo jego

pana, to mnie to nie zo stało prze ka zane. Je śli mi jed nak wolno coś do dać od sie bie, mi lady –
zwró ciła się do mnie – to on być może po wie dział coś pani Brid get.

– Mo jej Brid get? – Za mru ga łam po wie kami.
– Tak, mi lady. Pan Bar nes, czyli ten ku zyn mo jej przy ja ciółki, i pani Brid get są... do brymi

zna jo mymi.
Za uwa ży łam, że się za wa hała. Nie chciała wy ja wić za dużo, ale z jej słów ja sno wy ni kało, że

Brid get uma wia się z ka mer dy ne rem wi ceh ra biego. Ka ta strofa!
Fiona ode słała słu żącą i wstała. Lily i ja rów nież się pod nio sły śmy.
– Dzię ku jemy ci za po moc, Fiono. Ro zu miesz, oczy wi ście, że w tej sy tu acji spieszno nam do

domu.
– Tak! – Lily aż pi snęła z pod nie ce nia. – Ko niecz nie mu simy się do wie dzieć, czy Brid get wie

coś na te mat wi ceh ra biego Ain swor thy’ego.
– Tak, ow szem, to też. Co jed nak waż niej sze, nie wy klu czone, że stracę moją słu żącą.

 
–  Ależ nic z  tych rze czy, mi lady  – za pew niała Brid get.  – Nie musi się pani ni czym mar twić.
Ow szem, da rzę pana Bar nesa sym pa tią, ale je stem na ra zie za młoda, żeby my śleć o mał żeń- 
stwie, a je śli w ogóle się kie dyś zde cy duję, to na pewno nie wyjdę za ko goś, kto jest na służ bie.
Może i kie dyś chcia ła bym się ustat ko wać, ale wtedy się zwiążę z kimś, kto ma rzy o in nej przy- 
szło ści, o pro wa dze niu za jazdu albo czymś ta kim.

We zwa łam Brid get do sy pialni, za raz gdy tylko wró ci ły śmy do domu. Ko niecz nie mu sia łam
ją za py tać o ka mer dy nera wi ceh ra biego. Jej od po wiedź była mio dem na moje serce, wie dzia- 
łam jed nak, że je śli po zwolę jej mó wić da lej, to bę dzie się roz wo dzić przez cały wie czór i za nu- 
dzi mnie wi zjami swo jej wspa nia łej przy szło ści. Wspie ra łam ją oczy wi ście z ca łej du szy, ale na
ra zie zaj mo wało mnie coś in nego.

– To dla mnie wielka ulga, Brid get – przy zna łam. – A czy pan Bar nes mó wił ci co kol wiek na
te mat wi ceh ra biego? On zło żył dziś wi zytę mo jej sio strze.

Wi zytę zło żyli dziś Lily wszy scy trzej pa no wie, tyle że my by ły śmy aku rat u Fiony. Lily była
z tego po wodu roz cza ro wana, a mnie ulżyło. Na dal nie do końca wie rzy łam, że po tra fi łaby od- 
mó wić, gdyby któ re mu kol wiek z nich przy szło do głowy za pro po no wać jej mał żeń stwo.

Brid get przy tak nęła.



– On mówi, że wi ceh ra bia to wspa niały czło wiek, mi lady. Uczciwy i do bry pan. Nie pije za
dużo, nie prze sia duje do nie wia domo któ rej, jak to wielu mło dych ma w zwy czaju. Bar nes za- 
uwa żył je dy nie, że jego pan bar dzo dba o swoją pry wat ność, ale przy pusz cza, że po pro stu nie
przy wykł do obec no ści służby wszę dzie wo kół sie bie.

Po tra fi łam to zro zu mieć. Prze cież tak na do brą sprawę to słu żący pro wa dzą dom. Wła ści- 
wie nie spo sób w  ta kich wa run kach utrzy mać ja ką kol wiek pry wat ność. Trzeba za po mnieć
o  ich obec no ści i zaj mo wać się swo imi spra wami. To może przy tła czać, je śli ktoś nie jest do
tego przy zwy cza jony.

– Dzię kuję ci, Brid get. Mar twi łam się tro chę o Lily, bo nikt nie wie za dużo o wi ceh ra bim.
– Ro zu miem, mi lady – po wie działa. – Je śli do wiem się cze goś, co by świad czyło na jego nie- 

ko rzyść, od razu to pani prze każę, ale na ra zie wy daje się, że to do bry czło wiek.
–  Świet nie  – od par łam.  – Brid get, dziś wie czo rem jemy ko la cję u  Wi ther spo onów, to rze- 

komo wie czo rek mu zyczny.
Mo dli łam się w du chu, żeby pla no wany był wy stęp mu zyka z praw dzi wego zda rze nia, a nie

czy jejś córki, która ma w tym roku de biu to wać na sa lo nach.
– Oczy wi ście, mi lady. Może za łoży pani nie bie ską suk nię?
– Tak, po winna być w po rządku.
– A czy do niej tę nową bran so letkę?
Spoj rza łam na nią za sko czona.
– Nową bran so letkę?
Brid get na chwilę znik nęła w gar de ro bie, a po chwili przy nio sła stam tąd ja kąś bły skotkę. Aż

mnie ści snęło w żo łądku.
– Była w to rebce, z którą pani po szła wczo raj wie czo rem na bal.
O, nie biosa! Nie przy glą da łam się do kład nie bi żu te rii Ali cii, ale go towa by ła bym się za ło żyć

o ostat niego funta, że mam przed oczami jej skra dzioną bran so letkę.



ROZ DZIAŁ 9

Po wyj ściu Brid get sie dzia łam przez chwilę przy to a letce i wpa try wa łam się w bran so letkę Ali- 
cii. Była ciężka, wy sa dzana sza fi rami. Jak ona się wła ści wie zna la zła w mo jej to rebce? Spę dzi- 
łam wczo raj tro chę czasu z Ali cią, ale czy to było, za nim stra ciła bran so letkę, czy już po tym?
Je śli za nim, to czy bran so letka mo gła jej się zsu nąć z dłoni aku rat w chwili, gdy trzy mała dłoń
w mo jej to rebce? Tylko co niby jej ręka mia łaby ro bić w mo jej to rebce? Czy za pię cie mo gło pu- 
ścić przy pad kiem?

Za mknę łam mo co wa nie, a po tem po cią gnę łam dwa prze ciw le głe końce – ale bar dzo ostroż- 
nie, żeby nie uszko dzić de li kat nej bi żu te rii. Za pię cie wy trzy mało. Przy gry złam usta i  po cią- 
gnę łam moc niej. Nic się nie wy da rzyło. Nie zdzi wiło mnie to. Sam po mysł był prze cież nie do- 
rzeczny. Na wet gdyby bran so letka miała jej się po pro stu zsu nąć z nad garstka, to niby jak tra- 
fiła do mo jej to rebki, skoro ta rów nież była za mknięta? Ktoś, ja kiś zło dziej – i to bar dzo do bry
w  swoim fa chu  – mu siał ce lowo zdjąć ją z  nad garstka Ali cii, a  na stęp nie tak samo ce lowo
umie ścić w mo jej to rebce. Tylko po co?

O  co kol wiek cho dziło, mu sia łam czym prę dzej zwró cić zgubę Ali cii. Była do piero piąta.
Uzna łam, że po win nam jesz cze zaj rzeć do niej z wi zytą i wszystko, choćby jako tako, wy ja śnić,
za nim przyj dzie pora szy ko wać się do wie czor nego wyj ścia.

Le dwo zdą ży łam to so bie ob my ślić, gdy za pu kała Brig det.
– Mi lady – we szła do po koju – Lord i lady Har le igh przy szli z wi zytą.
Wspa niale! Gra ham i De lia po sta no wili mnie od wie dzić. Że też Gra ham miał jesz cze czel- 

ność po ka zy wać się tu taj po na szej roz mo wie wczo raj szego wie czoru. Prze szło mi przez myśl,
żeby im wy słać wia do mość, że mnie nie ma. By łoby to jed nak nie uprzejme wo bec De lii, która
prze cież w ża den spo sób mnie nie ob ra ziła. Do bre ma niery, które wpo iła mi matka, na ka zy- 
wały po świę cić im pół go dziny. Chcąc mieć pew ność, że roz mowa nie prze isto czy się znów
w  kłót nię o  pie nią dze, po le ci łam Brid get spro wa dzić Rose, żeby się przy wi tała z  wu jem
i ciotką.

Z uda waną pew no ścią sie bie wkro czy łam do ba wialni.
– De lio! Gra ha mie! Jak to miło, że przy szli ście z wi zytą.
Oboje wstali, gdy tylko się po ja wi łam. Po de szłam do De lii. Miała na so bie strój miej ski, do- 

pa so waną co dzienną suk nię ko loru ciem nego wina, a do tego sty li zo wany słom kowy ka pe lusz,
przy ozdo biony je dwab nymi kwia tami, rów nież w od cie niu bur gunda. Z afek ta cją po ca ło wała
mnie w po li czek.

– Nie wie dzia łam, że przy je cha łaś ra zem z Gra ha mem – po wie dzia łam, gdy sia da li śmy.
De lia i  ja za ję ły śmy miej sca na so fie, pod czas gdy Gra ham usa do wił się w  fo telu na prze- 

ciwko. Na her batę było już tro chę za późno, a po nie waż nie zna łam ich pla nów, po sta no wi łam
się wstrzy mać z ja ki mi kol wiek pro po zy cjami.

–  Ach, przy je cha łam do piero dziś, z  krótką wi zytą do matki, na kilka dni za le d wie, po tem
wra cam  – wy ja śniła.  – Moja matka or ga ni zuje spo tka nie do bro czynne w  czwar tek, w  ho telu
Sa voy. Po sta no wi łam przy je chać i udzie lić jej wspar cia. Czy ty też się tam wy bie rasz?



Hm... Naj wy raź niej bę dziemy uda wać, że mię dzy nami wszystko w po rządku. Być może De- 
lia w ogóle nie wie o po zwie. To wła ści wie dość praw do po dobne. Gdyby Gra ham wy grał, nie
mu siałby dzie lić się z nią pie niędzmi. Nad tym jed nak mo głam za sta no wić się póź niej.

– Zaj rzę do na szego ka len da rza – od par łam. – Je śli nie mamy pla nów, to z pew no ścią się wy- 
bie rzemy.

–  My?  – Spra wiała wra że nie za sko czo nej.  – A, no tak. Gra ham wspo mi nał, że obec nie są
u cie bie ciotka i sio stra.

–  Tak, moja matka za pra gnęła, żeby Lily za znała uro ków lon dyń skiego se zonu to wa rzy- 
skiego, a na sza ciotka Hen rietta to wa rzy szy jej w po dróży. Bar dzo jest mi miło je go ścić.

– Twoja sy tu acja bu dzi przez to mniej sze za strze że nia, od kąd nie miesz kasz sama.
Uśmiech nę łam się zdaw kowo.
– A co u Rose? – za py tała.
– Wszystko w naj lep szym po rządku, jak się zresztą za chwilę prze ko na cie. Po pro si łam, żeby

ze szła się z wami przy wi tać.
Na twa rzy De lii wy ma lo wał się wy raz roz czu le nia. Można by po my śleć, że nie wi działa Rose

nie wia domo jak długo.
– Tak bar dzo za nią tę sk nimy, jej ku zyni i ja – oświad czyła. – Za sta na wia łam się, czy może

nie chcia ła byś, że bym ją za brała ze sobą na wieś, gdy będę wra cać. Trwa aku rat se sja par la- 
mentu, więc Gra ham zo staje w mie ście, a ja pod jego nie obec ność chęt nie bym się na cie szyła
jej to wa rzy stwem. Mia sto na pewno ją za uro czyło, ale być może stę sk niła się już za do mem.

De lia oczy wi ście chciała do brze, a w każ dym ra zie ja chcia łam wie rzyć w jej do bre in ten cje –
a jed nak mnie to ubo dło.

– To jest te raz dom Rose – od po wie dzia łam.
– No tak – przy znał Gra ham – ale na pewno tyle masz na gło wie w związku z całą ak tyw no- 

ścią to wa rzy ską sio stry, że dla córki zo staje ci nie wiele czasu.
W do bre in ten cje Gra hama zde cy do wa nie nie wie rzy łam. Jak on śmiał su ge ro wać, że za nie- 

dbuję córkę? Już mia łam mu coś od po wie dzieć, gdy ubie gła mnie De lia.
– Gra ha mie, jakże wi dać po to bie, że masz tylko sy nów. Rose na pewno czer pie wielką ra- 

dość z to wa rzy stwa dwóch cio tek i fa scy nuje się tymi licz nymi stro jami. Nie mam wąt pli wo ści,
że świet nie się tu bawi. – Spoj rzała na mnie ze współ czu ciem. – Nie mniej se zon to wa rzy ski to
wieczny za męt, może więc by łoby do brze dla Rose, gdyby mo gła wró cić do zna nej so bie co- 
dzien no ści. Tak lu biła uczyć się z chłop cami. Szcze rze po wie dziaw szy, miej skie po wie trze też
za pewne nie służy mło dym dzie cię cym płu com.

Wła śnie w  tym mo men cie do po koju we szła Rose w  to wa rzy stwie niani. Nie mia łam za
dużo czasu, żeby za sta no wić się nad sło wami De lii, bo moja córka po bie gła wprost do ciotki
i za częła ją za sy py wać opo wie ściami z za ku pów.

– Tak się tu do brze ba wimy, cio ciu De lio!
Po dej rze wa łam, że De lia pró buje mnie w coś wma new ro wać, ale na ra zie nie po tra fi łam do- 

strzec w co.
– Po tem po szły śmy do su kien nika i sama so bie wy bra łam tka ninę.
No chyba że De lia chciała mnie w ten spo sób na kło nić do po wrotu do sta rego układu. Na wet

je śli to była próba ma ni pu la cji, w jej sło wach po brzmie wała też nie wąt pli wie nutka prawdy.
– Ha fto waną w ko nie, jeźdź ców i psy goń cze.



Po my śla łam, że może nie słusz nie ode rwa łam ją od na uki na całą wio snę. A prze cież te raz,
z  po wodu po czy nań Gra hama, nie mogę so bie po zwo lić na za trud nie nie gu wer nantki. Rose
bę dzie wy naj do wać so bie za ję cia jesz cze może przez ty dzień, a po tem za cznie się nu dzić. Co
prawda, cho dzimy co dzien nie na spa cer, ale De lia na pewno ma ra cję co do lon dyń skiego po- 
wie trza. Ono żadną miarą nie za słu guje na miano świe żego ani ożyw czego.

– A u Fort numa były ta kie prze śliczne cia steczka.
Wiel kie nieba! Na twa rzy De lii ma lo wało się za sko cze nie re la cją Rose, która opo wia dała

prze cież o prze ży ciach ob cych więk szo ści sied mio lat ków. Czyż bym była złą matką?
Za czę łam ner wowo owi jać so bie wo kół palca wstążkę sta no wiącą ozdobę bluzki. Siłą woli

zmu si łam dło nie, aby tego za prze stały.
– Rose – za ga iłam – twoja ciotka De lia bę dzie za kilka dni wra cać do Har le igh. Za pro po no- 

wała, że mo gła byś po je chać z nią. Chcia ła byś?
Z tru dem po wstrzy ma łam łzy, gdy twarz mo jej có reczki na gle po ja śniała.
– Mo gła bym po jeź dzić na Pie rze – pi snęła.
No i pro szę! Ku cyk był dla niej waż niej szy niż ja. Po cie sza łam się my ślą, że przy naj mniej nie

wspo mniała o ku zy nach. Przy pusz czal nie dla dzieci w jej wieku ża den czło wiek nie li czył się
bar dziej niż ku cyk. Po za sta no wie niu uzna łam, że może jed nak Rose po winna po je chać z De lią
na wieś. Pew nie do brze by jej to zro biło. Prze ko ny wa łam sama sie bie, że prze cież bę dzie nie- 
da leko. Har le igh leży cał kiem bli sko Gu ild ford, do kąd szybko można do trzeć po cią giem. Mo- 
gła bym tam po je chać, gdy tylko na szłaby mnie ochota, żeby się z nią zo ba czyć. Poza tym nie
wy jeż dżała na za wsze. Mia łam za miar spro wa dzić ją do domu, gdy tylko se zon się skoń czy,
a gdyby spór z Gra ha mem o moje konto trwał na dal, po pro si ła bym może ciotkę Hetty, żeby za- 
pła ciła za gu wer nantkę.

Tak to so bie uło ży łam w gło wie, po czym za dzwo ni łam na pa nią Thomp son, żeby przy nio sła
her batę.

–  Do brze, mi lady. Przy szedł też wła śnie pan Ken drick, do panny Lily. Po nie waż pań stwo
zaj mują ba wial nię, za pro si łam go do bi blio teki, żeby tam po cze kał, aż go za anon suję.

Do mo jej bi blio teki? Pew nie nie mo głam mieć pre ten sji do pani Thomp son, po nie waż nie
było w domu in nego po koju, do któ rego można by za pro sić go ścia na czas ocze ki wa nia. Nie- 
mniej bi blio teka sta no wiła moją prze strzeń pry watną, a  pan Ken drick był prze cież zu peł nie
obcą osobą.

– Panna Lily na pewno chęt nie do niego zej dzie. Pro szę dać jej znać, że ma go ścia, a po tem
za jąć się her batą. Ja pójdę po pana Ken dricka.

Prze pro si łam Gra hama i De lię, żeby udać się do bi blio teki. Za trzy ma łam się w drzwiach, zo- 
ba czy łam bo wiem, że Ken drick stoi przy moim biurku. W dłoni trzy mał je den z przed mio tów
naj bliż szych mo jemu sercu: krysz ta łową falę, która wy glą dała nie mal jak praw dziwa. U  jej
pod stawy znaj do wał się ma lu teńki ka ła ma rzyk w kształ cie muszli. Był pu sty, po nie waż uwa ża- 
łam ten przed miot za zbyt piękny i zbyt cenny, żeby go bru dzić atra men tem, a sam ka ła marz
za zbyt mały, żeby za wra cać so bie głowę na peł nia niem go. Ken drick spo glą dał na tę falę okiem
znawcy. Albo może zło dzieja... Coś mi się tu wy dało po dej rzane.

– Mój oj ciec wy pa trzył to w Pa ryżu pod czas swo jej ostat niej wi zyty – po wie dzia łam, wcho- 
dząc do po koju.

Ob ró cił się, wy raź nie za sko czony. Uśmiech do tych czas roz ja śnia jący jego twarz prze isto czył
się te raz w wy raz czy stego za chwytu.



– Nie sa mo wita ro bota. Czy to Bac ca rat?
Ski nę łam głową, wyj mu jąc mu falę z ręki, by od sta wić ją na biurko. Ow szem, po zo sta wiono

go w po koju bez to wa rzy stwa, a jed nak prze szka dzało mi, że po zwala so bie do ty kać mo ich rze- 
czy. Osta tecz nie w oko licy gra so wał zło dziej.

– Do bre ma pan oko – stwier dzi łam.
– Ce nię bar dzo ta kie przed mioty, jed no cze śnie prak tyczne i es te tyczne. – Prze niósł wzrok

z ka ła ma rza na mnie. W jego oczach na dal błysz czał za chwyt. – Skoro już ktoś za ra bia na ży cie
wy ra bia niem ka ła ma rzy, to dla czego nie miałby z nich two rzyć dzieł sztuki?

– Przy pusz cza ła bym, że rze mieśl nik, który po da ro wał to cu deńko światu, za mie rzał ra czej
stwo rzyć dzieło sztuki o funk cji ka ła ma rza.

Jego uśmiech by naj mniej nie roz wie wał mo ich po dej rzeń.
– Czy miał pan oka zję uczest ni czyć w wie czorku mu zycz nym u Che ster to nów na po czątku

ty go dnia? – Sama się so bie dzi wi łam, że mu za da łam to py ta nie.
– Ow szem, mia łem. Choć ra czej na le ża łoby po wie dzieć, że się tam po ja wi łem. Nie mo głem

nie stety zo stać na część ar ty styczną. Je śli do brze ro zu miem, śpie wały córki Che ster to nów.
A dla czego pani pyta?

Dla czego? Po nie waż oto za sta łam pana z  cen nym, a  na le żą cym do mnie przed mio tem
w dłoni – i za sta na wiam się, czy nie do mnie my wać, że jest pan zło dzie jem. Czy to nie spra wie- 
dliwe z  mo jej strony? Naj chęt niej do wie dzia ła bym się jesz cze, czy Ken drick był na przy ję ciu
u Ha ver hil lów, ale gdy bym za py tała o to wprost, z pew no ścią na ra zi ła bym się na śmiesz ność.

Skra dziona bran so letka, która zna la zła się w moim po koju, roz bu dziła we mnie prze sadną
po dejrz li wość. Ken drick dys po no wał wła snym ma jąt kiem, dla cze góż miałby się ucie kać do
kra dzieży? Uśmiech nę łam się do niego.

– Za sta na wiam się po pro stu, czy w mu zyce gu stuje pan w ta kim sa mym stop niu jak w sztu- 
kach pla stycz nych.

Uję łam go pod rękę i po pro wa dzi łam do drzwi.
– Oba wiam się, że je śli chce pan zo ba czyć się z Lily, bę dzie pan mu siał prze żyć rów nież ro- 

dzinne spo tka nie. Lord i lady Har le igh zło żyli mi wi zytę i wła śnie mie li śmy na pić się her baty.
Lily po winna lada mo ment zejść do nas.

Za pro wa dzi łam Ken dricka do ba wialni. Aku rat przed sta wia łam so bie mo ich go ści, gdy po- 
ja wiła się Lily, a za nią Jenny z ser wi sem her ba cia nym. Dwoje mło dych lu dzi usia dło na skraju
sofy i po grą żyło się w pry wat nej roz mo wie, ja tym cza sem na la łam her batę i za czę łam ga wę- 
dzić z Gra ha mem i De lią. Rose mu siała sama so bie zna leźć za ję cie, a że nie śmia ło ścią ni gdy
nie grze szyła, po de szła do Lily i  Ken dricka, wtrą ciła się do ich roz mowy i  szep nęła coś mło- 
demu męż czyź nie do ucha.

Ken drick za re ago wał na to te atral nym wy ra zem za sko cze nia.
–  Po waż nie my śli pa nienka tak szybko opu ścić mia sto? Ależ! Prze cież do piero pa nienka

przy je chała.
Rose wzru szyła ra mio nami.
– Lu bię wieś.
– Czy jed nak pa nienka na pewno wie, co pa nienka traci? Niech pa nienka po wie, co do tąd

wi działa w Lon dy nie? Była pa nienka w To wer? Albo u Ma dame Tus saud?
–  Ma ka bra i  po twor no ści  – stwier dziła De lia, od rzu ca jąc tę pro po zy cję pstryk nię ciem

palca. – Jak żeby to miało in te re so wać małą dziew czynkę?



Ukry łam uśmiech za fi li żanką, bo w oczach Rose do strze głam w tym mo men cie nic in nego
jak wła śnie na ra sta jące za in te re so wa nie. Czyżby De lia za po mniała, że ona ostat nie dwa lata
spę dziła w to wa rzy stwie dwóch ku zy nów... chłop ców? Rose fa scy no wała się ma ka brą i po twor- 
no ściami w ta kim sa mym stop niu jak oni.

– No i jesz cze klej noty ko ronne – cią gnął Ken drick za chę ca ją cym to nem.
– Pa mię tasz, ko cha nie, jak wspo mi na łaś, że tę sk nisz za Pierre’em.
Ob ser wo wa łam tych dwoje do ro słych z  na ra sta ją cym zdu mie niem. Czyżby to czyli wła śnie

bój o moją córkę?
– Na prawdę tę sk nię za Pierre’em – wy znała Rose Ken dric kowi. – To mój ku cyk.
– Ach, za tem żadne cuda Lon dynu nie mogą się z nim rów nać. – Uniósł ręce w ge ście ka pi- 

tu la cji. – Oczy wi sta sprawa!
Go ście za ba wili u nas jesz cze trzy kwa dranse. Gdy wy szli, pora była zbyt późna, żeby się wy- 

brać do Ali cii. Brid get le d wie zdą żyła przy szy ko wać mnie do ko la cji, a  po tem wy ru szy ły śmy
z Fioną na wie czo rek mu zyczny.

Go spo dyni roz pły wała się w za chwy tach nad ta len tem so pra nistki, która miała dla nas wy- 
stą pić, ale nie słu cha łam za bar dzo ani mu zyki, ani roz mów. Cały czas wra ca łam my ślami do
bran so letki Ali cii. Naj pew niej sta no wi łam przez to kiep skie to wa rzy stwo. Fiona zwró ciła na to
uwagę i pró bo wała skło nić mnie do więk szego za an ga żo wa nia.

Kil ka krot nie mia łam ochotę jej się zwie rzyć i po pro sić ją o po moc w re ali za cji mo jej mi sji.
Ta po kusa prze grała jed nak z dumą. Nie za mie rza łam wy ko rzy sty wać przy ja ciółki jako bu fora,
nie po trze bo wa łam się na niej wspie rać. Już dwu krot nie sta wa łam oko w oko z Ali cią i da łam
radę. Na sza ostat nia roz mowa była wręcz ser deczna. By łam pewna, że ja koś to bę dzie.

W  dro dze do domu wy słu cha łam wy rzu tów Fiony, która miała żal o  moje roz ko ja rze nie
w trak cie wie czoru. Nie po tra fi łam się w ża den spo sób wy tłu ma czyć, prze mil cza łam sprawę
i ode zwa łam się do piero wtedy, gdy uzna łam za nie zbędne upo mnieć Lily, że nie po winna mó- 
wić o panu Ken dricku per „Kenny”, a po tem, aby ra zem z nią cie szyć się pro po zy cją Ain swor- 
thy’ego, który na za jutrz miał ją za brać na prze jażdżkę. Szczę ściara! Ko niecz nie mu sia łam po- 
pro sić Hetty, żeby była w domu, gdy on się po jawi. Lily po trze bo wała przy zwo itki, a ja mu sia- 
łam zwró cić bran so letkę.
 
Je śli cho dzi o wi zytę u Ali cii, mia łam dwie moż li wo ści. Mo głam wstrzy mać się do wcze snego
po po łu dnia, bo to była sto sowna pora na „po ranną” wi zytę  – i  li czyć na to, że nie za stanę
u nich żad nych in nych go ści, względ nie że za ba wię dłu żej niż oni. Taka wi zja wzbu dzała we
mnie jed nak nie po kój. Roz wią za nie al ter na tywne za kła dało zło że nie wi zyty w  po rze nie sto- 
sow nej, czyli z sa mego rana. Wów czas mu sia ła bym li czyć na to, że Ali cia ze chce mnie przy jąć.

Po sta wi łam na tę drugą moż li wość, a żeby zwięk szyć swoje szanse na suk ces, za po wie dzia- 
łam się li stow nie. Na pi sa łam, że mam pewne in for ma cje na te mat jej bran so letki i że chcia ła- 
bym po roz ma wiać o  tym w  po rze po ran nej. Wła śnie zbie ra łam się do wyj ścia, gdy na de szła
od po wiedź:

Przy jedź, pro szę, czym prę dzej.
Pod czas krót kiego spa ceru, który dzie lił mój dom od domu Ali cii przy Bel grave Squ are, to- 

wa rzy szyła mi Brid get. Bran so letkę mia łam w tej sa mej to rebce, w któ rej ją zna la złam. Ści ska- 
łam ją te raz mocno w dłoni. Na szczę ście po dro dze nic za ska ku ją cego nas nie spo tkało. Ka- 
mer dy ner za pro wa dził mnie do sa lo niku na ty łach domu i  wszedł do po koju, żeby mnie za- 



anon so wać. Ja jed nak by łam już tak zde ner wo wana, że nie od cze ka łam, aż to zrobi, tylko omi- 
nę łam go i po de szłam pro sto do Ali cii. Ona wstała i uśmiech nęła się na po wi ta nie.

– Dzię kuję, że ze chcia łaś mnie przy jąć, Ali cio – po wie dzia łam. – Bar dzo mi ulżyło, że cię za- 
sta łam w domu.

– Wy obraź so bie tylko, jak mnie ulżyło, gdy prze czy ta łam twój li ścik. Na pi sa łaś, że wiesz coś
na te mat mo jej bran so letki.

– Na wet wię cej niż wiem – od par łam i się gnę łam do to rebki. – Czy słusz nie się do my ślam,
że to jest twoja bran so letka?

Na wi dok ozdoby, którą wy ję łam z to rebki i jej po da łam, Ali cia otwo rzyła sze roko oczy.
– Ale jak to? – jęk nęła, po czym ostroż nie wzięła ode mnie bran so letkę.
– To bar dzo do bre py ta nie – ode zwał się głos za mo imi ple cami.
Ob ró ci łam się i zo ba czy łam, że na le żał on do... in spek tora De la neya. A cóż on tu ro bił? Miał

na so bie ten sam wy gnie ciony brą zowy gar ni tur, co po przed nio, przez co tym bar dziej nie pa- 
so wał do dam skiego sa lo niku wy po sa żo nego w de li katne me ble zdo bione nieco prze sadną ilo- 
ścią frę dzel ków. Spo glą dał na mnie spode łba. Na pewno mnie roz po znał, a być może rów nież
o coś po dej rze wał.

–  Fran ces, to jest in spek tor De la ney z  po li cji me tro po li tar nej. We zwa łam go, żeby zgło sić
za gi nię cie bran so letki. Był tu, gdy przy szedł twój li ścik, więc po pro si łam go, żeby zo stał.  –
Zwró ciła się te raz do niego. – In spek to rze, to jest moja przy ja ciółka, Fran ces Wynn, hra bina
Har le igh.

Szczę śli wie dla mnie, in spek tor nie dał po znać po so bie, że już mie li śmy oka zję się spo tkać.
Ukło nił się lekko i rzu cił tylko:

– Mi lady.
– In spek to rze.
Po trze bo wa łam chwili, żeby się otrzą snąć, po nie waż jed nak oni oboje pa trzyli na mnie wy- 

cze ku jąco, mu sia łam sprawę czym prę dzej wy ja śnić. Usie dli śmy, a ja zro bi łam głę boki wdech.
–  Zga dzam się z  in spek to rem  – za czę łam.  – Jak to się stało, że we szłam w  po sia da nie tej

bran so letki, to rze czy wi ście bar dzo do bre py ta nie, od po wie dzi na nie mogę się jed nak tylko
do my ślać.

– Od nio słem wra że nie, że bran so letka zo stała skra dziona. – W jego gło sie za brzmiała oskar- 
ży ciel ska nuta.

– Za iste, wszy scy od no si li śmy ta kie wra że nie, in spek to rze – po twier dziła Ali cia. – Nie wy- 
obra żam so bie wszakże, żeby to lady Har le igh miała ją ukraść.

On uniósł brwi.
– A jed nak przed miot znaj do wał się w jej po sia da niu.
– W moim prze ko na niu zo stał skra dziony – po wie dzia łam, a wtedy oboje spoj rzeli na mnie

z za sko cze niem, z któ rego pierw szy otrzą snął się De la ney.
– Przy znaje się pani do kra dzieży, lady Har le igh?
Spio ru no wa łam go wzro kiem.
– Oczy wi ście, że nie – od par łam.
Wy ja śni łam, że Brid get zna la zła bran so letkę w mo jej to rebce i za sko czyła mnie tą in for ma- 

cją dzień wcze śniej.



– Gdy bym tylko wczo raj miała spo sob ność ją zwró cić, zro bi ła bym to, za pew niam pana. Ta
sprawa za przą tała moje my śli przez cały wie czór. Dużo się nad tym za sta na wia łam i do szłam
do wnio sku, że to nie mógł być przy pa dek.  – Zwró ci łam się do Ali cii.  – Za pię cie jest so lidne
i  naj zu peł niej sprawne. Wy daje się po nadto cał ko wi cie nie moż liwe, żeby bran so letka miała
zsu nąć się z  two jego nad garstka do mo jej to rebki, ta bo wiem była za mknięta. Ktoś mu siał
otwo rzyć za pię cie i zdjąć ci bran so letkę z ręki. Ja kiś wprawny zło dziej, ktoś, kto za le d wie otarł
się o cie bie jakby od nie chce nia. Co było po tem – wzru szy łam bez rad nie ra mio nami – tego już
nie umiem so bie do końca wy obra zić. Być może gdy od kry łaś znik nię cie bran so letki, po sta no- 
wił po zo sta wić ją w pierw szej do god nej kry jówce.

– Czyli w pani to rebce? Jak ktoś mógł otwo rzyć pani to rebkę tak, żeby pani tego nie za uwa- 
żyła?

– W trak cie wie czoru spę dza łam czas w kilku róż nych gru pach. Nie kiedy zda rza się, że ktoś
na ko goś wpad nie. Poza tym to rebka le żała na stole pod czas ko la cji, a pa no wał tam dość duży
tłok. Je śli zło dziej był rze czy wi ście zręczny, to pod rzu ce nie bran so letki za pewne nie sta no wi- 
łoby dla niego pro blemu.

Spoj rza łam na De la neya i kon ty nu owa łam:
– Uwa żam więc, in spek to rze, że bran so letka zo stała skra dziona przez tę samą osobę, która

do pu ściła się po zo sta łych nie daw nych kra dzieży. Nadto uwa żam, że sprawcą jest ktoś z to wa- 
rzy stwa.

In spek tor wes tchnął ciężko.
– A cóż pa nią pro wa dzi do ta kiego wnio sku, mi lady?
Wi dzia łam, oczy wi ście, że traci do mnie cier pli wość. Pew nie trudno mu się było dzi wić.

Jego wi dok tak bar dzo mnie za sko czył, że nie mó wi łam spe cjal nie skład nie. Nie po tra fi łam też
uwol nić się od wra że nia, że on wi dzi we mnie ko bietę zdolną za mor do wać wła snego męża. Na
całe szczę ście o tym naj wy raź niej nie za mie rzał dziś wspo mi nać.

Ode tchnę łam głę boko, żeby upo rząd ko wać my śli.
– Cho dzi o oko licz no ści tych zda rzeń. Wła ści ciel za uważa znik nię cie war to ścio wego przed- 

miotu ran kiem na stęp nego dnia. Do kra dzieży do szło w  kilku do mach, co ra czej wy klu cza
winę służby.

De la ney uniósł brew.
– A czy pa nie domu nie za trud niają do dat ko wej służby, gdy or ga ni zują duże przy ję cia?
– Zda rza się, ale o ile mi wia domo, na szyj nik ro dowy Che ster to nów znik nął z to a letki pani

Che ster ton pod czas wie czorku mu zycz nego. W przy padku tak ma łego przy ję cia za trud nia nie
do dat ko wej służby nie by łoby ko nieczne. U Ha ver hil lów też ra czej ni kogo do dat ko wego nie za- 
trud niono, a oni rów nież pa dli ofiarą zło dzieja, który ata kuje pod czas przy jęć. To było mniej
wię cej na ty dzień przed wie czor kiem mu zycz nym u Che ster to nów.

Ali cia ski nęła głową, jakby uzna wała słusz ność mo jego ro zu mo wa nia.
– My za an ga żo wa li śmy do dat kową służbę, ale masz oczy wi ście ra cję, że to nie za wsze jest

ko nieczne. Skoro jed nak za kła damy, że to miałby być ktoś z to wa rzy stwa, mu sie li by śmy wziąć
pod uwagę pew nie po nad stu dżen tel me nów z Lon dynu.

– A czy pani domu, która ta kie przy ję cie or ga ni zuje, nie spo rzą dza za wczasu li sty go ści? –
za py tał in spek tor.

– Oczy wi ście, ale na ta kie wy da rze nia za pra sza się za wsze te same osoby. Więc li sta się za
bar dzo nie za węzi.



– Można by ją wszakże za wę zić dzięki in for ma cji, że zło dziej mu siał zna leźć się bli sko obu
pań pod czas balu u pań stwa Stoke-Whit neyów.

Ali cia i ja spoj rza ły śmy na sie bie.
– Na tej pod sta wie można by pew nie spo rzą dzić krót szą li stę, o ile każda z nas po tra fi łaby

so bie przy po mnieć, z kim miała bliż szy kon takt w trak cie tego wie czoru – za uwa ży łam.
– Na wet nie ca łego – do pre cy zo wała Ali cia, uśmie cha jąc się pro mien nie. – Co naj mniej na

go dzinę przed ko la cją roz ma wia łam z Lady Mars den i ona po dzi wiała moją bran so letkę. Tym- 
cza sem pod czas ko la cji już jej nie mia łam. Mu sia ła bym więc so bie przy po mnieć, z  któ rymi
z dżen tel me nów mia łam bliż szą stycz ność mię dzy dzie siątą trzy dzie ści a, dajmy na to, dwu- 
na stą.

– Może do dam, że ja usły sza łam o za gi nię ciu bran so letki jesz cze przed tań cem po prze dza ją- 
cym ko la cję, a ten od był się około je de na stej trzy dzie ści. Ja za tem mu sia ła bym spo rzą dzić li stę
pa nów, któ rzy zna leźli się w  po bliżu mnie mię dzy tą go dziną a  porą mo jego wyj ścia, czyli
mniej wię cej drugą.

In spek tor od chrząk nął, obie więc na niego spoj rza ły śmy.
– Tak? – za py tała Ali cia. – Czy coś nam umknęło?
Na jego twa rzy wy ma lo wał się wy raz bo le ści, jakby mu do ku czał ból głowy.
– Nie, tego bym nie po wie dział. Za sta na wiam się na to miast, dla czego obie pa nie z góry wy- 

klu czają damy.
– Damy? – Ali cia po krę ciła głową. – Nie wy daje mi się, żeby dama mo gła się po wa żyć na coś

ta kiego. Je śli zło dziej na leży do ary sto kra cji, to w moim od czu ciu do pusz cza się swo ich czy- 
nów w imię dziw nie poj mo wa nej roz rywki.

– Albo żeby udo wod nić, że da radę – do da łam. – Na wet je śli zo sta nie zła pany, tłu ma czyć się
bę dzie, że zro bił to dla żartu albo w ra mach ja kie goś za kładu.

– Za raz się znaj dzie ja kiś jego stary przy ja ciel, który go po prze. – Ali cia syk nęła i wznio sła
oczy ku niebu. – Z mo ich do świad czeń wy nika, że nie ma cze goś ta kiego, czego by męż czy zna
nie zro bił dla sta rego przy ja ciela.

– Tak – zgo dzi łam się. – Tym cza sem dama, gdyby ją na czymś ta kim przy ła pano, nie mia- 
łaby już przy szło ści. Nikt by się za nią nie wsta wił. Nie wy obra żam so bie, aby któ ra kol wiek ze
zna nych mi pań miała pod jąć ta kie ry zyko. A do brze znam więk szość dam za pro szo nych na to
przy ję cie.

De la ney mocno ścią gnął brwi i spoj rzał na nas su rowo, jakby chciał nam dać znać, że to on
pro wa dzi tę sprawę. Nie wy klu czone, że nieco się za pę dzi ły śmy przez ten nasz en tu zjazm.

Ali cia chyba do szła do tego sa mego wnio sku.
– Może się cze goś na pi jemy i coś prze ką simy do tej roz mowy?
Prze szła przez po kój i  po cią gnęła sznur od dzwonka wi szą cego na ścia nie. Za raz po tem

w drzwiach sta nął młody lo kaj. Ali cia za mó wiła her batę, a on ski nął głową i wy szedł.
Po chwili wszy scy znów sie dzie li śmy, a my dwie wpa try wa ły śmy się w in spek tora z wy cze ki- 

wa niem. W końcu się ode zwał:
– Z mo jego do świad cze nia wy nika, że je śli ktoś, obo jętne: ko bieta czy męż czy zna, znaj dzie

się w do sta tecz nie roz pacz li wej sy tu acji, to zdolny bę dzie zro bić wszystko, co tylko bę dzie mu- 
siał zro bić, aby osią gnąć swój cel. In nymi słowy, na ra zie jesz cze nie wy klu czał bym dam.  –
Spoj rzał na mnie wy mow nie, jakby chciał mi dać znać, że cho dzi mu mię dzy in nymi o mnie.
Na dal uwa żał, że mogę być w  to za an ga żo wana.  – Nie mamy żad nych kon kret nych teo rii



w spra wie tych kra dzieży, więc biorę pod uwagę wszyst kie moż li wo ści. Przed sta wiły mi pa nie
jedną teo rię, ja do tąd skon stru owa łem dwie inne.

– Słu chamy uważ nie – po wie dzia łam.
– Zło dziej wcale nie mu siał szu kać bez piecz nego miej sca, w któ rym mógłby ukryć bran so- 

letkę. Mo gło mu wręcz za le żeć, żeby zo stała ona zna le ziona, i to wła śnie u pani. – Po pa trzył na
mnie prze ni kli wie. – Czy ma pani ja kichś wro gów, lady Har le igh?

Usły sza łam, że Ali cia za chły snęła się po wie trzem, ale nie po tra fi łam ode rwać wzroku od
świ dru ją cego spoj rze nia De la neya. Wiel kie nieba! Czym jesz cze ten czło wiek może mnie za- 
sko czyć? Naj pierw twier dzi, że śmierć mo jego męża mo gła być wy ni kiem mor der stwa, a te raz
mnie prze ko nuje, że ktoś mógł pró bo wać przy pi sać mi winę za prze stęp stwo. Od razu po my- 
śla łam o Gra ha mie, ale uzna łam tę myśl za ab sur dalną. Spór o pie nią dze to jedno, ale na coś
ta kiego na pewno by się nie po wa żył.

De la ney uważ nie mnie ob ser wo wał i do strzegł moje wa ha nie.
– Nie, in spek to rze. Może nie wszy scy mnie ko chają, ale chyba nikt nie chciałby, żeby mnie

na pięt no wano jako zło dziejkę. Wspo mi nał pan, że ma jesz cze jedną teo rię?
Zer k nął do swo jego no tat nika. Nie ule gało dla mnie naj mniej szej wąt pli wo ści, że mi nie

uwie rzył, ale przy naj mniej na ra zie nie drą żył te matu. Po dej rze wa łam, że jesz cze bę dziemy
mieli oka zję po roz ma wiać o tym w cztery oczy, na ra zie jed nak nie za mie rza łam oma wiać ro- 
dzin nych spraw w obec no ści Ali cii. On tym cza sem otwo rzył no tat nik na pu stej stro nie i znów
spoj rzał na nas.

– Nad tą drugą ewen tu al no ścią mu szę się jesz cze za sta no wić – od parł wy mi ja jąco. – Na ra- 
zie za łóżmy, że pani teo ria jest praw dziwa, lady Har le igh. Gdy będą pa nie go towe, chęt nie
spo rzą dził bym li stę wszyst kich osób, z któ rymi we dle pań miały pa nie stycz ność we wska za- 
nych prze dzia łach cza so wych.

Przez na stępne pół go dziny Ali cia i  ja wy tę ża ły śmy pa mięć, usi łu jąc przy po mnieć so bie
każdą roz mowę prze pro wa dzoną pod czas przy ję cia. Za wsze sta ra ły śmy się usta lić, czy miała
ona miej sce we wska za nym cza sie. In spek tor De la ney ro bił no tatki, za ką sza jąc ślicz nymi ka- 
na pecz kami. Wy pił do nich trzy fi li żanki her baty. Gdy w końcu nic już wię cej nie by ły śmy so- 
bie w sta nie przy po mnieć, ze sta wił obie li sty, moją i Ali cii, uzy sku jąc w ten spo sób dzie sięć na- 
zwisk męż czyzn i ko biet, któ rzy mo gli ukraść bran so letkę Ali cii, a na stęp nie pod rzu cić ją do
mo jej to rebki.

Lo kaj za brał tacę z her batą, a De la ney prze glą dał li stę.
– Mamy za tem pana Ha zel tona, wi ceh ra biego Ain swor thy’ego, lady Mars den, hra biego Har- 

le igh, lorda i lady Na shów, pana Ken dricka, lady Gra fton, pana Gray sona i pana Fo re stera. Czy
to by się zga dzało?

Brzmiało to ab sur dal nie. Z więk szo ścią tych lu dzi łą czyła mnie przy jaźń. Wzię łam od niego
li stę.

–  No cóż... Na zwi sko Geo rge’a  Ha zel tona na le ża łoby skre ślić. Chyba się ze mną zgo dzisz,
Ali cio? Nie wy obra żam so bie, żeby on mógł się do pu ścić ja kiej kol wiek nie go dzi wo ści. Lady
Nash jest moją bli ską przy ja ciółką. – Im dłu żej czy ta łam, tym moc niej otwie rały mi się oczy. –
Boże drogi, na tej li ście są wszy scy trzej za lot nicy za in te re so wani wzglę dami Lily: Ain swor thy,
Ken drick i Gray son. To wszystko sza cowni mło dzi męż czyźni.

–  Lady Har le igh  – za czął De la ney znu żo nym to nem.  – Sama pani po wie działa, że po dej- 
rzewa o tę kra dzież dżen tel mena. Mu siała się pani za tem li czyć z tym, że bę dzie to ktoś sza- 
cowny.



– To prawda.
Za iste tam tego wie czoru ja dłam ko la cję w  to wa rzy stwie dwóch ka wa le rów za in te re so wa- 

nych osobą Lily. Obaj mieli spo sob ność, aby wsu nąć mi bran so letkę do to rebki. Za sta na wia łam
się, czy po win nam o tym wspo mi nać, zwa żyw szy że De la ney wcze śniej oskar żył o tę kra dzież
mnie. Osta tecz nie uzna łam, że po wi nien wie dzieć. Po in for mo wa łam go więc o  tym fak cie,
a po tem do da łam jesz cze:

– Wiem po nadto, że pan Ken drick był na wie czorku mu zycz nym u Che ster to nów.
De la ney po czy nił sto sowną no tatkę.
– To na pewno tylko zbieg oko licz no ści – stwier dzi łam – ale te raz cie szę się, że po le ci łam

prze pro wa dzić w ich spra wie śledz two.
Spoj rzeli na mnie oboje z wy raź nym za sko cze niem. Na wet lo kaj zer k nął za in try go wany, po

czym jed nak szybko wró cił do wy ko ny wa nia swo ich obo wiąz ków.
–  No cóż, ona ma prze cież spory po sag  – pró bo wa łam się wy tłu ma czyć.  – Chcia łam mieć

pew ność, że ci pa no wie za bie gają o jej względy, a nie jej pie nią dze.
– Bar dzo słusz nie – po chwa liła Ali cia. – Skąd jed nak ten po mysł i jak zna la złaś de tek tywa?
– Moja ciotka pod po wie działa, że mój oj ciec ko rzy sta z usług agen tów śled czych, gdy roz- 

waża za war cie trans ak cji biz ne so wej z nie zbyt do brze so bie zna nymi ludźmi. Po nie waż ja ta- 
kich zna jo mo ści nie mam, po pro si łam mo jego praw nika, żeby zna lazł ko goś od po wied niego
do wy ko na nia tego za da nia. – Na gle coś przy szło mi do głowy, zwró ci łam się więc do in spek- 
tora De la neya. –To chyba nie by łoby nie sto sowne, gdy bym prze ka zała panu ewen tu alne in for- 
ma cje, które w ten spo sób po zy skam, prawda, in spek to rze? To by prze cież mo gło do ty czyć fi- 
nan so wego mo tywu prze stęp stwa.

– Tak się składa, lady Har le igh, że to nie bę dzie ko nieczne – oznaj mił, a po chwili do dał: – Ja
je stem tym czło wie kiem, któ remu pani praw nik po wie rzył za da nie ze bra nia in for ma cji na te- 
mat tych dżen tel me nów. Nie zda wa łem so bie sprawy, że to na pani zle ce nie.

– Na prawdę?
O, nie biosa! Oka zuje się, że in spek tor De la ney wdziera się do mo jego ży cia od każ dej moż li- 

wej strony. Aż się wzdry gnę łam na myśl o tym, że za trud ni łam czło wieka, który być może pro- 
wa dzi prze ciwko mnie do cho dze nie w spra wie mor der stwa. Po sta no wi łam po roz ma wiać z pa- 
nem Stone’em i po pro sić, żeby zle cił tę sprawę ko muś in nemu.

Wy raz ma lu jący się na mo jej twa rzy naj wy raź niej skło nił in spek tora do przed sta wie nia wy- 
ja śnień.

– Moja żona spo dziewa się trze ciego dziecka. – De la ney wzru szył ra mio nami. – Od czasu do
czasu przyj muję do dat kowe zle ce nia, gdy aku rat po trze bu jemy pie nię dzy.

– No tak. Ro zu miem, oczy wi ście, że miał pan do tąd nie wiele czasu, ale czy do wie dział się
pan już cze goś, co mo głoby rzu cić cień po dej rzeń w tej spra wie na któ re goś z aman tów mo jej
sio stry?

– Jak do tąd ni czego, mi lady, jak sama pani słusz nie za uwa żyła, do piero za czy nam.
Za do wo leni z efektu pracy, uzna li śmy, że na ra zie nic wię cej nie da się zro bić. In spek tor tro- 

chę mnie zi ry to wał tym, że po mimo mo ich za pew nień o ich nie win no ści nie skre ślił z li sty ani
Geo rge’a, ani Fiony, czy jed nak wolno mu się było dzi wić, skoro i  o  mnie miał nie naj lep sze
mnie ma nie? Tak czy owak, wy nik po ranka uzna łam za za do wa la jący. Bran so letka wró ciła do
pra wo wi tej wła ści cielki, in spek tor mógł roz po cząć po szu ki wa nia zło dzieja, a Ali cia nie do wie- 
działa się o moim wcze śniej szym z nim spo tka niu. O wpół do pierw szej wy ru szy ły śmy w drogę



po wrotną do domu. Niebo za cią gnęło się cięż kimi, sza rymi chmu rami. Dość nie ocze ki wa nie
Brid get po dała mi li ścik.

– Lo kaj pani Stoke-Whit ney pro sił, że bym to pani prze ka zała, pro szę pani.
– List od lo kaja?
Wzię łam od niej zło żoną kartkę twar dego pa pieru i za głę bi łam się w treść wia do mo ści.

 
Lady Har le igh, mam pewne in for ma cje o jed nym z dżen tel me nów z Pani li sty. To jest coś, czego ra czej od ni kogo in- 
nego się Pani nie do wie. Za pew niam, że to ważne dla Pani śledz twa. Mam wolne ju tro po po łu dniu, mogę przyjść do
Pani do domu. Naj le piej, gdy bym wszedł wej ściem dla służby, pro szę więc dać znać go spo dyni, czy ży czy so bie Pani
mnie wi dzieć.

 
List pod pi sał nie jaki Ja mes Cap shaw. Zer k nę łam na Brid get.

– Czy ta łaś?
Ona ucie kła wzro kiem przed moim spoj rze niem. W końcu po twier dziła ski nie niem głowy.
– Nie był za pie czę to wany, mi lady.
– Lo kaj usły szał pew nie frag ment mo jej roz mowy z in spek to rem i chce za ro bić na tym, co

wie. Nie są dzisz?
– No cóż, jak sama pani do brze wie, pro szę pani, służba sporo wie o swo ich pra co daw cach.

Może on kie dyś pra co wał dla jed nego z tych dżen tel me nów.
–  Tak bym wła śnie przy pusz czała. Może jed nak nie po trzeb nie za trud nia łam de tek tywa.

Dziwne mi się jed nak wy daje, że on po sta no wił zwró cić się z tym do mnie, a nie do in spek tora.
Brid get wzru szyła ra mio nami.
– Jak sama pani po wie działa, pew nie bę dzie ocze ki wał za płaty za tę in for ma cję. Może za ło- 

żył, że wy każe się pani więk szą szczo dro ścią.
Przy tak nę łam jej sło wom. Wy da wało mi się to praw do po dobne. Gdy skrę ci ły śmy w Che ster

Street, do strze głam zmie rza ją cego w na szą stronę pana Gray sona. Brid get rów nież go za uwa- 
żyła, więc cof nęła się o kilka kro ków. Uśmiech nę łam się do niego, a on zdjął ka pe lusz.

– Dzień do bry, pa nie Gray son.
– Dzień do bry, lady Har le igh. Po sta no wi łem od wie dzić pannę Price, ale znów jej nie za sta- 

łem. – W jego gło sie po brzmie wała lekka iry ta cja.
– A za po wia dał się pan?
– No cóż, nie. Po pro stu li czy łem na to, że bę dzie w domu.
Z nie cier pli wo ścią wy cze ku jąc pań skiej wi zyty, do po wie dzia łam so bie w my ślach. Uśmiech- 

nę łam się do niego.
– Spo dzie wam się jej z po wro tem lada chwila. Może na stęp nym ra zem po wi nien się pan za- 

po wie dzieć.
– Być może po wi nie nem.
Po że gna li śmy się, po czym ru szy ły śmy z Brid get da lej. Za sta na wia łam się, co też lo kaj może

wie dzieć o kimś ta kim jak pan Gray son. Przy po mnia łam so bie też, jak on pod czas balu wpadł
na nasz sto lik. Czy to wła śnie wtedy moja to rebka spa dła na pod łogę? Cią gle jesz cze roz wa ża- 
łam tę moż li wość, gdy do szły śmy do scho dów i spo tka ły śmy w drzwiach pa nią Thomp son, tę
oazę spo koju, tym ra zem nie zwy kle czymś po ru szoną.

– Cóż się stało, pani Thomp son?
– Strasz liwa rzecz, mi lady. Strasz liwa! Pod pani nie obec ność ktoś wła mał się do domu.



– Co ta kiego? Czy ko muś coś się stało? – Mało bra ko wało, a po tknę ła bym się o próg. – Jak to
moż liwe, że ktoś się wła mał w biały dzień?

Pani Thomp son wzięła ode mnie okry cie i ka pe lusz, wszystko do kład nie mi w tym cza sie re- 
la cjo nu jąc:

– Kim kol wiek był, znik nął, za nim kto kol wiek z nas zdą żył się zo rien to wać, co za szło. Jenny
za no siła po ściel do szafy. Po dro dze prze cho dziła obok drzwi do pani po koju i za uwa żyła, że
pa nuje tam straszny roz gar diasz.

– W moim po koju? Ktoś się wła mał do mo jego po koju?
– Tak, pro szę pani.
Po pę dzi łam na górę, żeby oce nić szkody. Za trzy ma łam się w otwar tych drzwiach.
– O Boże!
Czy to było dzieło wła my wa cza? Po kój wy glą dał ra czej tak, jakby prze szło przez niego tor- 

nado. Trudno było uwie rzyć, że jedna osoba mo gła do ko nać ta kiego spu sto sze nia.
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– Lekki ma tu pani nie po rzą dek.
Po sła łam in spek to rowi De la ney owi spoj rze nie su ge ru jące jed no znacz nie, że nie po doba mi

się sar kazm w jego gło sie. On jed nak nie zwró cił na nie uwagi, bo zaj mo wało go wni kliwe ba- 
da nie pa nu ją cego w mo jej sy pialni ba ła ganu. Ka te go rycz nie za bro ni łam wszyst kim co kol wiek
ru szać do czasu jego przy by cia.

– Dość oględ nie pan to ujął, in spek to rze. Nie po rzą dek byłby wtedy, gdyby tu i ów dzie le żały
po rzu cone suk nie, albo może okru chy szkła ze stłu czo nej szyby okien nej. Gdyby ktoś strą cił
wszystko z  mo jej to a letki na pod łogę, to można by mó wić o  nie po rządku. Albo ewen tu al nie
gdyby po wy rzu cano na pod łogę całą za war tość wszyst kich szu flad z  mo jej gar de roby.  – Ma- 
cha łam rę kami w różne strony, wska zu jąc na ko lejne ele menty za sta nego tu cha osu. Za uwa ży- 
łam, że pod no szę nieco głos, więc zro bi łam głę boki wdech.  – Gdy jed nak to wszystko wy da- 
rzyło się jed no cze śnie, to okre śle nie „nie po rzą dek” zde cy do wa nie nie od daje istoty sprawy.

– Do bra wia do mość jest taka, że pani teo ria o kra dzieży bran so letki zy skuje na wia ry god no- 
ści. Wy gląda na to, że ktoś rze czy wi ście za mie rzał tylko tym cza sowo ją u pani prze cho wać.

Trudno się było z nim nie zgo dzić. W rze czy sa mej wła śnie dla tego bez zwłocz nie go tu we- 
zwa łam, żeby zo ba czył, co za szło.

– Mam na dzieję, że ni niej szym zo staję zwol niona z po dej rzeń.
Od wró cił się do mnie gwał tow nie i uniósł py ta jąco brwi.
– Bo taka była pana druga teo ria, prawda? Że to ja ukra dłam tę bran so letkę.
Przy glą da łam się, jak za sko cze nie wy ma lo wane na jego twa rzy ustę puje miej sca re flek sji,

a na stęp nie roz ba wie niu. Po czu łam cie pło na po licz kach. Mnie nic w tej spra wie nie ba wiło.
W końcu in spek tor po słał mi iro niczny uśmiech.

– Po wiedzmy, że ta teo ria nie wy daje się już za bar dzo praw do po dobna.
–  Na to wła śnie li czy łam. To prze cież oczy wi ste, że zło dziej wtar gnął tu w  po szu ki wa niu

bran so letki. – Te raz to ja unio słam brwi. – Czy może uważa pan, że za in sce ni zo wa łam to zda- 
rze nie spe cjal nie dla pana?

De la ney roz glą dał się po po koju i krę cił głową.
–  To pew nie by łoby moż liwe, ale nie po tra fię so bie wy obra zić, jak pani wy rzą dza ta kie

szkody we wła snym po koju.
Pod szedł do zbi tego okna, ostroż nie sta wia jąc stopy po mię dzy roz rzu co nymi w przy pad ko- 

wych miej scach grze bie niami, rę ka wicz kami i ubra niami. Okno wy cho dziło na nie wielki bal- 
kon na ty łach domu, gdzie znaj do wał się ogród.

– Tre liaż wy gląda na so lidny – za uwa żył. – Być może warto by go zde mon to wać.
–  Pew nie tak wła śnie się tu do stał  – stwier dzi łam, przy glą da jąc się, jak po li cjant bada

drzwi.  – Nic z  tego nie ro zu miem. Dla czego ktoś miałby za kła dać, że ja wciąż po sia dam tę
bran so letkę? Gdy bym wczo raj nie była taka za jęta albo gdyby Brid get wcze śniej mi o niej po- 
wie działa, to już dawno bym ją zwró ciła. Przy pusz cza łam, że zło dzie jem jest dżen tel men, ale



te raz za czy nam się nad tym za sta na wiać. Dżen tel men po wi nien wie dzieć, że moja słu żąca
znaj dzie tę bran so letkę, a gdy roz po zna w niej cu dzą wła sność, to mnie o nią za pyta.

De la ney wy glą dał te raz przez bal kon.
– Może spo dzie wał się, że ją pani za trzyma. Kilka osób do wie działo się o kra dzieży, ale pod- 

czas balu nikt prze cież gło śno o  tym nie mó wił. Pani Stoke-Whit ney sta rała się utrzy mać
sprawę w ta jem nicy.

– Tak, chyba tak. – Pró bo wa łam zro zu mieć, co on chce przez to za su ge ro wać. – Mo gła bym
za tem nie wie dzieć, do kogo na leży bran so letka, którą zna la złam w to rebce, a tym sa mym nie
wie dzieć, jak ją zwró cić. Nie mniej w  ta kich oko licz no ściach nie trzy ma ła bym jej w  sy pialni,
tylko za mknę ła bym ją w sej fie.

De la ney wsta wił głowę z po wro tem do po koju.
– A za glą dała pani do sejfu?
– Prze cież bran so letki tam nie ma.
– My to wiemy, ale zło dziej nie.
Och! We zwa łam Brid get, wrę czy łam jej klucz i po le ci łam spraw dzić za war tość sejfu. Jed no- 

cze śnie sama so bie po wta rza łam, że to prze cież skraj nie mało praw do po dobne, żeby coś stam- 
tąd znik nęło. Gdy wró ci łam do sy pialni, De la ney był już z  po wro tem w  środku i  strze py wał
jedną z mo ich sukni.

Nie cier pli wie wy wró ci łam oczami.
– Mam służbę, która może się tym za jąć.
On jed nak nie prze stał, na wet na mnie nie spoj rzał. Wy da wał się cał ko wi cie po chło nięty fal- 

ban kami przy jed nym z mo ich koł nie rzy ków.
– Niechże się pani nie mar twi, lady Har le igh. Nie za mie rzam wy rę czać pani po ko jówki.
Na gle mnie olśniło.
– Ro zu miem. Przy pusz cza pan, że ja kiś przed miot na le żący do zło dzieja mógł się za cze pić

o jedno z mo ich ubrań. Ja kiś pier ścio nek, gu zik, co kol wiek in nego, co by go po zwo liło zi den ty- 
fi ko wać.

– Nic ta kiego nie mu siało się stać, ale by łoby nie roz trop no ścią zlek ce wa żyć taką moż li wość.
Zgo dzi łam się i sama się gnę łam po jedną z sukni, żeby ją po rząd nie wy trzą snąć.
– Po wiem panu, że mam po dobne prze my śle nia w spra wie sejfu. Wła mać się i szu kać bran- 

so letki to jedna rzecz, ale cho dzić po ca łym domu, żeby zlo ka li zo wać sejf, to prze cież zbyt duże
ry zyko.

Z  sukni nic nie wy pa dło, więc prze wie si łam ją przez opar cie krze sła i  się gnę łam po na- 
stępną.

– Aż tak roz pacz li wie prze cież nie po trze bo wał tej bran so letki, czyż nie? – cią gnę łam. – Do- 
tąd do brze mu szło. Mógłby śmiało uznać tę zdo bycz za stra coną i ukraść coś in nego.

W od po wie dzi De la ney tylko mruk nął, a może ra czej wark nął. Tak czy owak, użył formy ko- 
mu ni ka cji nie zbyt do brze mi zna nej.

– No i? – za py ta łam.
Od wró cił się do mnie i  wes tchnął, a  po tem zro bił minę, któ rej od dawna nie wi dzia łam.

Reg gie tak na mnie pa trzył, gdy uwa żał, że za daję za dużo py tań. Reg gie zwy kle po tem wsta- 
wał i wy cho dził. In spek tor miał tego pe cha, że nie mógł po pro stu so bie pójść. Od po wie dzia- 
łam na jego spoj rze nie naj ser decz niej szym z mo ich uśmie chów.



– Czy to aż taki kło pot, żeby to ze mną omó wić, in spek to rze? – za py ta łam. – Prze cież dziś
rano przed sta wi łam panu w szcze gó łach moje teo rie. Nie mógłby mi pan zdra dzić swo ich?

– Zbyt wiele ich jest, pro szę pani. Czy wła my wacz był na tyle zde spe ro wany, żeby prze szu ki- 
wać cały dom? Nie wiem. Wiem, że wła mał się tu taj. Dla mnie to prze jaw de spe ra cji. Nic wię- 
cej nie będę w sta nie po wie dzieć, do póki nie zro zu miem jego mo ty wów.

– A czyż nie cho dzi o pie nią dze?
– Ależ to pani prze cież uważa, że zło dziej jest dżen tel me nem.
Wzru szy łam ra mio nami.
– Dżen tel me nom też cza sem bra kuje pie nię dzy.
De la ney prych nął lekko. Od wró cił się do mnie i oparł jedną rękę na bio drze. W dru giej cią- 

gle jesz cze trzy mał suk nię. Po czu łam dziwne ukłu cie nie po koju. Czyż bym zro biła coś nie tak?
– Coś mi mówi, że dziś rano nie była pani ze mną do końca szczera – za czął. – Gdy za py ta- 

łem o pani wro gów. Czy po wi nie nem o czymś wie dzieć?
Się gnął po krze sło sto jące przy to a letce i  mi je przy su nął. Zro bi łam głę boki wdech i  usia- 

dłam. De la ney stał przede mną ze zło żo nymi dłońmi.
– Być może – od par łam. – Choć nie ro zu miem, jak niby mia łoby się to wią zać z tym prze- 

stęp stwem.  – Spoj rza łam mu pro sto w  oczy.  – Brat mo jego świę tej pa mięci męża dość mi
ostat nio kom pli kuje ży cie. Oj ciec po da ro wał mi pewną sumę, którą we dle jego ży cze nia mia- 
łam dys po no wać sa mo dziel nie. Tym cza sem hra bia twier dzi, że na leży ona do ro dziny. Zło żył
w są dzie sto sowny po zew, w wy niku czego moje konto zo stało za mro żone.

In spek tor uniósł brwi w wy ra zie zdu mie nia.
– Czyli nie ma pani pie nię dzy?
Jęk nę łam, bo oto wy obra zi łam so bie, jak wraca po now nie do swo jej teo rii nu mer dwa, za kła- 

da ją cej moją winę.
– Tak się składa, że matka przy słała mi nie dawno więk szą kwotę, spo dzie wam się więc za- 

cho wać płyn ność do czasu roz strzy gnię cia tego sporu. Gdyby na wet jed nak tak się stało, to
konto zo stało za mro żone do piero kilka dni temu, więc w mo men cie do ko ny wa nia dwóch po- 
przed nich kra dzieży nie mia łam jesz cze mo tywu.

Prze rwa łam na chwilę, za sta na wia jąc się, czy in spek tor po prosi mnie o alibi. Szybko so bie
uświa do mi łam, że ta kowe mam.

– Zresztą przy je cha łam do mia sta do piero ty dzień temu, więc Ha ver hil lów w ogóle nie mo- 
gła bym okraść.

–  Ale ta ostat nia kra dzież róż niła się od po zo sta łych. Ab so lut nie nie można wy klu czyć, że
w przy padku bran so letki i  tych dwóch po przed nich przed mio tów mamy do czy nie nia z róż- 
nymi spraw cami.

Ta uwaga cał kiem zbiła mnie z tropu.
– A czym się niby róż niła?
De la ney roz ło żył sze roko ręce, jakby od po wiedź wy da wała mu się zu peł nie oczy wi sta.
– Nie udała się. Zło dziej nie zo stał schwy tany, ale też nie zdo łał po zy skać bran so letki. Albo

więc ten sam prze stępca tym ra zem po peł nił błąd, albo ktoś inny wpadł na ge nialny po mysł,
żeby pójść w jego ślady.

– A cóż to jest, in spek to rze? Ja kaś gra w kotka i myszkę? Czyż by śmy wra cali do teo rii, w któ- 
rej to ja wy stę puję w roli zło czyńcy?



– Nie, mi lady. Nie pani. Ale może hra bia? Czy to nie do rzeczne, że on mógłby chcieć zszar- 
gać pani re pu ta cję, a tym sa mym za pew nić so bie więk sze szanse na po myślne roz strzy gnię cie
sprawy w są dzie?

Gra ham? „Nie do rzeczne” – to było ide alne słowo.
– Cał ko wi cie – od par łam. – Ni gdy bym go o coś ta kiego nie po są dziła. Tak samo jak nie są- 

dzę, aby da rzył mnie aż taką nie chę cią. Może chce po siąść to, co na leży do mnie, ale na pewno
nie pró bo wałby mnie w ten spo sób skrzyw dzić.

De la ney wy da wał się nie prze ko nany. Pa trzył na mnie jakby z po li to wa niem, jak bym sama
sie bie oszu ki wała. Zi ry to wało mnie to.

– W tej spra wie po wi nien pan za ufać moim osą dom, in spek to rze – po wie dzia łam. – Na wet
gdy bym przy pusz czała, że hra bia po tra fiłby się na coś ta kiego zdo być, to naj pew niej nie zde cy- 
do wałby się z  obawy przed skan da lem. Wszak na dal na leżę do ro dziny Wyn nów. Skan dal,
który mnie by do ty czył, za szko dziłby rów nież jemu.

–  Ko rzyść może być warta pod ję cia ta kiego ry zyka  – za uwa żył po li cjant spo koj nym i  pew- 
nym to nem.

Po sła łam mu kar cące spoj rze nie.
– Je śli ma pan na my śli moje konto ban kowe, to za pew niam, że aż tak wiel kich środ ków na

nim nie po sia dam. Zresztą gdyby Gra ha mowi za le żało na tym, aby zna le ziono tę bran so letkę
przy mnie, to po cóż miałby się tu wła my wać, żeby ją od zy skać?

Usta de tek tywa za ci snęły się w wą ziutką li nię. Za sta na wiał się przez chwilę, a po tem spoj- 
rzał na mnie ra czej życz li wie. Ski nął głową.

– Nie wy klu czone, że ma pani ra cję – przy znał.
Choć te słowa nie za słu gi wały na miano wo tum za ufa nia, z  ja kie goś po wodu po czu łam

w tym mo men cie wielką ulgę.
– Na pewno jest pani cie kawa – za gad nął mnie jakby od nie chce nia – skąd wzięło się to na- 

głe za in te re so wa nie kwe stią śmierci pani męża.
Rap towna zmiana te matu zbiła mnie z tropu.
– O ile mnie pa mięć nie myli, twier dził pan, że nic na ten te mat nie wie – od par łam.
–  Ach, to taki drobny wy kręt. W  rze czy wi sto ści nie zo sta łem upo waż niony do udzie la nia

pani tej in for ma cji. Mia łem je dy nie za dać kilka py tań i ob ser wo wać pani re ak cję.
Na chy li łam się do niego wy cze ku jąco.
– Naj pew niej za re ago wa łam po praw nie, skoro te raz za mie rza mi pan przed sta wić szcze góły

sprawy.
De la ney uśmiech nął się po nuro.
– Nie cho dzi na wet o pani re ak cję, ale ra czej o to, co się dzieje te raz. Za sta na wiam się, czy

pani nie jest aby w tym wszyst kim taką samą ofiarą, jak pani mąż.
Na chwilę ode brało mi mowę.
– Czyli Reg gie fak tycz nie zo stał za mor do wany? – za py ta łam.
– Ze chce mi pani wy ba czyć. – Pod niósł rękę, żeby mnie uspo koić. – Jesz cze tego nie wiemy.
Ob ró cił się na bok i  parę razy prze cią gnął dło nią po wło sach, po zo sta wia jąc jed nak kilka

ster czą cych po je dyn czych ko smy ków. Gdy znów na mnie spoj rzał, po zna łam po jego oczach,
że coś po sta no wił.



– Po zwoli pani może, że za cznę od po czątku – po wie dział. – Po li cja czę sto otrzy muje ano ni- 
mowe li sty. Tak to już jest, że lu dzie cza sem coś wie dzą o ja kimś prze stęp stwie, ale nie chcą się
oso bi ście an ga żo wać.  – Jego krza cza ste brwi po wę dro wały w  górę.  – Ro zu mie pani, o  czym
mowa?

– My ślę, że tak. – Ski nę łam głową.
– Po li cja z Gu ild ford otrzy mała w tym ty go dniu taki wła śnie ano nim do ty czący świę tej pa- 

mięci hra biego. Au tor su ge ro wał, że pani mąż nie zmarł z  przy czyn na tu ral nych i  że po dej- 
rzewa pa nią o po zba wie nie go ży cia.

Na gle za dźwię czało mi w uszach i po czu łam, jak krew na pływa mi do twa rzy. Le dwo usły- 
sza łam De la neya, gdy py tał:

– Czy to moż liwe, że ten list wy słał pani szwa gier?
Nie roz trop nie po sta no wi łam wstać. Wi docz nie się za chwia łam, bo De la ney wy cią gnął ręce

i chwy cił mnie do kład nie w chwili, gdy ko lana się pode mną ugięły i ru nę łam na pod łogę.
Chyba nie stra ci łam przy tom no ści, bo wi dzia łam i sły sza łam wszystko... a w każ dym ra zie

wszystko, co roz brzmie wało gło śniej niż dźwię cze nie w  mo ich uszach. De la ney we zwał po- 
moc, a po tem dźwi gnął mnie i za niósł na łóżko. Zdą ży łam od zy skać ostrość wi dze nia na tyle
szybko, żeby po jąć jego za miar i za wo łać:

– Nie na suk nie!
Na szczę ście w tym wła śnie mo men cie do po koju wpa dła Brid get i od gar nęła je z miej sca,

w któ rym De la ney po sta no wił mnie po sa dzić.
W drzwiach po ja wiła się głowa ciotki Hetty.
– A cóż to się tu dzieje?
– Hra bina tro chę za nie mo gła, ale już wraca do sił – od parł in spek tor.
–  Tak.  – Usia dłam i  się wy pro sto wa łam.  – Po trze buję tylko zła pać od dech, cio ciu Hetty.  –

Brid get po mo gła mi spu ścić nogi na zie mię, ani na chwilę nie od ry wała jed nak przy tym
wzroku od mo jej twa rzy. – Może fi li żankę her baty, mi lady?

– Świetny po mysł, Brid get. – Na raz przy po mnia łam so bie, co jej zle ci łam wcze śniej, więc za- 
nim wy szła, jesz cze chwy ci łam ją za ra mię. – A spraw dzi łaś sejf?

– Tak, tak. – Wy cią gnęła z kie szeni klucz i mi go po dała. – Wszystko jest w naj lep szym po- 
rządku.

Brid get po szła po her batę, a tym cza sem Hetty po de szła do mnie i wzięła mnie za rękę.
– Je śli już czu jesz się le piej, to może prze sią dziesz się na fo tel przy sto liku? Tam ci bę dzie ła- 

twiej wy pić her batę.
Spoj rza łam na De la neya, który stał w pew nej od le gło ści od łóżka z wy ra zem nie ja kiego za- 

że no wa nia na twa rzy.
– Prze pra szam, że tak pa nią zszo ko wa łem, mi lady – rzu cił. – Nie zbyt zręcz nie mi to wy szło.
– Co się tu stało? – Hetty po mo gła mi się prze siąść na fo tel, a po tem spoj rzała wy mow nie na

in spek tora. – I dla czego pan tu znowu jest?
– To ja po niego po sła łam – wy ja śni łam, a po tem prze ka za łam Hetty kilka szcze gó łów na te- 

mat ca łego zaj ścia.
Oka zało się, że ciotka spę dziła ostat nią go dzinę u  pana Ha zel tona, gdy tym cza sem Lily

udała się na prze jażdżkę z Ain swor thym.



– Sama? – zdzi wi łam się. – Mia łaś jej prze cież to wa rzy szyć. Po to wła śnie na le ga łam, że byś
była w domu w cza sie jego wi zyty.

– Nie jest sama – spro sto wała Hetty z prze sad nym spo ko jem. – Wy pra wi łam ją z Jenny. Wi- 
ceh ra bia cze kał już w po wo zie, gdy wró ci ły śmy z Lily z bi blio teki. Spóź ni ły śmy się tylko tro- 
szeczkę, ale wy glą dało na to, że ko nie le dwo mogą ustać w  miej scu. Drzwi otwo rzyła Jenny,
więc po le ci łam jej je chać z Lily, a sama za nio słam książki do domu. A po tem po szłam na są- 
siedzką wi zytę do Ha zel tona. – To po wie dziaw szy, oparła za ci śnięte pię ści na bo kach i na chy- 
liła się nade mną. – Dość już jed nak tego wo dze nia mnie za nos. Mówże, dla czego ze mdla łaś.

A, no tak...
–  In spek tor De la ney wła śnie mnie po in for mo wał, dla czego po li cja po now nie bada sprawę

śmierci Reg giego. Ktoś wy słał do nich list, w któ rym su ge ruje, że to ja go mo głam za mor do- 
wać.

– Bez czelne po mó wie nia – syk nęła Hetty ja do wi tym to nem.
– Wła śnie roz wa ża li śmy taką moż li wość. – Zwró ci łam się do De la neya. On chyba pró bo wał

ukryć uśmiech. – A co po li cja robi, gdy się taki list po ja wia?
– Do kład nie to, co zo stało zro bione. Sta ramy się oce nić jego praw dzi wość. Jak już wspo mi- 

na łem przy oka zji po przed niej wi zyty, le karz nie zleci au top sji bez pani zgody. Je śli po li cja
z Gu ild ford nie ma dość do wo dów, żeby uzy skać są dowy na kaz w tej spra wie, to nie wiele wię- 
cej będą w sta nie zro bić. Zwy kły ano nim nie wy star czy, aby do ko nać eks hu ma cji hra biego. Dla
mnie jed nak waż niej sze jest w tej chwili, kto ten list wy słał.

– Po dej rzewa pan mo jego szwa gra?
Hetty wy raź nie za nie mó wiła.
– Ko muś bar dzo za leży, żeby zo stała pani o coś oskar żona, czy to o kra dzież klej no tów, czy

o mor der stwo.
– Wy da wało mi się, że to wła ma nie wy klu cza teo rię o tym, ja koby ktoś chciał, aby ta bran so- 

letka zo stała zna le ziona u mnie.
De la ney wzru szył ra mio nami.
– Pani tę teo rię wy klu czyła, ja nie. Pro szę się za sta no wić. Zło dziej się wła muje i robi ba ła- 

gan. Pani mnie wzywa, ja prze pro wa dzam prze szu ka nie i znaj duję bran so letkę. To sta wia pa- 
nią w złym świe tle.

Za sta na wia łam się nad tym, co po wie dział, gdy Brid get przy nio sła tacę z her batą.
– Bar dzo dużo trudu ktoś by so bie w tym celu za dał – stwier dzi łam.
– Gdyby wszakże nie od dała pani wcze śniej bran so letki, od niósłby po żą dany sku tek.
De la ney nie chciał na pić się her baty. Wró cił do wy trzą sa nia mo ich sukni, tym ra zem

z udzia łem Hetty – która wszakże za da wała mu tyle py tań, że pew nie bar dziej prze szka dzała,
niż po ma gała. Przez ko lejne dwa dzie ścia mi nut re la cjo no wa łam jej sprawę skra dzio nej bran- 
so letki, po in for mo wa łam ją też, że to in spek tor jest agen tem śled czym, który bę dzie spraw- 
dzać sy tu ację ży ciową absz ty fi kan tów Lily.

–  Do bry Boże  – rzu ciła Hetty, spo glą da jąc na De la neya.  – Czyżby sta no wił pan jed no oso- 
bową ob sadę po li cji me tro po li tar nej?

– Cio ciu – za gad nę łam ją – pro szę cię, nie za wra caj tym wszyst kim głowy Lily. Pew nie na le- 
ża łoby ją po in for mo wać o  wła ma niu, ale nie chcia ła bym, żeby się roz nio sło, że bran so letka
w ogóle tu była.

– A czy ona wie, że spraw dza pani jej za lot ni ków? – za py tał De la ney.



Przy gry złam wargę.
–  Tak, choć nie wie, że bę dzie się im pan przy glą dał rów nież pod ką tem ich moż li wych

związ ków z kra dzie żami – od po wie dzia łam. – A skoro już o tym mowa, in spek to rze, to lo kaj
pani Stoke-Whit ney twier dzi, że dys po nuje pew nymi in for ma cjami na te mat jed nego z dżen- 
tel me nów z na szej li sty. Prze ka zał mi li ścik za po śred nic twem mo jej po ko jówki. Za pro po no- 
wał spo tka nie w dniu ju trzej szym.

Wy ję łam li ścik z to rebki i po da łam go po li cjan towi. On zmarsz czył brwi.
– Chciał bym być obecny przy tym spo tka niu.
Te raz z ko lei ja ścią gnę łam brwi, bo ten po mysł mi się nie spodo bał.
– On może nie być tak skory do zwie rzeń, je śli pana zo ba czy – za uwa ży łam. – Je stem wręcz

prze ko nana, że nie bę dzie. W prze ciw nym ra zie ode zwałby się dziś rano u pani Stoke-Whit- 
ney.

–  Praw do po dob nie po sta no wił roz ma wiać aku rat z  tobą, Fran ces  – wtrą ciła Hatty, da lej
otrze pu jąc suk nie – po nie waż li czy na ja kieś wy na gro dze nie.

– A ja mu chęt nie za płacę, je śli ma mi do prze ka za nia przy datne in for ma cje.
– Pro szę też wziąć pod uwagę, lady Har le igh, że on może dys po no wać in for ma cjami, któ- 

rych nie chce pani prze ka zać. Być może za leży mu na tym, żeby to śledz two się za koń czyło,
więc za mie rza pani gro zić albo zro bić pani krzywdę.

No cóż, tego rze czy wi ście nie wzię łam pod uwagę.
– Zwa żyw szy na to wszystko, co się pani ostat nio przy da rzyło, chyba nie po winna pani ob- 

da rzać tego lo kaja prze sad nym za ufa niem. Spo ty ka jąc się z nim sam na sam, na raża się pani
na nie bez pie czeń stwo.

– Do ce niam pana prze zor ność, in spek to rze, ale spójrzmy na to z per spek tywy czy sto prak- 
tycz nej. Czy go tów jest pan po świę cić całe po po łu dnie na wy cze ki wa nie tego lo kaja? On prze- 
cież nie spre cy zo wał, o któ rej się po jawi. Po pro szę, żeby ciotka ze mną była, służba też bę dzie
w  po go to wiu. Cóż za wielka krzywda mo głaby mi się stać? Obie cuję też prze ka zać panu
wszystko, czego się do wiem. Czy to pana uspo koi?

– Z ca łym sza cun kiem, pro szę pani – tu in spek tor ski nął głową do Hetty – lo kaje to zwy kle
po stawni i silni męż czyźni. Nie zdoła pani za pew nić bra ta nicy na le ży tej ochrony. Ja rze czy wi- 
ście nie mogę po świę cić ca łego po po łu dnia na ocze ki wa nie, ale mogę przy słać tu na ten czas
kon sta bla. Prawdę po wie dziaw szy, i tak za mie rza łem usta no wić tu po ste ru nek, ze względu na
wła ma nie.

Mia łam wła śnie za cząć krę cić głową, ale Hetty mnie ubie gła.
– Geo rge Ha zel ton – pod dała. – On może po świę cić jedno po po łu dnie, co na pewno chęt nie

uczyni. Je stem prze ko nana, że zdoła za po biec kło po tom, gdyby lo kaj miał złe za miary, a jed no- 
cze śnie nie po wi nien go znie chę cić do szcze rej roz mowy.

Mój pro test w tej spra wie zo stał cał ko wi cie zi gno ro wany. De la ney i Hetty za częli oma wiać
szcze góły, jakby mnie tam w ogóle nie było. Biedny pan Ha zel ton znów miał zo stać wcią gnięty
w ta ra paty z moim udzia łem.
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– O, tu je steś.
Zdzi wi łam się, wi dząc sio strę wtu loną w sie dzi sko na pa ra pe cie pod oknem nie wiel kiej bi- 

blio teki, w  któ rej urzą dzi łam so bie ga bi net. Kilka nie śmia łych pro mienni po ran nego słońca
roz świe tlało ja sną głowę Lily. W tej po świa cie wy glą dała zja wi skowo, tym bar dziej że jej oczy
lśniły, a na twa rzy ma lo wał się ten sam uśmiech, co przez ostat nie dwa dni. Za czę łam się za- 
sta na wiać, czy ona się po pro stu do brze bawi, czy upaja mło dzień czą mi ło ścią. Czy jed nak
można się za ko chać w tak krót kim cza sie?

Lily szki co wała coś ołów kiem w no tat niku.
– Całe rano ry su jesz? – za py ta łam.
– Nie, wła śnie przed chwilą na pi sa łam list do jed nej z mo ich przy ja ció łek z domu. Opi sy wa- 

łam w nim, jak mi tu u cie bie do brze i jak świet nie się ba wię.
Unio sła wzrok i przy glą dała mi się na tyle długo, że zdo łała po słać mi pro mienny uśmiech.
Gdy usia dłam przy biurku, od razu za uwa ży łam ślady po ak tyw no ści Lily. Otwo rzy łam szu- 

fladę w po szu ki wa niu cze goś, czym mo gła bym ze trzeć kro plę tu szu z pod kładki, żeby nie po- 
bru dzić so bie rę kawa.

– Wspa niale, moja droga. Bar dzo się cie szę, że ci się tu po doba.
Osta tecz nie się gnę łam po kartkę pa pieru. Zło ży łam ją na pół i przy tknę łam do kro pli tu szu.
– Tak wła ści wie – za częła Lily – to gdy do niej pi sa łam, wpadł mi do głowy świetny po mysł. –

Ze szła z sie dzi ska pod oknem i przy cią gnęła so bie krze sło do biurka. – Może do póki ojcu idzie
w  in te re sach go rzej, po win naś sama za dbać o  wła sny los i  za cząć wpro wa dzać dziew częta
z No wego Jorku do lon dyń skiego to wa rzy stwa.

To niby miał być świetny po mysł?
– Wi dzia ła byś mnie w roli swatki?
–  Ależ nic z  tych rze czy. Po pro stu mo gła byś wpro wa dzać na sa lony rów nież inne dziew- 

częta, tak samo jak mnie. Prze cież do sko nale ci to idzie. Le dwo przy je cha łam, a  już trzech
dżen tel me nów za biega o moje względy. Ty spraw dzasz, czy warto się nimi za in te re so wać, a ja
tym cza sem tylko cze kam, aż któ ryś z nich złoży mi pro po zy cję mał żeń stwa.

– Wy da jesz się cał kiem pewna sie bie.
Lily się za ru mie niła.
–  Nad zwy czaj nie pewna sie bie nie je stem, po pro stu nie przy pusz czam, żeby za bie gali

o  moje względy z  braku lep szego za ję cia. Spo dzie wam się, że je den z  nich wkrótce po prosi
mnie o rękę. Mam więc na dzieję, że twój de tek tyw pra cuje na peł nych ob ro tach.

Nie mia łam ochoty jej mó wić, że mój de tek tyw zaj muje się zgoła inną sprawą. Poza tym cią- 
gle cze ka łam na po po łu dniowe spo tka nie.

– Nie wy klu czone, że dziś po po łu dniu się cze goś do wiem – po wie dzia łam. – Nie mniej ra dzi- 
ła bym ci aż tak się nie spie szyć. Nie przyj muj pro po zy cji mał żeń stwa, do póki się nie upew nisz,
że tego czło wieka ko chasz.



Lily zro biła wy mowną minę.
– Oni są wszy scy bar dzo mili – stwier dziła.
– Czyli ża den nie wzbu dza w to bie sil niej szych emo cji niż po zo stali? – Ona się za wa hała, a ja

wy cią gnę łam do niej rękę i uści snę łam jej dłoń. – Daj so bie czas, Lily. Z kim wczo raj by łaś na
prze jażdżce?

– Z wi ceh ra bią Ain swor thym. Jeź dzi li śmy jego po wo zem po Hyde Parku. – Prze rzu ciła kilka
stron w no tat niku. – Przy oka zji na szki co wa łam jego por tret. – Po ka zała mi ry su nek, a po tem
znów prze kart ko wała ze szyt.  – A  przed chwilą ry so wa łam pana Ken dricka. My ślę jed nak, że
mu sia ła bym mu się jesz cze raz przyj rzeć, żeby mieć pew ność, że się wszystko zga dza.

– A to na ry so wa łaś, gdy je cha li ście po wo zem? – Wska za łam na po przedni szkic.
– No nie... Za trzy ma li śmy się na chwilę, żeby się prze spa ce ro wać i...
– Tra fi li ście w ustronne miej sce w parku?
– Ta kie znowu ustronne nie było. – Lily zro biła nie winną minkę.
– Lily, po win naś bar dziej dbać o swoją re pu ta cję. Na szczę ście dzi siaj bę dzie ci to wa rzy szyć

ciotka Hetty. Jenny pew nie się czuła nie zręcz nie w roli two jej przy zwo itki.
– Ciotka Hetty dziś ze mną je dzie? Jak niby mam ko go kol wiek do brze po znać, je śli ona nie

bę dzie mnie od stę po wać ani na krok?
– Przez roz mowę. A ciotka Hetty po trafi tak po kie ro wać wy mianą zdań, że byś do wie działa

się o ka wa le rze wię cej, a nie mniej.
– Wo la ła bym je chać z Jenny.
Unio słam rękę, żeby za koń czyć tę dys ku sję.
– Nie na kło nisz mnie do zmiany de cy zji. Ja je stem umó wiona dziś po po łu dniu, Jenny musi

pra co wać. Nie mamy tu prze cież nad miaru służby. Je śli Jenny wy cho dzi z tobą na go dzinę czy
dwie, jej obo wiązki musi na ten czas prze jąć ktoś inny. Je dziesz więc z ciotką Hetty albo zo sta- 
jesz w domu.

– Skoro tak sta wiasz sprawę, to pew nie wolę je chać z ciotką Hetty.
– No, nie bocz się. – Po gła ska łam ją lekko po po liczku.
– Nie bo czę się. Lu bię ciotkę Hetty, na prawdę. Tylko ona jest taka, taka...
– Ame ry kań ska? – pod po wie dzia łam.
– Go rzej...
– Go rzej niż ame ry kań ska? – Wes tchnę łam te atral nie.
Lily spio ru no wała mnie wzro kiem.
– Przy znasz, że na wet Ame ry ka nie na ogół nie wy ka zują aż ta kiej śmia ło ści w roz mo wach?
– Ko biety w pew nym wieku mają prawo otwar cie wy ra żać swoje zda nie. Wiele mo ich zna jo- 

mych bry tyj skich dam też wy cho dzi z  tego za ło że nia. Tak jak wspo mnia łam, ona na pewno
zdoła to i owo od dżen tel mena wy cią gnąć. Spodoba ci się to, zo ba czysz. A z kim dzi siaj je steś
umó wiona?

– Z pa nem Ken dric kiem. On jest rze czy wi ście tro chę skryty, więc może masz ra cję, że ciotka
Hetty się przyda.

O  ile do brze pa mię ta łam, pan Ken drick za cho wy wał się rów nież bar dzo po praw nie. Do- 
szłam do wnio sku, że wy lew ność ciotki Hetty może go nieco prze ro snąć, ale na pewno mu nie
za szko dzi, je śli się za wczasu do wie, z jaką ro dziną za mie rza się zwią zać.



Lily po szła się prze brać, a ja za ję łam się tym, po co przy szłam do ga bi netu. Spo dzie wa łam
się ry chłego przy by cia pana Ha zel tona i chcia łam być na nie przy go to wana. Nie wspo mnia łam
mu o wi zy cie lo kaja, wy sła łam tylko list z prośbą o po moc dziś po po łu dniu. Pró bo wa łam za jąć
się roz li cza niem ra chun ków, ale stwier dzi łam, że de ner wuję się na myśl o  cze ka ją cej mnie
roz mo wie. Od kąd spo tka li śmy się po now nie w  Lon dy nie, on za wsze za cho wy wał się wo bec
mnie uprzej mie, a mimo to wzbu dzał mój nie po kój. Być może dla tego, że znał moje ta jem nice,
a wła ści wie ta jem nicę. Mia łam prze cież tylko jedną, choć nie ba ga telną.

Uzna wa łam to za iro niczne zrzą dze nie losu. Dużo bym dała, aby za po mnieć o tym kon kret- 
nym wy da rze niu z mo jego ży cia, a tym cza sem los cią gle sty kał mnie z dwoj giem lu dzi, z któ- 
rymi je prze ży łam.

Od dal szego roz trzą sa nia tego te matu wy ba wiła mnie pani Thomp son, która przy szła po in- 
for mo wać o przy by ciu pana Ha zel tona. Cze kał już na mnie w ba wialni. Gdy we szłam, przy glą- 
dał się aku rat po do biź nie Rose.

– Trudno może w to uwie rzyć, ale au to rem tej fo to gra fii jest Gra ham – oznaj mi łam.
Uśmiech nął się, a ja po de szłam do niego i uję łam w dło nie ramkę.
– To było trzy lata temu. By li śmy wszy scy w Har le igh, a Gra ham miał je den z tych apa ra tów

fo to gra ficz nych pana East mana. Wła śnie uczył się go ob słu gi wać i fo to gra fo wał wszystko, co
tylko się nie ru szało. Za sko czyło mnie, jak krótko wy star czyło stać w bez ru chu. – Spoj rza łam
na Geo rge’a. – Pa mię tasz, ile to daw niej trwało? Ro biono ci kie dyś zdję cie?

– Tak. – Ro ze śmiał się. – Ow szem, pa mię tam. Wy obraź so bie, zo sta łem sfo to gra fo wany ze
szkolną dru żyną kry kieta. Tylu mło dym chło pa kom ka zano się nie ru szać, aż zdję cie bę dzie
go towe.

– Tym cza sem Rose na wet nie zdą żyła mru gnąć, a już było po wszyst kim.
– Nie sa mo wite, ile róż nych wy na laz ków po wstało w ciągu na szego krót kiego ży cia.
Od sta wi łam ramkę i po pro wa dzi łam go w kie runku sofy.
– I tak oto sto imy dziś u progu no wego stu le cia – pod su mo wa łam. – Po tra fisz so bie wy obra- 

zić, co nas czeka?
Geo rge po krę cił głową.
– Tro chę pew nie tak, ale spo dzie wam się wielu nie spo dzia nek. Mu szę jed nak po wie dzieć, że

mnie za sko czy łaś. Nie wie dzia łem, że się in te re su jesz me cha ni za cją i wy na laz kami.
– Ależ oczy wi ście. Ame ry ka nie za wsze szu kają no wych po my słów i my ślą o no wych wy na- 

laz kach. Mnie za ska kuje twoje za sko cze nie.
– Ro zu miem. – Uśmiech nął się sze roko. – Mu szę się chyba przy ło żyć i spró bo wać cię le piej

po znać, żeby unik nąć ko lej nych ta kich za sko czeń.
Tak oto w jed nej chwili swo bodna at mos fera bra ter stwa pry sła! Czy to jesz cze cią gle przy ja- 

ciel ska roz mowa, czy może on ze mną flir tuje? Nie po tra fi łam tego roz strzy gnąć. Szu ka łam
usil nie no wego te matu do roz mowy, gdy do drzwi za pu kała pani Thomp son.

– Pan Ken drick do pani, mi lady.
–  Do mnie? To za pewne ja kaś po myłka. Miał prze cież za brać moją sio strę wraz z  moją

ciotką do parku.
– Dam im oczy wi ście znać, że przy szedł, ale on po pro sił o roz mowę wła śnie z pa nią. – Prze- 

rwała na chwilę. – Chyba chciałby pani coś po ka zać.
Ski nę łam do niej głową.



– Niech go pani wpro wa dzi – po le ci łam.
Spoj rze li śmy z Geo rge’em po so bie, a go spo dyni wy co fała się do ko ry ta rza. Na jej miej scu

po ja wił się w drzwiach uśmiech nięty pan Ken drick. Wy mie ni li śmy słowa po wi ta nia, ale moją
uwagę przy cią gał pa ku nek, który on ze sobą przy niósł. Naj pierw po my śla łam, że to kosz pik ni- 
kowy. Po tem jed nak coś się w środku po ru szyło.

– Pa nie Ken drick, cóż też pan tam ta kiego ma?
– Dro biazg dla lady Rose.
Od cią gnął tka ninę, którą kosz był przy kryty, a wtedy ze środka wy chy lił się ma lutki fu trza- 

sty łe pek.
– Ko tek!
To był naj słod szy, naj bar dziej uro kliwy mały kot, ja kiego w  ży ciu wi dzia łam. Był czarny

w  białe łatki, albo może biały w  czarne łatki. Tak czy owak, gdy wy cią gnę łam do niego ręce,
chęt nie na nie wszedł, a po tem za legł mi na szyi.

– Wiel kie nieba! – po wie dzia łam, przy tu la jąc stwo rzonko. – Przy niósł go pan dla Rose?
– Uzna łem, że po wi nie nem naj pierw po pro sić pa nią o zgodę.
Geo rge za ci snął wargi, po czym zwró cił się do niego.
– Od po wie dzi za pewne już się pan do my śla.
– Oczy wi ście, że się zga dzam – po twier dzi łam. Ko tek mru czał mi te raz do ucha. – Rose bę- 

dzie za chwy cona. Jak pan wpadł na taki po mysł?
Ken drick uśmiech nął się za do wo lony, za nim jed nak zdą żył od po wie dzieć, do po koju we szły

Lily i Hetty.
– Ktoś ma ja kiś po mysł? – Lily od razu się za in te re so wała. – Fran ces, co ty masz na szyi?
Ko tek rze czy wi ście tro chę za mocno się do mnie przy tu lił. Geo rge od wi nął mi go spod

brody i wło żył w wy cią gnięte ręce Lily.
– Po my śla łem, że lady Rose bę dzie się le piej żyło w mie ście, je śli otrzyma zwie rzątko do to- 

wa rzy stwa  – wy ja śnił Ken drick, de li kat nie dra piąc ko ciaka.  – Od nio słem wra że nie, że lubi
zwie rzęta.

– Ja kie to prze myślne z pana strony. – Lily ura czyła go uśmie chem. – Może za nie siemy go
Rose przed wyj ściem?

– Ależ oczy wi ście – od par łam. – Cio ciu Hetty, nie mia ła byś ochoty pójść z nimi?
Nie ule gało dla mnie wąt pli wo ści, że ciotka Hetty nie miała na to ochoty, ale chcia łam zo- 

stać w po koju sam na sam z Geo rge’em, żeby mu na świe tlić całą sprawę, za nim po jawi się lo- 
kaj.

–  Jakże ku sząca per spek tywa  – wy mam ro tała Hetty, wy pro wa dza jąc mło dych lu dzi z  ba- 
wialni.

– Pa nie Ken drick, raz jesz cze panu dzię kuję za ten uro czy pre zent – rzu ci łam, gdy wy cho- 
dzili. Z uśmie chem na twa rzy zwró ci łam się do Geo rge’a. – Ależ to do bro duszny czło wiek.

– Tak wła śnie chciałby być po strze gany.
Mina mi tro chę zrze dła.
– Chcesz po wie dzieć, że go nie lu bisz? – za py ta łam, gdy sia da li śmy na so fie.
– Chcę po wie dzieć, że znam tę za grywkę. W obec nej sy tu acji to ty od po wia dasz za Lily. Li- 

czy na to, że je śli zdoła się wkraść w twoje ła ski, to ty po przesz jego pro po zy cję mał żeń stwa.



–  Cy nik z  cie bie.  – Cmok nę łam z  dez apro batą.  – Czyż byś się od wo ły wał do wła snego do- 
świad cze nia?

Geo rge z tru dem po wstrzy mał uśmiech.
– Zda rzało mi się po dej mo wać skal ku lo wane ry zyko.
– A na czym w jego przy padku to ry zyko po lega?
– Mo gło się oka zać, że nie lu bisz ko tów.
Tym ra zem nie pró bo wał ukry wać uśmie chu, a ja ten jego uśmiech od wza jem ni łam.
– Mo żesz być pe wien, że tak ła two nie da się za skar bić mo ich wzglę dów.
Uzna łam za ko nieczne przy po mnieć so bie, że Ken drick znaj duje się prze cież na mo jej li ście

po dej rza nych. Po dob nie zresztą jak Geo rge. Po gu bić się można w tym wszyst kim...
– Pew nie się jed nak za sta na wiasz, po co cię tu we zwa łam.
– Go tów je stem po móc ci w każdy spo sób, jaki uznasz za sto sowny.
– To wspa niale. Aż ża łuję, że nie mam dla cie bie żad nego nie bez piecz nego za da nia, żeby się

prze ko nać, że mó wisz po waż nie. Dziś po po łu dniu po trze buję je dy nie two jej obec no ści.
Uniósł brwi.
– Nie zda wa łem so bie sprawy, że moja obec ność może być przez ko goś tak po żą dana.
Ja koś nie wie rzy łam w to za pew nie nie, ale po sta no wi łam pu ścić je mimo uszu.
– Spo dzie wam się wi zyty mło dego męż czy zny, który służy jako lo kaj u pani Stoke-Whit ney.

Za pro po no wał mi spo tka nie, po nie waż chce się ze mną po dzie lić in for ma cjami na te mat jed- 
nego z za lot ni ków Lily. In spek tor po li cji uznał, że by łoby to nie roz sądne z mo jej strony, gdy- 
bym się z nim spo tkała sama, więc... – Za uwa ży łam, że Geo rge wpa truje się we mnie, jak bym
mó wiła w ob cym ję zyku. – Co się stało?

– A jak wła ści wie do szło do tego, że po zna łaś lo kaja Stoke-Whit neyów? I dla czego, na li tość
bo ską, po li cja ci co kol wiek do ra dza?

– No tak... Pew nie po win nam ci przy bli żyć kilka spraw.
Za czę łam opo wia dać, jak skon tak to wał się ze mną lo kaj, a  wtedy do szłam do wnio sku, że

trzeba rów nież wspo mnieć o  skra dzio nej bran so letce, żeby wy ja śnić, po co spo ty ka łam się
z Ali cią i De la neyem. Nie ukry wa łam, że pod czas tego spo tka nia nad mie ni łam o za trud nie niu
śled czego w spra wie absz ty fi kan tów Lily. Po ka za łam też Geo rge’owi li ścik, który do sta łam od
lo kaja, opo wie dzia łam o wła ma niu, a na ko niec wy ja śni łam, dla czego De la ney nie chciał, że- 
bym pod czas tej roz mowy była sama.

Z miny Geo rge’a nie po tra fi łam wy czy tać, co on o tym wszyst kim my śli. Uważ nie mnie słu- 
chał, opu ścił brwi i mocno zmarsz czył czoło. Być może się mar twił, być może go to prze ra ziło,
a być może wpra wiło w nie do wie rza nie. A może wszyst kie trzy re ak cje wy stę po wały na raz?

– Pro szę, po wiedz coś – po na gli łam go wresz cie.
Za ci snął usta i wy pu ścił po wie trze z płuc.
– Nie by łem pe wien, czy skoń czy łaś – od parł.
– A to jesz cze mało?
– To aż nadto! Dla czego wcze śniej mnie nie we zwa łaś? Ten cały De la ney ma ra cję. Może ci

gro zić wiel kie nie bez pie czeń stwo.
Czyli tro ska... Może de li katne nuty prze ra że nia i nie do wie rza nia też się tam prze wi jały, ale

jed nak do mi no wała tro ska.



– No cóż, ja wła ści wie nie zda wa łam so bie sprawy, że coś mi może gro zić, do póki De la ney
mi tego nie wy ja śnił.  – Wzru szy łam ra mio nami z  miną nie wi niątka.  – Bar dzo ci je stem
wdzięczna za chęć po mocy, ale o  cóż wła ści wie mia łam cię pro sić? Że byś strzegł mo jego
domu? Nie mia łam po ję cia, że ktoś się za mie rza wła mać.

Ostat nie słowa mu sia łam wy po wie dzieć gło śniej, po nie waż Geo rge, wy raź nie po ru szony,
wstał i ru szył przed sie bie przez po kój. Mó wi łam te raz do jego ple ców. Cóż to?

– Geo rge?
Od wró cił się i znów zmie rzał w moją stronę. Ścią gnięte brwi świad czyły o za my śle niu.
– A kto wie dział, że zle ci łaś spraw dze nie za lot ni ków swo jej sio stry? Tak na mar gi ne sie, w tej

aku rat kwe stii śmiało mo głem ci po móc.
– Mo głeś? A jak? Wiesz w ogóle, o kogo cho dzi?
Mach nął ręką w po wie trzu, jakby moja uwaga wy dała mu się nie istotna.
–  W  tym mie ście funk cjo nuje kil ka na ście po pu lar nych klu bów. Więk szość dżen tel me nów

na leży do dwóch czy trzech. Je stem pe wien, że któ ryś klub łą czy mnie z każ dym z dżen tel me- 
nów w Lon dy nie. – Wzru szył ra mio nami jakby od nie chce nia. – Wy star czy za gaić, za dać przy
drinku parę nie win nych py tań i już... – Pstryk nął pal cami. – Wła ści wie wszyst kiego się można
w ten spo sób do wie dzieć.

Hm... Czyżby to było aż ta kie pro ste?
– W ta kim ra zie będę o tym pa mię tać, gdy na stęp nym ra zem po jawi się taka po trzeba.
Geo rge uśmiech nął się za sko czony.
– A za kła dasz, że się po jawi?
– Lily zo stała wpro wa dzona do to wa rzy stwa i jest po strze gana jako dzie dziczka wiel kiej for- 

tuny.
– Jest po strze gana?
Boże drogi, temu czło wie kowi nic nie umknie.
– Mój oj ciec miał, co prawda, ostat nio pewne trud no ści fi nan sowe, ale na po sag Lily to w ża- 

den spo sób nie wpływa, więc nie wy klu czam, że dal sze po trzeby w tym za kre sie mogą się po ja- 
wić. Poza tym – uśmiech nę łam się na tę myśl – ona mnie na ma wia, że bym za jęła się wpro wa- 
dza niem do to wa rzy stwa rów nież in nych mło dych dam z  No wego Jorku, więc ta kie usługi
mogą mi się przy dać.

– Po wie dział bym, że to dość nie bez pieczne za ję cie.
–  Przy pusz czasz, że je den z  za lot ni ków Lily może być uwi kłany w  te kra dzieże? Sama się

nad tym za sta na wia łam. – Po krę ci łam głową. – Ale, ale... Py ta łeś mnie prze cież, o kogo cho dzi.
– Py ta łem rów nież, kto wie o tym, że po le ci łaś ich spraw dzić.
– Nie wie o tym nikt, kto mógłby im taką in for ma cję prze ka zać. Rze czeni pa no wie to na to- 

miast wi ceh ra bia Ain swor thy, Da niel Gray son i  Leo Ken drick. Tylko moja ciotka, Lily, mój
praw nik i  in spek tor De la ney wie dzą o pod ję ciu czyn no ści śled czych. – Za trzy ma łam się przy
tej my śli, bo na gle so bie o czymś przy po mnia łam. – Jesz cze Ali cia i  jej lo kaj się o tym do wie- 
dzieli, po nie waż wczo raj nad mie ni łam o  tym w  roz mo wie. To jed nak było już po kra dzieży
bran so letki, za pewne w tym sa mym cza sie, gdy ktoś plą dro wał mój dom, dla tego nie wy daje
mi się więc, żeby to mo gło mieć ja kiś zwią zek.

– A czy twoja sio stra spę dzała czas sam na sam z któ rym kol wiek z nich? Czy to moż liwe, że
im o tym wspo mniała?



– Ow szem, spę dzała czas sam na sam, nie są dzę jed nak, aby któ re mu kol wiek z nich zdra- 
dziła, że wy na ję łam pry wat nego de tek tywa, żeby ich śle dził. To mo głoby zo stać źle ode brane.

Geo rge uniósł brew i drą żył te mat.
– Nie wy klu czasz wszakże, że mo gła wspo mnieć o tym nie chcący?
Za wa ha łam się.
– Przy znam, że tego wy klu czyć się nie da. Nie mniej wąt pię. A do czego ty wła ści wie zmie- 

rzasz?
– Kto kol wiek to zro bił, mu siał mieć do cie bie o coś żal. Po cóż bo wiem w in nym przy padku

miałby ci pod rzu cać bran so letkę?
– Na li tość bo ską, Geo rge – wes tchnę łam. – Mó wisz zu peł nie jak De la ney. „Dla czego pani,

hra bino? Dla czego zło dziej wy brał aku rat pa nią?” A ja bym chciała za py tać, dla czego nie mnie?
Czyż nie jest moż liwe, że moja to rebka zna la zła się aku rat pod ręką, gdy zło dziej stwier dził, że
musi ukryć skra dziony przed miot?

Geo rge wy cią gnął rękę, żeby mnie uspo koić. Osią gnął jed nak sku tek prze ciwny do za mie- 
rzo nego, po czę ści za pewne z tego po wodu, że stał i się nade mną po chy lał.

– Ow szem, Geo rge, jak kol wiek mało praw do po dobne mi się to wy daje, do pusz czam do sie- 
bie myśl, że je den z za lot ni ków Lily jest zło dzie jem. Przy znam na wet, że wszy scy trzej mieli
pod czas ko la cji do stęp do mo jej to rebki. Nie daję jed nak wiary teo rii, ja koby je den z nich miał
ukraść bran so letkę, a po tem wło żyć ją do mo jej to rebki tylko po to, żeby przy pi sać mi winę. Po
cóż ktoś za in te re so wany Lily miałby wsz czy nać skan dal z udzia łem ko goś z jej ro dziny? Po cóż
miałby obar czać jej sio strę oskar że niem o kra dzież? No i po co przy cho dziłby na stęp nego dnia
szu kać bran so letki w moim domu? – Od li cza łam te py ta nia na pal cach. – To ma dla mnie jesz- 
cze mniej sensu niż teo ria De la neya do ty cząca Gra hama.

Wi dzia łam, że Geo rge słu cha mo ich wy wo dów i przy go to wuje od po wiedź. Wy raz jego twa- 
rzy zmie nił się, do piero gdy wy po wie dzia łam to ostat nie zda nie.

Jego brwi wy strze liły w górę.
– Gra hama? Two jego szwa gra? A cóż on ma wspól nego z tym wszyst kim?
Jęk nę łam. Po co ja to w ogóle po wie dzia łam? Spoj rza łam na Geo rge’a, który zmru żył oczy.
– No więc in spek tor De la ney zga dza się z tobą, że ktoś świa do mie ob rał mnie so bie za cel,

a o to wszystko po dej rzewa Gra hama.
Geo rge usiadł obok mnie na so fie, z ła god niej szym już wy ra zem twa rzy.
– A dla czego Gra ham miałby ci coś ta kiego zro bić?
– Nie zro biłby cze goś ta kiego. Je stem tego pewna. Po nie waż jed nak za ist niał mię dzy nami

prawny spór w spra wie pie nię dzy, które do sta łam od ojca... – urwa łam w pół zda nia i przy gry- 
złam usta. – Hetty ci o tym wspo mniała, prawda?

– Tak, ale on tylko mar nuje czas. Nie mniej mów, pro szę, da lej.
– De la ney su ge ruje, że Gra ham mógłby wsz cząć skan dal, żeby mnie zdys kre dy to wać i dzięki

temu wy grać.
– Dość by to było śmiałe po su nię cie jak na Gra hama.
– To nie wszystko. – Skrzy wi łam się na myśl o tym, że i tę sprawę mu szę mu wy ja wić. – Pa- 

mię tasz, jak ci wspo mi na łam, że po li cja bada sprawę śmierci Reg giego?
– Oczy wi ście.



– No więc De la ney po in for mo wał mnie, że po li cja za jęła się tą sprawą z po wodu ano ni mo- 
wego li stu.

– No pro szę, czyli taki mieli po wód.
– Tak. Ktoś w tym li ście su ge ruje, że to ja go za bi łam.
– Masz na prawdę nie naj lep szy ty dzień. – Geo rge po krę cił głową z nie do wie rza niem. – To

może jesz cze raz, żeby się nie po gu bić: w ciągu ostat nich dwóch dni ktoś pod rzu cił do two jej
to rebki kra dziony przed miot, wła mał się do two jego domu i oskar żył cię o mor der stwo. – Spoj- 
rzał na mnie ba daw czym wzro kiem. – O ni czym nie za po mnia łem? Czy może jest jesz cze coś,
co po sta no wi łaś na ra zie za cho wać dla sie bie?

– Nie, to już chyba wszystko – od par łam, lekko się je żąc. Nie po do bał mi się ton jego wy po- 
wie dzi. Czy on tylko wy ol brzy miał nieco sprawę, czy nieco mnie stro fo wał? – Ja wszakże nie
zro bi łam nic, żeby ścią gnąć na sie bie wszyst kie te kło poty.

– Oczy wi ście, że nie – od parł, wstał i znów za czął cho dzić po po koju w tę i z po wro tem. – Je- 
steś po pro stu ła twym ce lem. Ko bieta, sa motna, bez bronna. Gdy byś miała męża, to wszystko
by się nie wy da rzyło. Po win naś wyjść za mąż.

Cóż to?
– Ależ to ab surd! Jako mę żatka by łam rów nie bez bronna. Wiesz prze cież, ja kim męż czy zną

był Reg gie i  jaką mi za pew niał ochronę. Je śli za cza sów mał żeń stwa nic ta kiego mi się nie
przy tra fiło, to tylko dla tego, że sie dzia łam na wsi i zaj mo wa łam się za rzą dza niem ma jąt kiem,
pod czas gdy mój mąż za ba wiał się w mie ście i wy da wał pie nią dze mo jego ojca. Do bry Boże,
do piero co uwol ni łam się od tej ro dziny. Mu sia ła bym chyba po stra dać zmy sły, żeby po wtó rzyć
tam ten błąd.

Geo rge stał te raz przy oknie wy cho dzą cym na nie wielki ogród. Nie zbyt mnie ba wiło dys ku- 
to wa nie z jego ple cami, po de szłam więc do niego i po ło ży łam mu rękę na ra mie niu, żeby ob ró- 
cił się twa rzą do mnie.

– I z tego tylko po wodu, że ktoś się wła mał do mo jego domu? Czyż to nie śmieszny po wód,
żeby wy cho dzić za mąż? Je śli uznam, że się nie czuję bez piecz nie, to lep szą ochronę za pewni
mi pies.

W oczach Geo rge’a do strze głam błysk roz ba wie nia. Ką ciki ust unio sły mu się w uśmie chu,
a dło nie w ge ście ka pi tu la cji.

– Uznaję twoje ar gu menty. Je śli wszakże je steś tak cał ko wi cie prze ciwna idei mał żeń stwa,
to po zwól, że ci za pro po nuję choć moją ochronę.

– Ty? Chry ste Pa nie, Geo rge, ty chyba nie su ge ru jesz, że po win ni śmy wziąć ślub?
Tak go to roz ba wiło, że mu siał przy gryźć usta, żeby nie par sk nąć śmie chem. Cóż za bez czel- 

ność!
– Śmie jesz się ze mnie? – za py ta łam.
Uniósł rękę, żeby dać mi znać, że po trze buje chwili, aby się uspo koić. Cóż jest z nim nie tak?
– Do brze wie dzieć, że przy naj mniej nie zła ma łam ci serca – do da łam.
– Nie zła ma łaś mi serca? – bar dziej kwik nął, niż po wie dział. Zro bił głę boki wdech, żeby nad

sobą za pa no wać.  – Fran ces, gdyby nie to, że je stem skoń czo nym aro gan tem, po czuł bym się
pew nie mocno do tknięty na punk cie wła snej mę sko ści.

Otwo rzy łam lekko usta ze zdu mie nia. Cóż się wła ści wie działo?
– No to za pro po no wa łeś mi mał żeń stwo czy nie?



– Do póki na two jej twa rzy ma luje się ten wy raz bez gra nicz nego prze ra że nia, do ni czego ta- 
kiego się nie przy znam. Nie ro zu miem wszakże, dla czego mia ła byś się temu tak sta now czo
sprze ci wiać. Ty je steś sa motną ko bietą, ja je stem sa mot nym męż czy zną. – Mó wiąc to, mu snął
pal cami moje ra mię, co ode bra łam jako dość przy jemne. – Wy da wa łoby się, że to dość lo giczne
roz wią za nie.

Przy cią gnął so bie moją dłoń do ust i zło żył po ca łu nek na jej nad garstku. Po wieki same mi
się za mknęły. Wiel kie nieba!

– Nie mniej – wy szep tał, ła sko cząc war gami skórę na skraju mo jej dłoni – skoro je steś tak de- 
cy do wa nie temu prze ciwna, mam inny, lep szy po mysł. Naj pierw jed nak mu szę cię na chwilę
prze pro sić.

Pu ścił moją dłoń i po zwo lił jej opaść swo bod nie. Kie ru jąc się do wyj ścia, mu snął mnie jesz- 
cze raz, niby przy pad kiem. Kilka se kund póź niej usły sza łam, jak za my kają się za nim drzwi.
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Lep szy po mysł? Opa dłam na sofę, usi łu jąc zro zu mieć, co się wła ści wie przed chwilą stało, ale
aku rat w tym mo men cie w drzwiach po ja wiła się głowa Jenny.

–  Mia łam wła śnie przy nieść her batę, mi lady, ale usły sza łam fron towe drzwi. Czy dżen tel- 
men wy szedł?

Przez chwilę nie ro zu mia łam, o co ona mnie pyta. Do piero po chwili wró ci łam do sie bie.
– Na to wy gląda, Jenny, ale i tak na pi ła bym się her baty.
Znik nęła na mo ment, a póź niej po ja wiła się z ciężką tacą.
– Będę po tem mu siała ciężko pra co wać, żeby uspra wie dli wić przed sobą ta kie ła kom stwo –

po wie dzia łam na jej wi dok.
–  Pani Thomp son za pewne uznała, że męż czyźni mają więk szy ape tyt.  – Jenny po sta wiła

tacę na ni skim sto liku przy so fie.
– Jak się oka zuje, je den wła śnie wy szedł, tego dru giego też na ra zie nie wi dać.
Po tra fi ła bym so bie wy obra zić, że Jenny nic nie wie na te mat za po wie dzia nej wi zyty Ja mesa

Cap shawa, wy da wało mi się jed nak znacz nie bar dziej praw do po dobne, że zo stała w  całą
sprawę dro bia zgowo wta jem ni czona. Już w na stęp nej chwili po twier dziła moje przy pusz cze- 
nia.

– Skoro pan Ha zel ton wy szedł, mi lady, to czy ży czy so bie pani, żeby ktoś pani to wa rzy szył
w cza sie roz mowy z pa nem Cap sha wem?

Przy znam, że tro chę by łam roz ko ja rzona, gdy Geo rge wy cho dził, ale wy da wało mi się, że
obie cał wró cić. Nie wie dzia łam wszakże, kiedy to na stąpi.

– Tak, przy ślij może Brid get. Po winna być w gar de ro bie, za jęta ja ki miś na pra wami kra wiec- 
kimi.

Upi ja łam wła śnie pierw szy łyk her baty, gdy Brid get we szła do ba wialni z ze sta wem do szy- 
cia w dłoni. Wy glą dało, że za mie rza usiąść gdzieś w ką ciku. Za pro si łam ją, żeby za jęła miej sce
na fo telu obok mnie.

– Skoro chwi lowo do two ich za dań na leży do trzy my wa nie mi to wa rzy stwa, to może zrób so- 
bie prze rwę od szy cia i na pij się ze mną her baty.

Więk szość po ko jó wek za pewne by za mu ro wało, gdyby coś ta kiego usły szały, Brid get jed nak
słu żyła u  mnie od wielu lat i  zdą żyła przy wyk nąć do róż nych mo ich oso bli wych zwy cza jów,
w tym do tego, że mó wię do niej po imie niu. Zwy czaj na ka zy wał zwra cać się do oso bi stej słu- 
żą cej po na zwi sku, czyli McCar dle, już ja kiś czas temu wy tłu ma czy łam jej jed nak, że to było
dla mnie zbyt bez oso bowe i chcia ła bym uży wać jej imie nia. Pa mię tam, że się ru mie niła, gdy
przyj mo wała tę pro po zy cję, więc chyba nie miała nic prze ciwko ta kiej for mie. Ra czej nie mia- 
ły śmy w zwy czaju pi jać ra zem her baty, ale spo ra dycz nie nam się zda rzało. Tak samo jak zda- 
rzało mi się już wcze śniej zwie rzać jej ze swo ich smut ków.

–  Brid get  – za czę łam, wpa tru jąc się w  sztu ka te rię pod su fi tem.  – Nie je stem pewna, ale
chyba otrzy ma łam pro po zy cję mał żeń stwa.



– Od pana Ha zel tona, mi lady? – za py tała wy raź nie za kło po tana. Wrzu ciła so bie do fi li żanki
odro binę cu kru i upiła łyk her baty. – A od po wie działa mu pani?

Ski nę łam głową i prze nio słam na nią wzrok.
–  Po wie dzia łam mu, że to ab sur dalny po mysł. Że mu sia ła bym być głu pia, żeby po now nie

wyjść za mąż. – Za mil kłam na mo ment, przy wo łu jąc z pa mięci treść mo jej ty rady. – I że le piej
bym na tym wy szła, gdy bym ku piła psa.

Brid get się skrzy wiła.
– To mu siała być dziwna roz mowa, mi lady.
– Oględ nie rzecz uj mu jąc... Za nim jed nak za czniesz współ czuć panu Ha zel to nowi, on mi na

to od parł, że ma lep szy po mysł, i – spoj rza łam na nią, żeby się prze ko nać, czy też ją to za sko- 
czyło – uciekł.

– Uciekł?
– Wy biegł z po koju, aż się za nim ku rzyło.
Brid get od wró ciła wzrok.
– Jakże to in te re su jące.
– Jakże to de ner wu jące.
Na dłuż szą chwilę za nu rzy łam usta w  her ba cie, li cząc, że to mi po zwoli od zy skać ja sność

my śli. Je śli to nie były oświad czyny, to jak in ter pre to wać te uwo dzi ciel skie piesz czoty? Może
chciał mi po ka zać, z czego re zy gnuję... Bar dzo to było dziwne.

–  W  su mie nie ma więk szego zna cze nia, czy mi się oświad czył, czy nie  – roz my śla łam na
głos. – Jego po wody dla zło że nia tej pro po zy cji są cał ko wi cie po my lone. On mnie chciał ra to- 
wać przed tru dami ży cia. Zda wał się uwa żać, że po trze buję ochrony.

Brid get współ czu jąco po ki wała głową.
– Męż czyźni lu bią prze cież chro nić ko biety, czyż nie?
– W rze czy wi sto ści jed nak ro bią coś zgoła od wrot nego. Przed czym bo wiem po trzeba nam

ochrony, je śli nie przed męż czy znami wła śnie?
–  Pan Ha zel ton chyba nie z  tych, któ rzy by mieli pani gro zić. Wy daje mi się, że to do bry

czło wiek.
W  jej sło wach za brzmiała szcze rość, która mnie za sko czyła. Nie że bym nie uwa żała Geo- 

rge’a za do brego czło wieka. Po pro stu nie przy pusz cza łam, że moja słu żąca zdą żyła już tę kwe- 
stię roz wa żyć i dojść do ja kichś wnio sków.

– My ślę, że masz ra cję. Za sta na wiam się za tem, dla czego się jesz cze nie oże nił.
– Być może miał za dużo na gło wie, gdy pra co wał w Mi ni ster stwie Spraw We wnętrz nych. –

Brid get się gnęła po fi li żankę, a ja spoj rza łam na nią sze roko otwar tymi oczami. – Tyle tych wy- 
jaz dów do Ir lan dii i Fran cji – do dała.

– Miał? W cza sie prze szłym? – Wy pro sto wa łam się w fo telu. – Skąd ty w ogóle wiesz ta kie
rze czy?

Brid get wzru szyła ra mio nami.
– Jego oso bi sty słu żący długo już u niego pra cuje. Chęt nie opo wiada o po dró żach i róż nych

waż nych spo tka niach. Nowy rząd nie po piera nie za leż no ści Ir lan dii, więc pan Ha zel ton zre zy- 
gno wał z tej funk cji. Bla kely w każ dym ra zie są dzi, że to z tego po wodu jego pan od szedł z mi- 
ni ster stwa.



Nie prze sta wało mnie za dzi wiać, ile słu żący wie dzą o lu dziach z mia sta. Skoro Geo rge zaj- 
mo wał się bez pie czeń stwem kraju, to za pew nie nie ochrony jed nej ko bie cie ra czej nie sta no- 
wiło dla niego żad nego pro blemu. Może fak tycz nie na le żało sko rzy stać z  jego pro po zy cji?
Przy po mniały mi się jego czułe piesz czoty i uwo dzi ciel skie spoj rze nie. Zro biło mi się cie pło na
du szy.

Z po wro tem na zie mię spro wa dziło mnie pu ka nie do drzwi. Pani Thomp son we szła do ba- 
wialni.

– Pan Ha zel ton, mi lady – po wie działa. – Znowu.
Geo rge wma sze ro wał do po koju, a  ja po czu łam, że się ru mie nię. Wsta łam i  wy cią gnę łam

dło nie w ge ście po wi ta nia, choć przy znam, że nie bez nie ja kich obaw. Pani Thomp son wy co- 
fała się do ko ry ta rza, Brid get rów nież od sta wiła fi li żankę i ta le rzyk, jakby miała za miar czym
prę dzej czmych nąć. Po wrót Geo rge’a tak bar dzo mnie za sko czył i tak na gle wy rwał z za my śle- 
nia, że zu peł nie nie wie dzia łam, co mam ro bić. Czy po win nam ją za trzy mać, czy po zwo lić jej
odejść?

Spóź ni łam się jed nak z tym py ta niem, po nie waż ona dy gnęła i wy szła, za nim zdą ży łam co- 
kol wiek po sta no wić. Ale o czym ja w ogóle my śla łam? Prze cież nie po trze bo wa łam przy zwo- 
itki, żeby się upil no wać.

–  Pro szę, usiądź.  – Wska za łam Geo rge’owi fo tel, któ rzy przed chwilą opu ściła zdraj czyni
Brid get.

On jed nak nie po ru szył się ani na krok, ale spoj rzał na mnie po waż nie.
– Za nim to zro bię, chciał bym za py tać, czy na dal je ste śmy przy ja ciółmi.
Przy ja ciółmi? Cóż za tu pet! Prze łknę łam roz cza ro wa nie. Naj wy raź niej nie mu sia łam się pil- 

no wać, bo żadna po kusa na mnie nie czy hała. I świet nie!
–  Oczy wi ście, że je ste śmy przy ja ciółmi, Geo rge. Wy bacz mi, pro szę, mój wy buch. To była

nie uprzejma re ak cja na szar mancki gest. Za pewne sam się zo rien to wa łeś, że jesz cze długo nie
będę go towa na po nowne za mąż pój ście.

Uśmiech nął się do mnie smęt nie.
– Tak, ten ko mu ni kat ode bra łem z całą mocą.
– Je śli więc po tra fisz mi wy ba czyć moje ob ce sowe za cho wa nie, to może mo gli by śmy wró cić

do na szej roz mowy. Bar dzo so bie ce nię twoją przy jaźń.
– Mo żesz na nią za wsze li czyć, na ra zie jed nak miał bym in nego ro dzaju pro po zy cję.
Usia dłam i za pro si łam go ge stem, żeby zro bił to samo.
– Swego ro dzaju part ner stwo. Po dob nie jak cie bie, in te re suje mnie zna le zie nie zło dzieja.
Za milkł na chwilę, bo do strzegł na mo jej twa rzy za sko cze nie.
– Wspo mi na łem ci już, że cza sem pra cuję dla Ko rony.
– A mia łeś na my śli pracę w Mi ni ster stwie Spraw We wnętrz nych?
Spoj rzał na mnie za in try go wany.
– Skąd o tym wiesz?
– Twój oso bi sty słu żący jest z cie bie bar dzo dumny. Opo wia dał o tym Brid get.
– Ach, no tak, ale to już prze szłość. Obec nie je stem wzy wany „w miarę po trzeb” i w tej chwili

sta ram się od zy skać pewne skra dzione przed mioty.
– My ślisz, że znaj dują się w po sia da niu zło dzieja bi żu te rii? O ja kie przed mioty cho dzi?



– Wo lał bym tego nie zdra dzać. Szu kam cze goś, co za gi nęło w tym sa mym cza sie, gdy Ha- 
ver hil lom skra dziono ta ba kierki.

– Prze cież pan Ha ver hill zgło sił kra dzież na po li cję.
Geo rge po krę cił głową.
– Po li cję we zwała Anne Ha ver hill. We dle jej wie dzy znik nęły tylko ta ba kierki. Ha ver hill się

wściekł, gdy się do wie dział, co zro biła. Je śli po li cja znaj dzie... te inne przed mioty, może z tego
wy nik nąć po ważny pro blem.

– Brzmi to dość po dej rza nie. – Przy glą da łam mu się bacz nie zmru żo nymi oczami. – Ha ver- 
hil lowi coś ukra dziono i  on chce to od zy skać, ale tak, żeby nikt się o  tym nie do wie dział.  –
Przy po mniało mi się, jak pani Ro bin son na rze kała, że Ha ver hill ma roz le głe kon takty z ob co- 
kra jow cami. – W co ty się pa ku jesz?

Geo rge się uśmiech nął.
– Nic nie zgod nego z pra wem, za pew niam cię. Ha ver hill to mój stary zna jomy i przy ja ciel.

Działa w  in te re sie kraju i  swo jego re gionu, a  to mo głoby mu sku tecz nie po krzy żo wać szyki.
Chęt nie więc za dał bym parę py tań temu lo ka jowi, gdy już tu przyj dzie. W za mian być może
będę ci w  sta nie po móc ze sprawą śmierci Reg giego. Mam zna jo mego, który jest mi wi nien
przy sługę. Te raz przed chwilą po sze dłem do domu, żeby do niego za te le fo no wać.

To ostat nie mo men tal nie ode rwało mnie od wszyst kich in nych my śli.
– Masz te le fon? U sie bie w domu?
Geo rge wzru szył ra mio nami, zu peł nie jak gdyby każdy miał w domu te le fon.
– To się cza sami przy daje.
Po my śla łam, że po win nam so bie kie dyś spra wić ta kie udo god nie nie, ale za raz po tem wró ci- 

łam do spraw bie żą cych.
– A cóż to za zna jomy?
Geo rge po krę cił głową.
– Wo lał bym nie po da wać jego na zwi ska.
– Można od nieść wra że nie, że nic byś mi wo lał nie mó wić – prych nę łam. – Nie mógł byś choć

wy ja wić, o co go po pro si łeś?
Za sta na wia łam się, czy to leży w moim in te re sie, aby ktoś obcy po wziął in for ma cję, że zo- 

sta łam oskar żona o mor der stwo – choćby tylko przez au tora ano nimu.
–  Za le d wie o  to, aby zer k nął na ten list i  spró bo wał usta lić, czy po li cja za mie rza coś w  tej

spra wie da lej ro bić. Je śli pla nują wsz czę cie śledz twa, mógłby się ra zem z nimi przyj rzeć do wo- 
dom. – Ujął mnie za rękę. – Rę czę za niego. To dys kretny czło wiek. Za pew niam cię, że rzecz
nie do trze do nie po wo ła nych uszu.

– Iluż rze czy do wie dzia łam się o to bie dziś po po łu dniu! A choć nie do końca ro zu miem, jak
do kład nie wy obra żasz so bie to na sze part ner stwo, od no szę wra że nie, że moją rolą bę dzie nic
nie ro bić, więc na pewno nie od rzucę ta kiej oferty po mocy. In spek tor De la ney mówi, że dok tor
nie zleci au top sji, ale że po li cja może zbie rać do wody, które sta łyby się pod stawą do wy da nia
ja kie go kol wiek na kazu są do wego. De la ney chyba utwier dza się w prze ko na niu, że au tor tego
li stu po pro stu chce mi za szko dzić.

– I po dej rzewa, że tym kimś jest Gra ham?
Pró bo wa łam so bie przy po mnieć, co do kład nie po wie dział De la ney.



– Nie. On mnie tylko za py tał, czy moim zda niem Gra ham byłby do cze goś ta kiego zdolny.
Nie wy sto so wał żad nego oskar że nia.

Geo rge spoj rzał gdzieś w dal.
– Cie kawe – mruk nął.
–  Przy znam, że sama nie po tra fię so bie wy obra zić, kto inny mógłby to być. Czy to twoim

zda niem moż liwe, że Reg gie zo stał za mor do wany? Gdy umarł, był z Ali cią, ale być może ktoś
po dał mu tru ci znę wcze śniej?

Geo rge zda wał się po grą żony we wła snych my ślach, ale jed no cze śnie uważ nie mnie słu chał,
bo w tym mo men cie uniósł jedną brew i wy mam ro tał:

– Tru ci znę? Ra czej wąt pię.
Mil cza łam chwilę, li cząc, że jesz cze coś doda, ale on utkwił wzrok w ja kimś punk cie za mo- 

imi ple cami. Dla czego lu dzie mają w zwy czaju nie koń czyć my śli?
– Geo rge – za czę łam, sta ra jąc się zwró cić na sie bie jego uwagę. On na gle prze niósł na mnie

wzrok, jak gdy bym go wy rwała z transu. – Dla czego wąt pisz w wer sję z tru ci zną?
–  Le karz był prze ko nany, że Reg gie zmarł z  przy czyn na tu ral nych. Na pewno do strzegłby

ślady otru cia.
Mru gnę łam za sko czona.
– A skąd to wiesz?
– Gdy wspo mnia łaś, że po li cja się z tobą kon tak to wała, po je cha łem do Gu ild ford, żeby po- 

roz ma wiać z le ka rzem.
– Nie od po wie dział na mój list, a roz ma wiał z tobą?
Geo rge uśmiech nął się z za że no wa niem.
– Obie ca łem mu, że prze każę ci te in for ma cje. Po wie dzia łaś, że po li cja bę dzie się z nim kon- 

tak to wać. Po sta no wi łem ich uprze dzić.
– Prze ko na łeś go, żeby nie zle cał au top sji?
Geo rge po krę cił głową.
– To nie było ko nieczne. Jego de cy zja wy ni kała z faktu, że Reg gie cho ro wał na serce. Nie zbyt

się przej mo wał do zo wa niem le ków, dużo pił i nie dbał o ak tyw ność fi zyczną. Naj ogól niej rzecz
bio rąc, w opi nii dok tora, sam się pro sił o atak serca.

–  W  ta kim ra zie może fak tycz nie ktoś na pi sał ten list po to, żeby mnie po sta wić w  złym
świe tle.

– Bio rąc pod uwagę list, bran so letkę i wła ma nie, skłonny był bym do mnie my wać, że ktoś się
stara po sta wić cię w bar dzo złym świe tle. Być może od lo kaja się cze goś do wiemy.

– Wie rzyć mi się nie chce, że ktoś za dałby so bie tyle trudu, tylko żeby uprzy krzyć mi ży cie.
Roz le gło się pu ka nie do drzwi, po czym w po śpie chu we szła Jenny.
– Mi lady... – Z tru dem ła pała od dech. – Gdyby ze chciała pani przyjść... Pani Thomp son bar- 

dzo źle się czuje.
– Och, a co się stało? – Wsta łam i po de szłam do drzwi, w któ rych stała drżąca Jenny. Oto czy- 

łam ją ra mie niem.
– Pani Thomp son wy szła do ogrodu za kuch nią i tam był męż czy zna. Wró ciła roz trzę siona

i cała we łzach.
– Do bry Boże, już do niej idę.



Jenny i ja prze szły śmy za płó cienną za słonę i ze szły śmy scho dami do kuchni. Geo rge po dą- 
żył za nami.

– Je śli ktoś na ga by wał pa nią Thomp son, to le piej, że bym i ja po szedł – stwier dził.
– Nikt jej nie na ga by wał, pro szę pana. Pani Thomp son po wie działa, że ten czło wiek nie żyje.



ROZ DZIAŁ 13

Umo ści łam pa nią Thomp son w jej po koju i po da łam jej kro pelkę brandy, którą ku piła ciotka
Hetty. Po le ci łam Jenny, żeby z nią zo stała. Po tem do pil no wa łam, żeby nia nia i Rose po zo stały
w po koju dzie cię cym. Boże drogi, czy po czymś ta kim kto kol wiek z mo jej służby ze chce u mnie
zo stać? Naj pierw wła ma nie, te raz ciało w ogródku! Oni pew nie te raz wszy scy szcze rze ża łują,
że w ogóle zde cy do wali się prze kro czyć próg tego domu.

Na szczę ście Geo rge wziął na sie bie spraw dze nie ciała. Po twier dził, że nie szczę śnik fak tycz- 
nie nie żyje, a po tem z po nurą miną po szedł do sie bie, żeby po wia do mić po li cję.

Tak oto po raz ko lejny zna la złam się w to wa rzy stwie in spek tora De la neya. Przy był na miej- 
sce już pół go dziny temu, wraz z ko ro ne rem. Udał się na oglę dziny ciała i oko licy, a nam po le- 
cił w tym cza sie cze kać w domu. Na la łam Geo rge’owi odro binę brandy ciotki Hetty, a po za sta- 
no wie niu na peł ni łam ko lejny kie li szek dla sie bie. Mimo to sie dzie li śmy jak na szpil kach.

De la ney wszedł do ba wialni po wol nym kro kiem, z  ka pe lu szem w  dłoni. Po chy lił głowę na
po wi ta nie. Przed sta wi łam so bie obu pa nów, a po tem wska za łam po li cjan towi krze sło. Geo rge
i ja sie dzie li śmy na prze ciwko niego na so fie. Nie cier pli wie wy cze ki wa li śmy jego ra portu.

– Czy może nam pan po wie dzieć, co się stało? – za py ta łam in spek tora, gdy tylko usiadł.
– Ktoś mu po de rżnął gar dło, mi lady.
– O, do bry Boże!
Nie bar dzo wie dzia łam, czego się spo dzie wać, ale na myśl o tym, że ktoś prze cią gnął no żem

po szyi tego bied nego czło wieka i że jego ży cie wsią kło wraz z krwią w piach przed moim do- 
mem, żo łą dek pod szedł mi do gar dła. Po trze bo wa łam kilku se kund, żeby nad sobą za pa no wać.
Geo rge ści snął mnie za ra mię i spoj rzał na De la neya.

– Jak do tego do szło? – za py tał. – Ktoś tu za nim przy szedł, a po tem go za ata ko wał?
Dal ney po krę cił głową i wy jął swój no tat nik.
–  Albo tak, albo ktoś na niego cze kał przy bra mie do ogrodu. Przy pusz czam, że szedł od

strony stajni, a nie głów nej ulicy. Mu siał więc przejść obok bramy, a po tem skrę cił i do tarł do
wej ścia dla służby. Ślady na pia sku i  żużlu su ge rują, że do szło do sza mo ta niny. Wy gląda to
tak, jakby on zo stał wcią gnięty do ogrodu i... no cóż... da lej już wia domo.

De la ney miał w zwy czaju mó wić po woli i sta ran nie do bie rać słowa. Tym ra zem zde cy do wa- 
nie pró bo wał nie wy wo łać nad mier nego po ru sze nia. Bar dzo mu by łam wdzięczna za ten
oszczędny opis, na który zde cy do wał się z całą pew no ścią w tro sce o moją wraż li wość. Wi dy- 
wa łam się z  nim czę ściej, niż bym chciała, ale z  każ dym ko lej nym spo tka niem na bie ra łam
więk szego uzna nia dla jego zdol no ści.

–  Roz ma wia łam ze służbą, za nim pan przy je chał, in spek to rze. Tylko dwie osoby były
w kuchni, żadna nic nad zwy czaj nego nie za uwa żyła.

– Po dej rze wam, że to się stało bar dzo szybko. – Zer k nął do swo ich no ta tek. – Pan Cap shaw
praw do po dob nie nie zdą żył na wet krzyk nąć. Ko ro ner jesz cze przy nim jest. Prze pro wa dzi
dro bia zgowe ba da nie, ale nic nie wska zuje na to, żeby śmierć na stą piła dawno. On naj pew niej



nie żyje od nie spełna go dziny, więc to do brze, że go spo dyni nie zde cy do wała się wyjść wcze- 
śniej.

Ści snę łam dłoń Geo rge’a.
– O co kol wiek w tym cho dzi, sy tu acja zu peł nie wy mknęła się spod kon troli – pod su mo wa- 

łam, po czym zwró ci łam się do De la neya z na dzieją, że on mi coś wy ja śni. – Pani Thomp son
u mnie pra cuje. Od po wia dam za nią, a ona ma pełne prawo ocze ki wać ode mnie bez piecz nego
da chu nad głową. Tym cza sem naj pierw ktoś się wła muje do mo jego domu, a po tem ktoś inny
zo staje wy pa tro szony w moim ogro dzie?

– Ktoś zo stał wy pa tro szony w ogro dzie?
Od wró ci łam się i zo ba czy łam w drzwiach ciotkę Hetty i Lily, które wła śnie wró ciły ze spa- 

ceru.
– Nikt nie zo stał wy pa tro szony w ogro dzie – sta now czo stwier dził Geo rge.
– Nie, tylko ko muś po de rżnięto gar dło. – Uzna łam, że naj wyż sza pora prze stać chro nić Lily

przed ca łym świa tem.
Na dźwięk tych słów moja sio stra zbla dła, a po tem osu nęła się na fo tel obok De la neya, jakby

nogi nie były w sta nie utrzy mać jej cię żaru.
– Jest pan po li cjan tem? – za py tała.
De la ney wstał, gdy tylko moja ciotka wraz z  sio strą we szły do po koju. Te raz ujął w  swoją

wielką łapę dłoń wy cią gniętą przez Lily i lekko ski nął głową.
–  In spek to rze De la ney  – po wie dzia łam.  – To jest moja sio stra, Lily Price. Pa nią Che sney,

moją ciotkę, z pew no ścią pan pa mięta.
Nie przy pusz cza łam, że ta roz mowa prze ro dzi się w spo tka nie za po znaw cze.
– Czyli te raz do szło do mor der stwa? – Ciotka Hetty wkro czyła do po koju z więk szym spo ko- 

jem niż Lily. Zdjęła ka pe lusz i  rę ka wiczki, a  na stęp nie odło żyła je na sto lik przy drzwiach.  –
Kto zgi nął?

– Pan Cap shaw, lo kaj, któ rego dziś po po łu dniu ocze ki wa li śmy.
– Ocze ki wa łaś wi zyty lo kaja? – Twarz Lily wy ra żała szczere zdu mie nie.
– To długa hi sto ria, moja droga. Wąt pię, żeby in spek tor miał te raz na to czas. – Prze nio słam

wzrok na De la neya. – Nie ma pan nic prze ciwko ich obec no ści? Na pewno ma pan ja kieś py ta- 
nia do nas dwojga. – Ge stem głowy wska za łam Geo rge’a i sie bie.

– Ow szem, mam parę py tań, lady Har le igh. – Wstał, da jąc nam do zro zu mie nia, że chęt nie
by już prze szedł do rze czy.  – Wo lał bym jed nak po mó wić z  każ dym z  pań stwa na osob no ści.
Czy jest ja kieś miej sce, do któ rego mo gli by śmy się udać z pa nem Ha zel to nem, żeby spo koj nie
po roz ma wiać?

Za pro wa dzi łam ich do mo jej bi blio teki, a na stęp nie wró ci łam do ba wialni, żeby po in for mo- 
wać ciotkę Hetty i Lily o roz woju wy da rzeń. Nie wta jem ni cza łam wcze śniej Lily w to wszystko,
co mnie spo tkało w ciągu kilku ostat nich dni, mu sia łam więc od po czątku opo wie dzieć o skra- 
dzio nej bran so letce i wła ma niu.

– Do dia ska! – wy krzyk nęła, gdy wresz cie skoń czy łam. – W domu się ta kie rze czy nie działy.
– Tu taj też się do tąd ta kie rze czy nie działy – za pew ni łam ją. – I bar dzo cię pro szę, nie uży- 

waj wię cej tego sfor mu ło wa nia. Nie wiem, o co do kład nie w tej spra wie cho dzi, ale mu szę do- 
mnie my wać, że ma ona zwią zek z jed nym z two ich za lot ni ków.



– W tej kwe stii na pewno masz ra cję, Fran ces – zgo dziła się ciotka Hetty. – Ta kie rze czy się
nie działy, do póki ci męż czyźni nie za częli za bie gać o względy Lily.

Czy jed nak rze czy wi ście tak było? Się gnę łam po za po mniany kie li szek z brandy. Ob ra ca łam
ciecz w szkle, żeby uspo koić my śli. Coś mi mó wiło, że jed nak wy cią gamy po chopne wnio ski.

– Bran so letka zo stała skra dziona w ten sam wie czór, w który Lily ich po znała na balu u Ali- 
cii. Py ta nie brzmi więc: czy te wy da rze nia są ze sobą ja koś po wią zane?

– Skra dziona bran so letka i wła ma nie na pewno. Chyba się ze mną zgo dzisz?
Ski nę łam głową, uzna jąc słusz ność stwier dze nia ciotki Hetty.
–  Ow szem, nie mam naj mniej szych wąt pli wo ści, że zło dziej przy szedł tu od zy skać skra- 

dziony przed miot. Je stem też pewna, że lo kaj miał za miar prze ka zać mi ja kieś in for ma cje na
te mat jed nego z dżen tel me nów za bie ga ją cych o względy Lily. Można so bie za tem wy obra żać,
że te jego in for ma cje i śmierć mają zwią zek z jed nym z tych trzech męż czyzn.

– Tego nie wiesz, Franny, a ja nie wie rzę, żeby któ ry kol wiek z tych dżen tel me nów był mor- 
dercą. Je steś prze ko nana, że lo kaj nie miał za miaru po wie dzieć ci cze goś o  zło dzieju? Może
znał jego toż sa mość?

Za sta na wia łam się nad tym przez chwilę, ale coś mi w tej teo rii nie pa so wało.
– Pan Cap shaw pra co wał dla ko biety, która pa dła ofiarą kra dzieży. – Hetty wy ra ziła na głos

wąt pli wo ści, za nim się skry sta li zo wały w mo jej gło wie. – Gdyby znał sprawcę, to czyż nie po- 
szedłby z tym do pani Stoke-Whit ney?

Lily nie za mie rzała się jed nak pod da wać bez walki.
– W ta kim ra zie mu siał przy pad kiem usły szeć ja kiś inny frag ment wa szej roz mowy.
Hetty spoj rzała na mnie wni kli wie.
– A roz ma wia li ście o czymś jesz cze, co mo głoby go skło nić do roz mowy z tobą?
Pró bo wa łam so bie przy po mnieć, jak prze bie gało tamto spo tka nie.
–  Aku rat przy niósł tacę, gdy oma wia li śmy li stę po dej rza nych. Wtedy wła śnie wy ra zi łam

myśl, że znaj dują się na niej wszy scy trzej twoi za lot nicy. Wspo mnia łam o za trud nie niu de tek- 
tywa. On, to zna czy lo kaj, wtedy wy szedł i już wię cej nie wró cił.

Prze nio słam wzrok na Lily, która bacz nie mi się przy glą dała zza sto lika do her baty. Przy po- 
mniało mi się, jaka by wała uparta jako dziecko. Te raz w  jej spoj rze niu do strze głam ten sam
błysk.

–  Przy kro mi, Lily, ale do póki się nie do wiemy, kto za mor do wał tego bied nego czło wieka,
nie bę dziesz się mo gła spo ty kać z żad nym z tych trzech dżen tel me nów.

Lily po de rwała się na równe nogi.
– Franny, ty chyba żar tu jesz?
Za czy nało mi bra ko wać cier pli wo ści. Ona się wy ka zy wała nie tylko upo rem, ale na do da tek

czy stą głu potą.
– Lily, temu czło wie kowi ktoś po de rżnął gar dło. Mam cię za brać do ogródka, że byś się mo- 

gła prze ko nać na wła sne oczy, jak po ważna jest sy tu acja?
Gdy wspo mnia łam o za mor do wa nym czło wieku, na gle prze stała się opie rać.
– Zga dzam się z tobą, moja droga – cią gnę łam swój wy wód – że to się wy daje nie mal nie wia- 

ry godne, ale je den z tych pa nów może być bez względ nym mor dercą.
–  Na wet je śli jed nak tak jest  – bro niła się Lily  – dwaj z  nich to na dal uprzejmi i  sza cowni

dżen tel meni.



– Ow szem, ale któ rzy dwaj?
To py ta nie zbiło Lily z tropu. Za raz jed nak za częła przy gry zać wargę i po ło żyła rękę na bio- 

drze. Było dla mnie ja sne, że szuka spo sobu na obej ście mo jego za kazu.
– No więc, to nie może być pan Ken drick – oświad czyła. – On był ze mną i ciotką Hetty, gdy

do szło do mor der stwa.
Po tar łam pal cami skro nie, bo za czy nała mnie bo leć głowa. Te raz już ro zu mia łam, dla czego

moja matka po sta no wiła zo stać w domu, ale de biut Lily sce do wać na mnie. Ja ni gdy nie wy ka- 
zy wa łam ta kiego uporu. Na szczę ście na ra tu nek po spie szyła mi Hetty.

–  W  tej kwe stii mu szę się zgo dzić z  Fran ces. Nie mniej trzeba bę dzie wy my ślić ja kiś pre- 
tekst, dla któ rego uni kamy spo tkań z dżen tel me nami.

– Nie bar dzo ro zu miem – po wie dzia łam, spo glą da jąc na Lily, która wy dęła po liczki i opa dła
na fo tel.

– Wszy scy trzej pa no wie mogą się zdzi wić, a na wet ob ra zić, je śli na gle od mó wimy im wi zyt.
Je den z nich może też na brać po dej rzeń. A prze cież je śli któ ryś rze czy wi ście jest mor dercą, to
nie chcemy, żeby za czął po dej rze wać, że my znamy jego toż sa mość, prawda? Zwłasz cza że tak
na prawdę nie znamy...

– Brzmi to lo gicz nie, pani Che sney.
Wszyst kie trzy zwró ci ły śmy się w tym mo men cie w kie runku drzwi, w któ rych stał De la ney,

a za raz za nim Geo rge. Obaj we szli te raz do ba wialni. Geo rge pod szedł do sofy i usa do wił się
obok mnie. De la ney po zo stał na sto jąco i tak so wał wzro kiem Lily, Hetty i mnie.

– Czy pa nie mo głyby prze nieść się na wieś? Do czasu zna le zie nia mor dercy pana Cap shawa.
Osta tecz nie w tym domu może pa niom gro zić nie bez pie czeń stwo.

Na tych miast po my śla łam o córce.
– W ta kim ra zie Rose ko niecz nie musi stąd wy je chać. Ty rów nież, Lily.
Le dwo jed nak wy po wie dzia łam te słowa, od razu za czę łam wąt pić w słusz ność swo jego po- 

sta no wie nia. By naj mniej nie z po wodu bun tow ni czego spoj rze nia Lily, lecz ra czej z uwagi na
to, co wła śnie po wie działa Hetty.

– Tyle że dziw nie by to wy glą dało, gdyby Lily w tym aku rat cza sie wy je chała z mia sta. – Do- 
strze głam po wąt pie wa nie na twa rzy De la neya, więc roz wi nę łam tę myśl: – Lily zo stała do piero
co wpro wa dzona do to wa rzy stwa. Se zon tak na prawdę nie trwa długo. Tak prędki wy jazd
z Lon dynu z pew no ścią wy woła zdu mie nie, może też za su ge ro wać mor dercy, że go po dej rze- 
wamy.

– Mo żemy mó wić, że Lily za cho ro wała i po trze bo wała świe żego wiej skiego po wie trza, żeby
od zy skać siły – pod dał Geo rge.

–  To jest myśl!  – W  mo jej gło wie za świ tał pe wien po mysł.  – De lia, moja szwa gierka  – to
ostat nie wy ja śnie nie po da łam z  my ślą o  in spek to rze De la neyu  – za pro po no wała, że gdy za
dwa dni bę dzie wra cać, za bie rze ze sobą Rose do Har le igh. Mo gła bym ją po pro sić, aby za brała
rów nież Lily, na ja kiś ty dzień. Wtedy można by su ge ro wać, że to wa rzy skie ży cie Lon dynu
przy tło czyło nieco Lily, więc za pra gnęła spę dzić kilka dni w spo koju na wsi.

Lily pio ru no wała mnie wzro kiem z dru giego końca po miesz cze nia.
– W ogóle nie czuję się przy tło czona. Nie chcę, żeby so bie kto kol wiek po my ślał, że lon dyń- 

skie ży cie to wa rzy skie mnie prze ra sta.
– Nikt poza De lią ni czego ta kiego nie usły szy – za pew ni łam ją moż li wie współ czu ją cym to- 

nem. Ro zu mia łam jej roz cza ro wa nie, ale w tym mo men cie nie mo głam ustą pić. – Wszyst kim



in nym po wiemy, że pod upa dłaś na zdro wiu i z tego po wodu wy je cha łaś. Czy nie mamy w pla- 
nie ja kie goś wie czor nego wyj ścia dziś czy ju tro? Mo gła byś za cząć za cho wy wać się tak, jak byś
się nie naj le piej czuła. Wspo mnia ła byś o  ja kimś bólu głowy albo czymś po dob nie mało kon- 
kret nym.

– Ale ja nie chcę być chora ani za cho wy wać się, jak bym była chora, ani wy jeż dżać. Chcę tu
zo stać.

Hetty rzu ciła jej kar cące spoj rze nie.
– W ta kim ra zie mu sia ły by śmy od pra wiać dżen tel me nów, któ rzy do cie bie przyjdą z wi zytą.

To by łoby nie tylko nie uprzejme, ale rów nież nie bez pieczne dla wszyst kich po zo sta łych w tym
domu.

Brawo, Hetty, po my śla łam. Dra ma tyzm zwal czyć można tylko dra ma ty zmem.
– W ta kim ra zie pew nie nie mam wyj ścia – jęk nęła Lily, jak by śmy wy sy łały ją do wię zie nia,

a nie do prze pięk nej an giel skiej po sia dło ści. – Ale tylko na ty dzień?
– Do czasu gdy bę dziesz mo gła bez piecz nie wró cić – po pra wi łam ją.
– A pani i pani Che sney? – za py tał De la ney.
– Ja nie wy jeż dżam. Być może pa mięta pan, że mój spór prawny ze szwa grem na dal trwa.

Chcę zo stać w mie ście, żeby mieć na niego oko. Chcia ła bym też być na miej scu, gdy ta sprawa
zo sta nie roz wią zana.  – Było dla mnie ja sne, że De la ney owi się to nie po doba, ale nie mógł
mnie prze cież zmu sić do wy jazdu. – Cio ciu Hetty, a ty co na to? Absz ty fi kanci Lily nie po winni
nas nę kać pod jej nie obec ność, ale ty oczy wi ście mo żesz do niej do łą czyć, je śli chcesz. Osta- 
tecz nie je steś jej damą do to wa rzy stwa.

W jej oczach do strze głam obu rze nie.
–  W  Har le igh Lily z  pew no ścią zo sta nie oto czona na le żytą opieką, a  ja mogę się bar dziej

przy dać tu taj. – Wy mow nie ski nęła głową w moją stronę. – Zo staję.
– To po twor nie nie spra wie dliwe. – Na twa rzy Lily wy ma lo wało się obu rze nie.
–  Lily, moja droga, ci pa no wie nie wy ka zują naj mniej szego za in te re so wa nia Fran ces czy

mną. Im cho dzi o cie bie. Pod czas gdy to bie mo głoby tu gro zić nie bez pie czeń stwo, ja się nie
mu szę o nic mar twić. Oni po pro stu prze staną przy cho dzić.

Ta kie roz strzy gnię cie przy ję ły śmy z za do wo le niem tylko Hetty i ja. Lily zro biła po nurą minę
i za mil kła. Geo rge miał chyba ochotę za pro te sto wać, a De la ney mruk nął coś nie zro zu mia łego,
a po tem po wie dział:

– Je śli tak ma być, to czy mo gli by śmy te raz po roz ma wiać, lady Har le igh?
– Oczy wi ście. – Wsta łam, żeby go wy pro wa dzić z ba wialni. – Cio ciu Hetty, być może trzeba

po pro sić o świeży im bryk z her batą dla pana Ha zel tona.
Gdy wy cho dzi łam, za uwa ży łam jed nak, że za miast her baty ciotka Hetty po sta no wiła za pro- 

po no wać go ściowi brandy.
De la ney po szedł za mną do bi blio teki. Usie dli śmy nie przy biurku, lecz na dwóch fo te lach

pod oknem. Zre la cjo no wa łam mu po po łu dniowe wy da rze nia od mo mentu wyj ścia Lily i Hetty
do chwili, gdy on się po ja wił. Nie zdra dzi łam je dy nie szcze gó łów mo jej roz mowy z Geo rge’em.

De la ney wszystko skrzęt nie no to wał, a gdy skoń czy łam, prze rzu cił kilka stron w swoim ze- 
szy cie. Wes tchnął.

– Czyli pani i pan Ha zel ton by li ście ra zem, gdy od kryto ciało? A czy spę dzi li ście ra zem całe
po po łu dnie?



Już mia łam to po twier dzić, gdy przy po mnia łam so bie, że Geo rge na pe wien czas wy szedł.
Wiel kie nieba! Czy mu sia łam o  tym mó wić De la ney owi? Gdy na niego spoj rza łam, zo ba czy- 
łam, że unosi py ta jąco brwi.

– Pan Ha zel ton na krótką chwilę udał się do sie bie do domu. Nie po tra fię do kład nie okre ślić,
jak długo go nie było. Może kwa drans, może dwa dzie ścia mi nut.

– Ro zu miem. – In spek tor coś so bie za no to wał. – Cie szę się, że na pa nią na ci sną łem. Od no- 
szę wra że nie, że nie za mie rzała pani o tym wspo mnieć. – Uniósł wzrok znad kartki i wbił go
we mnie. – Czy za po mniała pani?

– Pew nie tak. – Wzru szy łam ra mio nami. – Tyle się po tem wy da rzyło. Chyba nie po winno to
pana dzi wić.

De la ney po krę cił głową, a po tem do pi sał w no te sie jesz cze kilka słów.
– Biedny czło wiek – wy mam ro tał.
– Słu cham? Ma pan na my śli pana Cap shawa?
– Ha zel tona. Przy kro mi się robi na myśl, że mógł bym za pro po no wać ko bie cie mał żeń stwo,

a ona za po mnia łaby o tym w ciągu nie spełna go dziny.
Po czu łam, że twarz mi czer wie nieje, sama tylko nie wie dzia łam, czy ze wstydu, czy ra czej ze

zło ści. Czu łam w tym mo men cie i jedno, i dru gie.
– To nie były oświad czyny. To było ra czej nie po ro zu mie nie.
De la ney uniósł brwi.
– Na prawdę? Bo on twier dził, że się oświad czył.
– Tak twier dził? – In spek tor uśmiech nął się, sły sząc eks cy ta cję w moim gło sie. Ależ ten czło- 

wiek ma tu pet! – In spek to rze, skoro pan wie dział o krót kim wyj ściu pana Ha zel tona, to dla- 
czego mnie pan o to w ogóle za py tał?

– Mu sia łem usły szeć pani od po wiedź. – De la ney na chy lił się w moją stronę. – Czy pani za po- 
mniała, lady Har le igh, czy też za mie rzała pani za pew nić mu alibi?

– Alibi? Ależ ab so lut nie nie. – Nie mal wy plu łam te słowa. – Ow szem, za po mnia łam o tym, że
pan Ha zel ton wy szedł. By naj mniej nie za po mnia łam o  jego oświad czy nach, je śli o  to panu
cho dzi.  – Opa dłam na opar cie fo tela i  skrzy żo wa łam ręce na piersi.  – Aż mi się wie rzyć nie
chce, że on panu zdra dził coś tak oso bi stego.

De la ney prze krzy wił głowę.
– Za py ta łem, dla czego zo sta wił pa nią samą, skoro plan za kła dał, że bę dzie pani to wa rzy szył

pod czas roz mowy z lo ka jem. Gdy pro wa dzę do cho dze nie w spra wie o mor der stwo, ni gdy nie
mam za miaru wtrą cać się w ni czyje sprawy oso bi ste, ale na ogół nie udaje mi się tego unik nąć.
Pro szę się jed nak nie mar twić, z ga ze tami nie roz ma wiam.

Za czął coś dra pać ołów kiem po kartce, a ja wpa try wa łam się w czu bek jego głowy.
– Pro szę mi w ta kim ra zie po wie dzieć, co pani ro biła pod nie obec ność pana Ha zel tona?
Ta na gła wolta zbiła mnie z tropu.
– No cóż... Za mó wi łam wcze śniej her batę i Jenny przy nio sła ją tuż po wyj ściu pana Ha zel- 

tona. On su ge ro wał, że wróci, ale nie wi dzia łam, jak szybko to na stąpi, więc po pro si łam Jenny,
żeby ze szła do mnie moja oso bi sta słu żąca, Brid get. Ona ze mną zo stała do czasu po wrotu
pana Ha zel tona.

– Chciał bym z nimi dwiema po roz ma wiać, za nim wyjdę. Czy to moż liwe?
– Oczy wi ście. – Nie zdo ła łam się po wstrzy mać przed lek kim wy wró ce niem oczami.



– Czyli mówi pani, że pan Ha zel ton wró cił do domu.
Wspa niale! Znów nie wie dzia łam, co wła ści wie usły szał od Geo rge’a. Nie chcia łam, żeby De- 

la ney do wie dział się, że po wie dzia łam Geo rge’owi o  ano ni mie. Być może jed nak Geo rge już
sam o tym wspo mniał? Po sta no wi łam ogra ni czyć się w swo ich wy po wie dziach do mi ni mum.

– Nie mó wił mi wtedy, do kąd idzie. Wy szedł fron to wymi drzwiami, a wró cił mniej wię cej
dwa dzie ścia mi nut póź niej. Wtedy też po in for mo wał mnie, że za te le fo no wał do ko goś. Za py- 
ta łam, czy ma w domu apa rat te le fo niczny, a on od parł, że ma, za ło ży łam więc, że udał się do
domu. Je śli tak było, jego służba na pewno to po twier dzi.

– A czy pani wie, do kogo te le fo no wał?
– Nie wiem – od par łam, za do wo lona, że mogę udzie lić cał kiem szcze rej od po wie dzi.
De la ney ski nął głową i znów coś so bie za pi sał.
– Ale, jak ro zu miem, nie po dej rzewa go pani o za bi cie pana Cap shawa?
Na dźwięk tych słów gwał tow nie unio słam wzrok.
– On jest na li ście po dej rza nych o kra dzież bran so letki – za uwa żył in spek tor.
Wzdry gnę łam się na tę myśl.
– A nie po winno go tam być.
– Ale jest. Je śli so bie pani przy po mina, jego na zwi sko po ja wiło się pod czas na szej roz mowy

w domu pani Stoke-Whit ney, gdy pra co wa li śmy nad li stą. Lo kaj mógł je usły szeć. – Po li cjant
odło żył no tes na ko lano, a na stęp nie wy ce lo wał we mnie krótki ołó wek. – Uważa pani, że Cap- 
shaw miał jej do prze ka za nia ja kieś in for ma cje na te mat jed nego z za lot ni ków panny Price. Co
jed nak, je śli chciał po roz ma wiać z pa nią o Ha zel to nie? Ktoś mu prze cież unie moż li wił od by cie
tej roz mowy. Pan Ha zel ton wie dział, że spo dziewa się pani lo kaja dziś po po łu dniu. I tak się
ja koś przy pad kiem zło żyło, że na mniej wię cej dwa dzie ścia mi nut wy szedł.

– Ale jego słu żący...
– Oczy wi ście po roz ma wiam z nimi. Zu peł nie moż liwe, że uwol nią go od wszel kich po dej- 

rzeń. Je śli nam szczę ście do pi sze, być może do wiemy się także, gdzie Ha zel ton był, gdy u pani
w domu do szło do wła ma nia.

–  Spę dził tamto po po łu dnie z  moją ciotką.  – Mia łam już ser decz nie dość in sy nu acji De la- 
neya pod ad re sem Geo rge’a.

– Nie wiemy do kład nie, o któ rej do szło do tego wła ma nia.
– Nie wie rzę, że po dej rzewa go pan o wtar gnię cie do mo jego domu.
–  Po dej rze wam o  to ab so lut nie każdą z  osób z  na szej li sty do czasu od kry cia do wo dów,

które by ta kie po dej rze nia wy klu czały. – Spoj rzał na mnie, więc nie mógł nie za uwa żyć nie za- 
do wo le nia na mo jej twa rzy. Za mknął no tes i wy pu ścił po woli po wie trze z płuc. – Lady Har le- 
igh, pro wa dzę do cho dze nie w spra wie prze stęp stwa – po wie dział ła god niej. – Mu szę po dą żać
tam, do kąd mnie pro wa dzą do wody. Nie mogę ni kogo skre ślić z li sty po dej rza nych dla tego, że
jest mi łym czło wie kiem.

– Ależ, pa nie in spek to rze!
– A czyż to nie do tego się spro wa dza? Chce go pani bro nić, po nie waż on wy cią gnął do pani

po mocną dłoń. Czy jed nak rze czy wi ście do brze go pani zna? Osta tecz nie od rzu ciła pani jego
oświad czyny.

–  To brat mo jej naj droż szej przy ja ciółki, a  zło żoną przez niego pro po zy cję mał żeń stwa
uznaję za kur tu azyjną. On mnie pró bo wał chro nić. Czy to nie świad czy o jego cha rak te rze?



De la ney po krę cił głową.
– W ta kim ra zie mam na dzieję, że nie myli się pani w swo jej oce nie. Mam na dzieję, że do- 

wody po pro wa dzą mnie w in nym kie runku, ale tak czy owak mu szę spraw dzić wszyst kie na- 
zwi ska z li sty, a za tem rów nież Ha zel tona. Je śli jest nie winny, moje po szu ki wa nia ni czego nie
wy każą.

Wstał, jakby miał za miar wyjść, ale po tem chyba zmie nił zda nie, po nie waż usiadł po now nie.
– Jesz cze jedna sprawa, lady Har le igh – za gaił. – Te prze stęp stwa ja koś tak sku piają się wo- 

kół pani osoby. Pani drży o losy córki i sio stry, a ja się tym cza sem bar dziej oba wiam o pa nią.
Po winna pani iść za radą, któ rej udzie liła pani sio strze, to zna czy wy je chać na wieś.

Za opo no wa łam sta now czo.
– Myli się pan, in spek to rze. Do sko nale zdaję so bie sprawę, że znaj duję się w oku cy klonu,

w każ dym ra zie w tym mo men cie. Nie za mie rzam ich na ra żać, to wa rzy sząc im.
On przy tak nął.
– Ro zu miem. W ta kim ra zie pro szę o sie bie dbać i być może trzy mać się z dala od pana Ha- 

zel tona, przy naj mniej do póki nie uda mi się uwol nić go od po dej rzeń. Nie chciał bym na ra żać
się na pani gniew, ale coś jesz cze mu szę pani przy po mnieć, co się wiąże z jego osobą. A mia- 
no wi cie był w pań stwa domu, gdy zmarł pani mąż.

Gdy to po wie dział, po ple cach prze szedł mi zimny dreszcz.
– Albo-albo, in spek to rze. Skoro wie rzy pan w treść ano nimu, to zna czy, że oskar że nie spada

na mnie. Je śli na to miast nie wie rzy pan w list, to Reg gie zmarł na atak serca. Czy może su ge- 
ruje pan, że to pan Ha zel ton wy wo łał atak serca u  Reg giego?  – Sta ra łam się wy po wia dać te
słowa tak spo koj nie, jak tylko się dało.

Da le ney prze krzy wił głowę i wy glą dał te raz jak te rier.
– In te re su ją cego sfor mu ło wa nia pani użyła. Aku rat atak serca można wy wo łać po przez po- 

da nie pew nych le ków. – Znów wstał. – Pani słu żący cze kają na mnie na dole. Pójdę z nimi po- 
roz ma wiać, a po tem udam się do domu obok, po roz ma wiać ze służbą pana Ha zel tona.

Po zwo li łam mu zejść do kuchni, gdzie już cze kała na niego moja służba. Po jego wi zy cie po- 
zo stało mi jed nak wię cej py tań niż od po wie dzi. Czyli ist niały środki, za po mocą któ rych
można było wy wo łać atak serca? Jak można je było po zy skać, no i  któż niby miałby chcieć
śmierci Reg giego? Wie dli śmy każdy swoje ży cie w ta kim stop niu, że ja wła ści wie nie zna łam
jego przy ja ciół, o wro gach – je śli ta ko wych w ogóle miał – na wet nie wspo mi na jąc. A może ro- 
man so wał z czy jąś żoną?

Cóż za głu pie py ta nie! Oczy wi ście, że tak. Na przy kład z Ali cią. Ja koś jed nak nie po tra fi łam
so bie wy obra zić, żeby Ar thur Stoke-Whit ney miał wy krze sać z sie bie aż tyle gniewu, aby za bić
czło wieka, który wkra dał się do łóżka jego żony. O ile oczy wi ście działo się to dys kret nie. Być
może jed nak Reg gie przy pra wił rogi jesz cze ko muś i  ten ktoś oka zał się mniej wy ro zu miały
niż Ar thur. Ode pchnę łam od sie bie te my śli. Do ni czego mnie to nie pro wa dziło, a krę ciło mi
się od tego w gło wie. Czy śmierć Reg giego mo gła mieć co kol wiek wspól nego z tym, co działo
się te raz?

Opa dłam na opar cie fo tela i za czę łam się nad tym za sta na wiać. Je śli rze czy wi ście zo stał za- 
mor do wany, to nie dało się tego wy klu czyć. Na dal jed nak trudno mi było uwie rzyć, że Geo rge
mógł być w ja ki kol wiek spo sób za mie szany w te wszyst kie prze stęp stwa. De la ney su ge ro wał,
że po win nam zro bić to, co po ra dzi łam sio strze – czyli wy je chać z mia sta. Ja tym cza sem wró ci- 
łam my ślami do in nej rady, któ rej jej udzie li łam. Po wie dzia łam prze cież, że każdy męż czy zna



po trafi za cho wy wać się życz li wie i do piero z cza sem można do wie dzieć się, czy ta jego uprzej- 
mość jest szczera.



ROZ DZIAŁ 14

Na stęp nego ranka szłam wła śnie scho dami do sy pialni, ażeby prze brać się przed po ka zem
mody, gdy usły sza łam, że pani Thomp son roz ma wia przy drzwiach z Gra ha mem. Od ru chowo
za ci snę łam zęby. Może po win nam umknąć nie po strze że nie na górę? Obej rza łam się jed nak
przez ra mię i zo ba czy łam, że on wszedł już do ko ry ta rza i na mnie pa trzy. Za późno...

– Dzień do bry, Gra ha mie. – Ze szłam do niego. – Czemu za wdzię czam twoją wi zytę?
– Fran ces – po wi tał mnie. – Zwa żyw szy na oko licz no ści, do brze wy glą dasz.
Ski nął głową w kie runku ba wialni. Nie mia łam po wodu, aby od mó wić mu roz mowy, wpro- 

wa dzi łam go więc do środka.
–  Ja kie kon kret nie oko licz no ści masz na my śli?  – Usia dłam na fo telu przy sto liku do her- 

baty.
Gra ham uniósł ga zetę, otwartą na stro nie, na któ rej na głó wek brzmiał: MA KA BRYCZNE

MOR DER STWO W BEL GRA VII.
– O, to tego nie wi dzia łam.
– To za pewne wy ja śnia, dla czego się nie pa ku jesz.
– A dla czego mia ła bym się pa ko wać? – Po sła łam mu wy mowne spoj rze nie.
Rzu cił ga zetę na stół i  przy siadł na skraju są sied niego fo tela. Na chy lił się mocno w  moją

stronę, kła dąc przed ra miona na udach.
– W bez po śred niej oko licy miało miej sce bru talne za bój stwo. Chyba nie za mie rzasz tu zo- 

sta wać? Mo żesz wró cić do Har le igh ju tro, z Rose i De lią. – To po wie dziaw szy, roz siadł się w fo- 
telu, jakby uwa żał sprawę za za ła twioną.

Sprawa zde cy do wa nie nie była jed nak za ła twiona. Je śli Gra ha mowi się wy da wało, że może
tu tak po pro stu wtar gnąć i roz ka zy wać mi rze komo dla mo jego do bra, to grubo się po my lił.
Po tra fi ła bym być może zro zu mieć jego tro skę, gdyby wie dział, że do owego za bój stwa do szło
w moim ogro dzie, po nie waż jed nak nie wie dział, po pro stu na zbyt wiele so bie po zwa lał.

– Bar dzo ci dzię kuję za tro skę, ale mam za miar tu zo stać.
On przy glą dał mi się tak, jakby nie do końca wie rzył, że mó wię po waż nie.
– Cóż za nie mą dre słowa. Czy ty so bie nie zda jesz sprawy z nie bez pie czeń stwa?
– Ja koś nie wi dzę, żeby moi są sie dzi ucie kali w po pło chu ze swo ich do mów. Czyżby oni też

byli głup cami?
– Nie ma wśród nich sa mot nie miesz ka ją cych ko biet.
– Ja rów nież nie miesz kam sa mot nie, a skoro już o tym roz ma wiamy, to cóż niby mia łyby

zro bić moja ciotka i sio stra, gdy bym ja wró ciła do Har le igh?
Mach nął tylko ręką.
– One rów nież będą mile wi dziane.
– A co z do mem?
Gra ham wy raź nie się roz ch mu rzył.



–  Roz ma wia łem już z  agen tem po śred nic twa w  ob ro cie nie ru cho mo ściami. Dom można
pod na jąć, co by ci za pew niło sta bilny do chód do czasu, gdy zde cy du jesz się go sprze dać. Mogę
się tym za jąć w twoim imie niu.

Aż mi się usta same otwarły ze zdu mie nia. Szybko je jed nak za mknę łam. Ar ty kuł uka zał się
w ga ze cie do piero dziś rano. Jak to moż liwe, że Gra ham zdo łał się już nie tylko skon tak to wać,
ale jesz cze spo tkać z agen tem i wy wie dzieć wszyst kich szcze gó łów? Prze cież po łu dnie jesz cze
nie wy biło. To wprost nie moż liwe. On mu siał pra co wać nad tym pla nem już od kilku dni.
Wiel kie nieba, on na prawdę miał mnie za głu pią.

–  To prze cież nie ma nic wspól nego z  moim bez pie czeń stwem. Ty po pro stu chcesz mnie
ścią gnąć do Har le igh, że byś mógł kon tro lo wać do chód z wy najmu tego domu. – Wsta łam. Za- 
ci śnięte pię ści trzy ma łam bli sko przy ciele. – Po wi nie neś już iść.

Gra ham rów nież wstał.
–  Zdu miony je stem twoją nie wdzięcz no ścią wo bec ro dziny. Nie masz za grosz po czu cia

obo wiązku.
– Je śli przez po czu cie obo wiązku ro zu miesz fi nan so wa nie ro dziny Wyn nów po wsze czasy,

to ja się chęt nie tego po czu cia wy zbędę.
W dro dze do drzwi Gra ham przy sta nął na chwilę, od wró cił się i rzu cił mi gniewne spoj rze- 

nie.
– Je steś naj bar dziej nie na tu ralną nie wia stą, jaką w ży ciu spo tka łem. Na tym to się nie skoń- 

czy.
Utkwi łam na chwilę wzrok w drzwiach, które się za nim za trza snęły. Nie po rad ność tej in- 

trygi utwier dzała mnie w prze ko na niu, że Gra ham stara się prze jąć kon trolę nad mo imi pie- 
niędzmi bez wie dzy De lii. Ona by so bie ni gdy nie po zwo liła na grę w tak otwarte karty. Skoro
zaś jej w to nie za an ga żo wał, to zna czy, że nie za mie rzał się z nią ni czym dzie lić. Zwa żyw szy
zaś, że każde z nich miało chrapkę na moje pie nią dze z uwagi na pewne wła sne cele, uzna łam,
że może czas naj wyż szy zdra dzić żo nie Gra hama, co knuje jej mąż.

 
Choć ty go dnie dzie lące Wiel ka noc od Zie lo nych Świą tek sta no wiły za le d wie wstęp do lon dyń- 
skiego se zonu to wa rzy skiego, na wet w tym okre sie nie spo sób było na rze kać na nudę. Do mia- 
sta na pły wały rze sze lu dzi i  cią gle coś się działo. Czło wiek nie miał ani chwili wy tchnie nia,
o chwili na spo kojną re flek sję nie wspo mi na jąc. Ja tym cza sem po trze bo wa łam czasu, żeby się
nad tym wszyst kim za sta no wić, a naj le piej jesz cze na kre ślić plan dzia ła nia. Nie było mi to jed- 
nak dane, po nie waż wraz z Hetty i Lily zna la złam się w ho telu Sa voy, gdzie przy her batce mia- 
ły śmy po dzi wiać modne stroje w ra mach po kazu cha ry ta tyw nego zor ga ni zo wa nego przez pa- 
nią Wor thing ton. Pani Wor thing ton była matką De lii, a po nie waż ko niecz nie chcia łam po roz- 
ma wiać z jej córką, nie mo głam nie wziąć udziału w tym wy da rze niu.

Po pi ja łam więc her batę, spo glą da jąc na ko lejną młodą de biu tantkę prze mie rza jącą kręty
wy bieg w  dość od waż nie skro jo nej wie czo ro wej kre acji. Wiele wska zy wało na to, że na
szczytny cel uda się uzbie rać tego po po łu dnia cał kiem po kaźną kwotę. Młode panny mu siały
wnieść opłatę za moż li wość wyj ścia na wy bieg. Za udział w wy da rze niu za pła cić mu sieli rów- 
nież go ście na wi downi, bar dzo licz nie zresztą przy byli. Za po wia dano po nadto, że kilka szcze- 
gól nie atrak cyj nych su kien zo sta nie na ko niec wy sta wio nych na li cy ta cję, z  któ rej do chody
rów nież za silą zbiórkę.

Ci snę li śmy się więc przy nie wiel kich sto li kach, cia sno upcha nych w  dusz nym i  prze grza- 
nym po miesz cze niu  – w  któ rym zmie ścić mu siał się jesz cze wy bieg. Po pi ja ły śmy let nią her- 



batkę i prze ką sza ły śmy prze pyszne wy pieki. Ow szem, te prze pyszne wy pieki nie pa so wały do
mo jej li ta nii skarg, ale przy naj mniej dzięki nim po po łu dnie można było uznać za jako tako
udane. Ani przez chwilę nie wąt pi łam, że wszy scy jego uczest nicy chęt nie prze sła liby da tek
i zo stali w do mach, ale prze cież nie o to cho dziło. Cho dziło o to, żeby się po ka zać w to wa rzy- 
stwie i żeby dać się zo ba czyć.

Ja przy je cha łam tu, żeby po roz ma wiać z  De lią, która jed nak bar dzo umie jęt nie przez cały
czas mnie uni kała. Nie po tra fi łam do strzec jej ni g dzie po śród tłumu. Wy sła łam jej wi zy tówkę
na za ple cze, żeby dać jej znać o swo jej obec no ści. Spo dzie wa łam się, że od naj dzie mnie po za- 
koń cze niu po kazu.

– Jak my ślisz, dla czego pani Wor thing ton nie za pro po no wała mi udziału w pre zen to wa niu
stro jów? – za py tała Lily. – Ja też de biu tuję w tym se zo nie. No i  łą czą nas pewne ko nek sje ro- 
dzinne.

– Pani Wor thing ton jest w ko mi te cie or ga ni za cyj nym, ale to nie ona od po wiada za re ali za- 
cję tego przed się wzię cia.

Gdyby w  tych wszyst kich ko mi te tach cha ry ta tyw nych rze czy wi ście coś od niej za le żało,
więk szość przy cho dów z or ga ni zo wa nych przez nie wy da rzeń tra fia łaby do jej pry wat nej kie- 
szeni. Po nadto pani Wor thing ton była snobką ja kich mało i za pewne uwa żała, że ro do wód Lily
nie upraw nia jej do udziału w ta kim po ka zie.

Jak kol wiek było to iry tu jące, dziś aku rat chyba się z tego cie szy łam. Na ra zie chcia łam prze- 
cież trzy mać Lily na ubo czu, naj chęt niej w ogóle bym ją gdzieś scho wała. Chwi lowo bar dziej
się mar twi łam o  jej bez pie czeń stwo niż o po pu lar ność. Wła śnie to so bie uświa do mi łam, gdy
po czu łam, jak Hetty wbija mi ło kieć w bok. Unio słam wzrok i zo ba czy łam wi ceh ra biego Ain- 
swor thy’ego, który wła śnie na chy lał się nad dło nią ob la nej ru mień cem Lily.

Spoj rzał na moją ciotkę i na mnie, po czym na po wi ta nie uprzej mie ski nął tylko głową. Nie
dałby rady przejść po śród sto li ków na na szą stronę.

– Dzień do bry, hra bino. Pani Che sney. Czy do strze gły pa nie co kol wiek, o co ko niecz nie mu- 
sia łyby pa nie wzbo ga cić swoją gar de robę?

Uśmiech nę łam się do niego naj pro mien niej.
– Jesz cze nie, mi lor dzie. Choć zdaje się, że bę dzie wy pa dało coś ku pić.
Ro zej rzał się po zgro ma dzo nych.
–  To by wy ja śniało, dla czego wszy scy ci pa no wie zde cy do wali się to wa rzy szyć swoim żo- 

nom. Oba wiam się, że ja pani szwa gierkę roz cza ruję. Wła śnie mia łem wy mknąć się tyl nymi
drzwiami, ale za uwa ży łem pa nie i nie mo głem nie przyjść za py tać, czy wy bie rają się pa nie dziś
wie czo rem na bal do Ro swel lów.

–  Ow szem, wy bie ramy się  – od par łam.  – Pani Ro swell ma wielki ta lent or ga ni za cyjny. Jej
przy ję cia za wsze przy cią gają licz nych go ści. Do my ślam się, że pan rów nież się wy biera.

– Słusz nie się pani do my śla. – Kiw nął głową. A po tem po słał Lily olśnie wa jący uśmiech. – Je- 
śli nie ma pani jesz cze żad nych in nych pla nów, panno Price, chęt nie za re zer wo wał bym so bie
pierw szy ta niec.

Lily się roz pro mie niła i przy jęła pro po zy cję, a Hetty i  ja wy mie ni ły śmy wy mowne spoj rze- 
nia. Gdy kilka mi nut póź niej od szedł, Hetty wes tchnęła i po wie działa:

– Lily, je śli ty nie wyj dziesz za mąż za Hra biego Grze chu war tego, to ja to zro bię, jak Boga
ko cham!



Ro ze śmia ły śmy się, ścią ga jąc na sie bie spoj rze nie star szej pani sie dzą cej przy sto liku obok,
ale na strój zde cy do wa nie mi się od tego po pra wił.

Po kaz miał się już wtedy ku koń cowi i wkrótce zo ba czy łam, że De lia prze ci ska się w stronę
na szego sto lika. Po chwa liw szy naj pierw wy lew nie po kaz mody, po ru szy łam kwe stię jej wy- 
jazdu do Har le igh. Jak kol wiek bar dzo się cie szyła, że za biera Rose, to już wi zja to wa rzy stwa
mo jej sio stry wpra wiła ją chyba w zdu mie nie. Po dłuż szej de ba cie ob my śli ły śmy z Hetty i Lily
nową wy mówkę do ty czącą wy jazdu mo jej sio stry z mia sta. Prze ka za łam ją De lii przy ci szo nym
gło sem. Wy ja śni łam, że Lily zwró ciła na sie bie uwagę nie po żą da nego ad o ra tora. Ona ule gła
jego uro kowi, ja tym cza sem uwa żam, że on in te re suje się wy łącz nie jej pie niędzmi, a  jed no- 
cze śnie wie rzę, że znaj duje się w  na tyle trud nej sy tu acji fi nan so wej, iż jej ty go dniowa nie- 
obec ność skłoni go do po szu ki wa nia in nej dzie dziczki.

–  Oczy wi ście ofi cjal nie bę dziemy mó wić, że Lily go rzej się po czuła i  po je chała z  tobą na
wieś, żeby po od dy chać świe żym po wie trzem. To bie jed nak chcia łam wy ja wić prawdę – do da- 
łam, trzy ma jąc kciuki, żeby się nic nie wy dało.

– Ależ to prze myślne z two jej strony, moja droga. Nie chcie li by śmy oczy wi ście, żeby kto kol- 
wiek czy hał na ma ją tek two jej sio stry – do dała, sta now czo ki wa jąc głową.

Po nie waż nie spo sób było wy chwy cić w jej gło sie choćby nuty iro nii, nie po zo sta wało mi nic
in nego, jak tylko przy tak nąć. De lia była wy raź nie za in try go wana, ale kon we nanse nie po zwa- 
lały jej za py tać o na zwi sko wspo mnia nego dżen tel mena. Po sta no wi łam nie za spo ka jać jej cie- 
ka wo ści co do toż sa mo ści nie ist nie ją cego za lot nika.

Te raz cze kało mnie na prawdę trudne za da nie. Na chy li łam się do De lii i  za rzu ci łam przy- 
nętę:

– Ża łuję, że nie mogę wes przeć zbiórki two jej matki, moja droga, ale na sku tek po zwu wnie- 
sio nego przez Gra hama moje konto zo stało za mro żone.

Da lia prze krzy wiła głowę i spoj rzała na mnie wy raź nie za sko czona.
– Nie wie dzia łaś? Gra ham wniósł po zew w spra wie pie nię dzy, które prze ka zał mi oj ciec. –

Wzru szy łam ra mio nami.  – Sprawa jest oczy wi ście nie do wy gra nia, ale chwi lowo je stem
biedna.

De lia nie była oczy wi ście głu pia, a z prze ra że nia na jej twa rzy do my śli łam się, o czym te raz
my śli. Gra ham nic jej nie po wie dział, co za pewne ozna czało, że nie za mie rzał jej dać ani szy- 
linga z  uzy ska nych pie nię dzy. Na do miar złego ona by od tąd nie mo gła już przy cho dzić do
mnie z żadną prośbą.

Po ło żyła dłoń na mo jej dłoni.
– Tak mi przy kro, Fran ces. Ale nic się nie martw. Po roz ma wiam z nim ju tro, za nim wy ru szę

w drogę, i skoń czymy z tym non sen sem.
– Ogrom nie by mi ulżyło, De lio.
Usta li ły śmy szcze góły po ran nego wy jazdu, a  choć czu łam smu tek na myśl o  tym, że roz- 

stanę się z córką i sio strą na co naj mniej ty dzień, to jed nak cie szy łam się, że za pew nię im bez- 
pie czeń stwo. W  dro dze po wrot nej ogar nęło mnie bez gra niczne po czu cie wdzięcz no ści dla
ciotki Hetty, która po sta no wiła ze mną zo stać. Chcia łam też spę dzić jesz cze tro chę czasu
z córką przed jej od jaz dem.

– A może za bie rzemy Rose na spa cer do Hyde Parku? – Wła śnie pod jeż dża ły śmy pod dom,
gdy ten po mysł wpadł mi do głowy. – Dzień jest piękny, a Geo rge za pewne nie bę dzie miał mi
za złe, je śli uży czę so bie jego po wozu jesz cze na go dzinę.



– Może i on miałby go dzinę wol nego? – pod dała Hetty z po ważną miną.
Lily po sta no wiła uwol nić mnie od cię żaru po dej mo wa nia tej de cy zji. Wy sko czyła z po wozu,

za nim jesz cze stan gret zdą żył po dejść, żeby jej po móc.
– To świetny po mysł – stwier dziła. – To wy idź cie po Rose, a ja za pro szę pana Ha zel tona.
Wy sia dły śmy z Hetty w znacz nie do stoj niej szy spo sób niż moja sio stra.
–  Nie ma nic dziw nego w  tym, że chcesz spę dzić tro chę czasu z  dziew czyn kami  – po wie- 

działa ciotka Hetty, gdy już sta nęła pew nie na chod niku i  od wró ciła się w  moją stronę  – ale
mu sisz za cho wać ostroż ność.

– Nie wy daje mi się, żeby w Hyde Parku miało się roić od ra bu siów, cio ciu Hetty.
–  Nie, za to mo że cie spo tkać całą rze szę ad o ra to rów Lily. Je śli zaś je den z  nich jest ra bu- 

siem...
– Ro zu miem, co masz na my śli. Zwa żyw szy jed nak na po dej rze nia, które De la ney wy snuł co

do Geo rge’a, mam wąt pli wo ści, czy za pra sza nie go na spa cer jest prze ja wem ostroż no ści, czy
ra czej jego prze ci wień stwem.

We szły śmy po scho dach pro wa dzą cych do fron to wych drzwi. Hetty rzu ciła mi kar cące spoj- 
rze nie.

– Chyba nie są dzisz, że on ma co kol wiek wspól nego z tym wszyst kim, co się tu dzieje?
Uśmiech nę łam się, wi dząc obu rze nie na jej twa rzy.
– Nie, nie są dzę. Nie wie dzia łam jed nak, że za li czasz się do grona tak za go rza łych stron ni- 

ków pana Ha zel tona. Jak wła ści wie do tego do szło?
Hetty gromko się za śmiała.
– Po zwa lam so bie my śleć, że z ra cji wieku sta łam się wy traw nym sę dzią cha rak te rów. Zda- 

rza mi się cza sem po my lić, ale do świad cze nie mnie na uczyło, żeby się kie ro wać in stynk tem.
No chyba że po ja wią się ja kieś kon kretne do wody na to, że mój in stynkt się myli. – Spoj rzała
na mnie wy mow nie. – Ty rów nież tak wła śnie po win naś ro bić, moja droga. Idź tro pem, który
ci wy zna czają fakty. Być może dzięki temu zdo łasz się wy ka ra skać z ca łego tego am ba rasu.

– Ja? My śla łam, że zda jemy się w tej spra wie na po li cję.
– No cóż, mo żesz im oczy wi ście za ufać, je śli uznasz to za sto sowne. To osta tecz nie twoje ży- 

cie. Zmie nia jąc te mat, mam kilka li stów do na pi sa nia. Wy, mło dzieży, baw cie się więc do brze
pod czas wyj ścia, a ja usiądę do pracy.

Od pro wa dzi łam ją wzro kiem, nie po sia da jąc się ze zdu mie nia. W  tym, co po wie działa na
ko niec, próżno by szu kać słów apro baty dla mo ich de cy zji. Czy jed nak ona szcze rze uwa żała,
że po win nam sama zba dać tę sprawę? Prze cież nie mia łam ani umie jęt no ści, ani za so bów, aby
ta kie dzia ła nia pod jąć. Mimo to, gdy szłam na górę po Rose, to wa rzy szyło mi dziwne po czu cie
roz cza ro wa nia samą sobą.

***

To było ide alne przed po łu dnie. Słońce od czasu do czasu przy po mi nało nam o swo jej obec no- 
ści, wy zie ra jąc zza cien kiej war stwy chmur. Wiało lekko, ale nie na tyle, żeby przej mo wać nas
chło dem. Pró bu jąc za pew nić Rose roz rywkę, sami czu li śmy się jak dzieci. Stan gret Geo- 
rge’a zo stał w po wo zie, a my we troje po szli śmy do parku. Rose pisz czała z ra do ści na wi dok
jeźdź ców prze my ka ją cych po Rot ten Row. W  szcze gó łach opo wia dała Geo rge’owi o  ku cyku,
któ rego zo sta wiła w Har le igh, i o tym, jak bar dzo chcia łaby go znów zo ba czyć. De lia miała ra- 



cję, mó wiąc, że na wsi dziecko ma co ro bić. Tym cza sem ja od przy jazdu do Lon dynu mia łam
sta now czo za dużo na gło wie, żeby do sta tecz nie czę sto or ga ni zo wać wyj ścia ta kie jak to.

Ku pi li śmy lody od ob woź nego sprze dawcy, a po tem cho dzi li śmy wzdłuż brzegu Ser pen tine
i przy glą da li śmy się, jak dwaj mło dzi męż czyźni wożą swoje damy po wo dzie. Geo rge obie cał
Rose, że po jej po wro cie do Lon dynu on też za bie rze ją na łódkę. Na ra zie jed nak mu siała się
za do wo lić spa ce rem po mo ście. Szli śmy wła śnie w  jego kie runku, gdy Rose chwy ciła Lily za
rękę, a  ja mia łam oka zję chwilę po roz ma wiać z  Geo rge’em. Ucie szyło mnie to, po nie waż od
po ran nej roz mowy z Hetty z nie cier pli wo ścią cze ka łam, żeby go o coś za py tać.

– Czy masz po czu cie, że po li cja po czyni w tym śledz twie ja kieś po stępy?
Spoj rzał na mnie za sko czony.
– Py tasz, czy znajdą mor dercę Cap shawa?
Za sta na wia łam się przed chwilę, o co mi wła ści wie cho dzi.
– Ra czej py tam tak ogól niej. Czy znajdą mor dercę i czy choć nie było nam dane po roz ma- 

wiać z Cap sha wem, znajdą zło dzieja bi żu te rii i wła my wa cza? Czy osta tecz nie po znam praw- 
dziwe oko licz no ści śmierci Reg giego? I czy moje ży cie kie dy kol wiek wróci do nor mal no ści?

– Je stem prze ko nany, że wszystko się ja koś ułoży, Fran ces.
Prze plótł so bie moją rękę pod ra mie niem i lekko po kle pał mnie po dłoni. Tro chę mnie to zi- 

ry to wało. Kto to wi dział, żeby mnie kle pać po dłoni? Prze cież to było gor sze niż lek ce wa żące
uwagi Hatty. Czy oni wszy scy mają mnie za ja kiś de li katny kwiat, który trzeba chro nić i pie- 
ścić? Czy tym wła śnie dla nich je stem?

Uzna łam, że mu szę to so bie prze my śleć. Niby ku pi łam so bie dom i za czę łam sa mo dzielne
ży cie, żeby udo wod nić ca łemu światu, jaka to je stem nie za leżna. Le dwo jed nak na ho ry zon cie
po ja wiły się kło poty, a ja od razu roz glą dam się za kimś, kto mógłby mnie ochro nić. Ow szem,
to nie są byle ja kie kło poty, tylko po ważne sprawy, które każ dego mo głyby wy trą cić z rów no- 
wagi. Czy jed nak nie naj wyż sza pora znów sta nąć na nogi?

Zer k nę łam na Geo rge’a ką tem oka, rzu ca jąc mu ostrze gaw cze spoj rze nie.
– Nie trak tuj mnie z góry, Geo rge. Je ste śmy part ne rami. Za leży mi na two jej szcze rej opi nii,

ja ka kol wiek by była: do bra, zła czy ni jaka.
On spoj rzał na mnie i uniósł jedną brew w wy ra zie za sko cze nia.
–  No do brze, w  ta kim ra zie po wiem szcze rze, co my ślę. Moim zda niem po li cja ma spore

szanse zna leźć mor dercę Cap shawa. On za pewne wspo mniał ko muś, że się do cie bie wy biera.
Po li cja na pewno po roz ma wia z  jego przy ja ciółmi i  współ pra cow ni kami. Skoro tu cho dzi
o mor der stwo, spo dzie wam się za an ga żo wa nia więk szych sił. De la ney pew nie do sta nie ko goś
do po mocy.

Po chwili do dał jed nak:
– Je śli zaś cho dzi o po zo stałe kwe stie, to zna czy kra dzieże i wła ma nie do two jego domu, po- 

dej rze wam, że stoi za tym ten sam sprawca, ale w tej kwe stii nie ro bił bym so bie na dziei.
– Dla czego nie? – za py ta łam.
Geo rge, który do tąd nie od ry wał wzroku od mo jej twa rzy, te raz usta wił się do mnie pro fi- 

lem i spoj rzał przed sie bie na ścieżkę.
– Jak kol wiek ge ne ral nie nikt nie chce roz ma wiać z po li cją, to ary sto kra cji ucho dzi to na su- 

cho. Je śli zaś nikt nie ze chce z nimi współ pra co wać, to oni nie zdo łają zna leźć sprawcy... No
chyba że go zła pią na go rą cym uczynku. Mogą oczy wi ście roz sta wić na ja kiś czas pa trole
w oko licy, w na dziei na to, że zła pią ko goś, kto po sta nowi biec środ kiem ulicy z wazą z dy na- 



stii Ming, ale je śli to nic nie da, to kon sta ble zo staną naj pew niej prze nie sieni do in nych, waż- 
niej szych za dań.

Wes tchnę łam.
–  Ra czej na nic wię cej nie można li czyć. Po li cja nie ma osta tecz nie nie skoń czo nych środ- 

ków, a na pewno pro wa dzi po waż niej sze śledz twa.
–  Przy pusz czam, że sprawa pani Stoke-Whit ney zo stała już za mknięta, skoro bran so letka

się zna la zła. Od cie bie z domu nic nie skra dziono, ni komu nic się nie stało. – Ścią gnął mocno
brwi. – Nie pró buję oczy wi ście umniej szać zna cze nia za gi nię cia bran so letki, ale z per spek tywy
po li cji, sama ro zu miesz...

– Czyli po zo staje nam szu kać sprawcy we wła snym za kre sie.
Geo rge prze niósł na mnie wzrok.
– Nam?
– Tak, part ne rze. Ty na dal nie od zy ska łeś tego, czego szu kasz, a jakże ina czej mogę się do- 

wie dzieć, czy je den z  za lot ni ków za bie ga ją cych o  rękę Lily nie jest przy pad kiem zło dzie jem,
a być może na wet mor dercą?

– Ro zu miem. A co w ta kim ra zie pro po nu jesz?
–  Mo gli by śmy za cząć od usta le nia, czy któ ry kol wiek z  trzech za lot ni ków brał udział w  in- 

nych spo tka niach, pod czas któ rych do szło do kra dzieży. Wiemy już, że pan Ken drick był na
wie czorku mu zycz nym u Che ster to nów.

Te raz w oczach Geo rge’a do strze głam apro batę.
– Do bra ro bota, Fran ces. A jak się tego do wie dzia łaś?
– Za py ta łam go, choć wy szło to odro binę nie zgrab nie. Pew nie na le żało się ra czej zwró cić do

or ga ni za torki przy ję cia. Osta tecz nie dżen tel men mógł mnie po pro stu okła mać.
– Po dej rze wam, że De la ney już to zro bił. Je śli ze chcesz tro chę po cze kać, po pro stu go za py- 

tam.
Cier pli wość nie na le żała do mo ich naj moc niej szych stron.
Do go ni li śmy Lily i Rose, które we szły już na most. Rose stała sta now czo za bli sko ba rierki.

Na chy li łam się, żeby ją ob jąć ra mie niem. W ten spo sób uru cho mi łam ciąg zda rzeń, które po to- 
czyły się jedno po dru gim w mgnie niu oka.

We szłam pod nogi ja kie muś prze cho dniowi, który z dość du żym im pe tem na mnie wpadł –
tak że mnie ob ró cił. Lily krzyk nęła i  wsko czyła mię dzy mnie a  ba rierę, żeby mnie uchro nić
przed wy pad nię ciem. Ja cią gle jesz cze nie do się gnę łam Rose, więc wy cią gnięte ra miona trzy- 
ma łam przed sobą. Po tknę łam się i ku wła snemu prze ra że niu pchnę łam Lily pro sto na ba lu- 
stradę.

–  Nie!  – krzyk nę łam do kład nie w  tym sa mym mo men cie, gdy Geo rge wy cią gnął rękę i  ją
chwy cił.

Zła pa łam rów no wagę i  od wró ci łam się w  stronę wody, a  wtedy zo ba czy łam, jak Lily wisi
w po wie trzu z jedną ręką kur czowo wcze pioną w ka mienny mu rek, a drugą w uchwy cie Geo- 
rge’a. Rany bo skie!

Wcią gnę li śmy Lily z po wro tem na most nie mal na tych miast – na szczę ście Geo rge był silny,
ja zręczna, a Lily drob niutka – gdy jed nak jesz cze tam wi siała, a ja spoj rza łam w jej prze ra żone
oczy, czas jakby się za trzy mał i  przez chwilę mia łam po czu cie, że sprawa jest stra cona. Sta- 
nąw szy z po wro tem obiema sto pami na mo ście, Lily z ulgą wpa dła mi w ob ję cia i przy lgnęła



do mnie ca łym cia łem. Rose ob jęła ją ra mio nami w pa sie i za częła pła kać. Wo kół nas zro biło
się małe zbie go wi sko. Zer k nę łam na Geo rge’a.

– Za bierzmy ją do domu – za rzą dzi łam.
Od kle iłam Rose od Lily, a moją sio strę po wie rzy łam opiece Geo rge’a. Oni udali się w stronę

po wozu, a  ja wzię łam Rose za rękę i po szły śmy za nimi, po dro dze od po wia da jąc na py ta nia
ga piów i za pew nia jąc, że Lily nic się nie stało, tylko się naja dła stra chu. Do piero gdy do tar li- 
śmy do po wozu i ru szy li śmy w drogę po wrotną do domu, mo głam się prze ko nać, czy po wie- 
dzia łam tym lu dziom prawdę. Zwa żyw szy na oko licz no ści, wy da wało się, że Lily jest w do brej
for mie. Su kienka jej się roz darła w miej scu, w któ rym otarła się o ścianę, a ona sama naj pew- 
niej na ba wiła się si nia ków. Żad nego zła ma nia jed nak nie do znała i  tylko strach jej w oczach
zo stał. W domu uło ży łam ją w łóżku i otu li łam tak, jak star sza sio stra po winna otu lić młod szą.
Po le ci łam pani Thomp son przy go to wać dla niej cie płej her baty z whi skey. To wa rzy szy łam jej
do czasu, gdy za snęła.
 
– Je śli nie je steś na to go towa, cią gle jesz cze mo żesz wró cić do domu.

Wy pa try wa łam re ak cji Lily, ale mu sia łam za do wo lić się tym, że ciotka Hetty krę ciła głową,
a Geo rge skrzy wił się w wy ra zie znu że nia. No cóż, wspo mnia łam o tym chyba już trzeci albo
czwarty raz w ciągu dwóch go dzin, a tym cza sem Lily cały czas się upie rała, że chce iść na bal.
Te raz wcho dzi li śmy już po scho dach pro wa dzą cych do po sia dło ści Ro swel lów w May fair i za- 
pewne opo wia da łam jej o moż li wo ści po wrotu nieco na wy rost.

– Za pew niam cię, Franny, że zu peł nie nic mi nie jest. A skoro to mój ostatni wie czór przed
wy gna niem na wieś, za mie rzam się do brze ba wić. A te raz prze stań mnie już mę czyć.

Ła two jej mó wić, po my śla łam. Ona po pro stu prze le ciała nad ba lu stradą i zwi sała nad wiel- 
kim je zio rem. Ja mu sia łam pa trzeć, jak coś ta kiego spo tyka moją je dyną sio strę! Po sta no wi łam
jed nak za cho wać swój sprze ciw dla sie bie. Wie czo rem mia ły śmy za miar za su ge ro wać to wa- 
rzy stwu, że Lily nie naj le piej się czuje i dla tego musi udać się na wieś. Wy pa dek z dzi siej szego
po po łu dnia, o któ rym wszy scy już za pewne zdą żyli się do wie dzieć, sta no wił do sko nałe wy tłu- 
ma cze nie dla jej nie obec no ści i zwal niał nas z ko niecz no ści uda wa nia cze go kol wiek. Tylko Lily
zda wała się mieć na ten te mat inne zda nie.

Zo sta wi li śmy na sze okry cia lo ka jowi i przy wi ta li śmy się z go spo da rzami, a po tem wmie sza- 
li śmy się w tłum. Trudno było mieć do Lily pre ten sje, że chce się do brze ba wić – a przy oka zji
rów nież wy ko rzy stać chwilę sławy. Ja tym cza sem po sta no wi łam sko rzy stać z oka zji, żeby zdo- 
być kilka przy dat nych in for ma cji.

Ain swor thy za brał Lily na par kiet, a Geo rge do łą czył do jed nej z po bli skich gru pek. Po pro si- 
łam ciotkę Hetty, żeby prze jęła ode mnie obo wiązki przy zwo itki na czas, gdy ja będę pro wa- 
dzić roz mowy.

– Idź śmiało – po wie działa. – Będę strzec cnoty Lily jak wła snej.
Pró bo wa łam nie roz trzą sać, cóż to wła ści wie mo głoby ozna czać. Sku pi łam się na po szu ki- 

wa niu Ali cii. W  końcu do strze głam ją w  ciem nym ką cie w  to wa rzy stwie wy so kiego i  do brze
zbu do wa nego męż czy zny, tak mło dego, że... no cóż... zde cy do wa nie za mło dego dla niej. Gdy
do nich po de szłam, on aku rat mu skał pal cami brzeg jej ucha. Nie do wiary, że za cho wy wali się
tak osten ta cyj nie w tak pu blicz nym miej scu. Skoro ja ich zo ba czy łam, to każdy mógł ich do- 
strzec!

Ali cia rzu ciła mi gniewne spoj rze nie i cof nęła się na krok czy dwa od mło dego męż czy zny.



– Wy bacz cie mi, pro szę, że prze szka dzam – za czę łam, a po tem ja rów nież się cof nę łam, bo
młody męż czy zna od wró cił się do mnie przo dem.

To był Gray son!
– Pa nie Gray son! – po wie dzia łam spo koj nie, choć w ży łach pło nął mi gniew. Jakże on śmiał?
Gray son wy raź nie się zdzi wił na mój wi dok, ale już po chwili zdo łał się opa no wać.
– Lady Har le igh, jaka nie spo dzianka!
– Naj wy raź niej nie spo dzianka.
Ali cię ten jego dys kom fort roz ba wił, ale prze sło niła zło śliwy uśmie szek dło nią ukrytą w rę- 

ka wiczce.
– Pani Stoke-Whit ney wpa dło coś do oka – rzu cił wy zy wa jąco. – Sta ra łem się to coś wy jąć.
– Jakże to uprzejme z pana strony. – Zwró ci łam się do niej. – Cóż tam z twoim okiem, moja

droga?
– Już wszystko do brze. – Za trze po tała rzę sami.
– Wspa niale, bo chęt nie bym z tobą chwilę po roz ma wiała.
Po ło ży łam dłoń na jej ra mie niu i od cią gnę łam ją od pry cha ją cego Gray sona.
– Mam na dzieję, że to coś waż nego. – W jej gło sie po brzmie wał wy rzut. – Do brze się z pa- 

nem ba wi li śmy.
– Tak, za uwa ży łam – od par łam przez za ci śnięte zęby. – Wy bacz, że mnie to nie bawi. To był

je den z za lot ni ków Lily, więc jego za cho wa nie mocno mnie roz cza ro wuje.
– Jak to „był”? Na li tość bo ską, za lot nik to jesz cze nie mąż. Po ślu bie z pew no ścią bę dzie się

za cho wy wał jak na leży.
Spoj rza łam na nią z roz ba wie niem.
–  Na jego obronę po wiem  – do dała  – że mu sia łam użyć wszyst kich mych wdzię ków, żeby

wzbu dzić jego za in te re so wa nie.
Nie zdo ła łam po wstrzy mać śmie chu.
– Nie mam na cie bie słów, Ali cio. Mam tylko na dzieję, że wiesz, do czego ta kie za cho wa nie

może do pro wa dzić. Są dząc po tym, jak Grey son gła skał twoje ucho, przy pusz czam, że mo głaś
być o krok od utraty ko lej nej ze swo ich ozdób.

Ali cia ner wowo do tknęła kol czy ków. Gdy jed nak stwier dziła, że są na miej scu, za ci snęła
usta i zer k nęła na mnie z ukosa.

– On prze cież jest na li ście – przy po mnia łam jej.
– Ale chyba nie po dej rze wasz go o to, że jest zło dzie jem?
– Jesz cze przed chwilą nie po dej rze wa ła bym go także o skłon ność do flirtu. – Ali cia syk nęła

ze znie cier pli wie niem, spu ści łam więc nieco z  tonu.  – Uwa żam, że po win naś za cho wy wać
więk szą ostroż ność. Gdyby ktoś inny was ra zem zo ba czył, twoja re pu ta cja mo głaby na tym
mocno ucier pieć.

Wzięła mnie pod rękę, przez co mu sia łam zwol nić kroku. Po wę dro wa ły śmy ra zem po ob wo- 
dzie sali.

– To moja je dyna roz rywka w ży ciu – oświad czyła lekko ję kli wym to nem. – A po wiedz, rze- 
czy wi ście chcia łaś ze mną po roz ma wiać czy po sta no wi łaś tylko ze psuć za bawę Gray so nowi?

– Rze czy wi ście mu szę z tobą po roz ma wiać, a za bawę po psu łam mu tylko przy oka zji. Chcia- 
ła bym cię za py tać o two jego lo kaja.



– A, no tak. Biedny Ja mes. – Prze rwała na chwilę i spoj rzała na mnie wy mow nie. – A jak się
wła ści wie do wie dzia łaś o jego śmierci?

– Zo stał za mor do wany w moim ogródku. Nie wie dzia łaś?
– Nie!
Para tuż obok zer k nęła na nas z za cie ka wie niem. Ski nę łam im głową, a Ali cię przy wo ła łam

do po rządku lek kim uszczyp nię ciem w ra mię.
– Opa nuj się – wy ce dzi łam.
–  Tak, oczy wi ście. Choć przy znam, że je stem wstrzą śnięta. De la ney mi o  tym nie wspo- 

mniał, a w ga ze tach na pi sano tylko, że ciało zo stało zna le zione w Bel gra vii. Co on ro bił u cie- 
bie w domu?

– Usły szał frag ment na szej roz mowy z in spek to rem De la neyem i prze ka zał mo jej słu żą cej li- 
ścik dla mnie. Pro sił o spo tka nie. Twier dził, że ma pewne in for ma cje na te mat jed nego z za lot- 
ni ków Lily. Zo stał jed nak za mor do wany, za nim zdą żył ze mną po roz ma wiać. Te raz się mar- 
twię, że je den z tych trzech pa nów może być za bójcą.

W oczach Ali cii doj rza łam mie sza ninę zdu mie nia i stra chu.
– Ali cio, mina! Na li tość bo ską, uśmiech nij się.
Ali cia na tych miast się po pra wiła, a  ja ski nę łam głową do zna jo mej, którą wła śnie mi nę ły- 

śmy. Chcia łam, że by śmy wy glą dały, jak by śmy się wy mie niały prze pi sami albo roz ma wiały
o dzie ciach. O, wła śnie tak!

– Czyli twier dzisz, że Ja mes, mój lo kaj, wie dział, kto ukradł moją bran so letkę, i po sta no wił
po dzie lić się tą wie dzą z tobą, a nie ze mną albo z po li cją?

– Nie. Je stem pewna, że gdyby wie dział, kto ukradł twoją bran so letkę, to przy szedłby z tym
do cie bie, za pewne jesz cze za nim we zwa łaś po li cję. Pró bo wa łam więc so bie przy po mnieć, co
jesz cze mógł usły szeć pod czas na szej roz mowy. Jedna rzecz, która wy daje się mieć sens, to
wzmianka o trzech za lot ni kach Lily. Nie pa dło pod czas tej roz mowy nic in nego, co mo głoby go
skło nić do zgło sze nia się z po sia daną in for ma cją do mnie, a nie do cie bie.

Ali cia zmarsz czyła brwi.
– Za sta na wiam się, co on ci ta kiego chciał po wie dzieć.
– Ja też, ale oba wiam się, że ni gdy się już tego nie do wiemy. No chyba że ze chcesz mi po- 

móc.
Spoj rzała na mnie sze roko otwar tymi oczami.
– Jak mogę ci po móc?
– Czy po li cja prze słu chi wała dziś two ich słu żą cych?
– Tak, był tu De la ney ze swoim kon sta blem.
– Świet nie. Za pewne pró bo wał usta lić, do kąd Cap shaw po szedł, za nim przy szedł do mnie.

Za bójca mu siał się ja koś do wie dzieć, do kąd on się wy biera. Za czy nam się za sta na wiać, czy aby
Cap shaw nie wpadł na po mysł, że za szan ta żuje swo jego za bójcę. Na za sa dzie: „Za płać mi, to
nie ujaw nię tej pani nie wy god nych dla cie bie in for ma cji”.

–  Ro zu miem. Czyli my ślisz, że wczo raj przed wyj ściem Ja mes wspo mniał ko muś, do kąd
idzie?

– Wła śnie tak. – Do tar ły śmy do końca po miesz cze nia, więc za wró ci ły śmy, przy sta jąc jed nak
na chwilę, niby po to, żeby przyj rzeć się tan ce rzom pły ną cym po par kie cie w rytm Straus sow- 
skiego walca. – Wiesz, z któ rymi słu żą cymi roz ma wiał De la ney? I co z tych roz mów wy ni kało?



Ali cia po krę ciła głową.
– Mogę spró bo wać to usta lić, ale może naj le piej za py tać De la neya?
– Za mie rzam to zro bić, nie wiem jed nak, czy mi tej in for ma cji udzieli. Może nie chcieć, że- 

bym się mie szała w jego do cho dze nie. Gdy byś więc ty mi po wie działa, to on nie mu siałby się
w ogóle o tym do wie dzieć.

– Czy on o tym wie, czy nie, wy gląda to tro chę tak, jak byś się mie szała w jego do cho dze nie.
Czy mogę za py tać, dla czego to ro bisz?

Spoj rza łam na nią tak wy mow nie, jak tylko się dało.
–  A  czy mu szę ci wy ja śniać, że trzech spo śród po dej rza nych o  za bój stwo Ja mesa za biega

obec nie o rękę mo jej sio stry?
– A, no tak, w tym Gray son. Pew nie po win ny śmy mieć na niego oko. Wszystko ja sne. Masz

pełne prawo uzy skać od po wie dzi na swoje py ta nia.
– Cie szę się, że tak się na to za pa tru jesz, bo mam jesz cze jedną sprawę. Czy Cap shaw przed- 

ło żył ci ja kieś re fe ren cje, gdy ubie gał się o za trud nie nie?
– Oczy wi ście. One rów nież by cię in te re so wały?
– Gdy byś była tak uprzejma. Nie poj muję, co mia łoby go łą czyć z któ rym kol wiek z za lot ni- 

ków Lily, je śli nie to, że dla któ re goś z nich pra co wał. Chęt nie bym się więc do wie działa, kto go
wcze śniej za trud niał.

Na twa rzy Ali cii ma lo wało się chyba coś jakby zdu mie nie.
– Fran ces Wynn, na bie ram do cie bie zu peł nie no wego sza cunku. Masz nie wąt pliwy dar po- 

zy ski wa nia in for ma cji. Na wet De la ney nie do py ty wał o by łych pra co daw ców Ja mesa.
– Ależ, dzię kuję ci, Ali cio, za tak uprzejme słowa uzna nia. – Wiel kie nieba! Czyż bym się ru- 

mie niła? Nie po tra fi łam so bie przy po mnieć, kiedy ktoś mi ostat nio po wie dział, że mam ja kiś
dar. Za sta nówmy się, pew nie... O tak, ni gdy! Po sta no wi łam chwilę się tym uczu ciem na pa wać,
a po tem z tru dem sku pi łam się po now nie na in te re su ją cej mnie spra wie. – De la ney może cię
jesz cze o to za py tać, więc może naj le piej bę dzie, je śli zro bię so bie ko pie li stów, a ory gi nały po- 
zo sta wię u cie bie.

– Oczy wi ście. Mogę się cie bie spo dzie wać ju tro?
– Czy to dla cie bie do godny ter min?
– Ide alny. Rano po roz ma wiam z ka mer dy ne rem. On brał udział we wszyst kich prze słu cha- 

niach, które pro wa dził De la ney, je śli więc ktoś wspo mniał coś o  pla nach Ja mesa, on bę dzie
o tym wie dział. Ależ to eks cy tu jące! – Po słała mi kon spi ra cyjny uśmiech. – Gdy bym mo gła zro- 
bić dla cie bie coś jesz cze, mów śmiało.

Za wa ha łam się przez chwilę. Wy ka zy wała taką skłon ność do współ pracy, a jed nak czy mo- 
głam jej za ufać?

– Jest coś jesz cze... A wła ści wie chcia ła bym cię za py tać o opi nię.
Ali cia unio sła brwi i spoj rzała na mnie wy cze ku jąco.
– Tak?
– Nie do końca wiem, jak to ująć. To py ta nie w dość de li kat nej spra wie. – Sama so bie po wie- 

dzia łam, że nie ma się czego bać i że po win nam je po pro stu za dać. – Czy za sta na wia łaś się
kie dyś, że Reg gie mógł nie umrzeć z  przy czyn na tu ral nych? Czy może znasz ko goś, kto
mógłby chcieć jego śmierci?

– Prze cież Reg gie zmarł na serce!



–  Tak, no cóż. Ostat nio po in for mo wano mnie, że ist nieją leki, za po mocą któ rych można
wy wo łać atak serca.

Ali cia otwo rzyła sze roko oczy.
– Na prawdę?
– Tak sły sza łam. Nie mogę rę czyć za praw dzi wość tych in for ma cji, ale za kła dam, że są rze- 

telne. Za sta na wia łam się więc, czy może znasz ko goś, kto mógłby chcieć Reg giego... no cóż...
za bić?

Ku mo jemu za sko cze niu Ali cia za cho wała spo kój i przez chwilę roz wa żała tę kwe stię w mil- 
cze niu.

– No cóż. Przy znam, że za raz po fak cie za sta na wia łam się przez mo ment, sama ro zu miesz,
czy Reg gie nie zo stał za mor do wany. – Wzru szyła ra mio nami. – Rzecz ja sna, my śla łam, że to ty
go za bi łaś.

– Ja?
– Oczy wi ście nie zda wa łam so bie wtedy sprawy, że ty nic nie wiesz o na szym związku.
Wspa niale! Naj wy raź niej żona jest za wsze pierw szą po dej rzaną.
– Ro zu miem wszakże, że nie na pi sa łaś w tej spra wie li stu na po li cję? Ali cio! Na li tość bo ską,

za mknij usta.
Za re ago wała od razu.
– Prze stańże mnie więc tak za ska ki wać. Su ge ru jesz, że ktoś, na wet nie wia domo kto, wy słał

na po li cję list, w któ rym cię oskarża o po da nie mę żowi leku, który wy wo łał atak serca?
Na tych miast po ża ło wa łam, że po ru szy łam ten te mat.
– Nie do końca, ale mniej wię cej. Pro szę cię, Ali cio, obie caj mi, że nikt poza tobą się o tym

nie do wie.
– Za pew niam, że ode mnie nikt się o tym nie do wie.
– Trzy mam cię za słowo. W ogóle nie po win nam ci o tym mó wić, ale uzna łam, że może bę- 

dziesz mi po tra fiła po wie dzieć coś wię cej na te mat jego przy ja ciół, albo i wro gów. Obie caj mi,
że ni komu o tym nie wspo mnisz.

Par sk nęła z lek kim znie cier pli wie niem.
– Czy ty wiesz, jak czę sto zda rza mi się z kimś ro man so wać?
Za sko czyła mnie ta na gła zmiana te matu.
– Nie mam po ję cia.
– Nikt inny też nie. Bo ja dbam o dys kre cję!
Spoj rza łam na nią wy mow nie.
– Wła śnie cię wi dzia łam w nie jed no znacz nej sy tu acji na środku sali ba lo wej w to wa rzy stwie

bar dzo mło dego czło wieka. Więc z ła ski swo jej nie opo wia daj mi o dys kre cji!
Usta Ali cii wy krzy wiły się w gry ma sie.
–  Słuszna uwaga. Być może po win nam być bar dziej ostrożna. Do brze, masz moje słowo.

Oba wiam się jed nak, że nie je stem ci w sta nie w ża den spo sób po móc. Nie przy cho dzi mi do
głowy nikt, kto by mógł mieć ja kiś żal do Reg giego. On się ra czej po tra fił do ga dy wać z ludźmi.
No może z wy jąt kiem Gra hama, ale tak to już chyba bywa mię dzy braćmi.

Może i bywa, ale jej od po wiedź i tak mnie za sko czyła.
– Nie przy po mi nam so bie, żeby Reg gie i Gra ham nie przy chyl nie się do sie bie od no sili.



– Nie na zwa ła bym tego aż nie przy chyl no ścią. Nie mniej Reg gie czę sto na rze kał, że Gra ham
nęka go o pie nią dze. Zda niem Gra hama Reg gie za bar dzo nimi sza stał.

Wy dę łam po liczki.
– W tej kwe stii bym się z nim zgo dziła.
Ali cia ści snęła mnie za ra mię.
– Chyba naj wyż szy czas do łą czyć do to wa rzy stwa. Za raz się wszy scy za czną za sta na wiać, co

nas tak tu po chła nia. Do sprawy mo żemy wró cić ju tro, je śli taka bę dzie po trzeba.  – W  jej
oczach roz bły snął za chwyt. – Przy znam, że dla tej roz mowy warto było stra cić uwagę mło dego
męż czy zny.



ROZ DZIAŁ 15

Na stęp nego dnia sta ły śmy z Hetty na progu i pa trzy ły śmy, jak dziew czynki wsia dają z De lią
do jej po wozu. Po sta no wi ły śmy nie je chać z nimi na dwo rzec, nie od pro wa dzać ich na po ciąg.
I  tak serce mi się kra jało  – na wi dok zre zy gno wa nej Lily i  roz en tu zja zmo wa nej Rose. Moja
córka pod bie gła do mnie w ostat niej chwili z no wym kot kiem w ra mio nach. Po sta no wiła się
jesz cze raz przy tu lić, ale chyba ro biła to bar dziej dla mnie niż dla sie bie.

– Nie wy jeż dżają na długo, moja droga. – Hetty ści snęła mi rękę ze współ czu ciem.
Ma cha łam im en tu zja stycz nie na po że gna nie.
– Do zo ba cze nia, ko chane moje – wy szep ta łam, a po tem zwró ci łam się do Hetty. – Pew nie

głu pio się za cho wuję, ale to moja je dy naczka. A  Lily to moja je dyna sio stra. Za oby dwiema
będę bar dzo tę sk nić.

Ona oto czyła mnie ra mie niem i od wró ciła w stronę wej ścia.
– No a te raz zo sta łaś ze swoją je dyną ciotką.
Za trzy ma łam się w drzwiach.
– Prze cież nie je steś moją je dyną ciotką.
– Wiem – po czu łam do tyk, który su ge ro wał, że po win nam wejść do środka – ale chcia łam

do dać dra ma ty zmu chwili i do brze od dać twój na strój. Poza tym nie mam naj mniej szych wąt- 
pli wo ści co do tego, że je stem twoją ulu bioną ciotką.

– Hm – wy mam ro ta łam, a po tem po szłam za nią do ba wialni. – Mó wisz, jak byś była go towa
wziąć udział w kon kur sie na naj lep szą cio teczkę. Sio stry mo jej matki są okropne. – Za trzy ma- 
łam się, bo na miej scu sto lika do her baty stała te raz szta luga, a  na niej za miast pod obra zia
znaj do wał się ar kusz pa pieru. – A co tu się dzieje? Za mie rzasz coś ry so wać?

Po kie ro wała mnie w stronę sofy.
– Tak się składa, że za mie rzamy.
–  My?  – Usia dłam.  – Oba wiam się, że zwra casz się z  tym do nie wła ści wej bra ta nicy. Ja

w ogóle nie mam ta lentu ar ty stycz nego.
–  Masz wszel kie nie zbędne umie jęt no ści, ko chana. Naj wyż sza pora spró bo wać zro zu mieć

coś z  tego ca łego za mie sza nia. Po my śla łam, że je śli po chy limy się nad tym ra zem i  wy no tu- 
jemy pod sta wowe fakty, to do strze żemy w tym ja kąś lo gikę albo ja kieś pra wi dło wo ści...

– Być może do pro wa dzi nas to do sprawcy. Ależ to mą dre.
Od razu mi się ten po mysł spodo bał. Hetty na prawdę była moją ulu bioną ciotką.
Hetty sta rała się za cho wy wać sto sow nie do po wagi sy tu acji, ale try skała en tu zja zmem.
– Coś mu simy prze cież zro bić. Dziew czynki, co prawda, ode sła łaś, ale to bie na dal może gro- 

zić nie bez pie czeń stwo. Mam na dzieję, że uda nam się opra co wać ja kiś plan.
– Ja już mam pe wien plan – od par łam, cał kiem z tego po wodu dumna. – Pro po nuję jed nak,

że by śmy za częły od fak tów, a o tym pla nie opo wiem póź niej.
Hetty wzięła do ręki ołó wek wę glowy.



– Słusz nie, za cznijmy od po czątku. Wiemy, że ktoś krad nie kosz tow no ści z róż nych do mów
w mie ście.

Na pi sała na gó rze ar ku sza słowo „Zło dziej”.
–  Może za no tujmy, co zo stało skra dzione  – za su ge ro wa łam, ale prze szko dziła mi pani

Thomp son, która nie ocze ki wa nie po ja wiła się w drzwiach. Za nim zdą ży łam co kol wiek po wie- 
dzieć, zza jej ple ców wy ło niła się Fiona. Piórka jej wy so kiego toczka za trze po tały w pę dzie.

– Fran ces, słów nie mam, żeby wy ra zić, jak mi przy kro, że mnie tak za nie dbu jesz. Tyle się
wo kół cie bie dzieje, a  ja się o  wszyst kim do wia duję od Geo rge’a.  – Usia dła na ka na pie obok
mnie i pa trzyła na mnie z nie do wie rza niem. – Jak mo żesz, tak po pro stu, po zba wić mnie in- 
for ma cji. Mu sisz skoń czyć z tymi ta jem ni cami.

– Czyż byś znów zo sta wiła Geo rge’a sa mego przy śnia da niu?
Fiona lek ce wa żąco mach nęła ręką.
– Ależ! Jemu nie po trzeba to wa rzy stwa do po siłku. Ja na to miast ko niecz nie mu szę się do- 

wie dzieć, co się dzieje.
–  Gdy byś wczo raj po ja wiła się na balu u  Ro swel lów, mo gła bym zdać ci re la cję z  ostat nich

wy pad ków.
Fiona wes tchnęła.
–  By łam już wcze śniej umó wiona. Do szły mnie jed nak słu chy, że i  tak nie zna la zła byś dla

mnie czasu. Po noć cały wie czór spi sko wa ły ście wczo raj z Ali cią Stoke-Whit ney. Czyż byś te raz
to jej zdra dzała swoje se krety za miast mnie, swo jej naj lep szej przy ja ciółce?

Fiona wy po wia dała te słowa żar to bli wym to nem, bez choćby cie nia na pię cia w gło sie, ła two
było jed nak po znać, że czuje się tro chę ura żona. Wie dzia łam oczy wi ście, że ona nie po zwo li- 
łaby mi się prze pro sić. W ta kiej roz mo wie trzeba by wspo mnieć o trud nych emo cjach, a ona by
się prze cież ni gdy nie przy znała do tego, że coś ją wy trą ciło z rów no wagi.

– Je śli cię in te re suje, co się ostat nio działo, to przy szłaś w ide al nym mo men cie. Wła śnie za- 
mie rza ły śmy z ciotką Hetty wszystko skru pu lat nie pod su mo wać. – Spoj rza łam na Hetty, która
już się nieco nie cier pli wiła przy szta lu dze. – Nie są dzisz, cio ciu, że tłu ma cze nie ca łej sprawy
Fio nie po może nam pewne rze czy do pre cy zo wać?  – Zwró ci łam się znowu do przy ja ciółki.  –
Bar dzo byś nam się w ten spo sób przy słu żyła.

– Świeże spoj rze nie pew nie by nie za szko dziło. – Hetty szybko pod chwy ciła moją myśl.
Fiona uśmiech nęła się pro mien nie.
– Ach, to w ta kim ra zie już wam nie prze szka dzam.
– No do brze. Aku rat mia ły śmy wy pi sać szcze góły po szcze gól nych wła mań, do któ rych do- 

szło ostat nio. Pierw szy przed miot skra dziono od Ha ver hil lów mniej wię cej trzy ty go dnie
temu. Po tem, trzy albo cztery dni póź niej, do szło do kra dzieży u Che ster to nów.

Spoj rza łam na Fionę, ocze ku jąc od niej po twier dze nia. Ona po krę ciła głową.
– Przy ję cie u Ha ver hil lów od było się pią tego kwiet nia, a Che ster to no wie zor ga ni zo wali wie- 

czo rek mu zyczny trzy na stego.
Hetty za pi sała te daty.
– A czy któ raś z was przy po mina so bie, co zo stało skra dzione?
Znów spoj rza łam na przy ja ciółkę.
– Ta ba kierki pana Ha ver hilla i na szyj nik pani Che ster ton.



– No tak, te raz wszystko pa mię tam. Ta ba kierki znik nęły z bi blio teki, a na szyj nik zo stał skra- 
dziony z bu du aru pani Che ster ton. Więc zło dziej sporo ry zy ko wał.

– Je śli dzia łał szybko, to nie było wiel kiego ry zyka. – Fiona wzru szyła ra mio nami jakby od
nie chce nia. – Pod czas spo tkań czę sto się zda rza, że ktoś się na chwilę odłą cza od to wa rzy stwa.
Grzecz ność nie po zwala py tać, do kąd się ktoś taki udaje. Je śli zaś cho dzi o skra dzione rze czy,
to były to przed mioty nie wiel kich roz mia rów. Bez trudu można je ukryć w  kie szeni i  wyjść
z nimi cał kiem nie po strze że nie.

Prze nio słam wzrok z po wro tem na Hetty.
– A co się po tem robi z ta kimi skra dzio nymi przed mio tami?
Spo glą da ły śmy po so bie w po szu ki wa niu od po wie dzi na to py ta nie. Co się robi z tym, co się

ukrad nie? Zwłasz cza je śli ukra dło się coś cha rak te ry stycz nego.
– No cóż – od parła Hetty. – Przed mioty ze złota można pew nie prze to pić, a kru szec sprze- 

dać. Tylko kto by chciał ku pić kulkę złota?
Na to py ta nie rów nież żadna z nas nie znała od po wie dzi.
Wsta łam i wzię łam od ciotki Hetty ołó wek. Na ry so wa łam po ziomą li nię mniej wię cej w jed- 

nej trze ciej ar ku sza, mie rząc od dołu.
– Żadna z nas nie zna od po wie dzi na to py ta nie, a za sta na wia jąc się nad tym, do ni czego nie

doj dziemy. To jest coś, z czym mo żemy się zwró cić do De la neya. Uznajmy, że to jedno z za dań
na póź niej.

Za pi sa łam py ta nie pod kre ską.
– Na pewno będę się z nim wi dzieć w nie od le głej przy szło ści, więc we zmę to na sie bie.
Od da łam Hetty ołó wek i wró ci łam na sofę.
– Świet nie – zgo dziła się. – To te raz trze cia kra dzież. Bran so letka pani Stoke-Whit ney.
– Sie dem na stego – do dała Fiona.
– Tak oto do cho dzimy do li sty po dej rza nych, którą spo rzą dzi ły śmy ra zem z Ali cią.
Fiona i Hetty spoj rzały na mnie za sko czone.
– No ra cja – po wie działa Hetty. – Po mor der stwie Cap shawa wspo mi na łaś coś o li ście. O co

wła ści wie cho dzi?
– Gdy od da łam Ali cii bran so letkę, De la ney za pro po no wał, że by śmy spo rzą dziły li stę wszyst- 

kich po ten cjal nych po dej rza nych, to zna czy go ści, z któ rymi Ali cia miała stycz ność tuż przed
tym, jak za uwa żyła znik nię cie bran so letki, i z któ rymi ja mia łam stycz ność krótko po tym.

– No cóż, przy pusz czal nie nie jest to długa li sta. Ile na zwisk się na niej zna la zło?
–  Tylko dzie sięć, przy czym nie które za pewne tylko przez przy pa dek.  – Zwró ci łam się do

Fiony. – Na przy kład twoje.
Ona przy ło żyła so bie dłoń do piersi, a w jej oczach roz błysł za chwyt.
– Je stem po dej rzaną w spra wie o prze stęp stwo? Ależ to fa scy nu jące.
Hetty wes tchnęła ciężko, więc czym prę dzej po da łam rów nież po zo stałe na zwi ska.
– Geo rge także jest po dej rzany? – Fionę to naj wy raź niej roz ba wiło.
– Jego chyba po mi nę łam, ale to nie szko dzi. De la ney ze sta wił tę li stę z li stami go ści za pro- 

szo nych na dwa po zo stałe wy da rze nia, pod czas któ rych do szło do kra dzieży. Geo rge nie brał
udziału w żad nym z nich.

– A czy coś wam wia domo w kwe stii tego, że poza Gra ha mem któ ry kol wiek z nich ma obec- 
nie trud no ści fi nan sowe? – za py tała Hetty.



Nie mia ły śmy z Fioną nic do po wie dze nia na ten te mat.
–  To trudno stwier dzić  – od par łam.  – O  kło po tach fi nan so wych Gra hama wiem tylko dla- 

tego, że bli sko się znamy. Więk szość lu dzi są dzi za pewne, że jemu się świet nie po wo dzi. A ja
z ko lei tak samo my ślę o wszyst kich in nych.

Hetty ski nęła głową.
–  Je śli tak jest, to ja uzna ła bym Gra hama za głów nego po dej rza nego, i  to z  dwóch po wo- 

dów.  – Unio sła dwa palce.  – Po pierw sze po trze buje pie nię dzy, a  po dru gie, pod rzu ca jąc ci
bran so letkę do to rebki, mógł zszar gać twoją re pu ta cję.

Fiona spoj rzała na mnie z za sko cze niem.
– A po cóż miałby szar gać twoją re pu ta cję?
–  In spek tor De la ney zdaje się uwa żać, że to mo głoby zwięk szyć jego szanse na wy graną

przed są dem.
– Ależ bzdura – wy mam ro tała Fiona, po nie waż po mysł wy dał jej się nie do rzeczny. – In spek- 

tor De la ney naj wy raź niej nie ro zu mie za sad rzą dzą cych świa tem to wa rzy skim. Szko dząc two- 
jej re pu ta cji, Gra ham szko dzi rów nież wła snej. Na le ży cie do tej sa mej ro dziny.

Ciotki Hetty to nie prze ko nało.
– I to nie ma zna cze nia, że ona do łą czyła do ro dziny w dro dze mał żeń stwa? Ani że jest Ame- 

ry kanką?
Fiona po krę ciła głową.
– Żad nego. Gra ham i De lia tak samo by na tym ucier pieli. Gra ha mowi tym cza sem bar dzo

za leży na re pu ta cji, a De lii na wet bar dziej. On ni gdy w ży ciu nie zro biłby cze goś nie po jej my- 
śli. Szyb ciej by cię za bił, niż oczer nił.

Po czu łam lek kie ukłu cie w sercu.
– Chcesz po wie dzieć, że Gra ham go tów byłby mnie za bić, żeby do stać pie nią dze z mo jego

konta?
Fiona spoj rzała na mnie z lekką iry ta cją.
– Oczy wi ście, że nie. Zbyt do słow nie bie rzesz to, co mó wię. Chcia łam w ten spo sób po rów- 

nać nie praw do po do bień stwo wy stą pie nia tych dwóch zda rzeń. Gra ham mógł zło żyć po zew
w spra wie two ich pie nię dzy, ale do póki mało kto o tym wie, sprawa ma cha rak ter pry watny.
On by ni gdy w ży ciu nie na ra ził do brego imie nia ro dziny.

Ar gu menty Fiony tra fiały mi do prze ko na nia. Mia łam na dzieję, że Hetty też zdoła spoj rzeć
na to w  ten spo sób. Gra ham bar dzo dbał o  po zory. Poza tym ja od po czątku uwa ża łam, że
bran so letka zna la zła się w mo jej to rebce przez przy pa dek, a nie w wy niku ce lo wego dzia ła nia.
Spoj rza łam na Hetty, która na dal stała przy szta lu dze.

Unio sła ręce w ge ście ka pi tu la cji.
– Wy go zna cie le piej niż ja. Skoro to wa szym zda niem nie moż liwe, to być może tak wła śnie

jest. Nie mniej na ra zie tylko o nim wiemy, że po trze buje pie nię dzy.
– To jed nak nie zna czy, że nikt inny ich nie po trze buje – skon sta to wała Fiona. – Poza tym

czy zło dziej nie może kraść z  in nych po bu dek? Może to nie od parta po trzeba, a  może go to
bawi? W ta kim ra zie znów mie li by śmy dzie się cioro po dej rza nych, w tym Geo rge’a i mnie.

Po krę ci łam głową.
–  Żadne z  was nie brało udziału w  pierw szych dwóch wy da rze niach, je śli więc nie masz

w pla nie cze goś nam te raz wy znać, droga Fiono, to może przejdźmy do kwe stii lo kaja, pana



Cap shawa. Po wiem ci też, dla czego po dej rze wam jed nego z za lot ni ków Lily.
Hetty na pi sała na zwi sko lo kaja na ar ku szu.
– Moim zda niem spo koj nie można za ło żyć, że on zo stał za mor do wany, po nie waż miał za- 

miar prze ka zać Fran ces ja kieś in for ma cje.
– Cho dzi ci o in for ma cje na te mat skra dzio nej bran so letki?
– Gdyby cho dziło wy łącz nie o skra dzioną bran so letkę, Cap shaw po szedłby z tym do Ali cii.

On jed nak sły szał, jak wspo mi na łam, że na li ście po winni zna leźć się za lot nicy Lily. Wy mie ni- 
łam ich z na zwi ska. Uwa żam, że przy szedł do mnie z in for ma cjami na te mat jed nego z nich.
Być może za mie rzał mi oznaj mić, że je den z nich jest zło dzie jem. Cap shaw pra co wał pod czas
balu Ali cii. Być może wi dział, co się wy da rzyło.

Obie pani na tych miast od rzu ciły moją teo rię.
–  Gdyby wi dział tę kra dzież, na pewno zgło siłby się z  tym do Ali cii  – stwier dziła Fiona.  –

Ona prze cież pro siła służbę o po moc w od na le zie niu zguby, nie pa mię tasz?
– Być może więc ta in for ma cja nie miała związku z kra dzieżą. W każ dym ra zie wie rzę, że

wie dział coś, co sta wiało jed nego z tych męż czyzn w nie ko rzyst nym świe tle, i po sta no wił się
ze mną tą swoją wie dzą po dzie lić. Nie można jed nak wy klu czyć, że skon tak to wał się naj pierw
z  tymże męż czy zną, żeby z  nim uzgod nić cenę za za cho wa nie nie wy god nych in for ma cji dla
sie bie.

Ob ser wo wa łam, jak na twa rzach obu mo ich to wa rzy szek ma luje się zro zu mie nie. Fiona ze
smut kiem po krę ciła głową.

–  Cóż za kiep ski ruch z  jego strony. Czyli my ślisz, że ów dżen tel men za czaił się w  twoim
ogro dzie i rzu cił się na niego z ki jem?

– Po de rżnął mu gar dło – do pre cy zo wa łam, ale po ża ło wa łam tego od razu, bo Fiona zbla dła.
Mo głam jej pew nie oszczę dzić ta kich szcze gó łów. – De la ney prze słu chi wał słu żą cych Ali cii. Py- 
tał, czy Cap shaw mó wił ko muś, do kąd się wy biera. Ali cia zgo dziła się za py tać, co po wie dziano
in spek to rowi, a na stęp nie prze ka zać mi tę in for ma cję, gdy się dzi siaj spo tkamy.

– Świet nie się spi sa łaś, Fran ces.
Ciotka Hetty skro bała no tatki na pa pie rze. Do da łam jesz cze, że Ali cia prze każe mi re fe ren- 

cje Cap shawa i że spo dzie wam się do wie dzieć od jego po przed niego pra co dawcy, skąd lo kaj
mógł znać jed nego z trzech męż czyzn z mo jej li sty. Cie pło mi się zro biło na sercu, gdy zo ba- 
czy łam, z jaką dumą pa trzy na mnie ciotka.

–  A  mnie się wy da wało, że po sta no wi łaś po zo sta wić sprawy wła snemu bie gowi. Prze pra- 
szam cię, Fran ces. Nie do ce ni łam cię.

– Ja rów nież nie – do łą czyła Fiona. – A w każ dym ra zie nie zda wa łam so bie sprawy, że masz
taki ta lent de tek ty wi styczny. Je stem pod wra że niem.

– Tak na prawdę to jesz cze ni czego kon kret nego się nie do wie dzia łam. Na ra zie tylko pró- 
buję gro ma dzić in for ma cje.

– Od cze goś trzeba za cząć – stwier dziła Fiona. – A po za sta no wie niu do cho dzę do wnio sku,
że nie po win naś iść sama do Ali cii. Osta tecz nie ba dasz sprawę mor der stwa. Kto kol wiek za bił
tego lo kaja, naj pew niej chciałby to za cho wać w  ta jem nicy przed tobą. Je śli więc bę dziesz się
sta rała do ciec prawdy, może obrać cię na ko lejną swoją ofiarę.

– Dzię kuję ci, Fiono, że mnie ze chcia łaś w tej kwe stii oświe cić. Nie sa mo wi cie mnie to pod- 
nosi na du chu.  – Po sła łam jej wy mowne spoj rze nie, a  po tem do da łam:  – Nie za mie rzam
wszakże sa mo dziel nie ła pać prze stępcy. Jak wspo mnia łam, tylko zbie ram in for ma cje, które



chcę na stęp nie prze ka zać in spek to rowi De la ney owi. Swoje wy siłki sku pię na tym, żeby uchro- 
nić moją sio strę przed awan sami nie god nego absz ty fi kanta.

– Tak czy owak – wtrą ciła Hetty – zga dzam się z Fioną. Nie po win naś iść do Ali cii sama.
Spoj rza łam na ciotkę.
– Tak są dzisz? A kto twoim zda niem po wi nien mi to wa rzy szyć?



ROZ DZIAŁ 16

– Fiono, mu szę po wie dzieć, że czuję się z tobą bez piecz niej sza.
Fiona tylko chrząk nęła w od po wie dzi. Wy sia dły śmy z jej po wozu przed do mem Ali cii.
– Śmiej się, ile chcesz, ale gdyby ten strasz liwy zło dziej pró bo wać nas na ga by wać, mój lo kaj

do pil no wałby, że byś się czuła bez piecz nie.
Ten wi dok za iste pod no sił na du chu. Zer k nę łam ką tem oka na ro słego czło wieka, który wła- 

śnie po da wał na sze wi zy tówki ka mer dy ne rowi Ali cii. Ka mer dy ner skło nił nam się i  za pro sił
nas do środka, a na stęp nie wska zał nam drogę do ba wialni, gdzie i tym ra zem za sta łam Ali cię
w to wa rzy stwie in spek tora De la neya.

Nie bar dzo wie dzia łam, co po win nam o tym my śleć. Z jed nej strony chcia łam się z nim zo- 
ba czyć i do py tać o po stępy w śledz twie, ale z dru giej strony nie ucie szyło mnie, że on znów na- 
krył mnie na tym, jak się spo ty kam z Ali cią. Za pewne nie byłby za do wo lony, gdyby się do wie- 
dział, że zgłę biam sprawę, którą on pro wa dzi. Czy jed nak mógłby mi tego za bro nić?

Po sta no wi łam się tym nie przej mo wać. Uśmiech nę łam się życz li wie, li cząc na to, że Ali cia
nie zdra dzi mu po wodu mo jej wi zyty. Ski nę łam głową do de tek tywa, który wstał, gdy we szły- 
śmy do po koju. Przed sta wi łam mu Fionę, po czym wszy scy usie dli śmy w ką cie po koju, ume- 
blo wa nym z my ślą o dys kret nych roz mo wach. W ra mach wy miany uprzej mo ści po in for mo wa- 
łam go, że moja sio stra i córka wy je chały na wieś, on zaś oznaj mił, że wła śnie wy cho dził.

– W ta kim ra zie cie szę się, że pana jesz cze za sta łam, in spek to rze. Chcia łam za py tać o po- 
stępy śledz twa do ty czą cego za bój stwa nie szczę snego pana Cap shawa.

– Na dal mam przed sobą dużo pracy, lady Har le igh – od parł, ni czego mi nie ujaw nia jąc.
–  Za sta na wia ły śmy się z  ciotką, czy tego mło dego czło wieka mógł za mor do wać zło dziej

kosz tow no ści. No i nad tym, co się wła ści wie robi z tego typu skra dzio nymi rze czami. Prze cież
to bar dzo cha rak te ry styczne przed mioty.

– Nie stety nie bra kuje w tym mie ście punk tów, które chęt nie sku pują skra dzione do bra. –
In spek tor zmru żył oczy. – A co kon kret nie chcia łyby pa nie wie dzieć?

Ja w od po wie dzi otwo rzy łam oczy bar dzo sze roko. Chcia łam w ten spo sób za su ge ro wać, że
by naj mniej nie szu kam żad nej kon kret nej in for ma cji.

–  Przy szło mi po pro stu do głowy, że od na le zie nie tych przed mio tów mo głoby po móc do- 
trzeć do zło dzieja.

De la ney spo chmur niał. Och!
– Mo głoby po móc po li cji w od na le zie niu zło dzieja. A w każ dym ra zie mógłby to być po czą- 

tek. I dla tego tym się wła śnie zaj mu jemy, od kąd zgło szono nam pierw szą kra dzież. – Jesz cze
mó wiąc te słowa, wstał i na chy lił się nade mną. – Pra gnę jed nak pod kre ślić, że to za da nie dla
po li cji, a nie dla oby wa teli, a już w szcze gól no ści nie dla dam ta kich jak pani. Czy wy ra żam się
ja sno?

Mia łam ochotę za paść się w  fo tel. Ten czło wiek po tra fił onie śmie lić, je śli chciał. Żadna
z  mo ich dwóch to wa rzy szek, na gle po chło nię tych bacz nym ob ser wo wa niem wła snych pa- 



znokci, nie po spie szyła mi z po mocą.
– Ależ jak naj bar dziej, in spek to rze. Może pan spać spo koj nie. Po pro stu za sta na wia łam się,

czy to jest jedna z me tod pro wa dze nia śledz twa.
De la ney uniósł wzrok w kie runku su fitu. Za pewne mo dlił się wła śnie w du szy o wy ba wie nie

od ko biet, które wtrą cają się w nie swoje sprawy.
Po sta no wi łam się tym jed nak nie przej mo wać.
– A czy zdo łał się pan do wie dzieć, czy ktoś z li sty brał udział w spo tka niach u Ha ver hil lów

lub Che ster to nów?
– Nie mam obo wiązku zdra dzać pani szcze gó łów po li cyj nego do cho dze nia, lady Har le igh.
–  Prawdę mó wiąc, bar dziej in te re suje mnie moje wła sne do cho dze nie. W  spra wie trzech

dżen tel me nów.
Uprzej mie nie przy po mnia łam mu, że za te aku rat czyn no ści śled cze to ja mu płacę.
Od po wie działo mi gło śne wes tchnie nie.
– Naj moc niej prze pra szam za to, jak nie wiele czasu po świę cam pani do cho dze niu, mi lady.

Mogę, ow szem, stwier dzić, że wszy scy trzej pa no wie uczest ni czyli w obu wspo mnia nych wy- 
da rze niach. Z wy ra ża niem zgody na mał żeń stwo sio stry z któ rym kol wiek z nich na ra zie bym
się więc wstrzy mał.

To rze kł szy, ski nął nam wszyst kim głową, po czym się po że gnał.
– No cóż...
Fiona nic wię cej nie mu siała mó wić, żeby wy ra zić całą swoją po gardę. Wstrzy mała się z tym

jed nak do czasu, gdy De la ney opu ścił po kój. W ogóle mnie to jed nak nie dzi wiło.
– Do brze po wie dziane – pod ję łam. – Dwie li nie po szu ki wań, które do ni kąd nas nie za pro- 

wa dzą.
–  Ale przy naj mniej wiesz, że po li cja przy gląda się spra wie  – skon sta to wała Ali cia.  – Na- 

prawdę chcia łaś szu kać tych skra dzio nych przed mio tów?
Po krę ci łam głową.
– Nie zdą ży łam po czy nić aż tak za awan so wa nych pla nów. Tak mi się jed nak wy da wało, że

zna le zie nie skra dzio nych przed mio tów po winno pro wa dzić do po zna nia toż sa mo ści zło- 
dzieja. Mo głam się do my ślić, że po li cja już się tym zaj muje. – Wes tchnę łam nad wła sną głu- 
potą. – To pew nie świad czy o tym, jak nie opie rzo nym je stem de tek ty wem.

– Uwa żam wszakże, że De la ney ma ra cję. – Ali cia chciała mnie chyba pod nieść na du chu. –
Po li cja na pewno wie, gdzie naj le piej szu kać skra dzio nych przed mio tów, a poza tym mają sil- 
niej szą po zy cję pod czas roz mowy z na bywcą.

Mach nę łam ręką, chcąc ją zbyć.
– To był tylko je den z po my słów. Tak na prawdę roz cza ro wało mnie to, że żad nego z za lot ni- 

ków Lily nie udało się wy klu czyć z li sty. A czy od ka mer dy nera udało ci się cze goś do wie dzieć,
Ali cio?

– Kilka in for ma cji mam, ale na pewno nie tyle, na ile li czy łaś. Ja mes wspo mniał, że pla nuje
od wie dziny u sta rego zna jo mego, z któ rym się od dłuż szego czasu nie wi dział.

O, złudne na dzieje!
– To wszystko? Nie po dał ad resu? Ani na zwi ska?
–  Nie stety nie. Mamy jed nak pod stawy są dzić, że ten zna jomy mieszka gdzieś w  po bliżu.

Jedna z po ko jó wek za py tała Ja mesa, czy je dzie po cią giem, a on jej na to od parł, że ma nie da- 



leko, więc pój dzie pie chotą.
– Czyli tym jego zna jo mym może być kto kol wiek z dzie się ciu osób z na szej li sty, w tym rów- 

nież amanci Lily. Nie wiele z tego dla nas wy nika.
– Wręcz zu peł nie nic – do pre cy zo wała Fiona. – Tym zna jo mym mógł być któ ry kol wiek z na- 

szych dżen tel me nów, ale rów nie do brze mo gło cho dzić o cie bie.
Ali cia i ja spoj rza ły śmy na nią za sko czone.
–  Prze cież nie po wie działby: „Idę od wie dzić lady Har le igh, bo ona mi może za pła cić za

pewne in for ma cje” – wy ja śniła. – Nic dziw nego, że po wie dział: „Idę się spo tkać ze zna jo mym”.
Mógł też prze cież od wie dzić ja kie goś zna jo mego, który w  ogóle nie ma nic wspól nego ze
sprawą.

Nie spo sób było nie przy znać jej ra cji. Tym rze ko mym zna jo mym Cap shawa mógł być kto- 
kol wiek, włącz nie ze mną. Nie do końca jed nak w to wie rzy łam.

– Ali cio, a czy wiesz, o któ rej on wy szedł?
– Do kład nie nie, ale Brad ford, nasz ka mer dy ner, twier dzi, że w po łu dnie już go nie było.
– Do mnie do tarł około trze ciej. To zna czy, że wcze śniej jesz cze gdzieś był i że to było gdzieś

w po bliżu.
– Może po szedł do parku albo do ka wiarni? – Ali cia miała taką minę, jakby wła śnie do znała

olśnie nia. – Gdyby miał za miar ko goś szan ta żo wać, to czy udałby się do domu swo jej ofiary,
żeby jej zdra dzić swoje plany w za ci szu ja kiejś bi blio teki, gdzie rów nie ła two jak za pła cić mu
za mil cze nie, by łoby go za strze lić?

– Wów czas jed nak ta, jak ją na zy wasz, „ofiara” mu sia łaby coś zro bić z cia łem – za uwa żyła
Fiona to nem nieco zbyt zja dli wym jak na oko licz no ści. Ali cia pró bo wała prze cież po móc.

Po ło ży łam jej rękę na ra mie niu i po wie dzia łam:
– To w su mie słuszne spo strze że nie. Na wet je śli Cap shaw nie mar twił się o wła sne bez pie- 

czeń stwo, to naj pew niej nie chciał zwra cać na sie bie nie po trzeb nej uwagi. Nie był dżen tel me- 
nem, nie mógł więc po pro stu za pu kać do drzwi dżen tel mena i po pro sić o roz mowę. Ka mer dy- 
ner czy lo kaj, który by mu otwo rzył drzwi, z pew no ścią nie wpu ściłby go bez uprzed niego do- 
głęb nego zba da nia sprawy.

Obie moje to wa rzyszki ski nęły gło wami, więc mó wi łam da lej:
– Cap shaw przy pusz czal nie wy słałby list, tak jak do mnie, żeby umó wić miej sce spo tka nia.

Rze czy wi ście czułby się pew niej w miej scu pu blicz nym.
– Co w ta kim ra zie pro po nu jesz? – za py tała Fiona. – Do py tać każ dego z męż czyzn z li sty, czy

prze pro wa dził ostat nio ja kieś cie kawe po ga wędki w parku?
Pu ści łam tę uwagę mimo uszu.
–  Za łóżmy, że Cap shaw ocze ki wał ode mnie za płaty za po sia dane in for ma cje, na co wiele

wska zuje... – Spoj rza łam na obie moje to wa rzyszki, a one po twier dziły ski nie niem głowy, że
się z tym zga dzają. – Za łóżmy też, że skoro wy szedł od Ali cii na trzy go dziny przed po ja wie- 
niem się na ty łach mo jego domu, to przez ten czas zro bił coś, co przy czy niło się do jego
śmierci. Czy tak mo żemy przy jąć?

Ali cia po now nie ski nęła głową, a Fiona po słała mi znie cier pli wione spoj rze nie.
– Mówże da lej – po le ciła.
– W tym cza sie mógł ro bić wiele róż nych rze czy, ale więk szość z nich nie spro wa dzi łaby na

niego śmierci pod mo imi drzwiami. Za kła dam więc, że pod jął próbę za szan ta żo wa nia tej wła- 



śnie osoby, o któ rej miał za miar ze mną roz ma wiać. Czy z tym się zga dzamy?
Tym ra zem głową ski nęła Fiona, a Ali cia za czerp nęła od de chu.
– To roz sądna hi po teza, ale mu szę za py tać, czy ty wiesz, o kim lub o czym Ja mes za mie rzał

z tobą roz ma wiać.
– Oczy wi ście pew no ści mieć nie mogę. Mogę się tylko do my ślać, że cho dziło o jed nego z za- 

lot ni ków Lily. W ta kim przy padku li sta po dej rza nych obej muje trzech dżen tel me nów, z któ- 
rych dwóch bę dzie mi dziś to wa rzy szyć pod czas ko la cji.

Fiona unio sła brwi w wy ra zie po dejrz li wo ści.
– A jak za mie rzasz po ru szyć ten te mat?
–  Nie mam bla dego po ję cia. Wiem na to miast, że moja słu żąca, Brid get, uma wia się z  ka- 

mer dy ne rem lorda Ain swor thy’ego. Mogę ją po pro sić, żeby za py tała, czy jego pan otrzy mał
ostat nio ja kiś nie ty powy li ścik, który go skło nił do na tych mia sto wego wyj ścia do parku.

Ali cia wpa try wała się we mnie zdu miona, Fiona zaś za chi cho tała.
– Dro gie pa nie – do da łam – czuję się w tym wszyst kim zu peł nie za gu biona. Po pro szę Brid- 

get, żeby wy ko rzy stała swoje nad zwy czaj nego umie jęt no ści i spró bo wała usta lić, co wi ceh ra- 
bia ro bił w  in te re su jący nas dzień. Sama rów nież spró buję o  to za py tać pod czas ko la cji. Pan
Ha zel ton bę dzie mi to wa rzy szyć, przy pro wa dzi też słu żą cego. Mam na dzieję, że zdo łam się
cze goś do wie dzieć, a przy tym się nie wy głu pię.

– Nie oba wiam się, że się wy głu pisz. Oba wiam się, że tego nie prze ży jesz.
Skrzy wi łam się na ob ce so wość tego stwier dze nia, ale Fiona nie za mie rzała od pusz czać.
– Je den z tych męż czyzn może być prze cież mor dercą, Fran ces. Nie daj im po znać, że któ re- 

goś z nich po dej rze wasz, bo mo żesz w ten spo sób spro wa dzić na sie bie nie bez pie czeń stwo.

 
Wi ni łam po tem Fionę za moje wie czorne zde ner wo wa nie. Zwy kle do brze so bie ra dzę w sy tu- 
acjach spo łecz nych, bo matka od dwu na stego roku ży cia za wzię cie mnie szko liła. W  sztuce
pro wa dze nia kon wer sa cji nikt mnie nie prze ści gnie. Skoro więc de ner wo wa łam się jak de biu- 
tantka, to na pewno przez strach.

Na ko la cję do mo jej przy ja ciółki, lady Geo r gianny, po je cha li śmy po wo zem Geo rge’a. Córka
go spo dyni kon ku ro wała z Lily o uwagę dwóch cie ka wych par tii tego se zonu, a mia no wi cie wi- 
ceh ra biego An swor thy’ego i pana Da niela Gray sona. Po nie waż bar dzo chcia łam z oby dwoma
pa nami po roz ma wiać, bar dzo się z tego za pro sze nia ucie szy łam.

Po in for mo wa łam Geo rge’a, ja kie in for ma cje sta ra łam się od nich uzy skać, na co od parł, że
on też za się gnął ję zyka. Prze ko ny wał mnie, że pan Gray son wie dzie ab so lut nie nie na ganny ży- 
wot w  ro dzin nym domu w  Lon dy nie u  boku matki i  dwóch sióstr, któ rym dziś to wa rzy szy.
Okre śle nie „nie na ganny” nie do końca mi jed nak pa so wało z uwagi na to, że na kry łam go po- 
przed niego wie czoru w to wa rzy stwie Ali cii. Opo wie dziaw szy to Geo rge’owi, przy zna łam, że to
go oczy wi ście nie czyni ani zło dzie jem, ani mor dercą.

W spra wie pana Ken dricka Geo rge nie miał na ra zie żad nych no wych wia do mo ści, zaś na
te mat wi ceh ra biego zdo łał usta lić tylko tyle, że choć ge ne ral nie cie szy się sym pa tią, to nie zbyt
się spie szy z re gu lo wa niem swo ich dłu gów.

Geo rge w pełni zga dzał się z sio strą w kwe stii tego, że nie po win nam zdra dzać się ze swo- 
imi po dej rze niami co do któ re go kol wiek z nich.

– Mu sisz za cho wać ostroż ność – prze strzegł mnie. – Je śli twoja teo ria jest praw dziwa, Cap- 
shaw rano pró bo wał za szan ta żo wać jed nego z  tych męż czyzn, a  po po łu dniu już nie żył. To



zna czy, że wi no wajca do ko nał zbrodni wła snymi rę kami.
Spoj rza łam na niego spo mię dzy piór oka la ją cych moją głowę. Opar łam się po ku sie, aby

jedno z nich zdmuch nąć.
– Chcesz po wie dzieć, że je den z tych dżen tel me nów za bija z zimną krwią, czy że moja teo ria

jest nie praw dziwa?
– Gdy bym to tylko wie dział. Przed sta wiona al ter na tywa wy daje się trafna, a ja bym się chyba

skła niał ku wer sji o  bez względ nym za bójcy. Bądź ostrożna. I  do pil nuj, że bym był w  po bliżu,
gdy bę dziesz z nimi roz ma wiać.

Może więc nie słusz nie zrzu ca łam na Fionę całą winę za moje zde ner wo wa nie. Na miej scu
za czę łam się roz glą dać. Go ści było już mniej wię cej dwu dzie stu, stali w  trzy- i  czte ro oso bo- 
wych grup kach. Gray sona do strze głam pod oknem, roz ma wiał z ja ki miś dwoma nie zna nymi
mi dżen tel me nami. Po de szli śmy do nich z Geo rge’em, żeby się włą czyć do roz mowy. Tro chę
się kry go wa łam z uwagi na to, czego by łam świad kiem wczo raj szego wie czoru, ale uzna łam,
że sprawa tego wy maga. Gray son też zer kał na nas ner wowo, już gdy do nich pod cho dzi li śmy.
Ucie szyło mnie to, uzna łam bo wiem, że on w pełni za słu guje na to, żeby się czuć nie swojo. Do- 
da łam so bie otu chy w my ślach, a gdy tylko wspo mniał o nie zbyt cie płej wio sen nej po go dzie,
na tych miast pod chwy ci łam te mat.

– Ja być może nie tę sk nię za cie płą aurą aż tak jak pan, pa nie Gray son, bo chłód sprzyja dłu- 
gim spa ce rom po parku. Pan, zdaje się, mieszka w po bliżu Green Parku?

–  Ow szem  – od parł z  uprzej mym uśmie chem  – ale wolę prze jażdżki niż pie sze spa cery,
a w Green Parku ostat nio w ogóle nie by wam. Na ogół jadę do Hyde Parku, żeby tro chę po wio- 
sło wać.

– Ach, no tak. Wy daje mi się, że pana tam wi dzia łam w czwar tek po po łu dniu?
– Po po łu dniami jest w parku za duży ruch. Ja jeż dżę rano.
Uśmiech nę łam się lekko.
– Je stem pewna, że to był pan. Pro szę się nie przej mo wać, nie mam do pana żalu, że mnie

pan nie za uwa żył.
– Mu siała mnie pani z kimś po my lić, lady Har le igh. Pani prze cież nie można nie za uwa żyć.
Mach nę łam dło nią, jakby zby wa jąc tę uwagę.
–  O  ile pa mię tam, to wa rzy szyła panu uro cza młoda dama. W  pełni ro zu miem, że pana

uwaga była cał ko wi cie po chło nięta jej osobą.
– Poza pani uro czą sio strą żadna inna ko bieta nie jest w sta nie za prząt nąć mo jej uwagi –

oświad czył Gray son, zer ka jąc z ukosa na przy ja ciół, jakby ocze ki wał od nich ra tunku. Dwóch
męż czyzn szybko jed nak sku piło się na roz mo wie to czą cej się w  gru pie obok.  – Za pew niam
pa nią, że w czwart kowe po po łu dnie by łem w klu bie Bro oks’s. Mu siała pani wi dzieć ko goś in- 
nego.

Z przy jem no ścią ob ser wo wa łam, jak on się w tym wszyst kim plą cze, po sta no wi łam jed nak
da lej nie cią gnąć te matu.

– Skoro był pan w Bro oks’s, to za iste mu sia łam się po my lić.
Zer k nę łam na Geo rge’a, który mru gnął do mnie po ro zu mie waw czo. Za mie rzał spró bo wać

coś jesz cze z tego mło dego czło wieka wy cią gnąć.
Zo sta wi łam ich więc sa mych i za czę łam się roz glą dać po po koju. A gdzież się po dział wi ceh- 

ra bia? Z Gray so nem już skoń czy łam, by łam go towa na ko lejne roz mowy. Na szczę ście córka



Geo r gianny, Ma de line, wła śnie w  tym mo men cie po sta no wiła przejść obok na szej grupki.
Uśmiech nę łam się do niej pro mien nie.

– Ma de line, wi dzia łaś może lorda Ain swor thy’ego? Czy on nie miał się tu po ja wić?
Na jej twa rzy po ja wił się wy mu szony uśmiech. Wy glą dała, jakby zgrzy tała zę bami.
–  Tak, spo dzie wa li śmy się go, ale wczo raj przy słał list z  prze pro si nami. Mu siał wy je chać

z mia sta w pil nej spra wie. Za kła dam, że udał się do swo jego ma jątku do Kentu.
Ro zej rzała się po sali, a po tem wzięła mnie pod rękę i od wio dła nieco od Geo rge’a  i Gray- 

sona.
Na gle obu dziły się we mnie mat czyne in stynkty.
– Co się stało, ko cha nie?
– Czy z Lily wszystko w po rządku? – Z jej miny wy wnio sko wa łam, że się au ten tycz nie mar- 

twi. – Sły sza łam, że wy je chała na wieś.
–  Za pew niam cię, że nic strasz nego jej się nie stało. Tro chę się prze zię biła. Nie chcia łam,

żeby się po ka zy wała lu dziom z  czer wo nym no sem, a  po nie waż moja córka i  tak je chała do
Har le igh, Lily po sta no wiła jej przez ty dzień to wa rzy szyć.  – Uśmiech nę łam się, żeby ją pod- 
nieść na du chu.  – To bar dzo do brze o  to bie świad czy, że się tak o  nią mar twisz, ko cha nie.
Dzię kuję, że o nią za py ta łaś.

Spo dzie wa łam się, że na tym roz mowa się skoń czy, ale ona się nie uspo ko iła.
– A czy cho dzi o coś jesz cze?
Wy raź nie spo chmur niała.
– Lady Har le igh, a czy ona jest... To zna czy, czy ona...? – Usły sza łam w jej gło sie fru stra cję. –

Czy Lily żywi ja kieś uczu cia do wi ceh ra biego Ain swor thy’ego?
Ach, czyli o to cho dzi. Wiel kie nieba. Co mam jej po wie dzieć?
–  No cóż, nie wiem, czy do któ re go kol wiek ze swo ich za lot ni ków Lily żywi ja kieś głęb sze

uczu cia. Przy pusz czam wszakże, że po dob nie jak ty.
Ma de line mocno się za ru mie niła.
– On jest taki przy stojny – wy szep tała.
–  I  za kilka mie sięcy bę dzie tak samo przy stojny. Po zwo lisz może, że udzielę ci tej sa mej

rady, którą usły szała ode mnie Lily. Nie spiesz się z  po dej mo wa niem zo bo wią zań. Mam na- 
dzieję, że przy naj mniej jedna z was weź mie so bie tę moją radę do serca.

Ka mer dy ner dał ge stem znać lady Geo r gian nie, że można po da wać do stołu, więc prze szli- 
śmy do ja dalni. Oka zało się, że będę sie dzieć mię dzy Geo rge’em a  star szym krew nym Geo r- 
gianny. Nie po tra fi łam so bie przy po mnieć jego na zwi ska, ale on był na szczę ście cał ko wi cie
po chło nięty roz mową o po lo wa niu, którą pro wa dził z sie dzą cym u szczytu stołu lor dem Gra- 
fto nem. Biedna ko bieta, któ rej przy pa dło miej sce mię dzy nimi, za pewne bę dzie słu chać tej
roz mowy przez cały czas trwa nia ko la cji.

Od wró ci łam się w lewo do Geo rge’a, który zer kał na mnie z fi glar nym uśmie chem. Od razu
stało się dla mnie ja sne, że to ja go tak roz ba wi łam.

– Za czy nam my śleć, że po win nam po bie rać od cie bie opłaty za tę całą roz rywkę, któ rej ci do- 
star czam.

– Nie śmieję się z cie bie, Fran ces – od parł, ro biąc po ważną minę.
– Ależ oczy wi ście, że ze mnie. A ja nie wiem dla czego. Dość do brze mi po szło z Gray so nem.



– Świet nie ci po szło. Gray son przy znałby się do wszyst kiego, byle tylko nie wy szło na to, że
ci ja koś uchy bił. Do bra ro bota.

Prze rwał nam lo kaj, który wła śnie ser wo wał pierw sze da nie, po tage à la re ine. Pyszne! Gdy
po szedł da lej, Geo rge znów na mnie spoj rzał i pod jął inny te mat.

– Moja sio stra znów mnie po rzu ciła rano, żeby się udać do cie bie.
– Ona zdaje się są dzić, że ty to ro bisz ce lowo: mó wisz jej coś na mój te mat, żeby czym prę- 

dzej do mnie po bie gła i że byś ty mógł w spo koju zjeść śnia da nie.
– Ha! – Oboje ro zej rze li śmy się wo kół, żeby spraw dzić, czy ten na gły okrzyk nie zwró cił ni- 

czy jej uwagi. Da lej Geo rge mó wił już ci szej. – Świetny po mysł, na pewno w końcu bym na to
wpadł, ale do tych czas jesz cze tak ni gdy nie za wi ni łem. Mam na dzieję, że ona wam nie prze- 
szko dziła w śnia da niu.

– Ależ nie. Wsta ły śmy dziś rano, bo wy pra wia ły śmy dziew częta w drogę z De lią. Fiona przy- 
szła aku rat w mo men cie, gdy oma wia ły śmy z ciotką fakty do ty czące ak tyw no ści prze stęp czej
ostat nich ty go dni. Szu ka ły śmy w tym wszyst kim ja kie goś wspól nego wątku.

Z za in te re so wa nia, które wy ma lo wało się na jego twa rzy, wy wnio sko wa łam, że po mysł wy- 
dał mu się cie kawy.

– I zna la zły ście?
–  Nie stety nie. Po ja wiło się na to miast jedno py ta nie, na które nie zna ły śmy od po wie dzi.

Cho dziło o  to, co można zro bić ze skra dzio nymi przed mio tami. Póź niej od wie dzi ły śmy
z Fioną Ali cię, a tam za sta ły śmy De la neya. Gdy go o to za py ta łam, on wpadł jakby w szał.

Geo rge opu ścił łyżkę do zupy i wbił we mnie wzrok.
– A robi wra że nie ta kiego spo koj nego czło wieka. O co do kład nie go za py ta łaś?
– Tylko o to, czy zna le zie nie na bywcy skra dzio nych dóbr nie mo głoby do pro wa dzić do zło- 

dzieja.
– Ro zu miem. Czyli w ża den spo sób nie su ge ro wa łaś, że za mie rzasz tego na bywcy szu kać na

wła sną rękę?
– Ab so lut nie nie. On do szedł do tego wnio sku bez choćby słowa za chęty z mo jej strony. Do- 

sko nale zdaję so bie sprawę, że na bywca kra dzio nych dóbr może być czło wie kiem rów nie nie- 
bez piecz nym jak sam zło dziej. Nie je stem na tyle nie roz sądna, żeby ko goś ta kiego po szu ki- 
wać.

Uzna łam, że Geo rge nie musi wie dzieć o mo ich nie roz trop nych po my słach.
– Wie dzia łem, że masz głowę na karku – skwi to wał, wra ca jąc do je dze nia zupy. – Tego ro- 

dzaju za da nia le piej po zo sta wić po li cji.
–  Tylko czy oni je wy ko nują? Sam po wie dzia łeś, że sprawa Ali cii naj praw do po dob niej zo- 

stała za mknięta, a skoro te raz zaj mują się mor dercą, to czy zło dziej w ogóle ich jesz cze in te re- 
suje? Na dal też chcia ła bym wie dzieć, czy któ ry kol wiek z za lot ni ków Lily jest w tę sprawę za- 
mie szany. Do wie dzia łam się od De la neya, że wszy scy trzej byli na miej scu pod czas kra dzieży.
Więc wszy scy trzej na dal są po dej rzani.

Geo rge uciekł wzro kiem gdzieś na bok.
– Być może ist nieje inny spo sób – wy mam ro tał, zu peł nie jakby mó wił do sie bie. Po tem spoj- 

rzał znów na mnie i lekko się uśmiech nął. – Zło dziej kradł, bo nada rzyła mu się oka zja. Praw- 
do po dob nie nie miał więc kupca, który by wy cze ki wał na jego łup. Wcale nie tak ła two jest
zna leźć pa sera, który przej mie ta kie skra dzione przed mioty, skoro więc do kra dzieży do szło
nie dawno, to nie można wy klu czyć, że na dal znaj dują się one w po sia da niu zło dzieja.



– To rze czy wi ście cie kawa teo ria, tylko jak niby mie li by śmy ją po twier dzić?
Geo rge uśmiech nął się sze roko.
– Zo staw to mnie.
On to się lubi ze mną dro czyć. Przez całą ko la cję szu ka łam spo sobu, żeby coś z niego wy cią- 

gnąć, ale nie zdra dził mi już nic wię cej, z ko niecz no ści więc za prze sta łam tych wy sił ków i sta- 
ra łam się po pro stu do brze ba wić. Wią za łam z tym wie czo rem duże na dzieje, tym cza sem spo- 
tkało mnie roz cza ro wa nie.

Geo rge był prze ko nany o cał ko wi tej nie win no ści pana Gray sona w każ dej spra wie, a ja – co- 
kol wiek ogól nie o nim my śla łam – nie mia łam po wo dów, aby temu za prze czać. Mój po mysł na
to, żeby za dać tym pa nom kilka py tań i w ten spo sób usta lić ich moż liwe po wią za nia z bied- 
nym Cap sha wem, osta tecz nie spa lił na pa newce. Nie mo głam ich prze cież prze słu chi wać, jak- 
bym była z po li cji. Ain swor thy na wet nie przy szedł, a mimo to cał kiem nie chcący nie jako od- 
da łam go jed nej z kon ku ren tek Lily. Zde cy do wa nie nie mo głam uznać tego wyj ścia za udane.
Mia łam na dzieję, że Geo rge’owi po szło le piej. Za sta na wia łam się, co on wła ści wie za mie rza.
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Po wczo raj szym spo tka niu by łam bli ska skre śle nia z  li sty jed nego po dej rza nego o  mor der- 
stwo. Mia łam na dzieję, że dziś po czy nię dal sze po stępy. Wsta łam więc z łóżka, za nim jesz cze
Brid get przy nio sła mi po ranną kawę. Ali cia w swej uprzej mo ści udo stęp niła mi ko pie li stów
po le ca ją cych pana Cap shawa. Z  ru bryki to wa rzy skiej „Ti mesa” do wie dzia łam się, że jego
ostatni pra co dawcy wła śnie przy je chali do mia sta dwa dni temu.

Pan i  pani Roc kin gham, dość już za awan so wani wie kiem, rzadko opusz czali swoją po sia- 
dłość w Der by shire, naj wy raź niej więc szczę ście po sta no wiło się do mnie uśmiech nąć, że aku- 
rat te raz przy je chali. Za trzy mali się na dwa ty go dnie u sio stry pani Roc kin gham. Zdą ży łam już
na pi sać list z prośbą o moż li wie naj wcze śniej sze spo tka nie, gdy w drzwiach sta nęła Brid get.
Nie za stała mnie w łóżku, za częła się więc ner wowo roz glą dać, jakby się oba wiała, że znik nę- 
łam.

Unio słam pióro.
– Tu taj, Brid get.
Gdy zo ba czyła mnie przy se kre ta rzyku, z jej ust wy do było się za sko czone: „Och!”. Przy nio sła

mi kawę do sto lika przy biurku.
– Czyżby miała pani kło poty ze snem, mi lady?
–  Ależ nie, cał kiem się wy spa łam. Obu dzi łam się wcze śnie i  po sta no wi łam za ła twić parę

spraw, za miast się bez czyn nie prze wra cać z boku na bok. – Uję łam de li katną por ce la nową fi li- 
żankę i przez dłuż szą chwilę roz ko szo wa łam się sma kiem ciem nego na paru. – Och, tego mi
wła śnie było trzeba.

Brid get zro biła zmar twioną minę.
– Przy szła bym z kawą wcze śniej, mi lady, gdyby pani za dzwo niła.
– Do piero co wsta łam, Brid get. Nie wi dzia łam po trzeby, żeby ci za wra cać głowę przed wcze- 

snym dzwon kiem. A te raz od staw już tę tacę i mówże, czy wczo raj wie czo rem do wie dzia łaś się
cze goś od pana Bar nesa. Wi ceh ra biego nie było na pro szo nej ko la cji. Po dobno wy je chał do
ma jątku.

– Zga dza się, mi lady. – Brid get odło żyła tacę na sto lik przy drzwiach i wró ciła do mnie, ale
na ra zie nie sia dała. – Wy je chał bar dzo na gle. Przed wczo raj. Mniej wię cej około po łu dnia udał
się jak zwy kle do klubu, a wró cił wcze snym wie czo rem, żeby się przy go to wać do ja kie goś wyj- 
ścia. Po pro sił też słu żą cego o spa ko wa nie torby. Po wie dział, że na stęp nego dnia rano wy jeż- 
dża na wieś i nie bę dzie go przez kilka dni.

Zga dzało się to z  tym, co ja wie dzia łam na te mat po czy nań wi ceh ra biego. Dwa dni wcze- 
śniej spo tka li śmy się około dru giej po po łu dniu na po ka zie mody. Je śli wy szedł z domu około
po łu dnia, to mógł naj pierw jesz cze zaj rzeć do klubu. Wi dzie li śmy go też wie czo rem pod czas
balu u  Ro swel lów. Naj pew niej wie dział już wtedy, że wy jeż dża na za jutrz rano, ale do nas ta
wia do mość nie do tarła.

–  Dziwne, że Lily nic mi nie wspo mniała na te mat jego pla nów. Być może jej rów nież się
z nimi nie zdra dził. Tylko dla czego miałby nic nie mó wić?



Z wy razu twa rzy Brid get wy czy ta łam, że ona mi na to py ta nie nie od po wie.
– A czy Bar nes wspo mi nał, co Ain swor thy ro bił w czwar tek, czyli w dzień mor der stwa?
Brid get otwo rzyła sze roko oczy i przy sło niła usta dłońmi. Wy glą dała, jakby miała za raz ze- 

mdleć. Pod nio słam się gwał tow nie i  za pro wa dzi łam ją do ławki sto ją cej przy no gach łóżka.
Usia dły śmy na niej obie. Brid get wpa try wała się we mnie i krę ciła prze cząco głową.

– My śla łam, że tu cho dzi tylko o kra dzieże bi żu te rii. Czy wi ceh ra bia za mor do wał tego bied- 
nego czło wieka z ogrodu? – Od wró ciła wzrok i splo tła palce. – Och, biedny Bar nes.

Ta ostat nia uwaga mnie zdu miała.
– Biedny Bar nes?
–  Bę dzie mu siał szu kać no wego pra co dawcy. Je śli jego lor dow ska mość zo sta nie aresz to- 

wany za mor der stwo, to nie bę dzie mógł udzie lić Bar ne sowi re fe ren cji.
Uję łam ją za rękę, żeby ją uspo koić.
– Nie wy bie gajmy tak da leko na przód, do brze? Nie mamy żad nych pod staw, aby są dzić, że

wi ceh ra bia jest mor dercą. Czego się do wie dzia łaś od Bar nesa?
–  Tylko tyle, że jego lor dow ska mość nie był za do wo lony, że musi wy je chać z  Lon dynu.

O czwartku nic kon kret nego nie mó wił. Bar nes to bły sko tliwy czło wiek, który lubi opo wia dać.
Gdyby do strzegł coś dziw nego w za cho wa niu jego lor dow skiej mo ści, na pewno by mi o tym
wspo mniał.

–  To świet nie  – po wie dzia łam ko ją cym w  za my śle to nem.  – Czyli czwar tek ni czym się nie
róż nił od in nych dni. Mo żemy śmiało za ło żyć, że około po łu dnia Ain swor thy udał się do swo- 
jego klubu, ja kiś czas póź niej po szedł się prze brać, a na stęp nie wie czór spę dził ja koś zgod nie
z pla nem.

Brid get ski nęła głową.
– Tak chyba wła śnie było, mi lady.
– Po tem zaś za czął pią tek jak zwy kle, ale na gle po sta no wił wy je chać na wieś. A czy wy ja wił

Bar ne sowi po co?
– No więc po noć z po czątku żad nych szcze gó łów nie po dał, ale gdy Bar nes za py tał jego lor- 

dow ską mość, czy je dzie do swo jego ma jątku, to jego lor dow ska mość po twier dził i do dał, że
bę dzie po dró żo wać po ran nym po cią giem i że nie bę dzie go kilka dni.

– I nie za brał ze sobą słu żą cego?
– Nie i to aku rat wy dało mi się tro chę dziwne. Służbę z po sia dło ści jego lor dow ska mość od- 

pra wił już kilka ty go dni temu, jesz cze za nim przy je chał do Lon dynu. Naj pew niej nie za mie- 
rzał spę dzać tam zbyt wiele czasu. Do opieki nad do mem po zo sta wił tylko parę słu żą cych, po- 
ko jówkę do lżej szych prac i  męż czy znę do cięż szych. Za py ta łam Bar nesa, dla czego jego lor- 
dow ska mość nie za brał ko goś, kto by mu po ma gał, a on mi na to od parł, że ta kie już wi ceh ra- 
bia ma zwy czaje. Osta tecz nie jesz cze nie tak dawno temu jego lor dow ska mość był zwy kłym
dżen tel me nem i sam po trafi o sie bie za dbać. Po dobno nie jest przy zwy cza jony do tego, że ktoś
mu cią gle usłu guje.

Za sta na wia łam się nad tym wszyst kim, co usły sza łam od Brid get. Wy ni kało z tego, że w in- 
te re su ją cej mnie po rze Ain swor thy’ego nie było w domu, ale wró cił w cał ko wi tym po rządku,
w szcze gól no ści bez żad nych plam z krwi. Służbę z domu na wsi zwol nił za raz po przy jeź dzie
do An glii. Było to oczy wi ście dość nie zwy kłe, ale być może rze czy wi ście nie pla no wał dłu gich
po by tów na te re nie po sia dło ści, a w ta kim przy padku trudno mu się dzi wić.

Dla czego jed nak tak na gle po sta no wił się tam udać?



– Czyli Bar nes nie wspo mi nał nic o tym, żeby wi ceh ra bia miał do stać ja kąś wia do mość ze
wsi albo po wziąć ja kąś inną wia do mość, która skło ni łaby go do wy jazdu.

Brid get po krę ciła głową.
– Bar nes uważa wszakże, że jego lor dow ska mość pla nuje oże nek i że być może po sta no wił

po je chać do ma jątku, żeby na po wrót za trud nić służbę. To jed nak tylko jego do my sły, mi lady.
Wi ceh ra bia mu ni czego ta kiego nie po wie dział.

W mo jej gło wie po ja wiły się dwie my śli. Po pierw sze, że to dość ra cjo nalne wy tłu ma cze nie
dla wy jazdu. Po dru gie zaś, że Lily mnie za bije, je śli on oświad czy się Ma de line, a nie jej. A co,
je śli on chciałby się oże nić z Lily? Na chwilę spa ni ko wa łam. Może on już się oświad czył i zo stał
przy jęty? W ta kim przy padku rze czy wi ście po wi nien po pę dzić na wieś, żeby przy go to wać dom
na przy ję cie mło dej pani.

Za czerp nę łam tchu, żeby się uspo koić. Nie, Lily na pewno by nie za ta iła cze goś ta kiego.
Tracę dy stans do rze czy wi sto ści. Po win nam spoj rzeć na to wszystko obiek tyw nie.

Męż czy zna tak się pali do mał żeń stwa tylko wtedy, gdy po trze buje pie nię dzy. Skoro zaś Ain- 
swor thy od pra wił służbę, to być może wła śnie z po wodu braku fun du szy. Czy to jed nak czyni
go bar dziej praw do po dob nym zło dzie jem? By naj mniej. Ary sto krata z  ty tu łem, któ remu bra- 
kuje pie nię dzy, za dłuża się i spo koj nie żyje na kre dyt do czasu zna le zie nia bo ga tej żony. Mu- 
szę ko niecz nie prze strzec Lily, ale tła kry mi nal nego bym się w  tym jed nak nie do pa try wała.
Jego lor dow ska mość naj pew niej jest cał kiem nie winny. Aby to jed nak po twier dzić, mu sia łam
za py tać o coś jesz cze.

– Brid get, a czy ty wiesz, do któ rego klubu na leży wi ceh ra bia Ain swor thy?
Moja słu żąca po krę ciła głową.
– Bar nes po dał ja kąś na zwę. Za czy nała się na B, ale da lej nie pa mię tam.
– Nie szko dzi. To w ta kim ra zie albo Bro oks’s albo Bo odle’s. Po pro szę pana Ha zel tona, żeby

się ro ze znał w tej kwe stii i być może do wie dział, czy wi ceh ra bia był w czwar tek w klu bie. Je śli
tak, to za pewne bę dzie go można skre ślić z li sty po dej rza nych.
 
Po roz mo wie z Brid get po pro si łam Jenny, żeby zna la zła po słańca, który by za niósł mój list do
Roc kin gha mów – a po tem się ubra łam. Na pi sa łam list do Rose, żeby o mnie nie za po mniała
po śród ca łej do brej za bawy i swo body, ja kie jej ofe ruje wieś. Na pi sa łam też do Lily, choć ten
list był krót szy. Upo mnia łam ją, żeby do brze się za sta no wiła nad ewen tu al nym mał żeń stwem
z  wi ceh ra bią, po nie waż on z  całą pew no ścią bie rze pod uwagę ma jęt ność po ten cjal nej przy- 
szłej wy branki. Za sta na wia łam się też nad wy sła niem li stu do Geo rge’a, ale osta tecz nie po sta- 
no wi łam udać się do niego z wi zytą.

Wpół do dzie sią tej ka mer dy ner Geo rge’a wpro wa dził mnie do po koju śnia da nio wego. Geo- 
rge miesz kał w domu znacz nie ob szer niej szym od mo jego, więc inne za go spo da ro wa nie po- 
miesz czeń w ogóle mnie nie za ska ki wało. Urzą dzono tu na przy kład po kój śnia da niowy, który
zresztą mi się za ma rzył od razu, gdy tylko go zo ba czy łam. Świa tło wle wało się przez wy cho- 
dzące na po łu dnie okno, otu lone roz su nię tymi za sło nami w od cie niu kre mo wo żół tym. Po kój
był nie wielki, ale jaki ja sny! W ta kim miej scu aż się chce za cząć dzień.

– Pięk nie tu. – Uśmiech nę łam się do Geo rge’a, który wstał, żeby mnie przy wi tać. Wska zał
mi krze sło obok swo jego, po czym sam usiadł u  szczytu stołu.  – Te raz ro zu miem, dla czego
Fiona tak czę sto przy jeż dża tu na śnia da nie.

– Chciał bym po wie dzieć, że robi to ze względu na moje miłe to wa rzy stwo, ale wtedy oboje
by śmy się po my lili – od parł, prze chy la jąc lekko głowę. – Ona tu przy jeż dża ze względu na je- 



dze nie.
Spoj rza łam na bu fet, na któ rym wy sta wiono zdu mie wa jący wy bór dań w pod grze wa czach.
– To wszystko dla jed nego czło wieka?
– To, co zo staje, do jada po tem służba. My ślę, że nie lu bią tych po ran ków, gdy Fiona wpada

na śnia da nie.  – Uśmiech nął się szel mow sko.  – Ona teo re tycz nie stara się dbać o  li nię, więc
w domu każe po da wać tylko grza neczki. Biedny Ro bert do jada po tem w klu bie, a ona, gdy tu
przy jeż dża, też so bie ni gdy nie ża łuje. – Pod szedł do kre densu po ta lerz. – Może i ty się sku- 
sisz? Ja zwy kle na kła dam so bie sam, ale je śli chcesz, to mogę przy go to wać ta lerz rów nież dla
cie bie.

Po sta no wi łam nie cze kać, aż on się roz my śli.
– Chęt nie so bie coś sama na łożę.
Wsta łam, wzię łam od niego ta lerz i wy bra łam so bie kilka róż nych rze czy.
– Cie kaw je stem – za gad nął, gdy już oboje sie dzie li śmy – czy ty aby nie na ra żasz swo jej re- 

pu ta cji, od wie dza jąc nie żo na tego męż czy znę? – Uniósł wy soko jedną brew. – Co bę dzie, je śli
ktoś cię zo ba czy u mnie na progu?

– Prze cież do brze wiesz, że za nic nie na ra zi ła bym na szwank mo jej re pu ta cji. Na wet przez
chwilę nie by łam u cie bie na progu. We mknę łam się z mo jego ogrodu przez twój. Drzwi do ba- 
wialni były otwarte, po wi tała mnie po ko jówka i ona we zwała ka mer dy nera, a ten przy pro wa- 
dził mnie tu. – Za krę ci łam wi del cem jak cza ro dziej ską różdżką. – Et vo ilà! Oto tu przed tobą
stoję!

Geo rge odło żył wi de lec z brzę kiem.
– Do bry Boże, nada wa ła byś się na szpiega. – Na chy lił się i spoj rzał mi pro sto w oczy. – Jak- 

kol wiek bar dzo chciał bym my śleć, że prze do sta łaś się tu ukrad kiem, żeby się ze mną zo ba czyć,
to coś mi mówi, że po budki mia łaś zgoła nie ro man tyczne.

W pierw szym od ru chu za chi cho ta łam.
– Oba wiam się, że masz ra cję. Dwie sprawy mnie do cie bie spro wa dzają i żad nej nie na zwa- 

ła bym ro man tyczną. Przede wszyst kim chcia ła bym za py tać, czy po czy ni łeś ja kieś po stępy
w spra wie ano ni mo wego li stu.

– Aha! To może ja ci naj pierw prze każę moje wie ści? – Upił łyk kawy i otarł wargi ser wetką. –
Mój zna jomy miał oka zję ten list obej rzeć. To za le d wie trzy zda nia, w któ rych na pi sano to, co
ci po wie dział in spek tor De la ney. Że śmierć Reg giego nie na stą piła z przy czyn na tu ral nych i że
po li cja po winna bacz nie się przyj rzeć skrzyw dzo nej żo nie.

Zmarsz czy łam brwi.
– Skrzyw dzo nej żo nie?
– To do kładny cy tat.
– Jakże to dra ma tyczne. – Wes tchnę łam i opu ści łam ra miona. Uzna łam jed nak, że nie ma

sensu si lić się na obo jęt ność. To wszystko bar dzo mnie mar twiło. – Nie mu sisz ni czego przede
mną ukry wać. Co za mie rza po li cja?

Geo rge po ło żył dłoń na mo jej dłoni.
– Głowa do góry. Na ra zie nie za mie rzają cię aresz to wać.
– Na ra zie? – Aż mnie dreszcz prze szedł po ple cach.
On mru gnął po ro zu mie waw czo, ale tak bar dzo, bar dzo sym bo licz nie.
– Za pewne ni gdy.



Po trze bo wa łam chwili, żeby to so bie to wszystko przy swoić. Przez mo ment czu łam trwogę,
po tem jed nak górę wzięła iry ta cja. Uszczyp nę łam go w dłoń, i to mocno. Cof nął ją z okrzy kiem
nie za do wo le nia.

– Tu cho dzi o moje ży cie, Geo rge. Prze stań so bie ze mną po gry wać i mów, czego się do wie- 
dzia łeś.

Gdy on roz cie rał obo lałą dłoń, ja cały czas świ dro wa łam go wzro kiem.
– Do bry Boże, ależ to boli. Mie li śmy kie dyś niańkę, która w ten spo sób kar ciła mnie i mo ich

braci za złe za cho wa nie.
– I dzia łało?
–  A  jakże.  – Spoj rzał na mnie z  trzpio to wa tym uśmie chem.  – W  po rządku. Do bra wia do- 

mość jest taka, że po li cja z  Gu ild ford nie zna la zła żad nych do wo dów, które by po twier dzały
oskar że nia z tego li stu. Le karz uważa, że to bzdury, hra bia jest w Lon dy nie, więc nie można go
było prze słu chać, a  ża den z  miej sco wych kon sta bli ja koś nie ma ochoty je chać do Har le igh
i do py ty wać hra binę, co ona ma na ten te mat do po wie dze nia. Za pewne więc będą mu sieli zre- 
zy gno wać z planu prze pro wa dze nia sek cji zwłok.

– Wiel kie nieba, a jak twój zna jomy zdo łał się tego wszyst kiego do wie dzieć?
– Kilka szkla ne czek piwa w lo kal nym pu bie po trafi zdzia łać cuda.
Ależ mi w tym mo men cie ulżyło!
– Czyli sprawa za koń czona?
– Dla po li cji tak, po nie waż jed nak list nie zo stał pod pi sany, jego nadawcy nie można o tym

fak cie po in for mo wać. – Geo rge wzru szył ra mio nami. – Trzeba się li czyć z tym, że lu dzie w Gu- 
ild ford będą ga dać.

– A poza tym nie wiemy, kto ten list na pi sał.
– Ktoś, kto wie dział, że zo sta łaś skrzyw dzona jako żona.
Spoj rza łam na niego zna cząco.
– Można od nieść wra że nie, że w to wa rzy stwie wszy scy to wie dzą.
– List wszakże zo stał nadany w Gu ild ford, więc... – Spoj rzał na mnie i uniósł brwi.
Po czu łam, że się ru mie nię.
– Gra ham?
Geo rge po pa trzył na mnie z nie do wie rza niem.
– Chcia łem za su ge ro wać, że może ja kaś nie za do wo lona po ko jówka. Czy to nie ty uzna łaś, że

Gra ham nie chciałby wy wo ły wać skan dalu?
–  Zga dza się. Chyba po pro stu za re ago wa łam im pul syw nie. Gra ham za nic by nie chciał

skan dalu, a  De lia to już w  ogóle.  – Za chi cho ta łam.  – Gdyby przy pusz czała, że to ja za bi łam
Reg giego, zro bi łaby wszystko, co w jej mocy, żeby tę sprawę za tu szo wać.

–  Po cóż mie liby kwe stio no wać przy czynę śmierci Reg giego, skoro sami naj wię cej na niej
zy skali? Skoro jed nak sam list nie sta nowi już pro blemu, to jego au tor stwem rów nież nie za- 
przą tał bym so bie głowy.

– Słuszna myśl. Dość mam in nych zmar twień. Musi mi wy star czyć świa do mość, że po li cja
już mnie nie po dej rzewa o mor der stwo.

– A mógł bym coś zro bić, żeby cię uwol nić od tych zmar twień?
Wes tchnę łam ciężko i opo wie dzia łam mu o roz mo wie z Brid get.
– Mógł byś po twier dzić, że w czwar tek Ain swor thy był w klu bie, po dob nie jak Gray son?



– Za pewne tak. Usta le nie do kład nej go dziny może się oka zać trudne, ale je śli on tam spę dził
kilka go dzin, to być może grał w karty, a w ta kim przy padku na pod sta wie re la cji kilku osób
po wi nie nem być w sta nie po wie dzieć coś do kład niej.

– Dzię kuję ci, Geo rge. Nie chcia ła bym cię po na glać, ale jak szybko mógł byś coś usta lić?
–  Te raz mam coś do za ła twie nia, ale dziś po po łu dniu po winno się udać. Je śli bę dziesz

w domu, mogę przyjść do cie bie z no wi nami.
Roz pro mie ni łam się.
– By łoby wspa niale. Mam na dzieję, że uda mi się dziś od wie dzić Roc kin gha mów, ale to za- 

pewne nie po trwa długo.
Wi dząc zdu mie nie na jego twa rzy, opo wie dzia łam mu o ich związku z Cap sha wem i mo ich

na dzie jach zwią za nych z tą roz mową.
Cie pło mi się zro biło na sercu, gdy na jego twa rzy wy ma lo wał się au ten tyczny po dziw.
– Na prawdę mi nę łaś się z po wo ła niem! Je śli jed nak rze czy wi ście się cze goś dzi siaj do wiesz,

co za mie rzasz z tą wie dzą zro bić?
– Je śli do wiem się od nich cze goś, co mi po zwoli po wią zać Cap shawa z jed nym z trzech mo- 

ich po dej rza nych, czy też za lot ni ków mo jej sio stry, jak kto woli, za mie rzam po dzie lić się tymi
in for ma cjami z in spek to rem De la neyem.

– Hm... Są dząc po tym bły sku w twoim oku, przy pusz czam, że prze ka za nie mu fak tów przy- 
dat nych w śledz twie sprawi ci nie lada przy jem ność.

– Ow szem – przy zna łam. – On zdaje się uwa żać, że je stem cał ko wi cie bez u ży teczna. Może
to dzie cinne z  mo jej strony, ale ja chęt nie bym mu udo wod niła, że się myli.  – Wes tchnę łam
i opa dłam na opar cie krze sła. – Szkoda tylko, że co do in te re su ją cych mnie dżen tel me nów nie
je stem już ni czego tak pewna. Obojgu nam się wy daje, że pan Gray son po wi nien się zna leźć
poza krę giem po dej rza nych. Do wody su ge ro wa łyby, że to samo do ty czy wi ceh ra biego. Zo staje
nam za tem pan Ken drick, któ rego w ostat niej ko lej no ści po dej rze wa ła bym o ja kie kol wiek nie- 
cne in ten cje.

Geo rge prze krzy wił głowę i uniósł brew.
– Mó wisz, że to szkoda? Wy da wa łoby mi się, że wy klu cze nie za lot ni ków Lily z grona po dej- 

rza nych po winno cię cie szyć.
Do piero w tym mo men cie to do mnie do tarło.
– Wiel kie nieba, Geo rge, ty masz prze cież ra cję. Prze cież ja li czy łam na to, że oni okażą się

w tej spra wie nie winni. – Sama się so bie dzi wi łam. – Cóż jest ze mną nie tak?
Uśmiech nął się do mnie po błaż li wie.
– Zła pa łaś bak cyla. Ta jem nica cię wcią gnęła i te raz chcesz ją roz wią zać. Skoro jed nak roz- 

grze szy łaś trzech po dej rza nych – roz ło żył ręce w ge ście bez rad no ści – to co da lej?
– Od kąd nie mam tych trzech po dej rza nych, po zo staje mi nie od gad niona kwe stia tego, co

też chciał mi prze ka zać Cap shaw i czy to miało co kol wiek wspól nego z któ rymś z tych dżen tel- 
me nów.

– Być może nie je steś jesz cze tak do końca prze ko nana o ich nie win no ści.
– Być może będę, gdy mi po wiesz, czego się do wie dzia łeś wczo raj wie czo rem – od par łam,

zer ka jąc na niego z ukosa.
– No tak. Za sta na wia łem się, kiedy do tego doj dziemy.
Przy glą da łam mu się, krę cąc głową.



– Nie do wiary, że mu sia łam cię o to za py tać. Na pewno zda jesz so bie sprawę, jak bar dzo je- 
stem cie kawa.

Geo rge odło żył wi de lec i roz parł się na krze śle – ani na chwilę nie od ry wa jąc przy tym ode
mnie wzroku.

–  Czy je śli ci po wiem, że nie zna la złem do wo dów, które mo głyby świad czyć o  wi nie Leo
Ken dricka, to bę dzie to dla cie bie za do wa la jące?

– Do brze wiesz, że nie. Ina czej byś nie py tał.
Od po wie działo mi tylko tępe spoj rze nie. Ten czło wiek to się lu bił dro czyć!
– No cóż... To po zwól, że sama do wszyst kiego dojdę. O ile pa mię tam, przy ją łeś wczo raj trzy

za ło że nia. Po pierw sze, że kra dzio nych przed mio tów trudno się po zbyć, je śli się z góry nie ma
na nie kupca. Po dru gie, że zło dziej ko rzy stał z  nada rza ją cej się oka zji i  za bie rał to, co miał
aku rat pod ręką. Po trze cie zaś, że za tem nie miał umó wio nego kupca.

Po wta rza łam to, co wcze śniej usły sza łam od Geo rge’a. Po ma gało mi to zro zu mieć jego tok
my śle nia i usta lić, ja kie kroki on mógł w związku z tym pod jąć.

– Skoro zaś zło dziej nie był się w sta nie tego wszyst kiego po zbyć, to zna czy, że trzyma te
przed mioty gdzieś w  ukry ciu.  – Wy ce lo wa łam wi de lec w  Geo rge’a.  – Więc po sze dłeś szu kać
taj nej skrytki zło dzieja. Cóż ty ta kiego zro bi łeś? Wła ma łeś się do miesz ka nia pana Ken dricka?

Na dal spo glą dał na mnie z ka mien nym wy ra zem twa rzy, ale błysk w jego oczach su ge ro wał,
że wpa dłam na wła ściwy trop.

Prze ra zi łam się.
– Wła ma łeś się do jego miesz ka nia?
Geo rge na wet nie drgnął.
– Wy daje się lo giczne, że wła śnie tam na le ża łoby szu kać, nie są dzisz?
Ode brało mi mowę. Wpa try wa łam się w  niego, naj pew niej z  nie atrak cyj nie roz dzia wioną

bu zią, i nie po tra fi łam ode rwać wzroku. Po trze bo wa łam dłuż szej chwili, żeby się opa no wać.
– Geo rge, nie chcesz chyba po wie dzieć, że wsze dłeś do domu tego czło wieka bez jego wie- 

dzy i zgody. Prze cież to prze stęp stwo.
– Ogól nie pew nie tak. I dla tego to bar dzo ważne, żeby się nie dać zła pać.
Minę mia łam na dal nie cie kawą: oczy wy ba łu szone, a  usta otwarte. Kim jest ten czło wiek,

który jak gdyby ni gdy nic sie dzi tu ze mną przy stole i je śnia da nie?
– Nie przy pusz czam, że byś się ta kich rze czy na uczył pod czas pracy w Mi ni ster stwie Spraw

We wnętrz nych.
– Do kład nie tam się tego na uczy łem. – Wstał i za mknął drzwi, a gdy się do mnie od wró cił,

na jego twa rzy ma lo wał się fi glarny uśmiech. – Cho dziło prze cież o bez pie czeń stwo pań stwa,
Fran ces. Cza sem mu sia łem ro bić rze czy nie do końca le galne. I choć już nie pra cuję dla rządu,
to na dal utrzy muję kon takt z wie loma wy soko po sta wio nymi oso bami, więc od czasu do czasu
zda rza się, że ktoś mnie po prosi o wy świad cze nie ja kiejś przy sługi.

–  Na przy kład Ha ver hill?  – Zmru ży łam oczy.  – Geo rge, czy tu cho dzi o  ja kieś szpie go stwo
po li tyczne?

Zmarsz czył brwi.
– Wąt pię. Od czasu doj ścia do wła dzy kon ser wa ty ści ro bią, co tylko w ich mocy, żeby przed- 

sta wić li be ra łów w  moż li wie złym świe tle. Nie ma w  tym nic nad zwy czaj nego, ale wo lał bym



nie do star czać im wody na młyn. Ta kra dzież praw do po dob nie nie miała nic wspól nego z po li- 
tyką, gdyby wszakże opo zy cja do wie działa się o zgu bie, Ha ver hill miałby duże kło poty.

Wy pa try wa łam na jego twa rzy cze goś, co by su ge ro wało, że to żart. To było prze cież nie wia- 
ry godne!

–  Chcesz po wie dzieć, że zo sta łeś upo waż niony do po dej mo wa nia dzia łań, które w  in nych
oko licz no ściach zo sta łyby uznane za nie le galne?

– Tu sprawa się lekko kom pli kuje... Gdy ktoś mnie prosi o po moc, to in te re sują go re zul taty,
a szcze gó łów nie chce znać. Tylko od mnie za leży więc, jak da leko poza gra nice prawa zde cy- 
duję się wyjść. Gdy bym kie dy kol wiek zo stał zła pany, był bym dla mo ich mo co daw ców bez u ży- 
teczny. Dla tego wła śnie nikt wię cej nie może się o  tym do wie dzieć. Ani Fiona, ani Lily, ani
nikt.

Na dal trudno mi było w to wszystko uwie rzyć, ale ski nę łam głową.
– Tak, tak, oczy wi ście. Mam na dzieję, że nie po dej mo wa łeś wczo raj wie czo rem zbyt du żego

ry zyka?
– By naj mniej. Od sa mego Ken dricka wie dzia łem, że go nie bę dzie. Wie dzia łem też, że jego

oso bi sty słu żący robi so bie wolne pod nie obec ność swo jego pana. Idzie wtedy do pubu na pić
się piwa.

Chło nę łam te wszyst kie in for ma cje i nie bar dzo wie dzia łam, co w związku z tym czuję. Za- 
uwa ży łam, że prze ra że nie po woli ustę puje miej sca fa scy na cji pracą Geo rge’a. Wo la łam nie za- 
sta na wiać się nad tym, jak to o mnie świad czy.

– Skoro nie zna la złeś nic, co by mo gło sta wiać pana Ken dricka w nie ko rzyst nym świe tle, to
czym się bę dziemy zaj mo wać w dal szej ko lej no ści?

Geo rge uśmiech nął się sze roko, a w jego oczach po ja wił się szel mow ski błysk.
– Te raz pora na cie bie.
– Na mnie? – Tego się zu peł nie nie spo dzie wa łam. – A cóż niby ja mo gła bym zro bić?
– Mo żesz dać Brid get wolny wie czór, a ści ślej rzecz bio rąc, po pro sić ją, żeby wy cią gnęła Bar- 

nesa z domu na go dzinkę lub dwie.
Otwo rzy łam sze roko usta ze zdu mie nia.
–  Ain swor thy? Te raz jemu chcesz się przyj rzeć?  – Na gle coś mnie olśniło.  – Za raz, za raz.

A skąd ty wła ści wie wiesz, że Brid get uma wia się z Bar ne sem?
–  Na tym ta praca po lega, moja droga. Ow szem, te raz chciał bym się przyj rzeć Ain swor- 

thy’emu. Py ta nie brzmi: czy mo żesz mi w tym po móc?
Sama nie wiem dla czego, ale po czu łam w  tym mo men cie wielką chęć wspar cia Geo- 

rge’a w jego ta jem ni czym i nie sa mo wi tym za ra zem, choć nie wąt pli wie nie le gal nym przed się- 
wzię ciu. Tylko czy on fak tycz nie ła mał prawo? Prze cież nie za mie rzał ni czego kraść. On tylko
szu kał skra dzio nych dóbr.

– Zro bię, co w mo jej mocy – od par łam. – Nie bar dzo wiem, co wła ści wie mia ła bym po wie- 
dzieć Brid get, ale po sta ram się ją na kło nić, żeby wy cią gnęła Bar nesa z domu. Po po łu dniu za- 
mel duję ci, jak mi po szło.

Po za koń cze niu usta leń wró ci łam po wła snych śla dach do domu, gdzie cze kała już na mnie
od po wiedź od pani Roc kin gham. Wy ni kało z niej, że jej męża nie bę dzie w domu przez całe
po po łu dnie, ale ona może mnie przy jąć w do god nym dla mnie ter mi nie. Po nie waż nie mia łam
chwi lowo in nego za ję cia, po sta no wi łam, że do god nie mi bę dzie od wie dzić ją już te raz. Do cho- 



dziło po łu dnie, więc prze bra łam się, ka za łam Jenny po słać po do rożkę i przy by łam na miej sce
w po rze sto sow nej dla „po ran nej” wi zyty – go towa roz po cząć moje wła sne do cho dze nie.
 
Pani Roc kin gham przy jęła mnie w ba wialni w miej skim domu swo jej sio stry, przy Ha mil ton
Place. Tak się szczę śli wie dla mnie zło żyło, że jej sio stra udała się gdzieś z wi zytą. Go rzej, że
zu peł nie nie mia łam po my słu, jak za gad nąć pa nią Roc kin gham o in te re su jące mnie kwe stie.
Cóż za nie do pa trze nie z mo jej strony! Dla czego się wcze śniej nie przy go to wa łam? Przy wi ta- 
łam się z ko bietą na moje oko po sześć dzie siątce, nie zbyt wy soką, ale dość mocno zbu do waną.
Jej twarz po kry wały zmarszczki ty powe dla ko goś, kto przez całe ży cie dużo się uśmie chał.
Pani Roc kin gham nie wy glą dała mi na osobę, która da łaby się ła two wcią gnąć w  roz mowę
o mor der stwie.

My li łam się jed nak.
Po wy mia nie zwy cza jo wych uprzej mo ści pani Roc kin gham wspo mniała, że czy tała w ga ze- 

cie o za bój stwie Cap shawa.
–  W  moim wieku czło wiek dość czę sto ma oka zję czy tać o  śmierci zna jo mych, ale wie ści

o mor der stwie jako jej przy czy nie to jed nak był szok.
Też by łam zszo ko wana. Oto mia łam do czy nie nia z ko bietą z wyż szych sfer, która nie tylko

czy tuje ga zety i  otwar cie o  tym wspo mina, ale jesz cze z  wła snej ini cja tywy po dej muje je den
z  opi sy wa nych tam te ma tów. Nie do wiary! A  jakby tego wszyst kiego było mało, roz po znaje
na zwi sko słu żą cego, który od szedł z jej domu wiele lat temu. Od razu po czu łam do niej sym- 
pa tię.

– Tak mi ulżyło, że pani o tym wspo mina, pani Roc kin gham. Tak się składa, że mam swój
wła sny po wód, żeby się in te re so wać roz wią za niem tej sprawy. I  wła śnie się za sta na wia łam,
jak mo gła bym ją po ru szyć...

– Czyżby?
Pani Roc kin gham chyba za częła w tym mo men cie do cie kać, z kim ma wła ści wie do czy nie- 

nia. Uzna łam więc, że ko niecz nie mu szę nieco wy gła dzić mój prze kaz. Mia łam na dzieję, że
De la ney mi wy ba czy. Albo naj le piej że w ogóle ni gdy się o ni czym nie do wie.

– Czy in spek tor De la ney kon tak to wał się z pa nią po pani przy jeź dzie do mia sta?
– Czy się ze mną kon tak to wał in spek tor po li cji? Oczy wi ście, że nie.
–  Wła śnie tego się oba wia łam. Po li cja chyba nie in te re suje się mor der stwem pana Cap- 

shawa tak bar dzo, jak by się nim in te re so wała, gdyby on na le żał do in nej klasy. – Wes tchnę- 
łam, żeby wy ra zić fru stra cję. – W ogóle mam wra że nie, że nie wiele w tej spra wie ro bią, a je śli
to się w naj bliż szym cza sie nie zmieni, sprawca może unik nąć od po wie dzial no ści.

Do strze głam błysk w oczach pani Roc kin gham.
– Od no szę wra że nie, że pani się tą sprawą bar dzo in te re suje.
– Ow szem. Moja młod sza sio stra przy je chała do Lon dynu na czas trwa nia se zonu, choć aku- 

rat chwi lowo jej tu nie ma. Trzech dżen tel me nów za biega o jej względy, a po li cja uważa, że je- 
den z nich może mieć coś wspól nego z za bój stwem pana Cap shawa.

Pani Roc kin gham spoj rzała na mnie su ro wym wzro kiem.
– Pro szę nie owi jać ni czego w ba wełnę, lady Har le igh. Chce pani po wie dzieć, że o za bój stwo

Ja mesa po dej rze wany jest dżen tel men? Niby dla czego?
– Po li cja uważa, że lo kaj wie dział coś, co mo gło tego dżen tel mena zdys kre dy to wać. Nie stety

nie wiemy, który z nich trzech, o ile w ogóle któ ryś, tę zbrod nię po peł nił. A do póki się tego nie



do wiemy, no cóż... Aura po dej rzeń ota cza ich wszyst kich.
– Oczy wi ście. – Po krę ciła głową, za pewne w za du mie nad tym, co to się dzieje ze współ cze- 

snym świa tem. – Mam na dzieję, że pani sio strze nic nie grozi.
– Do czasu wy kry cia mor dercy wy je chała na wieś.
– Bar dzo roz sąd nie. – Star sza pani tym ra zem po ki wała głową z apro batą. – A jak pani zda- 

niem mo gła bym w tym wszyst kim po móc?
– Skoro za kła damy, że pan Cap shaw dys po no wał pew nymi ob cią ża ją cymi in for ma cjami na

te mat jed nego z  trzech wspo mnia nych dżen tel me nów, to lo giczne wy daje się, że z  jed nym
z nich ja koś się ze tknął. Po nie waż pra co wał u pani w po sia dło ści na wsi przez sie dem lat, prze- 
szło mi przez myśl, że być może je den z tych męż czyzn prze by wał aku rat w oko licy albo na wet
go ścił u pani, w cza sie gdy za trud niała pani Cap shawa.

– Tak, tak. Ro zu miem, do czego pani zmie rza. Nie wiem tylko, czy będę w sta nie po móc. Ja- 
mes pra co wał u nas przez dzie sięć lat, ale w tym cza sie nie or ga ni zo wa li śmy zbyt wielu spo- 
tkań to wa rzy skich. Aż strach po my śleć, że pod moim da chem mia łoby się dziać coś po dej rza- 
nego, no ale... – za wie siła na chwilę głos – może po da łaby mi pani na zwi ska tych dżen tel me- 
nów?

Speł ni łam jej prośbę, ale ona na dźwięk każ dego z  trzech na zwisk bez rad nie roz kła dała
ręce.

– Nie, żad nego z nich nie znam. Pro wa dzimy dość spo kojne ży cie, z czego się w tym mo- 
men cie bar dzo cie szę. Przy kro mi, moja droga, ale nie po tra fię pani po móc.

Wy czy ta łam z jej twa rzy, że od po wia dała mi zu peł nie szcze rze i tak samo szcze rze ża ło wała,
że mi nie po mo gła. Po dzię ko wa łam za po świę cony mi czas i wy ra zi łam na dzieję, że jesz cze się
spo tkamy pod czas jej po bytu w mie ście. Po tem przy wo ła łam Brid get i ru szy ły śmy w drogę po- 
wrotną do domu. Taka by łam roz cza ro wana, że na wet nie za da łam so bie trudu, żeby po pro sić
po ko jówkę pani Roc kin gham o we zwa nie do rożki.

Prze mie rza jąc kilka ko lej nych prze cznic, za sta na wia łam się nad tym, jak nie wiele udało mi
się do tąd osią gnąć. Na dal nie wie dzia łam, w jaki spo sób Cap shaw mógł się ze tknąć z któ rym- 
kol wiek z trzech dżen tel me nów. Wiele wska zy wało na to, że wszy scy trzej mogą być nie winni,
a ja ode sła łam Lily na wieś bez po wodu. Tylko że nie ode sła łam jej bez po wodu. Ktoś się prze- 
cież wła mał do mo jego domu i  ktoś za bił czło wieka na moim po dwórku. Ja tym cza sem nie
przy bli ży łam się ani na krok do usta le nia, kto to zro bił i dla czego.

– Dla cze góż ten młody czło wiek zo stał po zba wiony ży cia? – za py ta łam Brid get, która tylko
po krę ciła głową. Chyba jej się nie po do bało, że zmu si łam ją do po ko na nia drogi na pie chotę. –
I cóż on mógł chcieć mi po wie dzieć?

Wła śnie zbli ża ły śmy się do Hyde Park Cor ner. Przy sta nę łam i  zer k nę łam na sto jące przy
chod niku do rożki. Za sta na wia łam się, czyby nie po słać Brid get po jedną z nich, gdy na gle ktoś
mnie pchnął od tyłu. Stra ci łam rów no wagę i wpa dłam na ulicę. Wy rzu ci łam ręce na boki, żeby
zna leźć ja kieś pod par cie i od zy skać rów no wagę.

– Ostroż nie, lady Har le igh.
Silny męż czy zna chwy cił mnie w ostat niej chwili i wcią gnął z po wro tem na chod nik. Ura to- 

wał mnie spod ko pyt dwóch koni, które prze kłu so wały tuż przede mną. Woź nica krzyk nął na
mnie i pró bo wał skie ro wać po jazd w inną stronę, ale mnie in te re so wało tylko to, że znów stoję
pew nie na no gach i że nic mi już nie grozi.

Brid get na tych miast po ja wiła się u mo jego boku.



– Mi lady, czy wszystko w po rządku?
Do piero po dłuż szej chwili zo rien to wa łam się, że kur czowo trzy mam się ra mion męż czy- 

zny, który mnie ura to wał.
–  Tak  – od par łam po czym się wy pro sto wa łam, uję łam dłoń Brid get i  unio słam wzrok na

mo jego wy ba wi ciela. – Pa nie Ken drick!
Ken drick przy wo łał do rożkę, za pa ko wał nas do środka, po czym sam rów nież wsiadł.
– Po zwoli pani, że ją od wiozę do domu – po wie dział, gdy Brid get przy gląda mi się uważ nie,

żeby spraw dzić, czy nic mi się nie stało. – Prze stra szyła mnie pani. Zo ba czy łem pa nią, gdy wy- 
sze dłem zza rogu. Wła śnie się mia łem przy wi tać, gdy na gle po le ciała pani tym ko niom pod
nogi. Czyżby się pani po tknęła?

– Pew nie tak. Ja kie to szczę ście, że mnie pan zła pał.
Jego od po wie dzi już nie usły sza łam. Mój umysł był zbyt po chło nięty przy wo ły wa niem z pa- 

mięci wy da rzeń sprzed ostat nich paru mi nut. Ktoś mnie po pchnął na ulicę. Gdyby nie Ken- 
drick, mo głam do znać po waż nych ob ra żeń, a być może na wet zgi nąć. To mógł oczy wi ście być
zbieg oko licz no ści, ale coś mi pod po wia dało, że ta cu dza ręka nie zna la zła się na mo ich ple- 
cach przy pad kowo. Mu sia łam wziąć pod uwagę moż li wość, że ktoś chciał mnie za bić.
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Gdy obu dzi łam się ran kiem na stęp nego dnia, ja sne świa tło są czyło się przez okna do po koju.
Brid get po sta wiła mi kawę przy łóżku i przy stą piła do od su wa nia za słon. Prze cią gnę łam się,
nie bar dzo ro zu mie jąc, dla czego na dal czuję się taka zmę czona. Po tem so bie jed nak przy po- 
mnia łam. Te zbrod nie... zu peł nie nie roz wią zane. Za mach na moje ży cie. Kłót nia z Geo rge’em
i ciotką Hetty. I bez senna noc, któ rej przy czyną było... wszystko to, co po wy żej.

Gdy po po łu dniu wró ci ły śmy z Brid get do domu, ni stąd, ni zo wąd po ja wiła się Hetty. Od
razu zwró ciła uwagę na nie sta ran ność mo jego wy glądu. Gdy stra ci łam rów no wagę, spadł mi
ka pe lusz, więc włosy mia łam w cał ko wi tym nie ła dzie. Po darł mi się też rę kaw. Hetty naj wy raź- 
niej od razu się zo rien to wała, że to nie był zwy kły spa cer. Tym bar dziej że ze spa ceru nie wraca
się do rożką.

Choć ja naj bar dziej na świe cie mia łam ochotę znik nąć w łóżku, ona mocno chwy ciła mnie
za ra mię i po pro wa dziła do ba wialni. Biedy pan Ken drick, po zo sta wiony sa mot nie w ko ry ta- 
rzu, bez rad nie przy glą dał się, jak prze cho dzę pod opiekę słu żą cej i  ciotki. Wy krzyk nę łam
w jego stronę słowa po dzię ko wa nia, a on po spiesz nie opu ścił mój dom.

Po tem za częło się prze słu cha nie.
– Cóż ci się, do li cha, stało? – za py tała Hetty, sa do wiąc mnie w jed nym z mięk kich ta pi ce ro- 

wa nych fo teli.
Od po wie dzi udzie liła za mnie Brid get.
– Pani się po tknęła, pro szę pani. I o mały włos nie wpa dła pod pę dzące ko nie. Pan Ken drick

ją ura to wał przed stra to wa niem.
– Do bry Boże! – Hetty tylko zer k nęła na Brid get. – Idź do kuchni, Brid get, za mów her batę.

Zo stań tam w  ogóle i  sama też się na pij cze goś cie płego. Wy glą dasz na wy koń czoną. Ja się
zajmę hra biną.

Brid get ski nęła głową i po spiesz nie opu ściła ba wial nię. Hetty tym cza sem sta nęła nade mną.
Unio słam wzrok, żeby od po wie dzieć na jej spoj rze nie.

– Po tknę łaś się? – za py tała.
– Brid get tak my śli. I pew nie wszy scy inni też. A ja nie mo gła bym udo wod nić, że było ina- 

czej, więc się z nimi nie spie ram. Chcia łam po pro stu wró cić do domu.
– Czyli się nie po tknę łaś?
–  Nie.  – Pod nio słam się do bar dziej wy pro sto wa nej po zy cji. W  oczach ciotki zo ba czy łam

zmar twie nie. – Zde cy do wa nie i sta now czo zo sta łam pchnięta przez mocną dłoń, która się zna- 
la zła mię dzy mo imi ło pat kami. Ken drick zdo łał mnie chwy cić, więc osta tecz nie nie upa dłam,
ale za nim zdą ży łam się ro zej rzeć, ni kogo po dej rza nego już w po bliżu nie było. Nikt ni czego
nie za uwa żył, ja nie wi dzia łam ni kogo, kogo bym znała. Ko góż mo gła bym więc oskar żyć? – Po- 
krę ci łam głową. – Sprawa jest bez na dziejna.

Hetty unio sła drżącą dłoń do po liczka, a po tem opa dła na fo tel sto jący obok mo jego.
– A to mógł być Ken drick?



Przy by cie Jenny z  tacą wy ba wiło mnie od ko niecz no ści udzie la nia od po wie dzi. Hetty
szybko ją jed nak ode słała i sama na lała nam her baty, do da jąc przy oka zji po kapce brandy ze
swo ich za pa sów. Za uwa ży łam, że zdą żyła się już za opa trzyć w krysz ta łową ka rafkę. Po cze kała,
aż się tro chę na piję, żeby od zy skać siły, ale po tem wy py ty wała mnie da lej.

– Twier dzisz, że nie do strze głaś w tłu mie ni kogo zna jo mego. A kogo spo dzie wa łaś się zo ba- 
czyć?

W jed nej dłoni trzy ma łam fi li żankę, jakby to była moja lina ra tun kowa, drugą zaś mach nę- 
łam od nie chce nia.

– Nie wiem, może ko goś, kto miałby na pi sane na czole „zło czyńca”? To by mi wiele spraw
uła twiło.

– A co z pa nem Ken dric kiem? Co on tam ro bił?
– W dro dze do domu wspo mi nał, że szedł wła śnie na spo tka nie. Po nie waż jed nak to jego re- 

fleks mnie oca lił, nie mam po wo dów przy pusz czać, że to on mnie po pchnął.
Hetty ścią gnęła brwi.
– A może to sprawka Gra hama?
Wes tchnę łam. W ogóle nie chcia łam tak my śleć.
– Wstyd mi to przy znać, ale De la ney rze czy wi ście za su ge ro wał, że po win nam go po dej rze- 

wać, więc wła śnie o  nim po my śla łam, gdy od zy ska łam rów no wagę.  – Spoj rza łam jej w  oczy
i zo ba czy łam w nich tro skę i strach o mnie. – Tylko że jego tam nie było, cio ciu Hetty.

– A czy mu siał być? Czy nie mógł wy na jąć ja kie goś zbira, żeby się cie bie po zbył? Oczy wi ście
po zo ru jąc wy pa dek.

Już mia łam sfor mu ło wać coś na kształt od po wie dzi, gdy w drzwiach sta nęła Jenny i za py- 
tała, czy znajdę czas dla pana Ha zel tona.

Sta now cze „tak” Hetty nie mal za głu szyło moje „nie”. Za sko czona Jenny stała w  drzwiach,
nie bar dzo wie dząc, co ma te raz zro bić.

– Nie chcę, żeby mnie zo ba czył w ta kim sta nie – syk nę łam.
Hetty unio sła brwi.
– Czyżby? Bar dzo to cie kawe, ale w tej chwili w ogóle mnie nie in te re suje. Wy daje mi się, że

jego po moc nam się przyda. – Unio sła się z fo tela i ge stem przy wo łała Jenny. – Przy pro wadź
go, pro szę.

Gwoli spra wie dli wo ści, Jenny po cze kała, aż kiwnę głową. Do piero wtedy po szła po Geo- 
rge’a. Spio ru no wa łam ciotkę wzro kiem.

– Naja dłam się tro chę stra chu, ale to ci nie daje prawa przej mo wać kon troli nad moim do- 
mem.

– Tro chę stra chu, po wia dasz.
– Coś strasz nego się stało?
Do po koju wszedł wy soki i bar czy sty Geo rge, go towy za jąć się każ dym pro ble mem. Cały mój

żal do Hetty znik nął w jed nej chwili. Cie szy łam się, że Geo rge się po ja wił. I ta myśl nieco mnie
nie po ko iła.

Od sta wi łam her batę i wsta łam, żeby się z nim przy wi tać. Z tru dem opar łam się po ku sie rzu- 
ce nia mu się w  ra miona. W  tym mo men cie naj bar dziej chcia łam go po pro sić, żeby uwol nił
mnie od wszyst kich mo ich trosk. Naj wy raź niej dało się to wy czy tać z mo jej twa rzy, bo on na- 
gle prze stał się uśmie chać i z za nie po ko je niem od no to wał moje roz cheł sta nie.



– Co się stało? – za py tał ła god nym gło sem.
– Ktoś pró bo wał za bić Fran ces dziś po po łu dniu – wy pa liła Hetty.
– Co ta kiego?
– Na li tość bo ską, cio ciu Hetty, po co tak dra ma ty zo wać?
– No cóż, mó wię po pro stu, jak jest.
Prze nio słam wzrok na Geo rge’a, który stał te raz przy moim fo telu z  dłońmi za ci śnię tymi

w pię ści. Na czole drgała mu żyłka. Wiel kie nieba!
– Niechże mi jedna z was za raz po wie, co się stało.
Wzro kiem zmu si łam Hetty, żeby usia dła. Sama rów nież usia dłam, a po tem stre ści łam Geo- 

rge’owi prze bieg po po łu dnia. Za czę łam od bez owoc nej wi zyty u  pani Roc kin gham, a  za koń- 
czy łam na tym, że o za mach na moje ży cie Hetty po dej rzewa Ken dricka lub Gra hama. W trak- 
cie słu cha nia mo jej opo wie ści Geo rge przy siadł na skraju fo tela po dru giej stro nie i  chwy cił
mnie za rękę. Spo glą da łam na te na sze sple cione dło nie i cie szy łam się, że mogę na niego li- 
czyć. Za po mnia łam już – choć może po pro stu ni gdy tego nie wie dzia łam – jaka to ulga mieć
ko goś, kto by cię trzy mał za rękę w trud nych chwi lach i kto by cię za pew nił, że wszystko się
ułoży. Gdy mu spoj rza łam w oczy, by łam pewna, że wła śnie to za raz od niego usły szę.

– To nie był Gra ham – pa dło tym cza sem z jego ust.
Hm... Nie do końca pod no siło mnie to na du chu.
–  W  trak cie spraw dza nia alibi Ain swor thy’ego spo tka łem go w  klu bie Bo odle’s.  Nie spełna

go dzinę temu. On nie mógł być w dwóch miej scach jed no cze śnie.
Hetty od rzu ciła to wy ja śnie nie kiw nię ciem dłoni.
– Fran ces twier dzi, że nie wi działa Gra hama w tłu mie, ale wła śnie przed chwilą wy ja śnia- 

łam jej, że prze cież nie mu siało go tam być. Na wet i bez tego może za tym stać.
– To na pewno słuszna uwaga, ale jak kol wiek by pa trzeć, Ken drick był na miej scu. Dla czego

to nie miałby być on?
– Po nie waż ją ura to wał. Gra ham wy daje się bar dziej praw do po dob nym po dej rza nym.
Geo rge zmarsz czył brwi.
– Gra ham może i ma do niej żal, że mu za krę ciła ku rek z pie niędzmi, ale za bi ja jąc ją, nic by

nie zy skał. W są dzie ma szanse ugrać zde cy do wa nie wię cej.
Mę czyły mnie już te ich prze py chanki, tym bar dziej że od by wały się poza mną. Prze szka- 

dzało mi też to, że ten, który miał mnie rze komo wspie rać, te raz na gle wy stę po wał w obro nie
mo jego szwa gra.

–  Nie by ła bym aż tak skłonna jak ty skre ślać Gra hama z  li sty po dej rza nych, ale żeby nie
prze cią gać, za sta nówmy się, kto jesz cze mógłby chcieć mo jej zguby?

Geo rge pu ścił moją dłoń i roz siadł się w fo telu. Prze cią gnął so bie pal cami po wło sach.
–  Nie stety nie umiem po dać wię cej na zwisk. Gray son ma so lidne alibi na czas za bój stwa

Cap shawa. Ain swor thy, co prawda, zaj rzał tego dnia do Bo odle’s, ale nie udało mi się usta lić na
jak długo. Na dal więc za li czam go do grona po dej rza nych, po dob nie jak Ken dricka. Oczy wi- 
ście mógł też zro bić to ktoś, kogo do tąd w ogóle nie bra li śmy pod uwagę. Kto kol wiek to jed nak
jest, naj pew niej zbli żamy się do wy kry cia mor dercy. On wie, że go szu kasz, i  chce cię po- 
wstrzy mać.

Spoj rza łam na Hetty, która naj pew niej za sta na wiała się wła śnie nad tym wszyst kim. Po tem
prze nio słam wzrok z po wro tem na Geo rge’a.



– Tylko że od pani Roc kin gham ni czego się nie do wie dzia łam. – Unio słam ręce w ge ście bez- 
rad no ści.  – Wszyst kie moje tropy pro wa dzą do ni kąd. W  ogóle się nie zbli żam do wy kry cia
mor dercy.

Geo rge po gro ził mi pal cem.
– Tak ci się tylko wy daje, po nie waż nie wiesz, kogo szu kasz.
– Prze cież to wła śnie po wie dzia łam.
– Za czy nam ro zu mieć! – W gło sie Hetty za brzmiała nuta triumfu. – Na wet nie zda jąc so bie

z tego sprawy, zbli żasz się do po zna nia toż sa mo ści mor dercy. Cóż z tego, że ty nie masz żad- 
nych no wych do wo dów, skoro on uważa, że masz?

– Wiel kie nieba! Już ro zu miem. Mor derca wie, że Cap shaw chciał się ze mną spo tkać. Być
może wie rów nież, że po je cha łam do pani Roc kin gham. Nie wie tylko, że od żad nego z nich ni- 
czego się nie do wie dzia łam.

– No cóż. Wie na pewno, że nie do wie dzia łaś się ni czego od Cap shawa – za uwa żyła Hetty –
bo tego aku rat do pil no wał. Naj wy raź niej jed nak zde ner wo wał się, gdy po je cha łaś do Roc kin- 
gha mów.

– To ozna cza, że pani Roc kin gham musi mieć ja kieś in for ma cje. Naj wy raź niej nie za da łam
jej od po wied nich py tań.

Wszy scy za mil kli śmy, za sta na wia jąc się, jak wła ści wie po winny brzmieć od po wied nie py ta- 
nia. Ci szę prze rwał Geo rge.

– Albo nie za py ta łaś o wła ści wego czło wieka. Może sku piamy się na nie wła ści wych po dej- 
rza nych?

– Wszy scy się prze cież zga dzamy co do tego, że Cap shaw chciał mi prze ka zać ja kieś in for- 
ma cje na te mat jed nego z za lot ni ków Lily.

Geo rge wzru szył ra mio nami.
– Ow szem, ta kie przy ję li śmy za ło że nie. Zu peł nie jed nak nie wiemy, co mógł ci mieć do po- 

wie dze nia. Nie przy cho dzi nam do głowy ża den inny po wód, dla któ rego on mógłby chcieć
z tobą roz ma wiać. To jed nak by naj mniej nie ozna cza, że ża den inny po wód nie może ist nieć.
Ken drick i  Ain swor thy na dal są po dej rzani, ale Ain swor thy nie mógł cię pchnąć na ulicę.
Gdyby zaś zro bił to Ken drick, to za pewne nie za dałby so bie trudu, żeby cię ra to wać. Wspo- 
mnia łaś wszakże, że na zwi ska tych trzech pa nów znaj do wały się na dłuż szej li ście. Co to za li- 
sta? Kto jesz cze na niej był?

– Och! Mia łam cię w to wta jem ni czyć, ale za wsze coś mnie od tego od wo dziło. To była li sta
po dej rza nych o kra dzież bran so letki Ali cii. Wiem, że zna la zło się na niej twoje na zwi sko i że
Fiona na niej była. Kogo tam jed nak umie ści ły śmy poza tymi trzema mło dymi męż czy znami,
tego już nie pa mię tam.

Tymi sło wami ścią gnę łam na sie bie spoj rze nie pełne zdu mie nia i obu rze nia.
– Ja też by łem na tej li ście?
Po kle pa łam go po dłoni, żeby się na mnie nie bo czył.
– Tylko dla tego, że tam tego wie czoru roz ma wia li śmy ze sobą w okre ślo nych go dzi nach. To

De la ney tę li stę spo rzą dził, nie ja, więc nie miej do mnie żalu. – Geo rge uśmiech nął się iro nicz- 
nie. – Skoro jed nak o tym wspo mi nasz... – wró ci łam do głów nego wątku. – On za pewne ma te
po zo stałe na zwi ska.

– To do brze, bo te raz to on się po wi nien całą tą sprawą za jąć.
– Co? Wła śnie sam po wie dzia łeś, że zbli żamy się do wy kry cia mor dercy.



– I że on cię za ata ko wał. Fran ces, nie mo żesz się aż tak na ra żać! Już nie szu kasz zło dzieja.
Ten czło wiek jest mor dercą. Niech De la ney po roz ma wia z  Roc kin gha mami i  od cią gnie jego
uwagę od cie bie.

Po chwili ci szy głos za brała Hetty.
– Mu szę się zgo dzić z pa nem Ha zel to nem, Franny. To już zde cy do wa nie za da leko za szło.
Rzu ci łam jej obu rzone spoj rze nie.
– Prze cież to ty mnie prze ko ny wa łaś, że nie po win nam sie dzieć bez czyn nie.
– Tylko że wtedy nie gro ziło ci śmier telne nie bez pie czeń stwo. Te raz się wszystko zmie niło.

Je śli na dal bę dziesz szu kać tego mor dercy, Rose może zo stać bez matki.
Choć był to w mo jej oce nie ar gu ment skraj nie nie spra wie dliwy, mu sia łam przy znać jej ra- 

cję. Da łam spo kój i ka za łam po słać chłopca ku chen nego na ko mi sa riat w Chel sea, gdzie pra co- 
wał De la ney. In spek tor przy był po paru go dzi nach, a my we troje wpro wa dzi li śmy go w szcze- 
góły ca łego zaj ścia. Usły sze li śmy od niego, że pan Ken drick zo sta nie prze słu chany. De tek tyw
przy znał rów nież, że sprawcą może być ktoś spoza grona trzech za lot ni ków Lily.

Jako że pora była późna, De la ney po sta no wił od wie dzić pań stwa Roc kin gha mów do piero
na stęp nego dnia. Obie cał jed nak wy słać w oko lice ich domu nocny pa trol. W tym mo men cie
po czu łam się tro chę nie swojo, bo prze cież na wet przez myśl mi nie prze szło, że star szym pań- 
stwu rów nież może coś gro zić. Skoro ktoś chciał za mor do wać mnie z  po wodu in for ma cji,
które od nich uzy ska łam, to czy za wa hałby się przed ata kiem na ich ży cie?

Wraz z na sta niem po ranka stwier dzi łam, że nie mam nic do ro boty. Nie mu sia łam pra co- 
wać nad roz wią za niem za gadki kry mi nal nej, moja sio stra i córka wy je chały na wieś, a ja zgod- 
nie z  su ge stią in spek tora De la neya od wo ła łam wszyst kie swoje spo tka nia to wa rzy skie  – ze
wzglę dów bez pie czeń stwa oczy wi ście. Wsta łam póź niej niż zwy kle, długo ra czy łam się śnia- 
da niem i prze sie dzia łam przed lu strem nieco wię cej czasu, niż to za zwy czaj ro bi łam, po zwa la- 
jąc Brid get po ba wić się moją fry zurą. Nie mniej już około po łu dnia szwen da łam się po domu
jak za gu biony duch, szu ka jąc ja kie goś za ję cia. Taka by łam jed nak po ru szona, że na ni czym nie
mo głam się sku pić.

W końcu po sta no wi łam udać się do bi blio teki i spró bo wać za jąć czy ta niem po ran nej poczty.
Li czy łam też, że lek tura ga zet może do star czyć mi roz rywki. Le dwo jed nak usia dłam za biur- 
kiem, gdy mój wzrok spo czął na szki cow niku Lily. Spę dziła w moim domu nie spełna dzie sięć
dni, ale już bar dzo za nią tę sk ni łam. Lekko się do sie bie uśmie cha jąc, prze glą da łam ry sunki
przed sta wia jące każ dego z pa nów za bie ga ją cych o jej względy. Cał kiem byli do sie bie po dobni.

Przy glą da łam się uważ nie twa rzy każ dego z nich. Byli mło dzi i przy stojni. Lily naj wy raź niej
ob ser wo wała ich w chwi lach, w któ rych nie zda wali so bie z tego sprawy. Ża den z por tre tów nie
przed sta wiał po zu ją cego mo dela. Moja sio stra nie zwy kle wpraw nie uchwy ciła istotę cha rak- 
teru każ dego z nich. Je den spra wiał wra że nie po waż nego i roz trop nego, drugi wy glą dał na fi- 
gla rza, trzeci zaś zda wał się czer pać ra dość z jej obec no ści – aż się za czę łam za sta na wiać, co
mo gli ro bić, za nim ona chwy ciła za ołó wek.

Oczy wi ście cały czas wra ca łam my ślami do głów nej sprawy. Bar dzo chcia łam się my lić.
Chcia łam, żeby ża den z tych trzech pa nów nie był winny. Ża den z nich nie wy glą dał na mor- 
dercę, ale prze cież przy stojna twarz może skry wać naj róż niej sze grzeszki. Na dal nie po tra fi- 
łam zro zu mieć, dla czego Cap shaw po sta no wił przyjść ze swo imi in for ma cjami do mnie, a nie
do Ali cii czy De la neya. Ci trzej dżen tel meni mu sieli od gry wać w tym wszyst kim ja kąś rolę. Je- 
den z nich sta no wił ogniwo łą czące mnie z Cap sha wem.



Wzię łam do ręki szki cow nik i uda łam się z nim w kie runku tyl nego wyj ścia. Prze do sta łam
się do ogrodu Geo rge’a i do strze głam go przez okno bi blio teki. Za stu ka łam w szybę, a on wów- 
czas ob ró cił się za sko czony, szybko jed nak od zy skał re zon. Ru chem ręki dał mi znać, że bym
prze szła do ba wialni, a na miej scu po wi tał mnie w prze szklo nych drzwiach.

Wró ci li śmy do bi blio teki. Po ło ży łam szki cow nik Lily na biurku.
– Na dal uwa żam – zwró ci łam się do Geo rge’a – że Cap shaw miał mi do po wie dze nia coś na

te mat jed nego z za lot ni ków Lily. – On chyba chciał się ode zwać, ale po wstrzy ma łam go ge stem
dłoni. – Nie musi to by naj mniej ozna czać, że któ ryś z nich go za mor do wał, on jed nak dys po- 
no wał kom pro mi tu ją cymi in for ma cjami na te mat jed nego z  nich. I  tymi sa mymi in for ma- 
cjami dys po nuje pani Roc kin gham.

Geo rge zmarsz czył brwi.
– Uwa żasz, że pani Roc kin gham cię okła mała, gdy stwier dziła, że nie zna żad nego z nich?
Po krę ci łam głową.
–  Nie ko niecz nie. Mo gła nie wie dzieć, że jed nego z  nich zna.  – Otwo rzy łam szki cow nik.  –

Może wszakże roz po zna łaby ich z ry sun ków?
Wpa try wał się w kartkę, za sta na wia jąc się nad moją su ge stią.
– Su ge ru jesz, że ktoś się po słu guje pseu do ni mem?
– Być może. Choć moż liwe też, że ona po pro stu nie pa mięta na zwi ska, a roz po zna twarz.

Po win ni śmy po ka zać jej te ry sunki.
Zer k nął na mnie ostrze gaw czo.
– De la ney po wi nien jej po ka zać te ry sunki. Za te le fo nuję na jego po ste ru nek i zo sta wię mu

wia do mość.
Nie zdo ła łam się po wstrzy mać przed wy wró ce niem oczami.
–  Geo rge, ależ ty je steś mę czący! Może upły nąć wiele go dzin, za nim De la ney od bie rze tę

wia do mość. A po tem mu siałby tu prze cież jesz cze przy je chać po szki cow nik. Za mie rzał prze- 
cież od wie dzić Roc kin gha mów dziś rano. Je śli się po spie szymy, być może za sta niemy go na
miej scu.

– A czy ty aby nie obie ca łaś zo stać dziś w domu i nie na ra żać się na nie bez pie czeń stwo?
– Tak, tak, wiem. – Po cią gnę łam za dzwo nek, żeby we zwać słu żą cego. – Gdzież jed nak będę

bez piecz niej sza niż w twoim to wa rzy stwie na spo tka niu z De la neyem?
Za nim Geo rge zdą żył co kol wiek po wie dzieć, w  drzwiach po ja wiła się po ko jówka. Moja

obec ność wy raź nie ją za sko czyła.
– Pan Ha zel ton bę dzie po trze bo wał po wozu. Tak szybko, jak tylko to moż liwe.
Spoj rzała na Geo rge’a, a gdy ten ski nął głową, wie dzia łam już, że sta nęło na moim.

***
Na szczę ście za sta li śmy De la neya u pań stwa Roc kin gha mów. Go rzej, że wcale nie lekko zi ry- 
to wał się na mój wi dok.

Roc kin gha mo wie sie dzieli ra zem na ka na pie, a  De la ney twa rzą do nich na drew nia nym
krze śle. W  dło niach trzy mał no tes i  ołó wek. Pani Roc kin gham zbyła moje prze pro siny z  po- 
wodu nie ocze ki wa nego naj ścia.

– Non sens, moja droga. Wspo mi na łaś prze cież, że pra cu jesz z po li cją. In spek tor na pewno
nie bę dzie miał nic prze ciwko two jej obec no ści.



De la ney po słał mi ko lejne gniewne spoj rze nie, a ja po czu łam, jak mi po liczki ró żo wieją. Aby
się ja koś wy tłu ma czyć, czym prę dzej wy łusz czy łam istotę sprawy.

– In spek to rze, mam ry sunki, na które pań stwo Roc kin gha mo wie po winni rzu cić okiem.
Po ka za łam mu od po wied nie kartki, a  wów czas jego mina wy raź nie się zmie niła. Przez

chwilę za sta na wiał się nad moją pro po zy cją, ale jej sens naj wy raź niej do brze ro zu miał.
Geo rge i ja usie dli śmy na dru giej ka na pie, mię dzy Roc kin gha mami a in spek to rem. Gdy po- 

li cjant po dał na szym go spo da rzom szki cow nik, uję łam mo jego to wa rzy sza za rękę.
– Czy ze chcie liby pań stwo spoj rzeć na te trzy ry sunki i po wie dzieć mi, czy roz po znają któ re- 

goś z tych męż czyzn?
Pani Roc kin gham za ło żyła oku lary do czy ta nia, po czym oboje sku pili wzrok na szki cach.

Na pierw sze dwa za le d wie zer k nęli, nie roz po zna jąc przed sta wio nych na nich po staci. Za trzy- 
mał ich do piero trzeci.

– Och! Tego znam. Tak. Wy gląda na star szego, ale prze cież kilka lat już mi nęło, od kąd go
wi dzia łam. – Zdjęła oku lary i zwró ciła się do męża. – Tre vor, jak są dzisz, kiedy to on dla nas
pra co wał?

Pra co wał dla nich? De la ney, Geo rge i ja chło nę li śmy ich roz mowę z wielką uwagą.
– Hm... Ja nie wiem, czy go znam – od parł pan Roc kin gham. – Mó wisz, że dla nas pra co wał?
Pani Roc kin gham po dała mę żowi oku lary do czy ta nia i po le ciła mu jesz cze raz spoj rzeć na

ry su nek.
– To jest Tho mas. Je stem tego pewna. Nie pa mię tasz go?
Pan Roc kin gham, star szy od niej co naj mniej o dzie sięć lat, po pra wił oku lary, a po tem od su- 

nął od sie bie ry su nek. Wresz cie ski nął głową.
– Ach, tak. To jest Tho mas. Słusz nie mó wisz, że jest tro chę star szy na tym ry sunku. Od szedł

od nas ja kieś dzie sięć lat temu. Zna lazł so bie po sadę gdzieś w Afryce Po łu dnio wej.
De la ney wy cią gnął rękę po no tat nik.
– Czyli ten czło wiek dla pań stwa pra co wał?
– Był lo ka jem – do pre cy zo wała pani Roc kin gham.
–  Od szedł mniej wię cej dzie sięć lat temu  – po wtó rzył in for ma cję De la ney.  – A  czy Ja mes

Cap shaw pra co wał u pań stwa w tym sa mym cza sie?
– No tak, cho ciaż tylko przez parę ty go dni. Wła ści wie to Tho mas prze szko lił Ja mesa jesz cze

przed odej ściem.
Aż mi się w  gło wie krę ciło od tych re we la cji. Cią gle jesz cze nie udało mi się dojść, co to

wszystko może ozna czać. Ry su nek przed sta wiał Ain swor thy’ego. Wy da wało mi się nie do- 
rzeczne, żeby on dzie sięć lat temu miał pra co wać jako lo kaj. To prze cież ozna czało, że rze- 
komy wi ceh ra bia nie jest tym, za kogo się po daje. Wi docz nie Cap shaw roz po znał go na balu
u Ali cii.

–  Czy do brze za pa mię ta łam, że po opusz cze niu służby wy je chał do Afryki Po łu dnio wej?  –
za py ta łam.

– O ile mi wia domo, ob jął po sadę urzęd ni czą w ko palni na le żą cej do pew nego dżen tel mena,
ale je śli w ogóle zna łam jego na zwi sko, to w tej chwili go so bie nie przy po mi nam.

De la ney scho wał no tat nik i za mknął szki cow nik. Wstał i ukło nił się wy twor nie star szej pa- 
rze.

– Dzię kuję pań stwu za po świę cony nam czas. Bar dzo nam pań stwo po mo gli.



Geo rge i ja rów nież się po że gna li śmy, po czym opu ści li śmy po kój w ślad za De la neyem.
– Mo żemy pana pod wieźć, do kąd kol wiek się pan udaje, in spek to rze – za pro po no wał Geo- 

rge. – Pan nam po dro dze opo wie, co pan z tego wszyst kiego wy wo dzi.
De la ney się zgo dził, wsie dli śmy więc we trójkę do po wozu Geo rge’a. De la ney po dał stan gre- 

towi ad res, a na stęp nie za jął miej sce na prze ciwko nas.
– Ain swor thy’ego, a ści ślej rzecz bio rąc tego czło wieka, który się za niego po daje, nie za sta- 

niemy w domu tu w mie ście – oznaj mi łam. – Jego słu żący twier dzą, że wy je chał na wieś.
De la ney ski nął głową.
– Tak, uzy ska łem taką samą in for ma cję. Nie dzi wię mu się zresztą. Skoro Roc kin gha mo wie

przy je chali do mia sta, musi ich za wszelką cenę uni kać. Ktoś jed nak spró bo wał do ko nać za ma- 
chu na pani ży cie, więc albo on tu jesz cze wczo raj był, albo ktoś inny na pa nią dy bie.

Jęk nę łam lekko, sły sząc te słowa.
– A pana zda niem, in spek to rze, ile osób chce mnie za bić?
Ką ciki jego ust lekko się unio sły. Chyba po raz pierw szy wi dzia łam jego szczery uśmiech.
– Liczby nie znam, mi lady, ale nie chciał bym, aby się to któ rej kol wiek po wio dło.
– Mam ten sam plan – ode zwał się Geo rge. – Dla tego za mie rzam to wa rzy szyć lady Har le igh

przez cały czas, do póki nie od naj dziemy za bójcy.
– Je śli jed nak to Ain swor thy za bił Cap shawa – wnio sko wa łam – to Ken drick jest nie winny.

Ktoś za tem jesz cze wcho dzi w grę.
Geo rge spoj rzał na mnie z po ważną miną.
– Być może ktoś, komu za pła cono za to, żeby cię śle dził i za dbał, aby cię spo tkał ja kiś wy pa- 

dek.
Tego oczy wi ście nie mo głam wy klu czyć, zmie ni łam więc te mat.
– A co pan za mie rza zro bić w spra wie Tho masa, in spek to rze?
–  Gdyby ze chciała pani po zo sta wić u  mnie ten ry su nek, mi lady, po le cił bym go sko pio wać

i roz kol por to wać po mie ście, że by śmy mo gli za cząć go szu kać. Trzeba też bę dzie po le cić ko- 
muś, aby usta lił, co się wła ści wie stało z praw dzi wym wi ceh ra bią Ain swor thym. Uwa żam za
skraj nie mało praw do po dobne, żeby zo stał w Afryce, a do An glii wy słał Tho masa z po le ce niem
pod szy wa nia się pod jego osobę. Oba wiam się, że może go już nie być wśród ży wych.

Nieco mnie ta myśl za nie po ko iła.
– Czy jed nak zgi nął z ręki tego ca łego Tho masa, czy też zmarł ja koś ina czej?
– To bar dzo do bre py ta nie – włą czył się Geo rge. – Nie za leż nie jed nak od oko licz no ści jego

śmierci Tho mas zna lazł spo sób na to, aby zna cząco po pra wić swój los. Gdyby nie Cap shaw,
być może uszłoby mu to na su cho. – Zwró cił się do De la neya. – Czy za mie rza pan wy słać ko goś
do wiej skiej po sia dło ści wi ceh ra biego?

–  Ow szem. A  po nie waż on nie wie, że po zna li śmy jego praw dziwą toż sa mość, naj pew niej
tam wła śnie ze chce prze by wać, do póki pań stwo Roc kin gha mo wie nie wy jadą z Lon dynu. Po- 
jadę tam oso bi ście naj bliż szym po cią giem. Li czę na to, że gdy już go aresz tuję i wrócę do Lon- 
dynu, uda nam się po znać losy praw dzi wego wi ceh ra biego.

Do je cha li śmy na ko mi sa riat w Chel sea. De la ney wy siadł, po wie rzyw szy Geo rge’owi pie czę
nade mną, mnie zaś na ka zu jąc trzy mać się z dala od kło po tów.

Gdy tylko drzwi się za nim za mknęły, Geo rge uśmiech nął się szel mow sko  – za czę łam się
więc za sta na wiać, czy aby oboje nie roz cza ru jemy in spek tora. Zer k nę łam po dejrz li wie na mo- 



jego to wa rzy sza.
– Co ci cho dzi po gło wie?
– Że być może po wi nie nem się jed nak ro zej rzeć w domu u Ain swor thy’ego. – Ujął moje dło- 

nie okryte rę ka wicz kami. – Czy dziś wie czo rem mo gła byś dać Brid get wy chodne?
Wczo raj tyle się działo, że zu peł nie za po mnia łam co kol wiek usta lić ze swoją po ko jówką.

W re zul ta cie nie za pew ni łam Geo rge’owi bez piecz nego do stępu do domu Ain swor thy’ego na
wczo raj szy wie czór. Po sta no wi łam jed nak nie ule gać jego de li kat nemu do ty kowi. Nie chcia- 
łam tra cić kon cen tra cji.

– A dla czego to jest te raz istotne? Je śli Tho mas jest zło dzie jem, a za pewne jest, to po li cja od- 
zy ska skra dzione przed mioty.

–  Za po mnia łaś wi docz nie, że mo jemu klien towi za leży na tym, abym to ja od zy skał jego
zgubę, a nie po li cja.

– Ach tak, oczy wi ście. Czyli za mie rzasz się dziś wie czo rem wła mać do Ain swor thy’ego?
– To może być moja je dyna szansa. Po aresz to wa niu Tho masa po li cja za pewne prze pro wa- 

dzi prze szu ka nie we wła snym za kre sie.
Nie od razu zro zu mia łam, o co mu cho dzi. W mo jej gło wie po ja wił się jakby za rys po my słu.

Nie bar dzo wie dzia łam, czy uda mi się go zre ali zo wać, ale po sta no wi łam spró bo wać.
Geo rge źle zro zu miał moje wa ha nie.
– Wo lał bym cię nie zo sta wiać bez opieki, Fran ces, ale obie cuję szybko wró cić. Mogę po sta- 

wić dwóch mo ich lo ka jów na ulicy, żeby strze gli two jego domu.
Po krę ci łam głową na znak, że nie po trzeb nie się mar twi.
– To nie bę dzie ko nieczne, Geo rge. Bo ja idę z tobą.
– To wy klu czone.
Za sko cze nie na jego twa rzy wy dało mi się nie mal za bawne, ale w tych oko licz no ściach jed- 

nak nie było mi do śmie chu.
– Mu sisz mnie ze sobą za brać. Mia łeś chyba ra cję, gdy po wie dzia łeś, że zła pa łam bak cyla.

Ni gdy nie czu łam się taka po trzebna jak wtedy, gdy pró bo wa łam roz wią zać tę za gadkę. A po- 
tem ty i Hetty mi to ode bra li ście.

– Musi ci wy star czyć, że roz wią za łaś tę za gadkę. Do star czy łaś po li cji roz strzy ga ją cej wska- 
zówki. Nie mo głaś prze cież je chać aresz to wać tego Tho masa, sama byś go nie spro wa dziła
przed ob li cze spra wie dli wo ści. Osta tecz nie i  tak mu sia ła byś prze ka zać wszyst kie in for ma cje
De la ney owi, jak kol wiek da leko byś tę sprawę po cią gnęła. Zro bi łaś, co do cie bie na le żało.

– Cią gle jed nak mam po czu cie, że to jesz cze nie ko niec. Ro zu miem, że nie bę dzie mi dane
spro wa dzić Tho masa przed ob li cze Te midy, chęt nie jed nak przy czy ni ła bym się do wy mie rze- 
nia mu spra wie dli wo ści, od naj du jąc te skra dzione przed mioty. Geo rge, pro szę cię, za bierz
mnie ze sobą. Sam mó wi łeś, że wła my wa nie się do domu pana Ken dricka nie było wcale ta kie
nie bez pieczne. Czyżby w przy padku Ain swor thy’ego miało być ina czej?

– Je śli bę dzie mi to wa rzy szyć no wi cjuszka, to tak.
Geo rge de li kat nie po trzą snął mo imi rę kami, jakby dla pod kre śle nia wagi swo ich słów.
– Tym ar gu men tem mnie nie prze ko nasz. Brid get wy cią gnie Bar nesa z domu, kilku in nych

słu żą cych bę dzie w kuchni albo w swo ich po ko jach na stry chu.
– Albo gdzieś w dro dze mię dzy jed nym miej scem a dru gim.



– Czyli na scho dach dla służby. Na wet się nie zo rien tują, że tam je ste śmy. – Pa trzy łam mu
pro sto w oczy. – Pro szę cię, Geo rge! Je ste śmy prze cież part ne rami.

On od wró cił wzrok, a po tem ciężko wes tchnął.
– Coś mi mówi, że będę tego ża ło wał.
– Za bie rzesz mnie ze sobą?
– A bę dziesz ro bić do kład nie to, co ci po wiem?
– Oczy wi ście.
Po wóz za trzy mał się przed mo imi drzwiami. Geo rge pu ścił moje dło nie, że bym mo gła za- 

brać szki cow nik i to rebkę.
– W ta kim ra zie do pil nuj sprawy z Brid get i spo tkajmy się u mnie w ogro dzie o pół nocy.
– O pół nocy? Czyś ty osza lał? Nie mogę po zwo lić, żeby Brid get sa mot nie szwen dała się po

mie ście o ta kiej po rze.
Geo rge uniósł oczy ku niebu.
– Co też ja my śla łem? Spo tkajmy się o ósmej.
– Do sko nale.
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– Po cze kaj tu taj – wy szep tał Geo rge przez otwarte okno. – Spraw dzę, czy ni kogo nie ma w po- 
bliżu, a po tem po mogę ci wejść.

Znik nął w ciem no ściach domu Ain swor thy’ego, a  ja zo sta łam sama w cie niu na ze wnątrz.
Ulica znaj do wała się ja kieś sto stóp od mnie na lewo, staj nie mniej wię cej w tej sa mej od le gło- 
ści po pra wej. Za le d wie kilka stóp za mo imi pla cami był na to miast czyjś dom. Nie czu łam się
tam do brze. Staj nie były pu ste, ulica nie mal też. Tylko od czasu do czasu prze to czył się po niej
ja kiś po wóz. W weł nia nej czar nej sukni ża łob nej i ta kim sa mym płasz czu ra czej nie zwró ci ła- 
bym uwagi pa sa żera przy pad ko wego po jazdu, za to okno domu za mo imi ple cami znaj do wało
się nie mal na wy cią gnię cie ręki, gdyby więc ktoś przez nie wyj rzał, to bez trudu by mnie do- 
strzegł.

Po raz pierw szy tego wie czoru stra ci łam re zon i za czę łam się za sta na wiać, co też mi strze- 
liło do głowy, żeby do łą czać do Geo rge’a  pod czas tej wy prawy. Bez pro blemu prze ko na łam
Brid get, żeby się wy brała na ko la cję z  Bar ne sem. Hetty bar dzo się ucie szyła, że za mie rzam
spę dzić wie czór w to wa rzy stwie Geo rge’a, a gdy wy cho dzi łam, aku rat szczę śli wie prze by wała
u sie bie, więc nie miała oka zji zo ba czyć, w co się ubra łam. Ja tym cza sem wy bra łam strój, który
wy da wał mi się ide alny do prze my ka nia się w ciem no ściach.

Geo rge rów nież ubrał się na czarno. Spo tka li śmy się w ogro dzie, a on upew nił się jesz cze,
czy na pewno chcę z  nim iść. Po wo zem je cha li śmy szybko i  w  mil cze niu. Stan gret Geo- 
rge’a wy sa dził nas przy So uth Au dley Street, w po bliżu Mo unt Street, mniej wię cej w od le gło- 
ści jed nej prze cznicy od domu wi ceh ra biego. W po wie trzu czuć było wil goć, ale nie aż tak do- 
kucz liwą, żeby na le żało się gać po pa ra sol. Geo rge ode zwał się, do piero gdy wy sia da li śmy z po- 
wozu.

– Pa mię taj – po wie dział ści szo nym gło sem, gdy mnie przy cią gnął bli sko do sie bie – że obie- 
ca łaś wy ko ny wać moje po le ce nia bez dys ku sji.

Ski nę łam głową i ru szy li śmy pie szo ulicą Mo unt Street. Szli śmy pod rękę, jak by śmy wra cali
do domu po uda nym wie czo rze. Raźno ma sze ro wa łam przed sie bie, z nie cier pli wo ścią wy cze- 
ku jąc przy gody, gdy na gle Geo rge gwał tow nie ścią gnął mnie z chod nika w mroczne przej ście
mię dzy dwoma bu dyn kami. Gdy się za trzy ma li śmy, uniósł pa lec do ust, otwo rzył ja kieś okno
i wśli zgnął się do środka.

Nie było go mi nutę, może dwie, ale kiedy tak sta łam sama na ze wnątrz, bar dzo mi się dłu- 
żyło. Za czy na łam się już na do bre mar twić, ale wtedy on na gle po ja wił się na po wrót we fra- 
mu dze. Ode tchnę łam z ulgą, ale chwilę póź niej znów mi za parło dech w piersi, po nie waż za
mną unio sło się okno.

O, do bry Boże! Nie mia łam czasu wśli zgnąć się do środka w  ślad za Geo rge’em, który
tchórz li wie scho wał się za ścianą. Serce wa liło mi jak mło tem, ale od wró ci łam się w stronę bu- 
dynku za mo imi ple cami i zo ba czy łam w oknie cie kaw ską twarz ma łego chłopca.

– Wi tam! – wy szep tał. – Zgu biła się pani?



No pro szę, przy jaź nie na sta wione dziecko, mniej wię cej sze ścio let nie. Chło piec miał usta
wy pchane czymś, co praw do po dob nie zwę dził z kuchni, ra czej nie na le żało się więc oba wiać,
że we zwie ro dzica albo słu żą cego, żeby ktoś mnie po go nił. Uśmiech nę łam się do niego.

– Czy się zgu bi łam? Nie. Nie zgu bi łam się. Cho wam się.
– Za bawne, bo ja też się cho wam. Po wi nie nem być w łóżku, ale zgłod nia łem. – Uniósł dłoń

pełną bisz kop ci ków.  – Wy kra dłem je z  kuchni, ale nie chcia łem, żeby mi się na kru szyło
z łóżku, więc przy sze dłem z nimi tu taj. – Na gle uśmiech znik nął mu z twa rzy. – Chcia łaby pani
jed nego? – za pro po no wał, naj pew niej li cząc na to, że się jed nak nie sku szę.

– Ależ nie. Bar dzo by mi było przy kro, gdy byś po mimo ca łego trudu, który so bie za da łeś, nie
najadł się do syta.

On we pchnął so bie ko lejne cia steczko do buzi, a ja po de szłam bli żej do okna i opar łam się
o pa ra pet.

– Jest pani przy ja ciółką lorda Ain swor thy’ego? – za py tał, plu jąc na mnie okrusz kami.
– Tak. Wła śnie się ba wimy w cho wa nego. Na ze wnątrz ra czej nikt nie bę dzie mnie szu kał,

nie są dzisz?
– No nie wiem. Zo sta wiła pani otwarte okno. To może pa nią zdra dzić.
Gdy on po chła niał ostat nie cia steczko, ja zer k nę łam w kie runku okna po dru giej stro nie. Po- 

tem spoj rza łam na chłopca z po waż nym wy ra zem twa rzy.
– To może po win nam so bie zna leźć lep szą kry jówkę. A  ty wra caj do łóżka, za nim ktoś cię

zła pie.
Chło piec zro bił zmar twioną minę i otarł okruszki z brody.
– Ale pani na mnie nie na skarży, prawda?
– Nie, je śli pój dziesz od razu.
Z ci chym stu kiem opu ścił okno, uśmiech nął się, po ma chał i znik nął. Na chwilę opar łam się

o ścianę jego domu, żeby się uspo koić.
Z okna po prze ciw nej stro nie wy chy liła się głowa Geo rge’a.
– Do bra ro bota – wy szep tał.
Po de szłam do okna Ain swor thy’ego i stwier dzi łam, że znaj duje się dość wy soko.
– Jak niby mia ła bym to zro bić?
– Ra czej nie uda ci się wspiąć. – Geo rge zna cząco zer k nął na moją wą ską spód nicę. – Pro po- 

nuję, że byś usia dła na pa ra pe cie, a ja cię spró buję wcią gnąć.
Wcale nie było to ta kie pro ste, po nie waż pa ra pet znaj do wał się do brych kilka cali po wy żej

mo ich po ślad ków. Po paru kom pro mi tu ją cych pró bach Geo rge w końcu ob jął mnie w ta lii i wy- 
szep tał mi do ucha:

– Li czę do trzech, a ty pod ska ku jesz.
Raz, dwa, trzy i  sie dzia łam na pa ra pe cie, a  nogi prze rzu ca łam do środka. Po chwili znów

sta łam pew nie na ziemi i  mo głam się za cząć roz glą dać. Geo rge za pa lił lampę ga zową, ale
mocno ją skrę cił. Dzięki ota cza ją cej ją ja snej po świa cie mo głam stwier dzić, że znaj du jemy się
w  ga bi ne cie wi ceh ra biego. Ściany zo stały tu wy ło żone ciem nym drew nem. Za du żym, ale
schlud nym biur kiem znaj do wały się wbu do wane w ścianę półki. Na prze ciw le głej ścia nie wi- 
siał por tret jed nego z przod ków Ain swor thy’ego, a pod nim stały dwa fo tele przy okrą głym sto- 
liku. Ni ska ta pi ce ro wana ławka za pew niała sie dzi sko pod oknem, a mnie istot nie uła twiła do- 
sta nie się do po koju. Na ostat niej ścia nie znaj do wały się drzwi i jesz cze dwa ob razy.



– Przej rzyj biurko – po le cił mi Geo rge. – Ja po szu kam sejfu.
– Nie po wie dzia łeś, czego mam wy pa try wać – za uwa ży łam, usta wia jąc się za biur kiem.
– Prawda, ale te raz już chyba nie ma sensu tego przed tobą ukry wać – od parł Geo rge, który

wła śnie za glą dał za je den z ob ra zów. – Szu kam pliku li stów. I klucz do sejfu by się przy dał. Su- 
ge ro wałby, że gdzieś w tym po koju jest sejf. Je śli do pi sze nam szczę ście, w ogóle nie bę dziemy
się mu sieli ru szać z tego po miesz cze nia.

– Szczę ście już nam do pi sało, skoro okno było otwarte.
Od su nę łam krze sło od biurka. Po obu stro nach znaj do wały się po trzy szu flady, po mię dzy

któ rymi po zo sta wiono miej sce na nogi. Opa dłam na ko lana i  za czę łam ob ma cy wać tę we- 
wnętrzną prze strzeń w po szu ki wa niu klu czy. Zna la złam je na ha czyku. Wsta łam, żeby je po- 
dać Geo rge’owi.

– W przy padku okna trudno mó wić o szczę ściu. Zaj rza łem tu wcze śniej, żeby się upew nić,
że jest za mknięte, ale nie na za mek. – Wziął ode mnie klu cze, obej rzał, po czym mi je od dał. –
Te dwa małe pa sują za pewne do biurka. Naj pierw otwórz szu flady, a  ja po tem po szu kam
zamka, do któ rego pa so wałby ten trzeci.

Trzy ma jąc klu cze w dłoni, wpa try wa łam się w niego z nie do wie rza niem.
– By łeś już w tym domu? To w ta kim ra zie co tu te raz ro bisz? Czyżby to była taka za bawa

spe cjal nie z my ślą o mnie?
Spoj rzał na mnie z ta kim za sko cze niem, że w jed nej chwili uświa do mi łam so bie ab sur dal- 

ność wła snego py ta nia.
–  Prze pra szam. Nie chcia łam su ge ro wać, że zor ga ni zo wa łeś wła ma nie, aby mi za pew nić

roz rywkę.
On na chy lił się do mnie przez biurko i zro bił wy stu dio waną minę bar dzo cier pli wego czło- 

wieka.
– Zaj rza łem tu dziś za py tać o wi ceh ra biego. Bar nes po wie dział mi oczy wi ście, że jego pana

nie ma w  domu. Po pro si łem, żeby mi po zwo lił zo sta wić li ścik. Pa trzy łem, do kąd pój dzie po
kartkę i pióro. Gdy zo sta wił mnie sa mego, że bym mógł na pi sać list, we mkną łem się tu i prze- 
sta wi łem za mek w  oknie.  – Ścią gnął brwi i  spoj rzał na mnie gniew nie.  – Co to ja mó wi łem
o wy peł nia niu po le ceń bez dys ku sji?

Ależ on był za sad ni czy!
–  Już za mo ment się do tego za bie ram  – za de kla ro wa łam, prze krę ca jąc ko lejno klu cze

w zam kach szu flad. – Naj pierw jed nak za py tam, o co cho dzi z tymi li stami. Ja kież to li sty mo- 
głyby tak skom pro mi to wać Ha ver hilla?

Geo rge wziął ode mnie klu cze i pod szedł do dru giego, mniej szego ob razu.
– Nie cho dzi o to ja kie, lecz od kogo.
Już w  pierw szej szu fla dzie tra fi łam na plik li stów, wszyst kie jed nak na le żały do wi ceh ra- 

biego: były do niego za adre so wane lub sta no wiły ko pie pism przez niego wy sła nych. Wy glą- 
dały na ko re spon den cję biz ne sową. Wy star czył mi rzut oka, żeby stwier dzić, że in te resy wi- 
ceh ra biego mają się nie naj le piej. Jak wspo mi nał Roc kin gham, Ain swor thy po sia dał udziały
w ko pal niach w Afryce Po łu dnio wej, te jed nak nie przy no siły zy sku. Z wielu li stów wy ni kało,
że wi ceh ra bia prze stał re gu lo wać na leż no ści wo bec swo ich do staw ców. W kilku do strze głam
wzmiankę o „moim kan ce li ście, Tho ma sie Mar ti nie”.

Od kry łam więc, ja kie Tho mas nosi na zwi sko, i  po twier dzi łam, że pra co wał dla Ain swor- 
thy’ego. W ko lej nym li ście ktoś gro ził wi ceh ra biemu za ję ciem ko palni z po wodu nie ure gu lo- 



wa nych dłu gów. Był też list od praw ni ków ro dziny z in for ma cją o śmierci jego wuja i dzie dzi- 
cze niu wi ceh ra biow skiego ty tułu.

Ko lejny plik za wie rał ko re spon den cję in nego ro dzaju. Li sty za czy nały się od na główka: „Mój
naj droż szy Gor do nie”, a pod pi sy wała je nie jaka Cla ire. Imię Gor don na le żało bez wąt pie nia do
Ha ver hilla, tyle że jego żona na zy wała się Anne, a nie Cla ire. Naj pew niej o te wła śnie li sty cho- 
dziło. Po zo stałe kartki w pliku były po skła dane tak, że nie wi dzia łam tek stu. Wła śnie mia łam
je wy jąć z szu flady, gdy z dru giego końca po koju do biegł mnie stłu miony dźwięk. Geo rge od- 
wie szał duży ob raz na ścianę.

– Zna la złeś sejf? – za py ta łam szep tem.
Ski nął głową, a po tem pod szedł do biurka.
– Sejf i kilka bły sko tek, które za pewne okażą się za gu bio nymi ta ba kier kami. Li stów nie ma.
Unio słam nie wielki plik kar tek.
– My ślę, że tego szu kasz.
Wziął ode mnie li sty, przej rzał treść pierw szego z nich i po now nie ski nął głową.
– Świetna ro bota, Fran ces. – Zło żył kartki na pół i scho wał je do kie szeni. – A te raz wy cho- 

dzimy.
Nie za mie rza łam się ru szać.
– On ma ro mans. A ty za mie rzasz po móc mu to ukryć. Nie do wiary.
Geo rge pod szedł do biurka i wło żył do ku menty z po wro tem do szu flady.
– Oba wiam się, że to nie jest do bry mo ment na tę roz mowę. Bar nes nie może nas tu za stać.

Pa mię taj, że De la ney po wie rzył mi pie czę nad tobą.  – Jego usta wy krzy wiły się w  lek kim
uśmie chu. – Cał kiem słusz nie miałby do mnie żal, gdy by śmy oboje zo stali aresz to wani za wła- 
ma nie.

Prze klę łam się w du chu za to, że zgo dzi łam się wy peł niać jego po le ce nia. Bez słowa ob ser- 
wo wa łam, jak za myka biurko, a w nim wszyst kie ta jem nice Ain swor thy’ego i Tho masa. Wie- 
dzia łam oczy wi ście, że ma ra cję. Nie mo żemy dać się tu taj zła pać.

Wy łą czy li śmy lampę, Geo rge po mógł mi wyjść i  już kilka mi nut póź niej sie dzie li śmy z po- 
wro tem w po wo zie, który nas wiózł do domu. Jako pierw sza prze rwa łam mil cze nie.

– Czy warto było tyle ry zy ko wać, żeby chro nić Ha ver hilla? Wąt pię, żeby ro mans miał tak po- 
waż nie za szko dzić jego ka rie rze.

– Tu nie o ro mans cho dziło. Cla ire Al len to jego przy rod nia sio stra. – W mroku pa nu ją cym
w po wo zie le dwo do strze głam, że Geo rge wzru szył przy tym ra mio nami. – To jego oj ciec miał
ro mans.

– Cla ire Al len, ta ak torka? Wiel kie nieba, ona jest wspa niała.
– Za iste. Jest też Ir landką, a wła ści wie pół-Ir landką, i znaną orę dow niczką ir landz kiego na- 

cjo na li zmu. Gdyby się wy dało, że jest przy rod nią sio strą Ha ver hilla, za szko dzi łoby to nie wąt- 
pli wie jego matce, a do dat kowo mo głoby wzbu dzić wąt pli wo ści co do szcze ro ści jego in ten cji
jako zwo len nika nie za leż no ści Ir lan dii.

Ro ze śmiał się, wi dząc wiel kie zdu mie nie na mo jej twa rzy.
– Ależ tak! Prze cież opo zy cja mo głaby to wspa niale ro ze grać. Wy star czy łoby roz gło sić, że on

jest pod wpły wem sio stry i  jej współ to wa rzy szy. Stra ciłby całą wia ry god ność, a  na dzieje na
nową ustawę zu peł nie by prze pa dły.

– A my ślisz, że ona ma na niego wpływ?



– Samo jej ist nie nie może mieć. To za pewne z uwagi na nią Ha ver hill uznaje Ir lan dię za nie- 
za leżny kraj, który po wi nien mieć prawo o so bie de cy do wać.

– Jako Ame ry kance trudno mi ne go wać to pra gnie nie.
Dal sza część po dróży upły nęła nam w mil cze niu. Je cha li śmy po grą żeni każde we wła snych

my ślach, a przy tym, jak są dzę, za do wo leni z sie bie.
 
Na stęp nego ranka od no to wa łam, że Geo rge bar dzo po waż nie po trak to wał swoją mi sję za pew- 
nie nia mi opieki. Po ja wił się już w po rze śnia da nia, które w moim domu po da wano w ja dalni
wraz z po ranną pocztą.

– Geo rge, mo głeś po wie dzieć, że chcesz mieć to wa rzy stwo przy śnia da niu. Przy szły by śmy
do cie bie.

Hetty uno siła wła śnie do ust wi de lec z ja jecz nicą.
– A cóż jest ta kiego nad zwy czaj nego w śnia da niach w jego domu?
Ge stem wska za łam mu miej sce, a po tem wy ja śni łam, za nim on zdą żył dojść do głosu:
– Im po nu jąca ilość i  róż no rod ność po traw. Geo rge, ze chcesz do nas do łą czyć? Pi jesz rano

kawę czy her batę?
– Kawę, po pro szę.
Za jął miej sce u szczytu stołu, mię dzy Hetty a mną. Przy krze śle po sta wił ne se ser.
Po da łam mu fi li żankę kawy i  prze su nę łam w  jego stronę mlecz nik ze śmie tanką oraz cu- 

kier nicę.
– Przy nio słeś ze sobą pracę?
– Ow szem. Obie ca łem, że nie spusz czę cię z oczu, do póki cały ten Tho mas nie znaj dzie się

w rę kach po li cji, ale tak się nie szczę śli wie składa, że mam parę do ku men tów do przej rze nia.
Być może mógł bym to zro bić w two jej bi blio tece?

– Ty chyba nie mó wisz po waż nie? Za mie rzasz tak cał kiem do słow nie mnie pil no wać, do póki
De la ney nie przy śle wie ści?

Geo rge uniósł brwi.
– Wła śnie tak. Kilka dni temu ktoś się wła mał do two jego domu, a  ja, choć miesz kam tuż

obok, w ogóle nie zda wa łem so bie z tego sprawy. – Wy da wało mi się nie sa mo wite, że on nie
do strzega w  tym iro nii.  – Nie mogę do pu ścić, aby coś ta kiego się po wtó rzyło. Oba wiam się
więc, że do końca dnia bę dziesz mu siała zno sić moje to wa rzy stwo.

– No cóż...
Przy znam, że mi to schle biało i uspo ka jało mnie jed no cze śnie. Mi mo wol nie się za ru mie ni- 

łam. Scho wa łam twarz za fi li żanką do kawy i za czę łam się za sta na wiać, kiedy to zdą ży łam tak
bar dzo po lu bić to wa rzy stwo Geo rge’a.

– Skoro oboje tu je ste ście – po wie działa Hetty, od wra ca jąc uwagę Geo rge’a od mo jego za że- 
no wa nia – to może mi opo wie cie, jak się wła ści wie roz wi nęła sy tu acja. Jak do szło do tego, że
ten czło wiek za czął się po da wać za wi ceh ra biego i czy jesz cze coś złego w związku z tym uczy- 
nił? Czy to on jest zło dzie jem? Czy to on się tu taj wła mał?

Bar dzo chcia łam opo wie dzieć jej wszystko, czego do wie dzia łam się wczo raj szej nocy na te- 
mat Tho masa Mar tina, ale jakże mia ła bym jej wy ja śnić po cho dze nie tych in for ma cji? Zmu- 
szona by łam uciec się do wy krętu.



– Wy daje mi się, że od po wie dzi na te py ta nia po znamy do piero wtedy, gdy on się znaj dzie
w rę kach po li cji. Wiele jed nak wska zuje na to, że pra co wał dla Ain swor thy’ego w Afryce Po łu- 
dnio wej, a tu przy je chał już jako wi ceh ra bia, więc praw do po dob nie za bił Cap shawa, po nie waż
ten znał jego praw dziwą toż sa mość.

– Im dłu żej się nad tym za sta na wiam – za czął Geo rge, opa da jąc na opar cie krze sła – tym le- 
piej ro zu miem, dla czego on mu siał ucie kać się do kra dzieży. Mógł nie mieć do stępu do ro- 
dzin nego ma jątku z uwagi na ko niecz ność otwar cia spadku i ure gu lo wa nia zo bo wią zań. Na- 
wet je śli wie dział, że do tego czasu mógłby utrzy my wać się z  po ży czo nych pie nię dzy, to być
może nie po tra fił tego zor ga ni zo wać.

–  Aby jed nak wy paść wia ry god nie, mu siał za dbać o  wy gląd i  wła ści wie od gry wać swoją
rolę – pod ję łam. – A na to po trzeba go tówki.

–  A  co z  wła ma niem do tego domu?  – do cie kała Hetty.  – Po co po dej mo wać ta kie ry zyko,
skoro mógł po pro stu ukraść coś in nego?

– Nie wy daje mi się, żeby to on się tu wła my wał. Wcze śniej tego sa mego dnia zło żył Lily wi- 
zytę i  mu siał na nią po cze kać, za pewne pa mię ta cie? Po szły ście do bi blio teki i  mia ły ście lada
mo ment wró cić.

Przy po mnia łam so bie, co Geo rge zro bił, gdy po zo sta wiono go bez nad zoru w  domu Ain- 
swor thy’ego. Do my śli łam się za tem, co się mu siało wy da rzyć w na szym domu pod na szą nie- 
obec ność.

– Pani Thomp son za pewne za pro siła go do środka i wpro wa dziła do ba wialni. Ni kogo nie
było w domu, więc pew nie pod jął ry zyko. Po trze bo wał tylko chwili, żeby do stać się do mo jej sy- 
pialni i prze szu kać to rebkę. Gdy jed nak nic tam nie zna lazł, prze stał dbać o po zory i w re zul ta- 
cie zo sta wił po so bie straszny ba ła gan. O ile do brze pa mię tam, po po wro cie do domu za sta ły- 
śmy go na ulicy.

– Chcesz po wie dzieć, że wy bił okno, żeby to wy glą dało na ro botę wła my wa cza? Co za typ!
Hetty zbul wer so wała się chyba bar dziej niż na myśl o rze czy wi stym wła ma niu.
Geo rge pró bo wał roz ła do wać at mos ferę.
– To oczy wi ście moż liwe, ale szcze góły po znamy, do piero gdy po li cja go za trzyma.
– Mam na dzieję, że sta nie się to dziś. Skoro nic nie chcesz jeść, Geo rge, to może za pro wa- 

dzę cię do bi blio teki? – za pro po no wa łam.
Geo rge ski nął głową do Hetty, a na stęp nie on pod niósł swój ne se ser, a ja moje li sty – i ra zem

uda li śmy się do bi blio teki.
– Od da łeś li sty Ha ver hil lowi?
– Dziś rano – od parł.
– To do brze. To te raz po słu chaj, co jesz cze zna la złam wczo raj. – We szli śmy do cie płego po- 

miesz cze nia wy ło żo nego bo aze rią. – Do ku menty biz ne sowe do ty czące ko palni Ain swor thy’ego
w Afryce Po łu dnio wej.

Geo rge uniósł brwi. Usie dli śmy w fo te lach sto ją cych przed biur kiem.
– Ko palni złota czy dia men tów?
– Nie wiem. Wiem tylko, że na niej nie za ra biał i się za dłu żał, ale nie to jest w tym in te re su- 

jące.
– Mów da lej.



– Li sty zo stały uło żone we dług daty, a dwa ostat nie do ku menty to były ko pie li stów, które
rze komo wy słał Ain swor thy.

– Rze komo?
Przy wo ła łam ich treść z pa mięci, szu ka jąc od po wied nich słów, któ rymi mo gła bym wy ra zić

swoje do my sły.
– Ton był inny, jakby pe łen nie po koju. Pod pis su ge ro wał, że na pi sał je Ain swor thy, ale to nie

było jego pi smo.
– Ktoś inny pod pi sał się za niego? Co z tego wnio sku jesz?
– Że Ain swor thy umie rał albo w ogóle już nie żył, a Tho mas... A tak w ogóle to znam rów nież

jego na zwi sko, on się na zywa Mar tin.
Geo rge przy tak nął i po słał mi w moim od czu ciu dość po błaż liwy uśmiech. Mimo to czu łam

się dumna z sie bie.
– W każ dym ra zie przy pusz czam, że pan Mar tin bar dzo chciał, żeby ko pal nia na dal pra co- 

wała. Gdyby bo wiem jej wie rzy ciele do wie dzieli się o  śmierci Ain swor thy’ego, on stra ciłby
pracę i źró dło utrzy ma nia. Może oba wiał się, że so bie nie po ra dzi w ob cym kraju.

Geo rge po krę cił głową.
– Do my ślam się, że jego plan nie wy pa lił?
–  Nie stety nie. Z  ko lej nego li stu wy ni kało, że wie rzy ciele za mie rzają za jąć ma ją tek firmy.

Poza tym przy szło jesz cze pi smo z in nego ad resu...
– No tak, to do ty czące spadku.
– Wła śnie. – Wy chy li łam się do Geo rge’a  i spoj rza łam na niego zna cząco. – Mu szę po wie- 

dzieć, że gdyby cho dziło tylko o  kra dzieże, gdyby pan Cap shaw nie stra cił przez to ży cia, to
pew nie na wet współ czu ła bym Tho ma sowi. Zna lazł się w dość nie cie ka wej sy tu acji.

Tym ra zem Geo rge nie uśmie chał się już po błaż li wie, tylko smutno.
– Wielu lu dziom zda rza się mie rzyć z trud nymi sy tu acjami, a nie ucie kają się do prze stęp- 

stwa.
– Wiem i oczy wi ście nie po chwa lam jego po czy nań, ale je ro zu miem.
– Mimo że ci splą dro wał sy pial nię?
–  Na pewno mógłby się pod szko lić w  sztuce wła my wa nia się do cu dzych do mów.  – Wsta- 

łam, więc Geo rge rów nież się pod niósł. Chwy cił mnie za ra miona, za nim zdą ży łam zro bić
choć krok. – Masz do bre serce, Fran ces. To do świad cze nie mo gło cię zmie nić. Cie szę się, że tak
się nie stało.

Po czu łam, że się ru mie nię.
– No cóż, Geo rge, może po wi nie neś się już za jąć swo imi spra wami. Śmiało sia daj do biurka.

Ja zo stanę przy oknie, przej rzę ko re spon den cję.
Uśmiech nął się i mnie pu ścił. Za jął miej sce za biur kiem i za czął wyj mo wać pa piery z ne se- 

sera. Ja tym cza sem usa do wi łam się pod oknem i otwo rzy łam pierw szy list. To było za pro sze- 
nie.

– O, Flo rence Car ring ton or ga ni zuje w przy szłym ty go dniu przy ję cie z oka zji uro dzin swo- 
jego męża.

Geo rge mruk nął coś w od po wie dzi.
– Jej przy ję cia to za wsze wiel kie wy da rze nie. Mam na dzieję, że Lily bę dzie mo gła pójść. A ty

się wy bie rasz, Geo rge?



Nie od po wie dział, więc unio słam wzrok. Wtedy zo ba czy łam, jak marsz czy brwi i zerka na
mnie znad opra wek oku la rów.

– No pro szę! Nie wie dzia łam, że no sisz oku lary.
Zmarsz czył się na wet bar dziej.
– Za mie rzasz mi czy tać wszyst kie swoje li sty?
Stłu mi łam śmiech.
– Prze pra szam. Nie ode zwę się już ani sło wem. Będę sie dzieć ci cho jak myszka.
Wró ci łam do lek tury ko re spon den cji. Na stępny był list od Lily. Zdo ła łam po wstrzy mać się

od wy ra że nia tego spo strze że nia na głos. Ze rwa łam pie częć, nie mo gąc do cze kać się wie ści od
sio stry. Już przy dru gim aka pi cie wpa dłam w pa nikę.

– O rany bo skie!
– To nie brzmi jak mysz, Fran ces. To brzmi bar dziej, jak byś zo ba czyła mysz.
– Geo rge, straszne rze czy. To list od Lily. Ona pi sze, że Ain swor thy jest w Har le igh.
Wy star czył mi rzut oka, żeby stwier dzić, że ta wia do mość prze ra ziła go rów nie mocno jak

mnie. W jed nej chwili wy szedł zza biurka i zna lazł się przy mnie.
– A kiedy ona to na pi sała? Czy on się za trzy mał w Har le igh?
Zaj rza łam po now nie do li stu.
– Nie. Za trzy mał się w Gu ild ford, w Bia łym Ko niu. Lily pi sze: Ma coś do za ła twie nia w Gu ild- 

ford, więc przy je chał z wi zytą. Wiem, że mia łam się z nim nie spo ty kać, ale De lia za pro siła go na ko la cję
dziś wie czo rem. List nosi wczo raj szą datę.

Unio słam wzrok i spoj rza łam na Geo rge’a. Serce wa liło mi jak mło tem.
– Czy on rze czy wi ście mógł mieć coś do za ła twie nia w Gu ild ford?
– Po dej rze wa łam, że głów nie za bie ga nie o rękę two jej sio stry. Na dal nie wie, że przej rze li- 

śmy jego pod stęp. On za pewne uważa, że dzięki jej pie nią dzom bę dzie mógł da lej żyć jako wi- 
ceh ra bia.

– Co mo żemy zro bić?
– Za raz idę do sie bie, żeby za te le fo no wać na po li cję i za py tać, gdzie jest De la ney. Je śli wy je- 

chał już do Kentu, to być może ktoś z na szego ko mi sa riatu mógłby za dzwo nić do Gu ild ford,
aby tam tejsi po li cjanci aresz to wali Tho masa.

Od pro wa dzi łam go do drzwi, a  na stęp nie uda łam się do ja dalni, bo stam tąd wo łała mnie
Hetty. Wy ja śni łam jej sprawę i po tem już ra zem cze ka ły śmy nie cier pli wie na po wrót Geo rge’a.

Po nury wy raz jego twa rzy nie pod niósł mnie na du chu.
– Co po wie dzieli? Co mogą zro bić?
Geo rge wes tchnął.
–  De la ney po je chał dziś rano po cią giem do Kentu, do ma jątku Ain swor thy’ego, który się

znaj duje w oko li cach Ma id stone. Mogą wy słać wia do mość na tam tej szy po ste ru nek, ale De la- 
ney za pewne już zdą żył się tam za mel do wać i wy ru szyć na po szu ki wa nia Tho masa. Więc będą
mu sieli go od szu kać. Tro chę to pew nie po trwa, za nim go znajdą i  za nim on wy ru szy po cią- 
giem do Gu ild ford. Tym cza sem da dzą znać na po ste ru nek w Gu ild ford, żeby po in for mo wać
tam tej szych funk cjo na riu szy o na ka zie aresz to wa nia Tho masa Mar tina po da ją cego się za wi- 
ceh ra biego Ain swor thy’ego. Być może uda się go poj mać, za nim De la ney tam do trze.

– Być może? Czyż oni nie po winni się z tym ra czej po spie szyć? Skoro cho dzi o mor dercę?
Geo rge po krę cił głową.



– Dys po nują tylko słow nym opi sem tego czło wieka. Mogą ze chcieć po cze kać na De la neya,
aby po mógł im go zi den ty fi ko wać. Żeby przy pad kiem nie aresz to wać nie wła ści wego ary sto- 
kraty...

Brzmiało to ab sur dal nie.
– My go mo żemy zi den ty fi ko wać. Na li tość bo ską, mo żemy je chać do Gu ild ford.
– Za su ge ro wa łem im to.
– I?
– Na dal mogą ze chcieć cze kać na De la neya i na kaz.
Bra ko wało mi słów, żeby wy ra zić fru stra cję, która mnie w tym mo men cie ogar nęła.
– A ci dru dzy kon sta ble to za mie rzają szu kać De la neya? Czy po cze kają, aż sam się do nich

zgłosi?
Geo rge uniósł rękę, żeby mnie za trzy mać.
– To nie ma zna cze nia. Po jadę do Kentu i sam go znajdę. Spraw dzi łem już na wet roz kład

jazdy po cią gów. Naj bliż szy od cho dzi za go dzinę. Przy odro bi nie szczę ścia znajdę go i spro wa- 
dzę do ju tra rana.

– W ta kim ra zie Hetty i ja od razu je dziemy do Gu ild ford.
Geo rge spoj rzał na mnie groź nie.
– Mowy nie ma. To mor derca.
– A Lily, De lia i moja córka o tym nie wie dzą. On od wie dził je w Har le igh. Jadł z nimi ko la- 

cję. Kto wie, co zrobi, żeby za wró cić Lily w gło wie. Mu szę je chać.
Geo rge, wy raź nie po ru szony, prze cią gnął ręką po wło sach.
– W ta kim ra zie jadę z wami, a po li cja niech za dba o to, żeby się skon tak to wać z De la neyem.
– Nie!
Jed no sy la bowy sprze ciw wy brzmiał jak wy strzał. Oboje spoj rze li śmy na Hetty. Zu peł nie za- 

po mnia łam, że ona w ogóle tu z nami jest.
– Je śli po li cja w Gu ild ford mia łaby cze kać na in spek tora De la neya, to nie można go nie szu- 

kać. Mu sisz go zna leźć. My z Fran ces po je dziemy bez po śred nio na miej sce i spró bu jemy ich
na kło nić do na tych mia sto wego dzia ła nia. Je śli zaś się nie zgo dzą, to Fran ces ma ra cję, że mu- 
simy ko niecz nie po wia do mić pa nie w Har le igh o gro żą cym im nie bez pie czeń stwie.

Chwy ci łam Geo rge’a za ra mię.
–  Je śli nie zdo łamy na kło nić po li cji do pod ję cia dzia łań, będę na le gać, żeby ktoś z  po ste- 

runku po je chał z nami do Har le igh, że by śmy tam za ry glo wały drzwi i bez piecz nie cze kały na
przy jazd De la neya i twój. Obie cuję ci, że się nie będę na ra żać na nie bez pie czeń stwo.

Na ma wia ły śmy Geo rge’a  z  Hetty tak długo, aż w  końcu ustą pił. Za raz po tem wy ru szył na
po ciąg. Jego po wóz miał wró cić po mnie i Hetty po trzech kwa dran sach, żeby z ko lei nas za- 
brać na dwo rzec. Obie po spie szy ły śmy na górę, żeby spa ko wać nie wielki ba gaż.

 
– Wy da wało mi się, że po dróż po cią giem miała prze bie gać spraw nie – mam ro tała Hetty, gdy
wy sia da ły śmy na pe ro nie w Gu ild ford.

– To do ty czy tylko tego czasu, gdy po ciąg rze czy wi ście się po ru sza.
Wy prze dzi ły śmy ba ga żo wego, który pchał wó zek za ła do wany ku frami i  tor bami. Po dróż

trwała ab sur dal nie długo, je śli wziąć pod uwagę fakt, że znaj do wa ły śmy się za le d wie trzy dzie- 
ści mil od domu. Po nie waż pierw szy po ciąg nam uciekł, mu sia ły śmy cze kać na na stępny, ten



zaś z nie wia do mych przy czyn przy je chał z opóź nie niem. Stra ci ły śmy przez to mnó stwo czasu
i  mnó stwo ner wów. Do bie gała już czwarta po po łu dniu, a  my cią gle jesz cze nie usta li ły śmy,
jak się do sta niemy na po ste ru nek po li cji.

Uję łam Hetty pod rękę i  po pro wa dzi łam ją przez sta cję na ulicę, gdzie cze kały omni busy
i do rożki. Ka za łam ba ga żo wemu przy wo łać jedną z nich, po nie waż nie wie dzia łam, gdzie szu- 
kać po ste runku. Osta tecz nie prze je cha ły śmy nim od ci nek tak nie wielki, że szyb ciej by nam
po szło pie chotą.

W końcu udało nam się po roz ma wiać z mło dym kon sta blem, który na dźwięk na zwi ska wi- 
ceh ra biego po le cił nam po cze kać, a sam udał się do swo jego prze ło żo nego. Za sta na wia łam się,
czy to ten sam czło wiek, który za le d wie kilka dni temu roz pa try wał moją osobę w cha rak te rze
po dej rza nej w  spra wie o  mor der stwo. Długo jed nak nie mu sia łam się nad tym za sta na wiać,
po nie waż kon stabl po wró cił już po chwili. To wa rzy szył mu męż czy zna po czter dzie stce, ze
sta ran nie przy strzy żo nym wą sem, ubrany nie w  mun dur, lecz w  gładki, ciemny gar ni tur.
Przed sta wił się jako ko mi sarz Jes sop i za pro sił nas do swo jego ga bi netu. Z prze ka zy wa niem
złych wie ści wstrzy mał się do mo mentu, w któ rym wszy scy usie dli.

– Oba wiam się, że wspo mniany męż czy zna uciekł – oznaj mił.
Usły sza łam te słowa, ale nie przy ję łam ich tre ści do wia do mo ści. Wpa try wa łam się w niego

cał kiem za sko czona.
– Uciekł? Jest pan pe wien? A spraw dza li ście w Bia łym Ko niu? Py ta li ście wła ści ciela?
Jes sop za każ dym ra zem ki wał głową.
–  Za pła cił ra chu nek, spa ko wał ba gaże i  wy je chał. Kilka go dzin temu. Bi le ter ze sta cji nie

przy po mina so bie, żeby go wi dział, ale fak tem jest, że dys po nu jemy mało pre cy zyj nym opi sem
tego czło wieka. Moż liwe też, że przy był tu przed pa roma dniami z bi le tem po wrot nym. Te raz
może być do słow nie wszę dzie. – Zmie rzył mnie su ro wym wzro kiem. – Prze ka za li śmy te in for- 
ma cje na ko mi sa riat w Chel sea. A co pa nie mają z nim wspól nego?

– Na zy wam się Fran ces Wynn, je stem wdową po hra bim Har le igh. Moja szwa gierka, hra- 
bina, prze bywa obec nie w Har le igh wraz z moją młod szą sio strą i córką. – Opo wie dzia łam mu
o  li ście, który do sta łam od Lily.  – One nie mają po ję cia, że to prze stępca. Skoro nie ma go
w Bia łym Ko niu, to prze cież może być wła śnie w Har le igh.

Jes sop uniósł brwi.
– A czy hra bina mo gła go za pro sić, aby się tam za trzy mał? Czy coś ich łą czy?
Spo kój ko mi sa rza tylko mnie do dat kowo wy pro wa dzał z rów no wagi. Czyżby on nie ro zu- 

miał, jaka to pilna sprawa? Zro bi łam głę boki wdech, żeby się uspo koić.
– Po da jąc się za hra biego Ain swor thy, ten czło wiek za bie gał w Lon dy nie o rękę mo jej sio- 

stry. Nie po tra fię wska zać żad nego in nego po wodu, dla któ rego miałby przy jeż dżać do Gu ild- 
ford czy do Har le igh, niż kon ty nu owa nie za lo tów. One tym cza sem nie wie dzą, z kim mają do
czy nie nia, dla cze góż więc mia łyby go od da lać? Hra bina już choćby przez zwy kłą grzecz ność
może mu za pro po no wać, żeby się za trzy mał w Har le igh, za miast miesz kać w za jeź dzie. Pro- 
szę, niech pan tam ko goś wy śle.

Gdy wy po wia da łam te ostat nie słowa, głos mi się za ła mał i  za czę łam szlo chać. Jes sop nas
prze pro sił, a ja wy ko rzy sta łam ten czas, żeby za pa no wać nad sobą. Hetty po kle py wała mnie po
ra mie niu, żeby mnie pod nieść na du chu. Kilka mi nut póź niej po li cjant wró cił w to wa rzy stwie
dwóch in nych męż czyzn w bez kształt nych gar ni tu rach i płasz czach. Przed sta wił ich jako in- 
spek to rów Col linsa i Red dinga.



– Go towi są pani to wa rzy szyć w dro dze do Har le igh. Je śli po szu ki wany się tam znaj duje, to
na dal nie ma po ję cia, że go szu kamy. Nie bę dzie się oba wiał, że coś mu grozi, więc aresz to wa- 
nie po winno pójść gładko.

Chcia ły śmy z Hetty czym prę dzej ru szać, więc uda ły śmy się w kie runku drzwi. Jes sop uniósł
jed nak rękę, żeby nas za trzy mać.

–  Pani po zy cja spo łeczna, mi lady, nie ma w  tym przy padku żad nego zna cze nia. Do póki
prze by wają pa nie w  to wa rzy stwie in spek to rów, bar dzo pro szę sto so wać się do ich po le ceń.
Czy wy ra zi łem się ja sno?

Za pew ni ły śmy go, że ow szem, po czym z we rwą wy ma sze ro wa ły śmy za Col lin sem i Red din- 
giem z bu dynku. Cze kał tam wy na jęty po wóz, który miał nas za brać do po sia dło ści. Gdy ru szy- 
li śmy, za czę łam roz my ślać o miesz kań cach Har le igh. Nie słu cha łam ciotki Hetty, która opo- 
wia dała po li cjan tom o na szych pe ry pe tiach z Tho ma sem Mar ti nem. Sta ra łam się so bie wma- 
wiać, że za sta niemy wszyst kich na miej scu ca łych i zdro wych. Po cóż Tho mas miałby się de- 
ma sko wać? Po cóż miałby się po su wać do prze mocy? Po cóż miałby ko go kol wiek krzyw dzić?
Mimo wszystko nie po tra fi łam się uspo koić.

Nie po tra fię okre ślić, jak długo je cha li śmy. Za pewne kró cej niż pół go dziny, mnie się jed nak
wy da wało, że znacz nie dłu żej. Słońce chy liło się już ku za cho dowi. Le dwo po wóz zwol nił przy
końcu pod jazdu, a ja już otwie ra łam drzwi. Je den z in spek to rów, chyba Red ding, chwy cił mnie
za rękę i w ten spo sób zmu sił, abym po cze kała, aż Col lins opu ści schodki i po może mi wy siąść.
Gdy on po da wał rękę Hetty, ja przy glą da łam się re zy den cji. Do strze głam cie nie rusz to wa nia
wzdłuż jed nej z  bocz nych ścian. Re mont tego gi gan tycz nego bu dynku po trwa pew nie całe
wieki. Po opusz cze niu po wozu ru szy li śmy we czwórkę w kie runku fron to wych scho dów. In- 
spek tor Col lins prze ka zał mi ostat nie in struk cje.

– Pro szę nie ro bić nic, co mo głoby wzbu dzić po dej rze nia. Je śli zo ba czy pani w domu męż- 
czy znę, któ rego szu kamy, pro szę zwró cić się do niego na zwi skiem Ain swor thy. My się po tem
wszyst kim zaj miemy. Niech się pani do niego nie zbliża. Nie może go pani w ża den spo sób
uprze dzić.

Drzwi wła śnie się otwie rały, gdy ski nę łam głową na znak, że zro zu mia łam po le ce nie.
Crabbe wi docz nie usły szał, że nad jeż dżamy. Wpro wa dził nas do mrocz nego ko ry ta rza i po wi- 
tał nas ser decz nie, ale z  po nurą miną, która mnie w  ogóle nie uspo ko iła. Po sta no wi łam nie
przed sta wiać to wa rzy szą cych nam pa nów, tylko od razu za py ta łam o hra binę. Wraz z Hetty
prze ka za ły śmy na sze okry cia lo ka jowi. Pa no wie in spek to rzy po sta no wili nie zdej mo wać płasz- 
czy.

– Hra bina jest w ba wialni, mi lady. Za po wiem pa nie.
By ły śmy za le d wie parę kro ków za Crabbe’em, gdy on otwo rzył drzwi do ba wialni. Moją

uwagę od razu przy kuła De lia, która ze rwała się na równe nogi.
– Lady Har le igh i go ście, mi lady – oznaj mił Crabbe.
Mi nę łam go i ro zej rza łam się po po koju. De lia spra wiała wra że nie prze ra żo nej moim wi do- 

kiem, a jesz cze bar dziej prze ra żo nej wi do kiem to wa rzy szą cych mi osób. Poza nią ni kogo w ba- 
wialni nie było.

Po de szłam do niej po spiesz nie.
– De lio, a gdzie Lily?
Jej usta po ru szały się bez gło śnie, gdy prze no siła wzrok ze mnie na Hetty, a po tem na dwóch

po li cjan tów. Zbla dła jak prze ście ra dło.



Do bry Boże!
– De lio, co się stało? Gdzie jest Lily?
Chwy ci łam ją za rękę i  po pro wa dzi łam w  kie runku fo tela. Opa dła na sie dzi sko i  od razu

scho wała twarz w dło niach.
– Ach, Fran ces! Tak mi przy kro. Lily wy je chała z wi ceh ra bią. Oba wiam się, że ucie kli.
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De lia po trze bo wała do brych dwu dzie stu mi nut i kie liszka brandy, żeby się uspo koić i co kol- 
wiek skład nie po wie dzieć. Za nim po zna li śmy całą hi sto rię, mi nęło dal sze pół go dziny. Ain- 
swor thy od wie dzał je kil ka krot nie w ciągu ostat nich dni. Dziś wcze snym po po łu dniem przy je- 
chał no wiut kim au to mo bi lem i za pro po no wał Lily prze jażdżkę.

–  Au to mo bi lem? Prze cież one kosz tują kro cie. Jak on niby wszedł w  po sia da nie ta kiego
urzą dze nia?

De lia wpa try wała się we mnie sze roko otwar tymi oczami.
– Jakże niby mia ła bym o coś ta kiego za py tać? Dwoje mło dych lu dzi chciało udać się na prze- 

jażdżkę. Nie wi dzia łam po wo dów, żeby im tego za bra niać. Mi nęło już jed nak wiele go dzin, od- 
kąd wy ru szyli. Za czyna zmierz chać. Nie wi dzę in nego wy ja śnie nia, jak ta kie, że ucie kli z mi ło- 
ści.

– A skąd taki dziwny wnio sek? – Ton Hetty su ge ro wał, że uznaje tę myśl za nie do rzeczną. –
Au to mo bile prze cież czę sto się psują. Wy daje się znacz nie bar dziej praw do po dobne, że stoją
bez rad nie gdzieś przy dro dze.

Wspa niale!
– Dzię kuję ci za słowa po cie sze nia, cio ciu Hetty.
Zwró ci łam się po now nie do De lii, żeby ją jesz cze o coś za py tać, ale ubiegł mnie in spek tor

Col lins.
– A czy pani wie, do kąd on za mie rzał za brać dziew czynę, mi lady? Albo w któ rym kie runku

od je chali?
De lia pa trzyła na po li cjanta tak, jakby miała przed sobą ga da jącą sofę. Rzu ciła mi su rowe

spoj rze nie.
– Kimże są ci lu dzie, Fran ces?
Do bry Boże, jak jej to wy ja śnić?
– Wi ceh ra bia Ain swor thy nie jest tym, za kogo się po daje, De lio. To są in spek to rzy z po li cji

w  Gu ild ford. Przy je chali go aresz to wać. Całą hi sto rię opo wiem ci póź niej, a  na ra zie od po- 
wiedz na ich py ta nia, żeby go mo gli zna leźć.

– Aresz to wać go? A niby za co?
– De lio! – Mia łam ochotę nią po trzą snąć. – To jest nie bez pieczny czło wiek, a każda chwila,

którą Lily spę dza w  jego to wa rzy stwie, tylko do dat kowo ją na raża. Je śli więc on wspo mi nał,
do kąd chce je chać, to na li tość bo ską, mów!

– No do brze! – De lia pa trzyła na mnie z ura żoną god no ścią. – Po wie dział, że po jeż dżą po
oko licy. Chyba miał ze sobą coś na pik nik. Gdy do tarli do drogi, skrę cili w prawo, ale to było ja- 
kieś pięć go dzin temu. Od tam tej pory ich nie wi dzia łam. Cho dzę w tę i z po wro tem po tym
po koju od go dziny, za sta na wia jąc się, czy to już pora wzy wać po li cję. Bar dzo się mar twię
o  twoją sio strę, Fran ces. Oba wiam się, że żadna krzywda jej się nie stała, za to jej re pu ta cja
mo gła po waż nie ucier pieć.



De lia wy po wia dała te słowa, krę cąc głową ze smut kiem. W tej chwili jed nak re pu ta cja Lily
była naj mniej szym z mo ich zmar twień. Moja sio stra zna la zła się sam na sam z mor dercą. Na- 
le żało ich czym prę dzej zna leźć. Po czu łam na ra mie niu do tyk Hetty.

– On nie ma żad nego po wodu, żeby ją krzyw dzić, Franny. Nie ule gaj czar nym my ślom.
Miała ra cję. Nie było po wo dów do pa niki, a ja nie po win nam te raz mar no wać na to czasu.

Je śli mia łam przy dać się na coś Lily, mu sia łam za pa no wać nad emo cjami. Zwró ci łam się do in- 
spek to rów.

– Je śli skrę cili w prawo, to ra czej nie je chali na sta cję ko le jową ani do mia sta. Być może moja
ciotka ma ra cję i ten sa mo bieżny po jazd zwy czaj nie gdzieś im się ze psuł.

Je den z nich ski nął głową, jakby uzna jąc tę moż li wość.
– Za pa limy świa tła przy po wo zie i po sta ramy się ich zna leźć, mi lady.
Wy szli, a  ja spoj rza łam na De lię. Mia łam na końcu ję zyka ty siąc nie przy jem nych słów, ale

prze łknę łam je wszyst kie. Mo gła bym zbyt po chop nie obar czyć De lię zbyt dużą winą. Ow szem,
nie po pi sała się jako przy zwo itka, ale prze cież nie zda wała so bie sprawy, z kim ma do czy nie- 
nia. Nie do końca uwie rzy łam w jej za pew nie nia o wiel kiej tro sce i cho dze niu po po koju w tę
i z po wro tem, po nie waż gdy we szli śmy, za sta łam ją z ha ftem w ręku. Po sta no wi łam jed nak nie
za po mi nać, że nie jako przy mu si łam ją do ob ję cia pie czy nad Lily.

– Szcze rze mi przy kro z po wodu Lily, Fran ces. Uwierz, nie chcia łam, żeby ją co kol wiek złego
spo tkało.

–  Oczy wi ście, że nie, moja droga. Te raz pew nie po zo staje nam cze kać, aż po li cja ją znaj- 
dzie.  – Uśmiech nę łam się, po zo ru jąc pew ność, któ rej tak na prawdę wcale w  so bie nie mia- 
łam. – Miejmy na dzieję, że bę dzie to już wkrótce.

– Crabbe na pewno już przy go to wał dla was po koje. Po ko jówka za pro wa dzi was na górę, że- 
by ście się mo gły od świe żyć przed ko la cją.

Słu żąca szybko za re ago wała na dzwo nek i  za pro wa dziła nas do dwóch po koi go ścin nych.
(Mój dawny po kój zaj mo wała te raz Lily). Hetty uści skała mnie, za nim się roz sta ły śmy.

– Spró buj się nie mar twić, moja droga. Lily na pewno nic nie bę dzie. On nie ma po wodu,
żeby ją krzyw dzić, a ona umie so bie po ra dzić znacz nie le piej, niż ci się wy daje.

Trudno mi było w to uwie rzyć, ale bar dzo chcia łam, żeby ciotka się nie my liła.
– Zaj rzę jesz cze naj pierw do po koju dzie cin nego do Rose. Po tem zejdę się prze brać na ko la- 

cję.
– A ja pójdę do sie bie tro chę od po cząć. – Hetty ści snęła mnie za palce i roz sta ły śmy się przed

jej drzwiami.
Spę dzi łam z córką i bra tan kami pra wie go dzinę, słu cha jąc ich opo wie ści o tym wszyst kim,

co tu ro bili przez ostat nich kilka dni. Ko tek Rose usa do wił się wy god nie na mo ich ko la nach.
Choć śmia łam się z ich ra do snego szcze biotu, nie mo głam prze stać mar twić się o Lily. Co też
oni so bie z tym Tho ma sem umy ślili?

I cóż, na li tość bo ską, wy czy nia De lia? Jak ona mo gła po zwo lić Lily je chać gdzieś sa mej z wi- 
ceh ra bią, a wła ści wie z Tho ma sem? Zda rzało mi się za po mnieć, że mam do czy nie nia z oszu- 
stem, zresztą na wet gdyby to był praw dziwy ary sto krata, to prze cież De lia nie po winna wy da- 
wać zgody na to, żeby spę dzili ra zem po po łu dnie bez przy zwo itki. A jesz cze zda wała się uwa- 
żać, że nie ma w tym nic złego! Czy po pro stu zu peł nie się nie spraw dzała w roli przy zwo itki,
czy może jed nak ce lowo do pu ściła się za nie dba nia?



Za sta na wia łam się nad tym po śród dzie cię cych gło sów, które roz brzmie wały wo kół mnie
z co raz więk szą siłą. Za nic nie po tra fi łam zro zu mieć, dla czego De lii mia łoby za le żeć na znisz- 
cze niu re pu ta cji Lily. Po sta no wi łam za py tać ją o to pod czas ko la cji, gdy będę mo gła li czyć na
wspar cie Hetty. Przed wyj ściem uca ło wa łam Rose i obie ca łam, że zaj rzę do niej jesz cze, za nim
pój dzie spać. Do mo jego po koju wnio słam z ko ry ta rza świecę, żeby za pa lić lampę pa ra fi nową
sto jącą na sto liku.

– Na dal nie ma tu gazu.
Aż pod sko czy łam na dźwięk głosu, któ rego nie spo dzie wa łam się usły szeć. De lia le żała roz- 

parta w  fo telu przy szkla nych drzwiach na bal kon. Jej twarz wy do by wała z  mroku upiorna
łuna świecy, która pa liła się tuż obok.

– Na li tość bo ską, De lio, prze stra szy łaś mnie. Po co tu przy szłaś? Czyż bym była spóź niona?
Ona mnie chyba w ogóle nie usły szała.
– Nie ma oświe tle nia ga zo wego. W po ko jach prze ciągi. Ściany się sy pią. Za uwa ży łaś pew nie

rusz to wa nie?
– Zdzi wi ła bym się, gdyby go nie było – od par łam. – Mam wra że nie, że to już stały ele ment

wy stroju.
Po ko jówka zdą żyła już roz pa ko wać i  roz ło żyć na łóżku spód nicę i  bluzkę, które ze sobą

przy wio złam. Nie był to może naj bar dziej ade kwatny strój na ko la cję, ale przy naj mniej czy sty.
Po sta no wi łam prze bie rać się po mimo jej obec no ści. Ona naj wy raź niej miała mi coś do po wie- 
dze nia. Po zwo li łam jej za tem mó wić.

– De mon tu jemy część ka mien nych bal ko nów, za stę pu jemy je ba lu stra dami. Nie stać nas na
na prawę, a nie można z nich już bez piecz nie ko rzy stać.

– To chyba roz sądne roz wią za nie – oce ni łam i za ję łam się roz pi na niem gu zi ków pod szyją.
– Cały pa łac sy pie nam się na głowę, a my nie na dą żamy z na pra wami.
– Utrzy ma nie ta kiego domu za wsze sporo kosz to wało. – Zdję łam bluzkę i za ję łam się spód- 

nicą. – Nie zli czę na wet, ile po szło na to pie nię dzy. Zdaje się, że gdy tu przy je cha łam, na prawy
w pierw szej ko lej no ści wy ma gał dach.

–  Ta wspa niała nie gdyś po sia dłość to je dyna spu ści zna Wyn nów, a  tym cza sem tra cimy ją
ka wa łek po ka wałku, bo nie stać nas na jej utrzy ma nie. – Mó wiła ci cho, jakby wy ra żała bez rad- 
ność.

Prze rwa łam roz pi na nie spód nicy i spoj rza łam na nią. Za sta na wia łam się, dla czego w ta kiej
chwili ze brało jej się na roz mowę o fi nan sach.

– De lio, ja ci bar dzo współ czuję, ale sama już nie mam pie nię dzy.
– To wielka szkoda, że nie zdo ła łaś upil no wać Reg giego. Wnio słaś do ro dziny duże pie nią- 

dze, a Reg gie wszystko roz trwo nił, za nim go zdo ła łam po wstrzy mać.
To nie była prawda, ale po sta no wi łam się z nią nie spie rać. Mu sia ła bym jej przy znać, że roz- 

trwo nił cał kiem sporo. Wła śnie za kła da łam czy stą bluzkę, gdy na gle moje my śli za trzy mały się
przy ostat nim frag men cie jej wy po wie dzi.

– Jak to: za nim go zdo ła łaś po wstrzy mać? A niby kiedy Reg gie prze stał wy da wać pie nią dze?
De lia się uśmiech nęła.
– No cóż. Nie wy daje ich, od kąd nie żyje, czyż nie?
– De lio! Jak mo żesz tak mó wić? Zgo dzę się, że Reg gie był nie od po wie dzialny i nie roz tropny,

ale prze cież nie ży czy łaś mu z tego po wodu śmierci.



– Ależ ja mu jej nie tylko ży czy łam. Jak być może już wiesz, za dba łam o to, żeby przy jął bar- 
dzo dużą dawkę swo jego leku na serce.

Po krę ci łam głową, nie ro zu mie jąc, co się dzieje.
– Prze cież on miał atak serca. Jak niby le kar stwo mo gło go wy wo łać?
Ona tylko wzru szyła ra mio nami.
– Rzadko je przyj mo wał, a ja mu po da łam po trójną dawkę.
Palce znie ru cho miały mi na gu zi kach bluzki.
– To nie moż liwe.
Chyba sama nie wie dzia łam, co mó wię. Po pro stu mu sia łam po wie dzieć co kol wiek, co by

pod wa żało praw dzi wość jej wy zna nia.
– Ktoś go mu siał po wstrzy mać. – Gwał tow nym ru chem na chy liła się w moją stronę i wy ce lo- 

wała we mnie pa lec. – Ty nie mia łaś nad nim żad nej kon troli. Na li tość bo ską, prze cież on tu
w ogóle z tobą nie miesz kał. Nie wie rzę, że za nim tę sk nisz.

– Był moim mę żem.
– I przez cały czas uga niał się za cu dzymi żo nami. Był okrop nym mę żem, nie god nym ty tułu

hra biego. Po wi nien strzec do meny Har le igh, a on po zwo lił jej upaść. Dom po pada w ru inę, bo
na nic nie ma pie nię dzy.

Dźwi gnęła się z fo tela i po de szła do mnie, a na jej twa rzy po ja wił się ja kiś nie po ko jący gry- 
mas.

– Ani ty tuł, ani zie mia Har le igh ni gdy go nie ob cho dziły. Mia łam na dzieję, że gdy się ożeni,
to w końcu zmą drzeje, ale on za czął wy da wać twoje pie nią dze na swoje eska pady.

Po czu łam wil goć na po licz kach i  wtedy so bie uświa do mi łam, że spod po wiek spły wają mi
łzy. Do tarł do mnie rów nież strasz liwy sens jej słów.

– Po co mi to mó wisz? Tak długo trzy ma łaś to w ta jem nicy, po co się z tym te raz zdra dzać?
De lia wes tchnęła. Wi dzia łam, jak opusz cza ją gniew, a ona nie tyle się od pręża, ile uspo kaja.

W jej oczach do strze głam de ter mi na cję.
–  Bo oba wiam się, że znów bę dziemy mu sieli za czerp nąć z  głę bo kich kie szeni two jej ro- 

dziny. Chcia łam dać ci do zro zu mie nia, w jak roz pacz li wej sy tu acji się zna leź li śmy i że nie mo- 
żesz nam od mó wić.

Wy jęła zza ple ców pi sto let, a ja po czu łam, że serce wali mi jak osza lałe.
– Na li tość bo ską, De lio! Odłóż to. Prze każę Gra ha mowi pie nią dze z mo jego konta, niechże

się wam przy da dzą.
– To na pewno nie wy star czy, a Gra ha mowi za pewne nie bę dzie się chciało wy si lać. My tym- 

cza sem po trze bu jemy kwoty, która nam po zwoli do trwać do czasu, gdy jego in we sty cje za czną
przy no sić zy ski. Albo do czasu, gdy chłopcy osią gną wiek, w któ rym będą mo gli zna leźć wła sne
dzie dziczki. W prze ciw nym ra zie stra cimy po sia dłość, a bez niej nie bę dziemy już nic zna czyć.

Nie mo głam ode rwać wzroku od broni. De lia wy ma chi wała nią w rytm swo jej wy po wie dzi,
raz za ra zem pod su wa jąc mi ją pod twarz.

– A co spo dzie wasz się osią gnąć, za bi ja jąc mnie? Gdy mnie za brak nie, mój oj ciec nie da ci
już ani gro sza.

– Czyżby? Prze cież nie po zwoli, żeby jego wnuczka żyła w bie dzie. Spo dzie wam się, że gdy
ona za mieszka z nami, twój oj ciec bę dzie ło żył na jej utrzy ma nie.



Po czu łam ścisk w żo łądku. Przez tę tań czącą w po wie trzu lufę w ogóle nie mo głam się sku- 
pić, a prze cież ko niecz nie mu sia łam zro zu mieć, o czym De lia mówi. Jakże ina czej mo gła bym
po wie dzieć albo zro bić coś, żeby ona wresz cie opu ściła ten prze klęty pi sto let?

– A dla czego Rose mia łaby z wami miesz kać?
– No cóż, moja droga. Oba wiam się, że co kol wiek się wy da rzy mię dzy wi ceh ra bią a po li cją,

twoja sio stra po waż nie na tym ucierpi. Albo ten czło wiek zo sta nie aresz to wany w jej to wa rzy- 
stwie, albo świat się do wie, że ucie kła ze zna nym prze stępcą. Po czymś ta kim ża den sąd nie
przy zna jej prawa do opieki nad ma łym dziec kiem.

Zro biła krok w moją stronę i za gro dziła mi drogę do wyj ścia. Gdy ona po stę po wała na przód,
ja cały czas się co fa łam – w kie runku szkla nych drzwi i znaj du ją cego się za nimi bal konu. Po- 
my śla łam, że może je śli wy do stanę się na dwór i za cznę krzy czeć, ktoś mnie usły szy.

De lia cały czas cią gnęła swoje wy wody.
– Je stem prze ko nana, że twoi ro dzice ze chcą uzy skać prawo do opieki nad Rose, ale ona jest

prze cież Bry tyjką, a Gra ham ary sto kratą. Zro bimy, co tylko w na szej mocy, żeby mała zo stała
z  nami. Choć oczy wi ście bę dziemy ich za chę cać, żeby ło żyli na jej utrzy ma nie.  – Po krę ciła
głową. – Przy kro mi, Fran ces. To nic oso bi stego. Po pro stu nie wi dzę dla nas in nej drogi.

– De lio, po słu chaj mnie. Nikt prze cież nie wie, że to ty za bi łaś Reg giego. – Unio słam obie
ręce, chcąc ją w  ten spo sób ubła gać, żeby się wstrzy mała z  dzia ła niem i  do pu ściła mnie do
głosu. – Po li cja roz ma wiała z le ka rzem. On był pe wien, że Reg gie zmarł na atak serca.

De lia zmarsz czyła brwi, wy raź nie za sko czona.
– A dla czego po li cja prze słu chi wała le ka rza?
– Do stali ano ni mowy list. Po dej rze wali mnie, że go za bi łam, ale nie zgo dzi łam się na prze- 

pro wa dze nie sek cji zwłok. De lio, coś wy my ślimy. Zor ga ni zuję ci pie nią dze, któ rych po trze bu- 
jesz. Nie mu sisz mnie za bi jać.

De lia otwo rzyła sze roko usta i wbiła we mnie wzrok. Z jej twa rzy nie dało się nic wy czy tać.
– Nie do wiary – wy mam ro tała. – Jak to moż liwe, że wszystko po szło nie tak?
Ra czej nie ocze ki wała ode mnie od po wie dzi. Tym bar dziej że nie mia łam po ję cia, o  czym

ona mówi.
Z jej ust wy do był się gorzki śmiech.
– A ty nie masz po ję cia, o co mi cho dzi, prawda?
W pierw szej chwili uzna łam, że De lia naj wy raź niej ma zdol ność czy ta nia w my ślach, a w ta- 

kim ra zie tym trud niej bę dzie ode brać jej pi sto let. Po tem do tarło do mnie, że ona za pewne od- 
czy tała to za sko cze nie nie z mo ich my śli, lecz z mo jej twa rzy. Po krę ci łam głową.

– Nic nie wy szło tak, jak miało. – Wy rzu ciła ręce w po wie trze w ge ście fru stra cji, na dal jed- 
nak kur czowo trzy mała pi sto let. – Reg gie nie przyj mo wał pre pa ratu z na parst nicy re gu lar nie.
Po wi nien był się naj pierw roz cho ro wać, a do piero po tem umrzeć na serce. Le karz by wów czas
wy wnio sko wał, że zo stał otruty, a ja by łam go towa pod su nąć mu cie bie jako wi no waj czy nię.

– Mnie? – Aż pi snę łam.
– W ten spo sób po zby ła bym się was obojga, a Rose tra fi łaby pod moją opiekę. Tylko że nic

mi nie wy cho dzi. – Ryt micz nie ude rzała pi sto le tem o nogę, pod kre śla jąc po ko lei każdą sy labę.
Jej na pad szału wpra wił mnie w zdu mie nie, na współ czu cie wszakże nie po tra fi łam się zdo- 

być.
– Pla no wa łaś, że za mor du jesz Reg giego, a mnie wy ślesz za to na stry czek?



– Wnie śli by śmy o ła godne trak to wa nie – od parła, wzru sza jąc ra mio nami. – Naj pew niej tra- 
fi ła byś do za kładu dla obłą ka nych.

Na gle wszystko stało się ja sne.
– To ty na pi sa łaś ten list na po li cję. Ka za łaś im przyj rzeć się mnie, skrzyw dzo nej żo nie.
– To też na nic się zdało.
Było dla mnie ja sne, że gniew i fru stra cja tylko do dat kowo od wo dzą ją od zmy słów, ale nic

mnie to nie ob cho dziło. Ogar nęła mnie fu ria. Ru szy łam na nią, go towa rzu cić się jej do gar dła.
Choć trzy mała w dłoni pi sto let, od sko czyła na bok, w kie runku bal konu.

– Prze szło ci więc przez myśl, że mo gła bym mieć wy pa dek, zga dza się?
– A  jaki mia łam wy bór, Fran ces? Nie wie dzia łam, że po li cja pod jęła ja kie kol wiek dzia ła nia

w spra wie tego li stu. My śla łam, że go po pro stu zi gno ro wali. Gdy Lily opo wie działa o wy padku
na mo ście, po ża ło wa łam, że to nie ty wy pa dłaś za ba rierkę. A wtedy przy szło mi do głowy, że
to bie też mo głoby się coś stać. Tro chę mu sia łam się na tru dzić, ale zna la złam w Gu ild ford czło- 
wieka, który za od po wied nią cenę go tów był zro bić wła ści wie wszystko. Nie za da wał żad nych
py tań. Do brze wie dzieć, że choć pod jął próbę.

Wiedźma! Wraz z każ dym moim kro kiem na przód ona się co raz bar dziej co fała.
– Wy pa dek na pewno byłby ci na rękę. Bo jak mia ła byś wy ja śnić, że zo sta łam za strze lona?
W tym mo men cie De lia przy po mniała so bie o pi sto le cie.
Do bry Boże! Co za głu pie py ta nie. Uśmiech nęła się i znów we mnie wy ce lo wała.
– Coś wy my ślę.
Gdy wy strze liła, pa dłam na pod łogę. Kula wbiła się głę boko w ścianę za mo imi ple cami. Na

czwo ra kach rzu ci łam się na jej nogi i wy pchnę łam ją na bal kon. De lia upa dła z krzy kiem i wy- 
rzu ciła ręce na boki. Ude rzyła w szklane drzwi tak mocno, że one aż się za nią za trza snęły.

Pod nio słam się z pod łogi, ale cały po kój wi ro wał wo kół mnie. Tylko nie to, niech mi się te raz
nie zrobi nie do brze. Za ple cami usły sza łam po spieszne kroki. Gdy się ga łam do klamki, le dwo
mo głam zła pać po wie trze. Czy po win nam za mknąć drzwi, a  może spraw dzić, co się tam
dzieje na bal ko nie? Coś mi nie pa so wało z tym jej upad kiem.

Otwo rzy łam drzwi i zro bi łam krok na przód.
– Nie! – Po czu łam wo kół pasa ra miona Hetty, która wcią gała mnie z po wro tem do po koju.
Za raz po tem wszystko stało się ja sne. W bla dym świe tle świecy pło ną cej w kan de la brze na

ścia nie zo ba czy łam, że tam gdzie jesz cze przed chwilą znaj do wał się bal kon, te raz była tylko
pu sta prze strzeń. Poza po wie trzem nic tam nie było. Po obu stro nach drzwi stały rusz to wa nia,
ale po bal ko nie nie zo stał na wet ślad. Spoj rza łam w  dół i  w  mroku do strze głam le dwo wi- 
doczne po wy krę cane ciało De lii po śród ka mien nych gru zów.

Hetty od cią gnęła mnie od drzwi. Kur czowo się jej trzy ma jąc, cof nę łam się na łóżko. Świat
wi ro wał mi przed oczami.

–  Może ona jesz cze żyje  – po wie dzia łam z  na dzieją, my śląc o  De lii, którą zna łam kie dyś.
Pró bo wa łam ja koś po go dzić wy obra że nie o  tam tej ko bie cie z  tą sza loną osobą, która mnie
przed chwilą za ata ko wała. – Nie było wy soko.

– Za raz ci się prze sta nie krę cić w gło wie, to zej dziemy spraw dzić. – W gło sie ciotki nie do- 
sły sza łam na dziei.
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De lia nie prze żyła upadku. Nie spa dła z wy soka, ale wy lą do wała na po gru cho ta nym ka mie niu
z obe rwa nego bal konu. Nie miała szans. Przy po mnia łam so bie, jaki los za mie rzała mi zgo to- 
wać, po nie waż chcia łam po wstrzy mać łzy, ale i tak je od czasu do czasu ro ni łam.

Hetty po słała słu żą cego do Gu ild ford, żeby po in for mo wał po li cję i wy słał te le gram do Gra- 
hama. Dzieci już spały, po pro si ły śmy więc nia nię, żeby nie po zwo liła im zejść, gdyby się obu- 
dziły. Znów po czu łam pie cze nie pod po wie kami, bo na gle so bie uświa do mi łam, że rano ktoś
bę dzie mu siał po wie dzieć chłop com, co się stało z ich matką.

Za nim z  mia sta przy był kon stabl, w  domu po ja wiła się Lily w  to wa rzy stwie jed nego z  in- 
spek to rów. Po tym wszyst kim nie po tra fi łam już so bie przy po mnieć na zwi ska żad nego z nich.
Sio stra rzu ciła mi się w ra miona, a mnie tak ulżyło, że nie grozi jej już żadne nie bez pie czeń- 
stwo, że nie mal prze sta łam my śleć o ko niecz no ści zda nia ra portu z ca łego zaj ścia. Zre la cjo no- 
wa łam je moż li wie krótko, a Hetty za brała po tem in spek tora do mo jego po koju, żeby obej rzał
miej sce zda rze nia. Zo sta ły śmy z sio strą same.

– Do bry Boże, nic ci nie jest? – Przy glą dała mi się bacz nie, wy pa tru jąc być może ja kichś sy- 
gna łów za ła ma nia ner wo wego.

Roz ło ży łam ręce w ge ście bez rad no ści.
– Na dal je stem tro chę roz trzę siona, ale mów: co z tobą? Co się stało z wi ceh ra bią?
Za pro wa dziła mnie na ka napę, a po tem przy tu liła się do mnie i oparła mi głowę na ra mie- 

niu.
–  Nie chcia łam je chać z  nim sama  – za częła.  – Pa mię ta łam, że od ra dza łaś mi spo tka nia

z nim. Prze szka dzało mi, że tu za mną przy je chał. On i De lia od byli kilka roz mów na osob no- 
ści w  ga bi ne cie. To też mi się nie po do bało.  – Zmarsz czyła nos.  – Tak się jed nak składa, że
w moim po koju jest dziura w pod ło dze i ja ich do kład nie sły sza łam.

– Czyżby?
Po czu łam, jak głowa le żąca na moim ra mie niu lekko się kiwa.
– De lia za chę cała go do dal szych sta rań o moje względy. – Lily usia dła i spoj rzała na mnie. –

On skła dał ko lejne pro po zy cje, ona na le gała, więc ja nie za bar dzo mia łam się jak wy krę cić. No
i po je cha łam na tę cho lerną prze jażdżkę.

Skrzy wi łam się na myśl, że moja sio strzyczka używa ta kich sfor mu ło wań, ale nie mia łam
siły zwra cać jej uwagi.

– Od je cha li śmy na pięć, może sześć mil – opo wia dała – i zje dli śmy lunch, który on za brał ze
sobą. Po tem on roz po czął awanse, które mi nie do końca od po wia dały. Pro si łam, żeby mnie
od wiózł do domu, ale się oka zało, że au to mo bil nie chce się uru cho mić. – Wy mow nie prze wró- 
ciła oczami. – Za czął coś maj stro wać przy sil niku, a mnie do piero po dłuż szym cza sie za świ- 
tała myśl, że być może robi to ce lowo. Słońce chy liło się już ku za cho dowi. Było dla mnie zu peł- 
nie ja sne, że moja re pu ta cja mocno by ucier piała, gdy bym nie wró ciła do domu na noc.

Wsu nę łam jej kilka luź nych lo ków za ucho. Żal mi się jej zro biło.



– A czy uczy ni łaś mu za rzut z tego, że to wszystko za pla no wał?
– Ow szem. On się wów czas roz gnie wał, więc i ja się roz gnie wa łam, a skoń czyło się to tak, że

go ude rzy łam w głowę bu telką od szam pana. – Prze rwała opo wieść, spoj rzała na mnie i przy- 
gry zła usta. – Oboje cał kiem sporo wy pi li śmy.

– Ro zu miem. Całe szczę ście nie po zba wiło cię to re fleksu.
– Nie, chyba nie. – W jej gło sie usły sza łam coś jakby nutkę dumy. – W każ dym ra zie on się

osu nął na ten swój au to mo bil, a ja ru szy łam pie chotą do domu. Mniej wię cej go dzinę póź niej
po ja wiło się dwóch in spek to rów w  po wo zie. Po wie dzieli, że mnie szu kają. Za brali mnie ze
sobą i po je cha li śmy po wi ceh ra biego.

– Na dal le żał tam, gdzie go zo sta wi łaś?
–  Nie, nie było go.  – Otwo rzyła sze roko oczy, wy raź nie wzbu rzona.  – Naj wy raź niej sil nik

jed nak dzia łał, a on rze czy wi ście pró bo wał mnie oszu kać. Dasz wiarę?
– No cóż, nie stety tak. Nie tylko zresztą w to... A jak go zna leź li ście?
–  Po nie waż droga się ni g dzie nie roz wi dlała, prze je cha li śmy po pro stu jesz cze kilka mil

i zna leź li śmy go na po bo czu. Tym ra zem coś się rze czy wi ście ze psuło w tej no wo cze snej ma- 
chi nie. Szkoda, że nie wi dzia łaś jego miny, gdy mnie zo ba czył z in spek to rami. Po my ślał chyba,
że ktoś mu przy był na po moc.

– Ro zu miem, że już wiesz, że ten czło wiek tylko się pod szy wał pod wi ceh ra biego Ain swor- 
thy’ego.

Przy tak nęła, choć chyba na dal trudno jej w to było uwie rzyć.
– Tak, in spek tor Col lins wy ja wił mi prawdę na jego te mat. Ale ty chyba nie są dzisz, że on za- 

bił praw dzi wego wi ceh ra biego?
Po krę ci łam głową.
– Po li cja prę dzej czy póź niej ustali, co się stało z praw dzi wym wi ceh ra bią, ale ja nie są dzę,

żeby Tho mas go za bił.
– Ale lo kaja za bił, czyż nie?
Za czę łam jej opo wia dać o tym, jak dzięki jej ry sun kom udało się zi den ty fi ko wać rze ko mego

wi ceh ra biego jako mor dercę Cap shawa. Roz mowę prze rwał nam Crabbe, który przy szedł z in- 
for ma cją o przy jeź dzie ko ro nera i na stęp nego kon sta bla. Hetty wró ciła z in spek to rem z mo- 
jego po koju i wszy scy trzej męż czyźni po szli do ko nać oglę dzin ciała De lii.

Hetty usia dła na fo telu na prze ciwko mnie i po ło żyła mi rękę na ko la nie.
– Jak się mie wasz, moja droga?
– Chyba tak do brze, jak to moż liwe w tych oko licz no ściach. – Po tar łam twarz dłońmi. – Na- 

dal pró buję się oswoić z my ślą, że to De lia za mor do wała Reg giego. I że miała za miar za mor do- 
wać mnie.

–  Wiem, ko cha nie, że mia łaś ją za przy ja ciółkę, ale od go dziny nie mogę prze stać my śleć
o tym, czy to aby nie ona wy słała ano nim na po li cję.

– Przy znała się do tego.
Hetty za ci snęła gniew nie usta, gdy to usły szała.
Żadna z nas nie wy spała się tej nocy. Po li cjanci przy jeż dżali i od jeż dżali. Do ko naw szy oglę- 

dzin, za brali ciało De lii, po tem chcieli ze brać od nas ze zna nia – za równo na te mat Tho masa,
jak i te do ty czące De lii. Ostatni z kon sta bli opu ścił dom do piero tuż przed świ tem. Hetty ci cho
chra pała w fo telu, a Lily sku liła się obok mnie na so fie. Obu dzi łam je obie i po le ci łam im udać



się do łó żek choć na kilka go dzin. Sama po ło ży łam się obok Lily, bo nie chcia łam wra cać do fe- 
ral nego po koju.
 
Na stępny ty dzień był jak trudna po budka z  kosz maru. Do piero po kilku dniach prze sta łam
pod ry wać się na każdy ruch czy od głos. Gra ham wró cił do domu i  po dłu gich kon sul ta cjach
z nim i głów nym in spek to rem po sta no wi li śmy uznać śmierć De lii za wy pa dek. Po li cyjny ra- 
port miał nie uwzględ niać za ma chu na moje ży cie, a ja nie wspo mnia łam ani sło wem o tym, że
De lia przy znała się do za bi cia Reg giego. Jej już nie było, nie mo gła więc po nieść gor szej kary,
a przy naj mniej jej dzieci czy ro dzice nie mu sieli się mie rzyć ze strasz liwą prawdą.

Gra ham po że gnał in spek tora i za pro sił mnie do bi blio teki na drinka. Obojgu nam się przy- 
dał. Mię dzy nami po woli za dzierz gała się więź. To już było coś wię cej niż za wie sze nie broni,
ale na pewno jesz cze nie przy jaźń. Może głów nie wza jemne zro zu mie nie prze żyć dru giej
strony.

Gra ham pod szedł do prze szklo nego barku i na lał do dwóch kie lisz ków szczo drą por cję moc- 
nego trunku.

– Sprze daję Har le igh – oświad czył.
Za sko czyło mnie to.
– Nie wie dzia łam, że w ogóle mo żesz to zro bić. Czy ma ją tek nie pod lega prawu or dy na cji?
– Nie w ca ło ści. – Od wró cił się i po dał mi kie li szek. – Ko ja rzysz ru iny?
Ski nę łam głową.
– Kie dyś, dawno temu Reg gie za brał mnie tam na pik nik.
Gra ham uśmiech nął się smutno.
– To była pier wotna re zy den cja, która stała na ziemi nada nej ro dowi wraz z ty tu łem. Resztę

ma jątku ro dzina do ku po wała przez ko lejne stu le cia. A za tem więk szość mogę sprze dać.
– Włącz nie z do mem?
– Dom w szcze gól no ści. Za nic nie chciał bym prze kląć mo jego syna na dłu gie lata, prze ka- 

zu jąc mu w spadku ten wo rek bez dna.
– Ro zu miem.
Jego de cy zja wy da wała mi się oczy wi ście zu peł nie lo giczna, ale nie mo głam prze stać my śleć

o tym, ile mo ich pie nię dzy zo stało wy da nych na utrzy ma nie tego bu dynku. Wie dzia łam jed- 
nak, że on ma ra cję. Po trzeby tego domu ni gdy się nie koń czą. On stał się klą twą. Nie by łam
tylko pewna, czy aby Gra ham nie pod jął tej de cy zji pod wpły wem emo cji.

–  Ro zu miem oczy wi ście, dla czego chcesz się po zbyć tego cię żaru i  dla czego nie chcesz tu
da lej miesz kać, ale być może nie po wi nie neś po dej mo wać tak waż nej de cy zji aku rat w ta kiej
chwili.

Gra ham jed nym hau stem opróż nił kie li szek, po czym od sta wił go na tacę.
– Pod ją łem tę de cy zję rok temu. I od tam tej pory kłó ci li śmy się o to z De lią. Ona nie chciała

re zy gno wać z tego domu. Dla niej to on się li czył przede wszyst kim.
Gra ham spoj rzał na mnie po nuro.
– Dwa ty go dnie temu za trud ni łem po śred nika. Oba wiam się, że to ją mo gło pchnąć do tych

nie praw do po dob nych czy nów.
Do strze głam ból w jego oczach. Za sta na wia łam się, co mo gła bym po wie dzieć, żeby mu ja- 

koś ulżyć. De lia do pu ściła się nie praw do po dob nych czy nów znacz nie wcze śniej, ale Gra ham



nie wie dział prze cież, że jego żona przy czy niła się do śmierci jego brata. Być może w  imię
uczci wo ści kie dyś będę mu siała wy ja wić mu prawdę. Na ra zie jed nak nie. Na ra zie za bar dzo
cier piał.

Po ło ży łam mu dłoń na ra mie niu.
– Nie wi nię cię za po czy na nia De lii, Gra ha mie. Nie bierz na sie bie cię żaru tej od po wie dzial- 

no ści.
Mru gnął kilka razy, a po tem się od wró cił.

***
Dzień po po grze bie wró ci ły śmy w ko bie cym gro nie do Lon dynu. Gra ham obie cał do łą czyć do
nas za parę dni i przy wieźć chłop ców. Cie szy łam się z po wrotu do domu, z moż li wo ści spę dze- 
nia nocy we wła snym łóżku i ze świa do mo ści, że w przy szło ści nikt się do mnie nie wła mie.

Za czę łam się też za sta na wiać, co się wła ści wie stało z Tho ma sem Mar ti nem. De la ney przy- 
je chał do Gu ild ford, żeby eskor to wać więź nia do Lon dynu, ale nie mie li śmy oka zji się zo ba- 
czyć. Geo rge też nie kon tak to wał się ze mną w cza sie mo jego po bytu w Har le igh. Moja cie ka- 
wość zo stała za spo ko jona do piero na stęp nego dnia, gdy po ja wił się u mnie w to wa rzy stwie in- 
spek tora De la neya. Do cho dziło już po łu dnie, ale zmę czone wy da rze niami z  ubie głego ty go- 
dnia prze sia dy wa ły śmy jesz cze przy śnia da niu. In spek tor zgo dził się do nas do łą czyć, do piero
gdy każda z nas trzech wy sto so wała osobne za pro sze nie.

Geo rge, któ rego nie trzeba było na ma wiać, usa do wił się obok mnie i ujął mnie za rękę.
– Prze pra szam, że nie wstrzy ma li śmy się z tym do przy zwo it szej pory, ale ko niecz nie chcia- 

łem się do wie dzieć, jak się mie wasz.
– Nie naj go rzej – od par łam.
Uzna łam, że póź niej przyj dzie czas, żeby mu zdać re la cję z tego, co się wy da rzyło w Har le- 

igh. Tyle dla mnie zro bił w  tej spra wie, że za słu gi wał na wy ja śnie nia. Mu sia łam mu co naj- 
mniej po wie dzieć, że to De lia za mor do wała Reg giego. Co do po zo sta łych kwe stii, było dla
mnie ja sne, że czego nie do wie się ode mnie, do po wie dzą Hetty albo Lily. Za sta na wia łam się,
czy on w od po wie dzi po nowi oświad czyny.

Ukry wa jąc uśmiech, spoj rza łam na De la neya.
– Ma pan wie ści do ty czące Tho masa Mar tina?
– Do wszyst kiego się przy znał – za czął po li cjant, na le wa jąc so bie kawy. – Zga dza się to z do- 

nie sie niami z  Afryki Po łu dnio wej. Wy nika z  nich, że praw dziwy Ain swor thy zmarł na ty fus
kilka ty go dni przed tym, jak na miej sce do tarły wie ści o uzy ska niu spadku. Tho mas zaj mo wał
miesz ka nie wi ceh ra biego i  sprze da wał jego do by tek, żeby zgro ma dzić środki na po wrót do
An glii, więc to on ode brał wia do mość. Jak ro zu miem, pa no wie byli po dob nej bu dowy ciała
i wy glądu, a Tho mas szu kał spo sobu, aby się wy rwać z ob cego kraju, w któ rym zna lazł się bez
pracy i środ ków do ży cia. Wie rzy ciele Ain swor thy’ego prze jęli jego ko pal nie, a zmarły wi ceh ra- 
bia był naj bliż szą Tho ma sowi osobą. Po kusa pod szy cia się pod niego naj wy raź niej oka zała się
nie do od par cia.

Za sta na wia łam się nad sy tu acją Tho masa.
– Za pewne uznał, że nie ma nic do stra ce nia, a może tylko zy skać.
– Ła two so bie wy obra zić jego roz cza ro wa nie, gdy po przy by ciu na miej sce do wie dział się, że

kasa ma jątku stoi nie mal pu sta, a on ni czego nie może sprze dać, bo za ka zuje tego or dy na cja –
do rzu cił Geo rge z gorzką iro nią w gło sie.



– Za pewne wtedy wła śnie uznał, że po trze buje za moż nej dzie dziczki – do dała Lily z nie sma- 
kiem. – Aby zaś utrzy mać po zory, za czął kraść i sprze da wać różne dro bia zgi.

– A skoro już o kra dzie żach mowa – za py ta łam – czy usta lił pan, dla czego pod rzu cił mi bran- 
so letkę do to rebki?

De la ney przy tak nął.
– Usły szał, jak pani Stoke-Whit ney na ka zuje dwóm słu żą cym jej szu kać. Uznał więc, że naj- 

le piej bę dzie po pro stu się jej po zbyć. A po nie waż pla no wał od wie dziny u panny Price, li czył na
to, że uda mu się od zy skać łup.

– Jak jed nak ku pił au to mo bil, skoro nie miał pie nię dzy? – za py tała Hetty.
– Któż by nie przy jął czeku od wi ceh ra biego? – De la ney po krę cił głową. – Wszy scy dali się

zwieść po zo rom. Wszy scy uwie rzyli w to kłam stwo. – Prze niósł wzrok na mnie. – Poza pa nią,
mi lady.

Spoj rza łam na niego przez stół, ścią ga jąc brwi.
– Co pan chce przez to po wie dzieć?
–  Pani po le ciła go spraw dzić, jesz cze za nim cała ta sprawa wy ni kła. In stynkt do brze pani

pod po wia dał.
Ża ło wa łam, że in stynkt tak bar dzo mnie za wiódł w kwe stii szwa gro stwa. Po sta no wi łam jed- 

nak o tym nie my śleć i uśmiech nę łam się do go ści.
– Ależ, in spek to rze! Kom ple ment z pań skich ust to wielka rzad kość. Fak tem jed nak jest, że

gdy się wpro wa dza pannę na sa lony, warto o ta kie rze czy za dbać.
– Warto, ale nie każdy to robi – włą czyła się Lily. – Wła śnie dla tego po win naś się po waż nie

za sta no wić nad moją pro po zy cją. Mo gła byś za jąć się wpro wa dza niem na sa lony in nych pa- 
nien. Mimo że dla mnie męża nie zna la złaś...

– Czyż byś osta tecz nie od rzu ciła względy pana Ken dricka? Dla mnie praw dziwy z niego bo- 
ha ter.

Lily tak się za czer wie niła, że to mi wy star czyło za od po wiedź.
–  No cóż... Może gdy bę dziesz pi sać do domu, mo gła byś wspo mnieć o  mnie kilku swoim

przy ja ciół kom z No wego Jorku. Być może któ raś z nich ze chcia łaby mnie od wie dzić w przy- 
szłym roku w trak cie se zonu to wa rzy skiego.

– Jest do piero kwie cień. – Lily uśmiech nęła się za dzior nie. – Bie żący se zon do piero się za- 
czyna.

– Słuszna uwaga, choć gdyby się nad tym do brze za sta no wić, to Ma de line też była za in te re- 
so wana Ain swor thym. Wy daje mi się, że na wet bar dziej niż ty. Być może zdo łam prze ko nać jej
matkę, żeby po le ciła moje usługi paru od po wied nim oso bom. Oczy wi ście z  za cho wa niem
wszel kiej dys kre cji.

Przy po mniał mi się czek, który moja matka przy słała a conto de biutu lon dyń skiego Lily. Być
może to by mi za pew niło sa mo dziel ność? A  gdy bym do dat kowo po mo gła mło dym da mom
unik nąć fa tal nych ma riaży... Uśmiech nę łam się na sam po mysł.

– Może się fak tycz nie zde cy duję – po wie dzia łam, roz ko szu jąc się tą my ślą.
Spoj rza łam na Geo rge’a, który uści snął moją rękę.
– Nie za leż nych ko biet nie spo sób nie po dzi wiać.
Po czu łam na po licz kach cie pło ru mień ców. Nie by łam jesz cze go towa na po nowne mał żeń- 

stwo, ale też nie by łam w  pełni nie za leżna. Ba lan so wa łam gdzieś mię dzy tymi dwoma sta- 



nami, do świad cza jąc jed no cze śnie wol no ści i po czu cia od po wie dzial no ści. Nie mo głam oprzeć
się wra że niu, że w  moim ży ciu może się te raz wy da rzyć co kol wiek. A  skoro po są siedzku
mieszka taki męż czy zna, kto wie, co z tego wy nik nie?
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